Rafał Habielski



  ZMYSŁ ŻYCIA ZRZESZONEGO.STOWARZYSZENIE                                KOMBATANTÓW POLSKICH W LATACH 1945-1997





                                                  Prolog

        Polacy na obczyźnie w czasie II wojny światowej i w okresie              

                                             powojennym



W momencie zakończenia II wojny światowej większość żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych , a także  niemała ilość wychodźców cywilnych przebywających na Zachodzie oraz w krajach pozaeuropejskich, sceptycznie odnosiła się do możliwości powrotu do kraju. Uchwały konferencji jałtańskiej oraz poczdamskiej oznaczały dla nich kolejny gwałt zadany Polsce. Utratę kresów wschodnich interpretowano jako niczym nieusprawiedliwiony, kolejny zabór ,tym razem dokonany przez sojuszników. Natomiast znaczący udział komunistów w krajowym życiu politycznym za przejaw uzależnienia Polski od ZSRR. Odczucia te odpowiadały stanowisku, jakie wobec politycznego finału wojny zajęły władze Rzeczpospolitej na obczyźnie.

Wśród Polaków przebywających poza krajem, nie tylko wśród żołnierzy, panowało przekonanie, że powrót do kraju jest akceptacją porządku jałtańskiego i w oczywisty sposób działa na rzecz jego uwiarygodnienia. Były także inne powody,  dla których nie myślano o szybkim powrocie. Niektórzy obawiali się represji, mając możność poznać rzeczywistość komunistyczną na wschodnich terenach Polski okupowanych przez Moskwę po 17 września 1939 r. Dla mieszkających przed wojną na Kresach, Polska bez ziem wschodnich była pozbawiona ich kraju rodzinnego, co tym bardziej nie skłaniało do powrotu.

Koniec wojny nie dla wszystkich oznaczał zatem koniec pobytu na obczyźnie, nie oznaczał także końca migracji rozpoczętych przez Polaków w  1939 r. 

Ewakuacja z Warszawy naczelnych władz i urzędów, rozpoczęta  w nocy z 5 na 6 września 1939 r., oraz przemówienie radiowe płk. Romana Umiastowskiego, w którym wezwał on potencjalnych poborowych do wyjścia z miasta i udania się na wschód, stało się przyczyną żywiołowych wyjazdów ludności cywilnej ze stolicy oraz ewakuacji z obszarów nie zajętych jeszcze przez wojska niemieckie. Wielu wyjeżdżających miało  ku temu powody, obawiało się bowiem represji ze względu na prowadzoną przed wojną działalność polityczną. Część uległa, w pełni zresztą usprawiedliwionej, psychozie strachu.

Wejście do Polski wojsk sowieckich, 17 września 1939 r. , stało się  bezpośrednią przyczyną decyzji prezydenta, rządu i naczelnego wodza o przekroczeniu granicy polsko-rumuńskiej. Sprowokowało to zarazem do opuszczenia  kraju tych wszystkich, dla których dotarcie do granicy było przedsięwzięciem możliwym do wykonania, i którzy chcieli uniknąć spotkania z armią sowiecką. Podobnie, acz w mniejszej skali, miała się rzecz w pobliżu granicy polsko-węgierskiej oraz polsko-litewskiej i polsko- łotewskiej.

Emigracja wrześniowa była pierwszą chronologicznie falą wychodźców, którzy opuścili Polskę na skutek wybuchu II wojny światowej. Tworzyli ją przede wszystkim wojskowi ,w mniejszym stopniu towarzyszący im  cywile. Najwięcej Polaków przedostało się wówczas do Rumunii, mniej liczne skupiska powstały na Węgrzech, na Litwie i Łotwie. Wedle przybliżonych danych w krajach tych na przełomie września i października 1939 r. znajdowało się  ponad 120 tys. Polaków, wojskowych oraz cywilów.

Rumunia nie była jednak dla emigracji wojskowej (także cywilnej) krajem docelowym. Oczywisty cel stanowiła Francja, gdzie od końca września funkcjonował rząd gen. Władysława Sikorskiego , i gdzie tworzyła się  armia polska pod jego dowództwem. Napływ „turystów Sikorskiego” do Francji spowodował zmniejszanie się  liczby Polaków w Rumunii, częściowo także i na Węgrzech. Nie wszystkim jednak, wobec nacisków niemieckich na rządy Węgier i Rumunii, udało się przedostać do armii formującej się we Francji. Liczbę uchodźców polskich przebywających w  tych krajach po roku 1940 szacuje się na około 25 tys. Trudniejsze przeszkody, w przedostaniu się do Francji, musieli pokonać Polacy, którzy po wrześniu znaleźli się w republikach nadbałtyckich. Ci, którym nie udało się to do lata 1940 r., czyli do klęski Francji oraz do zajęcia tych państw przez ZSRR, przedostawali się przez państwa „etapowe”, najczęściej Szwecję, do Wielkiej Brytanii.

Klęska Francji oznaczała także klęskę armii polskiej tworzonej przez gen. Sikorskiego. Wedle obliczeń władz wojskowych na Wyspy Brytyjskie zdołano ewakuować z kontynentu jedynie ok. 23 tys. polskich żołnierzy i ok. 3 tys. osób cywilnych. Około 12 tys. żołnierzy, chcąc uniknąć niewoli niemieckiej, przeszło granicę szwajcarską i zostało tam internowanych. Polacy, którzy nie zdążyli dotrzeć do portów francuskich przed końcem ewakuacji schronili się w strefie nie okupowanej i stamtąd podejmowali , z różnym skutkiem, próby przedostania się (najczęściej via Hiszpania Portugalia) do Wielkiej Brytanii. Nierzadko wyprawy te kończyły się nie na Wyspach, lecz w Stanach Zjednoczonych.

W lecie 1940 r. na terenie Wielkiej Brytanii znajdowało się ok. 33 tys. Polaków przy czym w następnych latach liczba ta ulegała zwiększeniu. Do Anglii przybywać bowiem zaczęli Polacy z Rosji, uwolnieni na mocy układu Sikorski- Majski (ok.12 tys.), ochotnicy z krajów Ameryki Południowej a w końcowej fazie wojny Polacy wcieleni do armii niemieckiej i  wzięci do niewoli przez wojska alianckie oraz osoby zatrudnione w niemieckich organizacjach pracujących na potrzeby frontu (Organisation Todt).

Najliczniejszą grupę Polaków, którzy po 1939 r. znaleźli się poza krajem stanowili deportowani w głąb ZSRR w latach 1939-1941.Od momentu zajęcia przez armię sowiecką wschodnich terenów Polski, NKWD przystąpiło do przygotowywania list osób przeznaczonych do deportacji. Na ich podstawie wywieziono ok. 1 mln. osób. Równolegle do wywózek trwały aresztowania, głównie przedwojennych działaczy politycznych, inteligencji, pracowników państwowych i ziemian. Wedle szacunkowych danych do czerwca 1941 r. ,czyli do agresji Niemiec na ZSRR, aresztowanych zostało ponad 200 tys. osób. Kolejną grupą osób pozbawionych wolności byli oficerowie i żołnierze wzięci do niewoli po 17 września - ponad 200 tys. osób. Łącznie na terenie ZSRR (w granicach sprzed 1 września 1939 r.) znalazło się ok. 1,5 mln. obywateli polskich.

W efekcie podpisanego 30 lipca 1941 r. układu Sikorski - Majski wielu uwięzionych odzyskało wolność, w bardzo licznych jednak wypadkach sowieckie zobowiązania  amnestyjne pozostały na papierze. Podjęta w marcu 1942 r. decyzja ewakuacji części, później zaś całości tworzonej w ZSRR Armii Polskiej oraz towarzyszących jej cywilów, spowodowała opuszczenie ZSRR przez część Polaków , którzy zostali wywiezieniu lub aresztowani po 17 września. Na Bliski Wschód, via Iran i Irak, przeszło w ten sposób ok.114 tys. osób. Grupy niezdolnych do służby wojskowej, chorych, kobiety i dzieci, przetransportowane zostały do Indii, a także posiadłości brytyjskich w Afryce (Tanganika, Rodezja, Kenia oraz Afryka Południowa). 

W konsekwencji połączenia Armii Polskiej powstałej w ZSRR ze sformowaną w 1940 r. Samodzielną Brygadą Strzelców Karpackich, co nastąpiło w lecie 1943 r. , utworzony został II Korpus Polskich Sił Zbrojnych, którego dowództwo objął gen. Anders. W maju 1945 r., a więc w chwili zakończenia działań wojennych w Europie, stan osobowy II Korpusu wynosił ok.100 tys. żołnierzy i ulegał zwiększeniu. Przybywali doń bowiem uwolnieni jeńcy z kampanii wrześniowej i Powstania Warszawskiego oraz uciekinierzy z Polski zajętej przez Armię Czerwoną.

Niemiecka polityka wobec ludności cywilnej, prowadzona po wrześniu 1939 r., pod wieloma względami przypominała sowiecką. Do jesieni 1944 r. z Generalnego Gubernatorstwa wywieziono do Rzeszy ponad 1 mln. osób zmuszając je do podjęcia pracy w rolnictwie bądź przemyśle niemieckim ; wywózkami objęte zostały także tereny wcielone do Niemiec oraz te, które do przyłączone zostały do Gubernatorstwa po czerwcu 1941 r. Nadto, na terenie Niemiec znalazło się po wrześniu 1939 r. ok. 300 tys. jeńców wojennych oraz ok.200 tys. więźniów obozów koncentracyjnych� . 

Rozproszenie Polaków, do jakiego przeważnie wbrew ich woli doszło w okresie wojny, spowodowało naturalne przemieszczenia ludności polskiej ruchy migracyjne po jej zakończeniu. Osobnym problemem był status sił zbrojnych, rozrzuconych na dość dużym obszarze. Nadal licznym skupiskiem wojskowym i cywilnym pozostawał Bliski Wschód. Polskie jednostki wojskowe stacjonowały we Włoszech, Niemczech, Francji, Belgii, Holandii i Wielkiej Brytanii. Niemal we wszystkich krajach zachodniej Europy znajdowały się także mniejsze lub większe skupiska cywilne. Aczkolwiek w Londynie działały polskie instytucje charytatywne, usiłujące przychodzić z pomocą potrzebującym, większość  uchodźców, którzy nie zdecydowali się wracać do kraju  z niepokojem myślało o swych dalszych losach. Koniec wojny dla wielu Polaków oznaczał zatem początek zabiegów mających na celu znalezienie miejsca osiedlenia, zajęcia i mieszkania. Próby odnalezienia się w nowych warunkach uruchomiły proces migracji, tym razem najczęściej dobrowolnych, który doprowadził do powstania skupisk polskich niemal we wszystkich krajach świata.

              



































                                            Rozdział I

         POCZĄTKI.OD SAMOPOMOCY WOJSKA DO SPK. 

                                        LATA 1945-1949







                                     Samopomoc Wojska



Dla większości Polaków, których koniec wojny zastał na obczyźnie, cywilów i wojskowych, byłych jeńców oraz więźniów a także wywiezionych na roboty rok 1945 nie stanowił końca wędrówek. W wielu wypadkach je rozpoczynał bądź intensyfikował, przed wszystkimi zaś stawiał pytanie o przyszłość.

W początkach lipca 1945 roku rządy Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych uznały Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej, wycofując tym samym uznanie rządowi polskiemu w Londynie. Stanowiło to krok wstępny do demobilizacji Polskich Sił Zbrojnych. 20 marca 1946 r. władze brytyjskie opublikowały odezwę podpisaną przez ministra spraw zagranicznych Ernesta Bevina, w której zwracały uwagę, że intencją rządu Jego Królewskiej Mości jest by żołnierze polscy „w największej ilości” wracali do kraju. Londyn deklarował jednocześnie, że przyjdzie z pomocą swoim wojennym sojusznikom w celu umożliwienia im rozpoczęcia nowego życia poza Polską. Dodawał jednak, że zamierza zwolnić wkrótce zwolnić ze służby tych żołnierzy, którzy nie chcą wracać do kraju oraz, że „nie może dawać członkom polskich Sił Zbrojnych żadnych gwarancji, iż oni wszyscy będą mogli osiedlać się na terenach brytyjskich, czy to w Wielkiej Brytanii, czy też za morzem.” �

W tej sytuacji dla wielu żołnierzy stało się oczywiste, że konieczne jest podjęcie działań, które zabezpieczyły by przyszłość  tym wszystkim, którzy już niebawem zdejmą mundur a nie zdecydują się na szybki powrót do kraju.

Aczkolwiek żołnierze znajdowali się w dużo lepszej sytuacji niż cywile, mogąc po zakończeniu działań wojennych korzystać z opieki z instytucji wojskowych i być na utrzymaniu armii, uczucie niepewności towarzyszyło im na równi z pozostającymi poza wojskiem. Mimo, iż  większość miała nadzieję, że pobyt poza krajem nie będzie trwał długo, nikt nie był w stanie przewidzieć kiedy będzie mu dane wrócić do wolnej już Polski. Przekonaniu temu towarzyszyły obawy co do umiejętności znalezienia się w warunkach powojennych. W obcym kraju, w wielu przypadkach w oderwaniu od rodzin, najczęściej bez znajomości języka oraz braku odpowiednich kwalifikacji i udokumentowanego wykształcenia, utrudniających możliwość znalezienia satysfakcjonującej pracy.

Warunki te, dotykające każdego, kto myślał o choćby czasowym, pozostaniu poza krajem, w oczywisty sposób sprzyjały utworzeniu organizacji, której zadaniem byłaby pomoc tym wszystkim, którzy decydując się nie wracać do kraju, nie byli przygotowani do życia na obczyźnie. W połowie 1945 r. do stworzenia organizacji zdolnych w przyszłości przyjść pomocą swoim członkom przystąpiła marynarka wojenna i lotnictwo. Efektem było powstanie Samopomocy Marynarki Wojennej oraz Samopomocy Lotniczej. 

W tych okolicznościach, 25 sierpnia 1945 r., doszło  w Londynie do spotkania 16 osób, przede wszystkim oficerów służących w I Korpusie,  którzy zdecydowali się na powołanie do życia Komisji Organizacyjnej Samopomocy Żołnierzy na Obczyźnie. Zebrani dali tym samym początek organizacji, która, jak zapisano w planie zebrania, „w przyszłości mogłaby się przeistoczyć w Związek b. Wojskowych na Emigracji”. Zdecydowano także o generalnych celach stowarzyszenia, które miało zajmować się problemami żołnierzy zamierzających pozostać za granicą, bez angażowania władz Sił Zbrojnych, a także „ochroną przed wyzyskiem i pomocą w poszukiwaniu pracy przez wydzielone w ramach organizacji biura informacji i porad oraz pośrednictwa pracy.� 

Środowisko oficerskie I Korpusu w było w większości zdecydowanie krytyczne wobec sposobu w jaki alianci zachodni postanowili rozwiązać sprawę polską; w poważnym stopniu zaważyło to na decyzji pozostania na obczyźnie. Np. z 4 DP, która przygotowana była do udziału w działaniach bojowych w początku 1945 r.,  (stan ok. 21 tys.) do kraju wróciło zaledwie 2% oficerów ( i 18 % podoficerów).� Podobnie rzecz  się miała w przypadku II Korpusu. Do końca 1945 r. na powrót do kraju zdecydowało się jedynie siedmiu oficerów oraz nieco ponad 14 tys. żołnierzy a zatem ok. 10 % stanu. Na liczbę tę składali się w dużej części żołnierze, którzy wstąpili do Korpusu przed majem 1945 a jedynie 310 służyło pod dowództwem gen. Andersa od 1941 r., czyli przeszło przez ZSRR. �

Decyzje podjęte na zebraniu odbytym pod koniec sierpnia zostały zaaprobowane przez Naczelnego Wodza. Na mocy rozkazu Szefa sztabu Naczelnego Wodza, gen. Stanisława Kopańskiego, przełożeni wszystkich żołnierzy biorących udział w pracach na rzecz organizowania Samopomocy Wojska zostali zobowiązani do odciążenia ich od czynności wynikających z  etatowych obowiązków. Rozkaz gen. Kopańskiego  zapewnił także Komitetowi Organizacyjnemu pomoc w sprzęcie kwatermistrzowskim i materiałach kancelaryjnych. Sekretarz  Komitetu ppłk. dypl. Aleksander  Jedziniak został upoważniony do komunikowania się w sprawach powstającego stowarzyszenia z Szefami Oddziałów Sztabu� .

Niemal w dwa miesiące po pierwszym zebraniu, 23 października 1945 r., Komitet Organizacyjny zebrał się ponownie, tym razem w szerszym  już  składzie. Uchwalono wówczas powołanie do życia Stowarzyszenia „Samopomoc Wojska” oraz zdecydowano podjąć w ciągu najbliższych dwóch miesięcy działania zmierzające do utworzenia struktur terenowych organizacji - oddziałów i kół a także doprowadzić do wyboru ich władz, wyboru władz stowarzyszenia oraz zatwierdzenia przez walny zjazd organizacji jej statutu. Podczas zebrania dokonano wyboru członków Sekretariatu, pełniącego do czasu zjazdu funkcję zarządu Stowarzyszenia. 

Zostali do niego wybrani: Na stanowisko sekretarza ppłk. Jedziniak, najstarszy rangą oficer wśród zakładających Samopomoc, skarbnikiem został mjr. Edward Narkowicz, zastępcami sekretarza: kpt. dypl. Jan Maliński oraz por.Andrzej Madeyski. Na kilka dni przed zebraniem Komitetu (17 października) ukazał się pierwszy numer „Komunikatu Informacyjnego” pełniącego odtąd funkcje periodyku przynoszącego informacje dotyczące działalności i zadań podejmowanych przez Stowarzyszenie.



                         Cele, zadania, struktura



Do pierwszego numeru “Komunikatu” dołączony został tymczasowy  statut organizacji ; w późniejszym okresie zmieniany i aktualizowany. Dokument ten  określił cele i zasady, którymi miała kierować się Samopomoc a także jej charakter. Zgodnie z pierwotną nazwą za podstawowy cel uznane zostało “zorganizowanie i kierowanie akcją pomocy dla wszystkich żołnierzy i byłych żołnierzy Wojska Polskiego oraz ich rodzin’’. Cel ten Samopomoc zdecydowana była realizować główne poprzez:

 udzielanie informacji i porad w sprawach zapewnienia egzystencji żołnierzom zwalnianym z wojska

 prowadzenie akcji prowadzącej do uzyskiwania przez członków Stowarzyszenia odpowiednich warunków pracy

 organizowanie warsztatów pracy i wspieranie inicjatyw indywidualnych w tym kierunku

 pomoc w zakresie ubezpieczeń

 organizowanie pomocy prawnej oraz pomoc w kształceniu zawodowym.

 W późniejszym okresie (1946 r.) do statutu wprowadzone zostały zmiany poszerzające zakres działania , a więc także charakter Stowarzyszenia. Miało ono przychodzić swoim członkom pomocą “w zakresie ich potrzeb duchowych i materialnych”. W dziedzinie kulturalno-społecznej Stowarzyszenie działać miało na rzecz podtrzymywania spoistości narodowej ,“idei braterstwa” a także więzi i tradycji, które swój początek brały z czasów wspólnej służby wojskowej. W wymiarze potrzeb materialnych zapowiadano dążenia do stworzenia odpowiednich warunków egzystencji, przy pomocy wszystkich dostępnych sobie środków oraz przy współudziale wszystkich jego członków.�

Zakładający Stowarzyszenie byli świadomi nie tylko tego, jakim celom służyć ma Samopomoc. Zdawali sobie również sprawę czym organizacja nie powinna być i jakiego charakteru uniknąć w przyszłości. Nie chciano by była organizacją o cechach wyłącznie kombatanckich, to znaczy by nie służyła jedynie pielęgnowaniu tradycji wojskowych i nie stanowiła swego rodzaju przedłużenia, w warunkach cywilnych, działalności środowisk  poszczególnych oddziałów wojskowych.

Nie chciano też, by stała się  organizacją o charakterze paramilitarnym. Obawa ta związana była z kolejną, taką mianowicie , by Stowarzyszenie nie nabrało cech organizacji stricte politycznej. Aczkolwiek było oczywiste, że sam fakt pozostania poza krajem był decyzją podyktowaną względami politycznymi, zwracano jednak uwagę by Samopomoc nie stała się obiektem przetargów i rozgrywek politycznych.

W miarę przystępowania do organizacji coraz większej ilości żołnierzy ewolucji ulegać poczęły jej cele. Znalazło to wyraz w kolejnych zmianach statutu, w którym większy nacisk położony został na kwestie ideowe oraz społeczne. Cele jakie stawiało sobie Stowarzyszenie przedstawiały się następująco. W dziedzinie ideowej :

„Utrzymanie i realizacja wśród wychodźstwa polskiego i innych społeczeństw świata idei niepodległej i wolnej Polski; pogłębianie spoistości narodowej i podtrzymywanie wśród członków koleżeństwa oraz więzi tradycji zespołowych, powstałych w czasie walk o niepodległość; współpraca z kombatantami innych narodów w utrzymaniu koleżeństwa i przyjaźni międzynarodowej byłych żołnierzy  oraz urzeczywistnianie w świecie tych ideałów, za które kombatanci wolnych i demokratycznych narodów świata oddawali swe życie; uzyskanie dla kombatantów polskich równych praw z kombatantami państw ich zamieszkania; obronę i szerzenie prawdy historycznej o wkładzie i udziale polskim w drugiej wojnie światowej.”

W dziedzinie kulturalnej: 

„Uczestnictwo w życiu kulturalno-oświatowym wychodźstwa; stworzenie wśród ogółu Polaków za granicą, w szczególności wśród młodego pokolenia twórczego i dynamicznego ruchu kulturalnego, opartego na tradycji narodowej i organicznych związkach z cywilizacją chrześcijańską.”

W dziedzinie społeczno-gospodarczej:

„Dopomaganie członkom w tworzeniu odpowiednich warunków bytu  i zaspakajanie potrzeb materialnych  przez współdziałanie w organizowaniu indywidualnych i zbiorowych, a w szczególności spółdzielczych warsztatów pracy, oraz przez współudział w organizowaniu akcji przesiedleńczej, stworzenie zdrowych podstaw gospodarczych, niezbędnych dla istnienia Stowarzyszenia i realizacji jego celów przez prowadzenie  własnych przedsiębiorstw dochodowych oraz instytucji finansowych.”

W pierwszym etapie budowania Stowarzyszenia istniało, zwłaszcza poza organizacją, wiele poglądów na jego rolę i zadania. Samopomoc poddawana była też krytyce, powodowanej różnymi przyczynami. Dla środowisk politycznych organizacja nie miała sprecyzowanego oblicza ideowego (w sensie politycznym), kładła zbyt duży nacisk na zagadnienia gospodarcze, nie podobał się jej „neopozytywizm”.

Biorąc pod uwagę wszystkie opinie i oceny, zarówno pochlebne jak i krytyczne, Stowarzyszenie stało na stanowisku precyzyjnego określenia  swego charakteru. Wyrażało się ono w klarownym sformułowaniu celów i zdań. „Naszym celem jest służba dla Narodu pozbawionego wolności. Naszym zadaniem jest pomoc w zaspokojeniu potrzeb duchowych i materialnych naszych członków, w tym stopniu, aby byli przydatni dla służby Narodowi”�  - tę deklarację intencji uznać można za istotę działań, które doprowadziły do powstania Stowarzyszenia, w przyszłości zaś stanowiły fundament jego działania.

Deklaracja powyższa jest zarazem dowodem na wagę jaką założyciele Stowarzyszenia przywiązywali do myślenia kategoriami określanymi potocznie jako praca organiczna. Zasługuje to na uwagę nie tylko dlatego, że taki pomysł na rzeczywistość w minimalnym choćby stopniu nie interesował emigracji ani przed, ani po roku 1945. Wychodźstwo wojenne skłaniało się ku „romantyzmowi”, udzielając poparcia wszelkim działaniom w bezpośredni sposób działającym na rzecz odzyskania niepodległości. Wśród założycieli Stowarzyszenia, zwłaszcza oficerów I Korpusu, przekonanie o konieczności budowy podstaw egzystencji (także w materialnym tego pojęcia znaczeniu) poza krajem kontrastowało z nadziejami na nowy konflikt,  nakładający na emigrację jedynie ideowe i ewentualnie wojskowe powinności.                    

Zdawano sobie również sprawę, że dla wielu Polaków, czynny udział w wojnie był czymś znacznie naturalniejszym i oczywistszym niż konieczność podjęcia trudów uzupełnienia wykształcenia , zdobycia zawodu, pracy i uznania przez obcych. Stąd jedna z zachęt propagowanych przez Stowarzyszenie, którą można traktować jako inspirację do dbałości nie tylko o postawę polityczno ideową. „Niech trud życia, który podejmujemy, będzie tak szlachetny, jakim był trud naszej walki podczas wojny.”�

Stowarzyszenie nie chciało być przy tym organizacją podtrzymującą postawy bierne tj. wychodzącą na przeciw rzeczywistych i potencjalnych potrzeb i oczekiwań b. żołnierzy. Wielokrotnie podkreślano, że działania na rzecz innych oraz organizacji jako takiej muszą być zasadą obowiązującą zarówno władze jak i wszystkich członków Stowarzyszenia. 

Już w momencie prac przygotowujących powstanie organizacji zdawano sobie sprawę, że o jej rzeczywistym charakterze decydować będzie dostępność. Stowarzyszenie, w związku z tym, stanęło otworem dla wszystkich żołnierzy i byłych żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych, tych obywateli polskich, którzy brali udział w walce o niepodległość Polski, członków rodzin obu powyższych kategorii a także pracowników cywilnych instytucji wojskowych oraz pracujących bezpośrednio na rzecz jednostek wojskowych lub żołnierzy PSZ.

Wzrost ilości członków Stowarzyszenia oraz specyficzny charakter organizacji, której ogniwa znajdowały się na terenie wielu krajów zadecydowały o konieczności opracowania jego struktury organizacyjnej. Już podczas pierwszych zebrań Komitetu Organizacyjnego zdecydowano, że podstawową jednostką Stowarzyszenia będzie koło, którego głównym celem jest realizowanie zadań organizacji na swoim terenie. Koła znajdujące się na obszarze określonym przez zarząd oddziału tworzyły okręg.  Oddział natomiast, pomyślany był jako autonomiczne ogniwo Stowarzyszenia na terenie danego państwa. Władzami wszystkich trzech struktur, to jest koła, okręgu i oddziału miały być zjazdy. W praktyce , przy niejednokrotnie niedużej liczebności kół, mających niekiedy nawet po kilku członków, największe znaczenie miały zjazdy Oddziału, podczas których podejmowane zostały decyzje wiążące także dla kół.

W przypadku koła i okręgu funkcje władzy wykonawczej pełnić miały pochodzące z wyborów zarządy. W wypadku oddziału zdecydowano wprowadzić dwu stopniowość władz - radę oraz zarząd.

Za najwyższą władzę Stowarzyszenia uznano Walny Zjazd, w którym udział biorą delegaci oddziałów. Do podstawowych kompetencji tego gremium wpisano ustalanie podstawowych założeń i wytycznych Stowarzyszenia, wybór i odwoływanie członków Rady Głównej oraz rozpatrywanie jej sprawozdań. Zjazd  rozpatrywał i zatwierdzał program działalności Stowarzyszenia miał także prawo do udzielania zaleceń i wytycznych Radzie Głównej. W jej skład wchodzili członkowie wybierani przez zjazd a także przewodniczący zarządów wszystkich oddziałów. Do zakresu działania Rady należał przede wszystkim wybór Zarządu Głównego oraz nadawanie kierunku i kontrolowanie jego prac. Bezpośrednim kierowaniem działalnością Stowarzyszenia zajmował się Zarząd Główny, wybierany na rok przez Radę. Do jego kompetencji szczegółowych należało gospodarowanie majątkiem Stowarzyszenia, reprezentowanie go na zewnątrz oraz nadawanie kierunku i nadzorowanie prac oddziałów organizacji �.





                                    I Zjazd



Przełom 1945 i 1946 r. był czasem popularyzowania się idei Samopomocy. Ze względu na fakt utworzenia osobnych organizacji przez Lotnictwo i Marynarkę Wojenną,  Samopomoc objęła swym zasięgiem w pierwszym rzędzie oddziały wchodzące w skład I Korpusu. Wstępowali więc do niej żołnierze z jednostek stacjonujących w Szkocji oraz Niemczech (1 Dywizja Pancerna, Brygada Spadochronowa). Idea Samopomocy okazała się także przydatna i atrakcyjna dla uwolnionych z obozów żołnierzy kampanii 1939  i 1940 oraz Armii Krajowej.

Było jednak rzeczą oczywistą , że o powszechności a zatem i znacznym zwiększeniu znaczenia Samopomocy mówić będzie można dopiero po objęciu jej zasięgiem żołnierzy stacjonującego we Włoszech II Korpusu.16 czerwca 1946 r. w Anconie podczas święta żołnierza Korpusu, zgromadzeni na nim złożyli następujące ślubowanie: „Zespoleni z dążeniami całego Narodu, tak w kraju jak i na obczyźnie, ślubujemy trwać nadal w walce o wolność Polski bez względu na warunki, w których przyjdzie nam żyć i działać.”� Rotę ślubowania żołnierzy II Korpusu można uznać za swego rodzaju motto Stowarzyszenia.

 W tym samym miesiącu, w którym składano przysięgę w Ankonie , to jest w czerwcu 1946 r., za zgodą gen. Andersa, utworzony został autonomiczny, działający na terenie stacjonowania II Korpusu  oddział Samopomocy „Syrena”. W rozkazie informującym o możliwości tworzenia przez żołnierzy Korpusu struktur Stowarzyszenia gen. Anders  zwracał uwagę, że  samopomoc wojskowa może odegrać  ważną rolę w organizacji życia społecznego na obczyźnie na wypadek nieuchronnej demobilizacji PSZ �. Decyzją dowódcy Korpusu 18 czerwca 1946 r. powołany Tymczasowy Komitet Organizacyjny SPK w Italii. Jego prezesem został ppłk. dypl. Brochwicz-Lewiński, wiceprezesem por. Leon Kowalski a sekretarzem mjr. Witold Żochowski.   Inicjatywa rozszerzenia działalności Stowarzyszenia na II Korpus podyktowana była nie tylko rachubami na jej wzrostu liczebnego. W lecie 1946 r. Korpus znajdował się w stanie demobilizacji a jego oddziały sukcesywnie przetransportowywane do Wlk. Brytanii. Oznaczało to, co podkreślały władze Stowarzyszenia, konieczność radykalnej i „niesłychanie przykrej”  zmiany warunków życia materialnego oraz duchowego. 

Kultywowanie odrębności i specyfiki II Korpusu a także liczebność „Syreny” postawiła na porządku dziennym kwestię zespolenia oddziału ze Stowarzyszeniem. Nastąpiło to poprzez dokooptowanie 12 członków „Syreny” do władz centralnych� . Dużą rolę w połączeniu obu organizmów odegrał, oprócz ppłk. Jedziniaka, sztef Sztabu II Korpusu gen. Kazimierz Wiśniowski. Obaj zdawali sobie sprawę, że mimo oczywistych różnic pomiędzy żołnierzami I a II Korpusu, wynikających z odmiennych doświadczeń wojennych i politycznych, powstanie odrębnej organizacji zrzeszającej tylko żołnierzy II Korpusu z pewnością działałoby na niekorzyść całego środowiska kombatanckiego.

Wzorem II Korpusu idea Samopomocy zaczęła zdobywać zwolenników także w jednostkach stacjonujących na Bliskim Wschodzie. W celu przyspieszenia działań konstytuujących organizację w lipcu i sierpniu 1946 r. jednostki tam stacjonujące odwiedził ppłk. Jedziniak. Efektem tej podróży było zawiązanie się 28 sierpnia 1946 r. Tymczasowego Komitetu Organizacyjnego Oddziału Środkowy Wschód. Na  jego czele stanął kpt. dr. Leon Surzyński. Od września do listopada 1945 r. siecią kół Stowarzyszenia objęte zostały wszystkie oddziały stacjonujące w regionie, to jest w Egipcie, Palestynie oraz Libanie�. 21 listopada 1946 r. na zebraniu Delegatów Kół ukonstytuował się Oddział SPK Wschód. Na terenie krajów europejskich rozwój organizacyjny przedstawiał się  następująco : 4 października 1946 r. na zebraniu delegatów w Paryżu utworzony został oddział SPK we Francji, 18 października ukonstytuował się Komitet Organizacyjny SPK na terenie  amerykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec, 1 listopada powstał oddział na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej ; w jego skład wchodziły koła przy 1 Dywizji Pancernej, żołnierzy z września 1939 r. oraz AK. 19 listopada utworzony został Komitet Organizacyjny Stowarzyszenia w Brukseli. Ogółem w końcu 1946 r. Stowarzyszenie skupiało  blisko 50 tys. członków , zrzeszonych w 310 kołach. Na terenie  Wlk.Brytanii istniało 160 kół, liczących 25 tys. osób, w tym 75 kół II Korpusu (14 tys. członków). Na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej  90 kół i 18 tys. członków, na terenie okupacji amerykańskiej 35 kół i 3,6 tys. członków, w Brygadzie Spadochronowej  12 kół (1,2 tys.), na terenie okupacji francuskiej 6 (1 tys.), w  SPK Francja 7 (1,2 tys.).

Systematyczny i dość szybki rozwój Stowarzyszenia spowodował konieczność podsumowania wstępnego okresu działania oraz przyjęcia metod działania zapewniających sprawność i funkcjonalność organizacji. I Zjazd Samopomocy, podczas którego zdecydowano o zmianie nazwy organizacji na Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, odbył się w Londynie w dniach 23-25 maja 1946 r.

Obok wielu innych dokumentów znaczących dla dalszego funkcjonowania Stowarzyszenia zjazd uchwalił Deklarację będącą zbiorem zasad, na których organizacja opierała swoje działania. Poprzez przyjęcie Rezolucji delegaci złożyli ślubowanie dochowania wierności tym wszystkim ideałom, za które cierpieli i oddali życie zarówno żołnierze jak i cywile w czasie wojny. Deklaracja odpowiadała na kluczowe w warunkach bezpośrednio powojennych pytanie o przyczyny pozostania poza Polską. “Pozostajemy czasowo na Zachodzie - stwierdzali uczestnicy Zjazdu - ponieważ świat zachodniej kultury i  cywilizacji jest równocześnie naszym światem i ponieważ narzucone formy życia w Polsce są obce duchowi naszej kultury i tysiącletniej tradycji. Zadaniem naszym jest dalsze utrwalanie związków cywilizacyjnych  z Zachodem, z równoczesnym zachowaniem rdzenia polskich wartości kulturalnych.” Zjazd wyraził w Deklaracji  nadzieje na zwycięstwo etyki chrześcijańskiej i zasad demokracji związanych z wolnością narodów i jednostek. Wprowadzenie w życie tych zasad, łączyli  delegaci na Zjazd z wiarą w powrót “na wolną ziemię /…/ praojców.”

W wymiarze ogólnych działań Stowarzyszenia Zjazd  podkreślił konieczność podtrzymania społecznego charakteru organizacji, a więc unikanie nadania SPK funkcji i cech politycznych bądź paramilitarnej. Zwrócona została także uwaga na prowadzenie polityki utrzymywania członków Stowarzyszenia w nastroju gotowości do powrotu do kraju z chwilą, gdy zaistnieją sposobne ku temu warunki. Zdecydowano także podjąć starania w celu zintegrowania działających odrębnie od SPK ,a także od siebie, Samopomocy Lotnictwa oraz Samopomocy Marynarki Wojennej. Zjazd zalecił władzom Stowarzyszenia zbadanie możliwości doprowadzenia do połączenia trzech organizacji w jedną całość, co jednak, mimo podjętych w tym kierunku kroków, nie przyniosło spodziewanych efektów.

Podczas zjazdu zwrócono także uwagę, co znalazło wyraz w zaleceniach końcowych, na nawiązanie ścisłej współpracy z organizacjami społecznymi o podobnym do SPK charakterze. Zdaniem uczestniku zjazdu wymiana informacji pomiędzy nimi, podział zadań oraz zajmowanie jednakowego stanowiska w sprawach zasadniczych dla bytu Polaków na obczyźnie było sprawą zasadniczej wagi. Zwrócono także uwagę na konieczność dotarcia do organizacji polonijnych, w tym organizacji kombatanckich skupiających uczestników I wojny światowej. W tym celu Zjazd zalecił nawiązanie bliskiej współpracy ze Światowym Związkiem Polaków z Zagranicy. 

Jako jedno z czołowych zagadnień w pracy Stowarzyszenia określono kwestię materialnej pomocy dla kraju. Zjazd zwrócił w związku z tym uwagę na konieczność interweniowania na rzecz potrzeb gospodarczych Polski u organizacji i  czynników zagranicznych a także na nawiązanie współpracy z organizacjami wychodźczymi o charakterze filantropijnym w celu zapewnienia stałej i regularnej pomocy dla przebywających w kraju rodzin członków SPK.

Delegaci zgodnie uznali za konieczne podejmowanie wysiłków zmierzających do rozwoju ilościowego Stowarzyszenia. Przede wszystkim poprzez popularyzację idei SPK wśród żołnierzy II Korpusu a także zwiększania liczby członków w kołach już istniejących. Zwrócono uwagę na konieczność dostosowania organizacji kół i oddziałów do aktualnego rozmieszczenia jednostek wojskowych a także na podjęcie działań umożliwiających organizację struktur SPK na terenach  zamorskich.

W początkowej fazie działania Stowarzyszenie zjazd uznał za konieczne uruchomienie pomocy prawnej niejednokrotnie niezbędnej żołnierzom rozpoczynającym życie cywilne. Miała ona dotyczyć kwestii finansowych demobilizowanych żołnierzy, rent inwalidzkich, statusu prawnego uchodźców to jest prawa pobytu, zatrudnienia, zakładania i prowadzenia zakładów pracy, zrzeszania się oraz ewentualnego nabywania obcego obywatelstwa. Pomoc prawna miała także dotyczyć przypadków przychodzenia z pomocą rodzinom w kraju oraz sprowadzaniu rodzin, egzekwowaniu praw kombatanckich oraz uregulowania kwestii pobytu i zatrudnienia.

Zjazd poświęcił dużo uwagi działalności gospodarczej Stowarzyszenia. Zwrócono uwagę na ewentualność powołania do życia własnej instytucji kredytowej, ułatwiającej  m.in. tworzenie samodzielnych warsztatów pracy. Ze względu na spodziewane duże wydatki na cele humanitarne, kulturalne oraz organizacyjne zjazd zobowiązał władze Stowarzyszenia do powiększenia jego majątku, mając przy tym świadomość trudu wykonania tego zadania.

Sprawą, którą uznano za istotną, było przygotowanie się Stowarzyszenia  do stawienia czoła problemowi zatrudnienia demobilizowanych żołnierzy. W związku z tym Zjazd  zwrócił uwagę na konieczność powołania przy Komitecie Wykonawczym specjalnej komisji do spraw zatrudnienia. Za niezbędne uznano także rozwijanie kontaktów z organizacjami zarówno pracodawców jak i robotników, zwłaszcza na terenie Wlk. Brytanii ale także obszarów zamorskich. Działania te uzupełniać miały badania rynku pracy, umożliwiające odpowiedź na pytanie gdzie istnieją najlepsze warunki pracy dla różnych grup zawodowych i specjalności. Zwrócono także uwagę na konieczność nawiązania współpracy z odnośnymi władzami wojskowymi w celu ułatwiania członkom SPK uzyskiwania specjalności zawodowych pomocnych w momencie znalezienia się przez nich na rynku pracy.

Działania na rzecz rozwiązania sprawy zatrudnienia musiały być powiązane z prowadzeniem planowej polityki osiedleńczej. Dotyczyło to przede wszystkich krajów pozaeuropejskich, których warunki życia i rynek pracy był mało, bądź zupełnie nieznany. 

Podczas zjazdu wielokrotnie mówiono o znaczeniu  działalności informacyjno-wydawniczej, będącej uzupełnieniem wszystkich celów stawianych sobie przez Stowarzyszenie. Pozytywnie oceniona została zainicjowana niedawno Biblioteka Popularna SPK. Podczas dyskusji o programie wydawniczym delegaci zwrócili uwagę na pomoc jaką w akcji osiedleńczej, tj. na terenie krajów osiedlenia, stanowić mogłyby  publikacje popularyzujące udział Polski w wojnie. Zgłoszony został także postulat wydawania przez Stowarzyszenie miesięcznika, który pełniłby funkcje integracyjne i zapewniał kontakt między członkami SPK zamieszkującymi różne kraje.

Podczas zjazdu dokonano wyboru władz Stowarzyszenia, kierując się przy tym, co podkreślono,   kryteriami takimi jak fachowość oraz wyrobienie społeczne. Wybrana została Rada Główna, której przewodniczącym został płk. dypl. Henryk Piątkowski, zaś  wiceprezesami kpt. Mikołaj Pankiewicz i plut. Jan Pudło, sekretarzem Rady został kpt. Tadeusz Drwęski. Prezesem wybranego przez Radę Komitetu Wykonawczego został ppłk. Aleksander Jedziniak, wiceprezesami kpt. Bolesław T. Łaszewski i kpt. Jan W. Gumiński  zaś sekretarzem generalnym kpt. Jan Maśliński.  

Aleksander Jedziniak, pierwszy prezes Komitetu Wykonawczego, który niebawem przyjął miano Zarządu Głównego, urodził się w 1905 r., był oficerem służby stałej, artylerzystą, absolwentem Wyższej Szkoły Wojennej  (1931) ; walczył w kampanii wrześniowej i oraz kampanii włoskiej II Korpusu.

W grudniu 1946 r. w składzie Rady oraz Komitetu nastąpiły zmiany związane ze wspomnianym już dokooptowaniem przedstawicieli II Korpusu. Do Komitetu weszli Aleksander Blum, Leon Kowal, Zbigniew Trylski oraz Witold Zahorski zaś do Rady zaś m.in. płk. Roman Odzierzyński, Edward Radwan-Pfeiffer, Stanisław Gierat i Zofia Kasprzycka.

Fakt dojścia Zjazdu do skutku oraz jego przebieg potwierdził krzepnięcie organizacyjne SPK oraz dobre perspektywy na przyszłość. Był przejawem nowej jakości w życiu Stowarzyszenia, które dotąd niezbyt liczne i pozostające w cieniu innych organizacji społecznych i politycznych, stawało się wyraźnie obecne w życiu emigracji. Dowodem stabilizacji Stowarzyszenia i jego wrastania w rzeczywistość, w której funkcjonowało było zarejestrowanie SPK, w październiku 1946 r., jako spółki handlowej prawa brytyjskiego. Oznaczało to, że odtąd działalność gospodarcza Stowarzyszenia podlegała kontroli władz brytyjskich.

            

SPK na polu społecznym



Współpraca z organizacjami polskimi i obcymi



Stowarzyszenie stało na stanowisku, że do jego podstawowych obowiązków należą kontakty z możliwie największą ilością organizacji wolnej społeczności polskiej na obczyźnie.

Już podczas I Zjazdu uchwalona została rezolucja, która w świetle późniejszych wydarzeń w emigracyjnym życiu politycznym nabrała specyficznego znaczenia. Delegaci na Zjazd zwrócili się do wszystkich polskich organizacji społecznych, zawodowych, kulturalnych i oświatowych działających na w różnych krajach z propozycją pogłębienia współpracy oraz wyłonienia naczelnej reprezentacji społecznej.

Zasady tej polityki sprecyzowane zostały w uchwałach Zarządu Głównego w marcu 1948 r. Ze względu na charakter Stowarzyszenia, obejmującego swym działaniem niemal wszystkie aspekty życia na obczyźnie, SPK  deklarowało branie udziału i przyjmowanie odpowiedzialności za stan prac niepodległościowych, kulturalnych , społecznych oraz gospodarczych podejmowanych poza krajem. Zdaniem władz Stowarzyszenia współpraca z centralami uchodźstwa wojennego oraz Polonii (“starej emigracji”) powinna być praktykowana  także na niższych szczeblach - Oddziałów, Okręgów i Kół.

Początkowo współpraca dotyczyła niemal wyłącznie organizacji działających na terenie Wlk. Brytanii. W miarę rozrostu organizacyjnego SPK nawiązało kontakt z organizacjami i instytucjami polskimi w 27 krajach. Tam, gdzie  członkowie SPK byli pierwszymi przedstawicielami uchodźstwa wojennego, Stowarzyszenie inicjowało współpracę z organizacjami polonijnymi, często przy pomocy Światowego Związku Polaków z Zagranicy. 

Władze Stowarzyszenia przykładały duże znaczenie do nawiązania kontaktów z Polonią Amerykańską, przede wszystkim z Kongresem Polonii oraz Stowarzyszeniem Weteranów Armii Polskiej (SWAP) w USA ale także ze Związkiem Narodowym Polskim i Towarzystwem Przyjaciół Żołnierza. Podczas wizyt składanych  w Stanach przez przedstawicieli władz Stowarzyszenia kładli oni duży nacisk na informowanie Polonii amerykańskiej  o sprawach b. żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych. Kontakty te przyniosły wymierne korzyści, ich rezultatem było zorganizowanie akcji pomocy dla inwalidów i niezdolnych do pracy oraz decyzja o utworzeniu organizacji kombatanckiej żołnierzy walczących w I i II wojnie światowej.

Stowarzyszenie usiłowało także rozwijać, do czego niekiedy było wprost zmuszone, współpracę i nawiązywać nowe kontakty z instytucjami niepolskimi, zwłaszcza brytyjskimi. Nie było to zadanie łatwe, zważywszy na tradycjonalizm Brytyjczyków i ich  dystans wobec cudzoziemców. Instytucje angielskie, państwowe i prywatne po zakończeniu II wojny po raz pierwszy spotkały się z tak liczną grupą obcokrajowców we własnym kraju. 

Zakres problemów, z którymi SPK zwracało się do władz brytyjskich był bardzo szeroki i nie dotyczył wyłącznie spraw Polaków przebywających w Wlk. Brytanii. W gestii władz brytyjskich leżała zgoda na działalność oraz status prawny oddziału w angielskiej strefie okupacyjnej oraz los Polaków przebywających na terenie kolonii i terytoriów mandatowych.

Początkowo współpraca z instytucjami brytyjskimi  ograniczała się w zasadzie wyłącznie do Ministerstwa Wojny. Mimo oznak niechęci i rezerwy z  jaką władze brytyjskie odnosiły się do SPK, Stowarzyszeniu udało się, w porozumieniu z nimi, załatwić kilka problemów. Z biegiem czasu stosunek  Londynu do SPK uległ zmianie. Działalność Stowarzyszenia stała się  przedmiotem wystąpień parlamentarnych     (luty 1948 r.)  pozytywnie oceniających jego dotychczasowe dokonania organizacji. SPK w szeregu wypadków korzystała z pomocy parlamentarzystów, którzy w wyniku sugestii ze strony Stowarzyszenia zwracali się do rządu z interpelacjami. Niekiedy interweniowali także osobiście w urzędach. 

Władze SPK starały się o nawiązanie ściślejszej współpracy z brytyjskim Ministerstwem Spraw Zagranicznych ze względu na fakt, iż  podejmowało ono wiele decyzji w sprawie Polaków przebywających w Wlk. Brytanii i zależnych od niej terytoriów zamorskich. Kontakty ze zaowocowały zgodą na zalegalizowanie Oddziału SPK w brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niemczech oraz poparciem wielu spraw, z którymi Stowarzyszenie zwracało się do ministerstwa. Podobnie układały się kontakty z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych oraz Ministerstwem Pracy i Opieki Społecznej.

Stowarzyszenie doceniało rolę kontaktów z brytyjskimi organizacjami społecznymi, przede wszystkim tymi, które interesowały się sprawami polskimi. Najlepsze stosunki łączyły SPK z towarzystwami Anglo -Polskimi oraz z British Joint Committee for Polish Affairs. Od przełomu 1948/1949 SPK podjęło współpracę m.in. z Brytyjskim Czerwonym Krzyżem, Narodowym Instytutem na Rzecz Niewidomych czy Katolicką Radą Pomocy dla Zagranicy.

Naturalnym partnerem dla SPK dla terenie Wlk. Brytanii była organizacja kombatancka The Royal British Legion. Mimo, że pierwsze próby zwrócenia się do tej organizacji z prośbą wsparcia w sprawie żołnierzy, którzy nie chcieli wstąpić do Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia (PKPR), nie przyniosły rezultatu, w późniejszym czasie stosunki uległy poprawie i Stowarzyszenie kilkakrotnie korzystało z pomocy British Legion. Kontakty nawiązane  zostały także z organizacjami kombatanckimi ze Stanów Zjednoczonych (American Legion) oraz Belgii (Etats Generaux des Ancies Combattants).

Ze względu na zainteresowanie jakie Stowarzyszenie okazywało akcji osiedleńczej nawiązano kontakty z londyńskimi przedstawicielstwami dyplomatycznymi krajów, w których zamieszkać zamierzali b. żołnierze. SPK pozostawało zatem w stałych kontaktach z ambasadami Francji, Belgii, Kanady, Stanów Zjednoczonych, Afryki Południowej, Australii i Nowej Zelandii. Po utworzeniu przez ONZ specjalnej organizacji zajmującej się problemem uchodźców - IRO (International Refugees Organization), SPK nawiązała kontakty z jej londyńskim biurem, co umożliwiło wiele skutecznych interwencji na rzecz Polaków przebywających w różnych częściach świata.



   

Informacja i Poradnictwo



Znaczenie I Zjazdu polegało na wytyczeniu podstawowych kierunków pracy na najbliższe lata. By można było je realizować zdecydowano o utworzeniu w ramach Stowarzyszenia wyspecjalizowanych biur zajmujących się ściśle określonymi zadaniami.  W listopadzie 1946 r. rozpoczęto prace nad powołaniem biura zajmującego się szeroko pojętą informacją. Ich efektem było powołanie do życia Biura Informacji i Poradnictwa Zawodowego (BIP). W ramach Biura funkcjonował dział informacji ogólnej, do którego zadań należało: pośredniczenie przy załatwianiu spraw w urzędach polskich i zagranicznych, ułatwianie nawiązywania kontaktów z rodzinami w kraju i zagranicą oraz ich poszukiwanie oraz pomoc w załatwianiu zleceń z prowincji dotyczących np. zakupu książek, materiałów naukowych itd., Dział Pomocy Prawnej dopomagać miał w kwestiach paszportowych, naturalizacji, legalizacji dokumentów, kwestii ślubów i rozwodów oraz wydawania dokumentów zastępczych. Dział Poradnictwa Zawodowego i Pośrednictwa Pracy zajmował się warunkami pracy i zarobkami, kwestią ubezpieczeń, poradnictwem zawodowym oraz stosunkami z pracodawcami i Związkami Zawodowymi. Do kompetencji Działu Osadnictwa należało kompletowanie materiałów dotyczących akcji osadniczej, kontaktowanie się z przedstawicielami państw imigracyjnych a także ułatwieniami w uzyskiwaniu wiz. W ramach Biura utworzono również komórkę zajmującą się niesłychanie istotną w warunkach powojennych kwestią paczek, wysyłanych do kraju oraz wszędzie tam gdzie znajdowali się pozbawieni  środków do życia uchodźcy.

Biuro rozpoczęło działalność w styczniu 1947 r. W ciągu kilkunastu miesięcy działania zanotowało spore sukcesy; dopomogło w znalezieniu pracy dla ponad 1 tys. osób, udzieliło blisko 12 tys. porad. Dzięki inicjatywie BIP-u 160 studentów otrzymało stypendia na uniwersytetach amerykańskich i w 1948 r. wyjechało do Stanów Zjednoczonych.

Działania BIP-u wspierane były przez władze Stowarzyszenia, które prowadziły akcję informacyjną na terenie brytyjskim dotyczącą trudności napotykanych przez opuszczających PKPR w znalezieniu pracy. Do pracy w BIP skierowanych zostało za zgodą władz brytyjskich 10 oficerów PKPR.

Ze względu na powtarzający się zakres problemów, z którymi zwracano się o pomoc, Biuro opracowało pewne zagadnienia w postaci informacji ogólnych. Spowodowało to  zmniejszenie się napływu pytań indywidualnych oraz umożliwiło docieranie informacji do osób, dla których dostęp do Biura z różnych względów był utrudnione. Koła SPK otrzymały opracowania poświęcone następującym zagadnieniom (wszystkie dotyczyły Wlk. Brytanii) : pracy najemnej w rolnictwie, warunków pracy najemnej w budownictwie , płac w niektórych gałęziach życia gospodarczego, sposobu obliczania podatku dochodowego, formalności przy zakładaniu samodzielnego warsztatu pracy.

BIP, w miarę możliwości, podjął się także działań ułatwiających procedury związane z otrzymaniem pracy w tym poprzez kontaktowanie zainteresowanych  z pracodawcami. W celu przyjścia z pomocą jak największej grupie poszukujących pracy BIP nawiązało współpracę z brytyjskim Ministry of Labour , od którego zasięga porad w przypadkach skomplikowanych, i któremu przedstawia całościowe problemy Polaków na rynku pracy. Dzięki koncesji uzyskanej od władz brytyjskich na prowadzenie biura pośrednictwa pracy BIP spełniał i te funkcje.    

Zainteresowanie działalnością Biura, potwierdzało zasadność jego uruchomienia a ilość interesantów zadecydowała konieczności przeznaczenia dodatkowych środków gwarantujących sprawne działanie. W 1948 r.  SPK uzyskało dotację rządową dla Biura w wysokości 3 tys. funtów oraz zdołało poszerzyć obsadę etatową o 10 oficerów PKPR. Dzięki temu uruchomione zostały cztery nowe placówki Biura. Poza działającymi już w Londynie i Edynburgu otwarte zostały filie w Glasgow, Manchester, Leeds i Bristolu.

Wszystkie porady i pomoc świadczona była przez BIP bezpłatnie, korzystali z nich nie tylko członkowie SPK.

W działaniach podejmowanych przez SPK od początku duży nacisk położony został na zagadnienia społeczne. Władze Stowarzyszenia stały na stanowisku, że sytuacja w jakiej znaleźli się Polacy na obczyźnie po zakończeniu wojny wymaga odpowiedzi na pytanie o sens życia zbiorowego wychodźstwa i nadania mu odpowiednich form. SPK stało  na stanowisku konieczności tworzenia organizacji społecznych pojmowanych jako takie formy życia zbiorowego, w których „ogół nie jest mniej lub więcej biernym przedmiotem działania, ale jest jego świadomym i aktywnym współuczestnikiem”.� 

Wobec tak sprecyzowanych celów Stowarzyszenie przywiązywało szczególną wagę do współpracy z innymi organizacjami o charakterze społecznym; wychodząc z przekonania, że nie może funkcjonować w izolacji społecznej. Zdecydowane było, w związku z tym, brać udział we wszystkich procesach ,których doświadczała emigracja.

Zdawano sobie przy tym sprawę, że współpraca z innymi organizacjami pomoże w realizowaniu działań podejmowanych przez Stowarzyszenie. Rozwiązywanie wielu problemów członków SPK przerastało możliwości organizacji i w związku z tym  musiało być realizowanie centralnie, przy współudziale całego, zorganizowanego, wychodźstwa.

Kolejnym argumentem na rzecz szeroko rozumianego społecznego charakteru SPK było przeświadczenie, że żołnierze przechodzący z wojska do życia cywilnego i usiłujący rozwiązywać swoje problemu już poza strukturami wojskowymi muszą nawiązać ścisły kontakt ze społeczeństwem cywilnym.� Zwieńczeniem wszystkich tych przekonań były podjęte przez  SPK działania, deklarowane podczas I Zjazdu, na rzecz powołania do życia instytucji reprezentujących całość uchodźstwa.

Stowarzyszenie  było pomysłodawcą utworzenia terenowej, działającej na obszarze Wlk. Brytanii, organizacji społecznej mającej charakter federacyjny, związku związków. Ideę tę SPK wysunęła wespół z Samopomocą Marynarki Wojennej, Samopomocą Lotniczą i Komitetem Społecznym Organizacji Zawodowych. W sierpniu 1946 r. odbyło się zebranie inicjatorów pomysłu, na którym zdecydowano o zaproszeniu do współpracy przedstawicieli wszystkich działających na terenie Wlk. Brytanii organizacji społecznych i zawodowych. Podczas kolejnych spotkań, mających miejsce w październiku i listopadzie, uchwalony został statut oraz wyłoniony Komitet Organizacyjny. Zwieńczeniem tych prac był Kongres Zjednoczenia, który odbył się w Londynie 23 i 24 lutego 1947 r. Powołano na nim do życia Zjednoczenie Polskie w Wlk. Brytanii, zrzeszenie blisko 30 organizacji społecznych i zawodowych działających na Wyspach. W skład władz Zjednoczenia wszedł, w charakterze przedstawiciela SPK, Bolesław Łaszewski, Henryk Piątkowski oraz Stanisław Gierat.

SPK wzięło także udział w utworzeniu Zjednoczenia Polskiego Uchodźstwa Wojennego. Zjazd konstytuujący organizację odbył się w Brukseli w dniach 27-29 listopada 1946 r. ZPUW pomyślane zostało jako naczelna organizacja społeczna całego wychodźstwa wojennego. W obradach zjazdu brukselskiego wzięli udział delegaci SPK  z terenu okupacji brytyjskiej, Wlk. Brytanii, II Korpusu, Francji i Bliskiego Wschodu. Ich wystąpienia sprowadzały się do nadania organizacji  charakteru społecznego o znamionach powszechności i demokratyczności. Do władz ZPUW weszli jako przedstawiciele SPK : Stanisław Gierat, Antoni  Opel-Nowak, Bolesław Łaszewski, Marian Czarnecki i Bolesław Kwiatkowski.

W przyjętej w Brukseli deklaracji ideowej sprecyzowane zostały zadania uchodźstwa polskiego, bliskie celom stawianym sobie przez Stowarzyszenie. Sprowadzały się do zacieśniania więzów łączących wszystkich obywateli Rzeczypospolitej znajdujących się poza krajem dla obrony przed „tułaczym rozproszeniem”, do inicjowania i podkreślania prac podnoszących wartość imienia Polski w świecie poprzez szanowanie porządku prawnego krajów osiedlenia, uczciwą pracę oraz nie ingerowanie w sprawy wewnętrzne innych narodów. W deklaracji zwracano również uwagę na konieczność uzyskania przez Polaków statusu równego z innymi nacjami, zatrudnienia oraz odpowiednich warunków życia w “możliwie jak największych polskich zespołach społecznych  dających szansę na “ zachowanie polskiego sposobu życia, swoistości kulturalnej i swobody w głoszeniu przekonań. „�

W okresie bezpośrednio powojennym jednym z najważniejszych a zarazem najtrudniejszym, z powodów technicznych, zadaniem stojącym przed SPK była kwestia przemieszczeń i osiedlania się tych, którzy zdecydowali się nie wracać do Polski, ale i nie pozostawać na terenach, na których zastał ich koniec wojny. Przed uchodźcami stanął problem wyboru kraju stałego zamieszkania, co uruchomiło proces migracyjny o natężeniu porównywalnym z ruchami spowodowanymi wybuchem wojny.

Proces ten najlepiej ilustruje sytuacja na terenie Wlk. Brytanii. W drugiej połowie 1946 r. przybywać zaczęły do niej transporty demobilizowanych jednostek PSZ z Włoch i Niemiec . Przyjeżdżali również uwolnieni z obozów jenieckich żołnierze Września i powstania warszawskiego oraz osoby wywiezione na roboty do Niemiec. Zarazem trwał ruch w kierunku odwrotnym. Dla wielu Polaków Wlk. Brytania z różnych powodów nie była krajem, w którym chcieli osiedlić się na zawsze. Reemigrowali więc do krajów zamorskich. Przede wszystkim do Stanów Zjednoczonych, Kanady i Australii a także krajów Ameryki Południowej. Aczkolwiek centrum migracyjnym w latach 1946-1947 była Wlk. Brytania część b. żołnierzy wyjeżdżała do krajów postrzeganych jako docelowe z tych, w których znaleźli się po zakończeniu działań wojennych. To jest z Niemiec, Włoch czy Szwajcarii.



Migracja, akcja osiedleńcza i zatrudnienie



SPK od momentu swego powstania starał się prowadzić przemyślaną politykę w sprawach osiedlenia, zgodną z zadaniami jakie stawiało sobie Stowarzyszenie, oraz interesami jego członków. Problem ten stał się aktualny i pilny zwłaszcza dla tych kół SPK , które liczyć się musiały z wynikającą z demobilizacji zmianą miejsca pobytu, a co za tym idzie ewentualnością różnorakich postulatów migracyjnych zgłaszanych przez żołnierzy. 

W 1946 r. do dyskusji na ten temat doszło w środowisku II Korpusu. Oddział „Syrena” opracował w związku z tym tezy, które uznane zostały za podstawę działań w zakresie osiedlenia. Opowiedziano się w nich przede wszystkim za pozostaniem na obczyźnie jak największej grupy Polaków. Za niezgodne z interesem uznano doradzanie bądź wymuszanie kurczenia wychodźstwa do nielicznej grypy. Zdaniem środowiska II Korpusu wyłącznie duża emigracja miała szansę wpływać na rzeczywistość krajową. Jedynie duża liczebnie emigracja mogła skutecznie protestować przeciw sytuacji w kraju na forum międzynarodowym i jedynie duża emigracja mogła zachować swoje cechy i odrębności narodowe.

Zagrożeniem dla wychodźstwa, na co zwrócono uwagę, mogło być nie tylko jego uszczuplenie ilościowe, ale także rozbicie. Roztopienie elementu polskiego w obcych społeczeństwach, przy  wykorzystaniu siły i dynamizmu emigrantów w interesie państw, które udzielą im gościny uznano za równoznaczne z marginalizacją znaczenia emigracji. Wszystko to przemawiało za przyjęciem polityki jednolitego osiedlenia, jedynej, która uwzględniałaby nadrzędny interes wychodźstwa. Środowisko II Korpusu opowiadało się zatem za stworzeniem przejściowej siedziby narodowej dla części narodu polskiego przebywającej  na uchodźstwie. Uzasadniano to w sposób następujący: 

„ Wieloletni tułacze, niezmordowani żołnierze, wytrwali więźniowie, i ich rodziny rozsiane po całym świecie - wszyscy mają oczywiste prawo do tego, by jeśli nie na własnej ziemi, to przynajmniej w całej gromadzie, w warunkach względnie normalnego życia, móc spędzić lata, które dzielą nas od nowego okresu walki.”� 

Założenia i nadzieje sformułowane przez Oddział „Syrena” były charakterystyczne dla sposobu myślenia żołnierzy II Korpusu a po części także dla całości emigracji. Przekonanie, że wychodźstwo trwać będzie krótki okres czasu towarzyszyło większości, jeśli nie wszystkim. Wielu emigrantów wierzyło przy tym , że pobyt poza krajem będzie okresem poprzedzającym wydarzenia, dzięki którym Polska stanie się krajem wolnym i suwerennym. 

Aczkolwiek można zrozumieć powody, dla których chciano nie dopuścić do nadmiernego rozbicia emigracji, nieznajomości warunków migracyjnych przypisać można  postulat siedziby narodowej. Idei o tyle trudnej do realizacji, że uzależnionej nie tylko od oczekiwań i nadziei uchodźców, lecz przede wszystkim podyktowanej warunkami wewnętrznymi oraz możliwościami państw, które zdecydowałyby  się na przyjęcie uchodźców.

Postulaty II Korpusu nie były jednak skierowane w próżnię, autorzy projektu zwracali uwagę, że odpowiednim terenem starań w tym zakresie polskich czynników oficjalnych jest ONZ. SPK powinno natomiast wspierać i podtrzymywać te starania.

Stowarzyszenie zdawało sobie sprawę, że nie jest w stanie wziąźć na siebie roli jedynego dysponenta i wykonawcy polityki osiedlenia. Po pierwsze dlatego, że skala tego problemu przerastał możliwości Stowarzyszenia, po drugie zaś dlatego, że SPK stał na stanowisku rozwiązywania spraw dotyczących ogółu wychodźstwa w porozumieniu i we współpracy z wszystkimi zainteresowanymi organizacjami. Pojmując swą rolę w ten właśnie sposób SPK, począwszy od maja 1946 r. brało czynny udział w pracach zmierzających do powołania jednej, fachowej instytucji zajmującej się kwestią migracji i osiedlenia.

Organizacją tą stała się powołana do życia w lutym 1947 r. Rada do Spraw Osiedlenia Uchodźstwa Polskiego; do władz  Rady weszli członkowie  SPK , m.in. Stanisław Gierat, Zdzisław Dołęga-Jasiński i Adam Rudzki. Rada pomyślana została jako forum współpracy polskich organizacji społecznych w dziedzinie zagadnień związanych z osiedleniem. Do zakresu jej działań należeć miały wszystkie zagadnienia osiedleńcze wynikające z faktu pozostawania dużej liczby Polaków na obczyźnie. Rada zajmować się miała  ustalaniem zasad akcji osiedleńczej biorąc pod uwagę zarówno preferencje migracyjne jak i warunki istniejące w  poszczególnych krajach docelowych. Zadaniem stawianym przed Radą było także przyjrzenie się całemu szeregowi  poczynań migracyjnych  już będących w toku. Miało to na celu uchronienie Polaków przed skutkami werbunku emigracyjnego oraz odwodzenie od prób nieprzemyślanych wyjazdów, które mogłyby narazić podejmujących je na straty bądź niebezpieczeństwa.

Powołanie Rady wpłynęło na koordynację działań podejmowanych przez poszczególne organizacje w sprawach osiedleńczych. Niektóre, w tym SPK, współpracowały z Radą specjalizując się w konkretnych zagadnieniach. Stowarzyszenie np. zajęło się kwestią emigracji i osiedlenia się w Kanadzie a Samopomoc Lotnicza w Argentynie.�

Mimo ważnych zadań jakie znalazły się w gestii Rady jej działalność nie rozwinęła się w sposób gwarantujący wypełnienie celów jakie sobie stawiała. Na przeszkodzie stanęły przede wszystkim sprawy finansowe. Pozbawiona stałych podstaw materialnych Rada  zaprzestała działalności,  co nałożyło na władze SPK obowiązek zwiększenia zainteresowania kwestią migracji oraz nawiązania ściślejszej współpracy ze Związkiem Polskiego Uchodźstwa Wojennego. Posiadał on bowiem kompetencje umożliwiające oficjalne wystąpienia zewnętrzne w sprawach migracji�, co nie oznaczało jednak, że działania Stowarzyszenia miały jedynie charakter pośredni.�

Zadania SPK w dziedzinie migracji i osiedlenia dyskutowane były podczas II Zjazdu. Uchwalone wówczas Tezy w sprawie osiedlenia stały się podstawą działań Stowarzyszenia w tym zakresie. SPK zdecydowało zobowiązywało się do wykorzystywaniu swoich struktur terenowych na rzecz planowego osiedlania i zatrudniania, prowadzenia działalności informacyjnej mającej służyć ułatwieniom w  wyborze terenu osiedlenia, interweniowania w obronie praw narodowych, kulturalnych, obywatelskich oraz związanych z zatrudnieniem.

Zdaniem Stowarzyszenia polityka migracyjna powinna być oparta na następujących zasadach : wybór terenu i sposób osiedlania uwzględniać winien polską rację stanu oraz interesy jednostki. W pierwszej kolejności akcja migracyjna objąć powinna Polaków przebywających w Niemczech oraz Austrii. Stowarzyszenie przestrzegało zarazem przed tzw. ”dziką” emigracją. Najlepsze warunki rozwoju i pracy dawało, na co zwracano uwagę, osiedlanie się w stosunkowo dużych i zwartych grupach o pełnym przekroju społecznym. Gdyby okoliczności uniemożliwiały emigrację grupową należało ją tworzyć poprzez kierowane osiedlenia indywidualne. W wypadkach rozproszenia, tj. powstawania niewielkich grup osiedleńców w dużych odległościach od siebie na terenie jednego kraju, bądź osiedleniem się jednej lecz niewielkiej grupy Polaków w danym kraju,  Stowarzyszenie uważało za konieczne dążenie do budowania warunków życia zbiorowego na wszystkich i między wszystkimi obszarami objętymi migracją Polaków. Rolę inicjatorów życia społecznego a zarazem pionierów akcji osiedleńczej mogły by pełnić osoby posiadające kwalifikacje ku temu. Ich połączenie w specjalne zespoły o charakterze zawodowo-gospodarczym  dawało by początek ośrodkom, do których dołączać mogli by kolejni osiedleńcy.

Wedle SPK najlepsze  warunki osiedleńcze, biorąc pod uwagę  szeroko rozumiane interesy polskiej emigracji panowały: w Europie - w  Wlk. Brytanii, Belgii, Holandii i  Francji ; poza Europą w Stanach  Zjednoczonych, Argentynie i  Kanadzie.

Stowarzyszenie uznało powstanie dużego skupiska polskiego w Wlk. Brytanii za zjawisko pozytywne. Nie uznawało w związku z tym za konieczne wyjazdów do krajów pozaeuropejskich tych wszystkich, którzy na Wyspach mogą znaleźć zatrudnienie stosowne do posiadanych kwalifikacji. Uważano także za nie wskazane wyjazdy osób bez przygotowania zawodowego, np. do krajów Ameryki Południowej w celu podjęcia fizycznej pracy w rolnictwie. Stowarzyszenie deklarowało natomiast pomoc w wyjazdach wszystkim tym, którzy nie mogą znaleźć pracy na terenie Wlk. Brytanii, mimo posiadanych kwalifikacji.

Pomocy w swojej polityce migracyjnej SPK oczekiwało od organizacji “starej” emigracji, dostrzegając konieczność współpracy, przede wszystkim z organizacjami kombatanckimi �. Wspraciem, a niekiedy wyręczeniem SPK były zwłaszcza wyspecjalizowane instytucje działające w Stanach Zjednoczonych: Polski Komitet Imigracyjny powołany przez Radę Polonii oraz American Committee for Resettlement of Polish DP’s, organ wykonawczy Kongresu Polonii Amerykańskiej.

  Wysiłki podejmowane przez Stowarzyszenie nie oznaczały, że miało ono bezpośredni wpływ na wielkość migracji do krajów uznawanych za najatrakcyjniejsze pod względem osiedlenia. W miarę możliwości SPK współdziałało, pośrednio lub bezpośrednio w ożywianiu wyjazdów nie tylko do Kanady, ale także Brazylii i kolonii francuskich w Afryce. Rady i informacje dotyczące warunków panujących w krajach, do których wyjeżdżać chcieli b. żołnierze przede wszystkim z teren Wlk. Brytanii, SPK przekazywało za pośrednictwem Rady Osiedlenia oraz prasy (“Polska Walcząca”). Tygodnik zamieszczał artykuły dotyczące  całokształtu spraw  osiedleńczych oraz charakterystyki poszczególnych obszarów.

Specjalną wagę władze Stowarzyszenia przywiązywały do kwestii pomocy wszystkim ubiegającym się o wyjazd do Stanów Zjednoczonych. Migrację do tego kraju regulowała specjalna ustawa imigracyjna , tzw. D.P  Act z 1948 r., na mocy której  prawo osiedlenia się w USA zyskiwało 205 tys. uchodźców z terenu Niemiec, Austrii i Włoch. Od momentu wejścia ustawy w życie,  SPK podjęło starania zwiększenia liczby uchodźców uprawnionych do zamieszkania w Stanach. Działania te, prowadzone za pośrednictwem przedstawiciela stowarzyszenia w Waszyngtonie Jerzego Lerskiego nie dała jednak spodziewanych wyników. Udało się  jedynie uzyskać zapewnienie o poparciu władz amerykańskich dla starań osiedleńczych dla 18 tys. b. żołnierzy przebywających w Wlk. Brytanii.

Problemem, który Stowarzyszenie usiłowało rozwiązać od końca 1946 r. była sprawa tzw.” opornych”, czyli b. żołnierzy  PSZ, którzy nie zdecydowali się wyjechać do Polski i jednocześnie odmówili przystąpienia do PKRP ; ich ilość szacowano na ok.15 tys. SPK, z oczywistych powodów czuło się zobowiązane do obrony “opornych” przed naruszaniem ich praw, zarówno  kombatanta jak i człowieka, oraz do reprezentowania ich interesów przed władzami brytyjskimi oraz atakami angielskich gazet. Niektóre z nich oskarżały bowiem “opornych” o niechęć do wykonywania jakiejkolwiek pracy i życia na koszt brytyjskiego podatnika. SPK podjęło akcję ich obrony ,wyjaśniając rzeczywiste powody niechęci wstąpienia do PKPR; były nimi bądź chęć szybkiego wyjazdu z  Wlk. Brytanii, bądź przekonanie o możliwości znalezienia pracy we własnym zakresie.

W maju 1947 r. z inicjatywy Stowarzyszenia doszło do interpelacji parlamentarnej  w sprawie “opornych” , dotyczącej wstrzymania ich deportacji do Niemiec (wysłano tam 105 oficerów i żołnierzy). We wrześniu, na skutek starań Stowarzyszenia odbyła się konferencja  z udziałem przedstawicieli  “opornych” , Ministerstwa Wojny oraz  SPK. Podczas konferencji Stowarzyszenie przedstawiło propozycję rozwiązania problemu w następujący sposób: tym z “opornych”, którzy wyrażą takie pragnienie umożliwić wyjazd z Wlk. Brytanii , wydać zezwolenia na podjęcie pracy w Wlk. Brytanii, tym zaś którzy mają do tego prawo przyznać renty  inwalidzkie. Pokonując opór władz brytyjskich Stowarzyszeniu udało się przeforsować w pierwszej kolejności postulat ułatwień wyjazdowych oraz rent. Wiosną 1948 r. Brytyjczycy zgodzili się na przyznanie pozwoleń na pracę, co w praktyce zakończyło sprawę “opornych”.

W 1947 r. władze Stowarzyszenia podjęły wysiłki na rzecz sprowadzenia do Wlk. Brytanii rodzin b. żołnierzy PSZ, które przebywały na terenach poza europejskich, głównie na Bliskim Wschodzie, Indiach i Afryce. Łączną wielkość grupy szacowano na ok.30 tys. osób. W sprawie tej podjęta została interwencja u brytyjskich czynników wojskowych, która nie przyniosła jednak spodziewanego rezultatu. W grudniu 1947 r. sprawa rodzin stała się przedmiotem interpelacji w  Izbie Gmin, dzięki czemu uzyskała ona potrzebny rozgłos. Operacja przetransportowywania rodzin na teren Wlk. Brytanii rozpoczęła się, ku zadowoleniu i satysfakcji Stowarzyszenia w marcu 1948 r.

Sprawą o podobnym charakterze był status wdów i sierot po żołnierzach PSZ oraz polskich inwalidów wojennych. Obie te kategorie z reguły nie dostawały zgody na przyjazd z terenów pozaeuropejskich do Wlk. Brytanii. Wysiłki jakie podjęło się Stowarzyszenie nie zakończyło się powodzeniem. Opieka nad nimi powierzona została IRO i mimo protestów SPK zostali oni rozlokowani w obozach we francuskiej strefie okupacyjnej w Niemczech.

Niezależnie od spraw większych grup Polaków SPK podejmowało się pomocy  w sprawach indywidualnych związanych z przyjazdem bądź osiedleniem się na terenie Wlk. Brytanii. Chodziło zwłaszcza o osoby nieuprawnione do przebywania w Wlk. Brytanii oraz pomoc w sprowadzeniu rodzin z Polski, Niemiec oraz Włoch. W dwóch pierwszym wypadkach sprawy załatwiane były na ogół pomyślnie.

Stowarzyszenie czuło się także zobowiązane do zwracania uwagi na los uchodźców polskich przybywających nielegalnie do Wlk. Brytanii. W końcu lat 40-tych na Wyspy przedostawało się kilkadziesiąt osób rocznie. Interwencje SPK w szeregu wypadków umożliwiły uzyskanie prawa pobytu; jeśli takie rozwiązanie okazywało się  niemożliwe, Stowarzyszenie starało się zapewnić pomoc i wpływać na odroczenie procedury deportacyjnej. 

W miarę możliwości pomagano także w załatwianiu drobniejszych spraw oraz udzielano informacji za pośrednictwem BIP. Dotyczyły one m.in. przenoszenia się studentów polskich z Wlk. Brytanii i Niemiec do Stanów Zjednoczonych, warunków pracy w Kanadzie , Afryce Wschodniej i Maroku czy też porad udzielanych grupom decydującym się na wyjazd do Ekwadoru i Chile.

Za jedno ze swych podstawowych zadań Stowarzyszenie uznawało działania prowadzące do rzeczywistego równouprawnienia zawodowego dla wszystkich kombatantów, którzy podejmowali pracę zawodową. Opowiadało się zatem za zniesieniem wszystkich restrykcji w dostępie do pracy, utrudniającym przechodzenie do życia cywilnego. W zakresie pomocy w zdobywaniu zatrudnienia SPK prowadziło akcję zdobywania i pełnego wykorzystywania uzyskiwanych przez siebie ofert pracy, udzielało informacji i porad zawodowych  (BIP), chroniło swoich członków, w przypadkach konfliktu z pracodawcą kiedy poszkodowany nie mógł zwrócić się o pomoc do związków zawodowych. 

Za najkorzystniejszą formę zatrudnienia Stowarzyszenie uważało zakładanie własnych przedsiębiorstw oraz warsztatów pracy. Oprócz badania możliwości rynkowych  takich przedsięwzięć, deklarowało pomoc w staraniach o prawną legalizację działalności gospodarczej, uzyskiwanie kredytu oraz pozyskiwanie odbiorców. Spółdzielcze formy działalności posiadały ,  zdaniem SPK, szczególne walory społeczne i wychowawcze, oparte na sprawiedliwości oraz solidarności. Idea spółdzielczości była, w związku z tym, szczególnie godna polecenia w warunkach, w jakich znaleźli się polscy emigranci.�





Kultura i oświata



Obszarem działań, do którego Stowarzyszenie przykładało dużą wagę była kultura i oświata. Program SPK w tym zakresie był bardzo rozbudowany i wynikał z przekonania, że jedną z podstawowych powinności Stowarzyszenia jest prowadzenie takiej polityki kulturalnej, która czyniłaby zadość ambicjom i oczekiwaniom emigrantów. W przeciwieństwie do innych działań podejmowanych przez SPK prac w dziedzinie kultury nie trzeba było zaczynać od początku. Spore zasługi miało tu wojsko a także różne instytucje cywilne  działające na terenie Wlk. Brytanii od 1940 r. SPK zdecydowane było zatem na współpracę z nimi oraz wszystkimi organizacjami centralnym prowadzącymi działalność kulturalną.

Podstawowym celem jaki stawiało sobie Stowarzyszenie było utrzymanie i wzmocnienie związków swoich członków z polską kulturą. SPK zdecydowane zatem było na zapewnienie stałego zaopatrzenia w prasę, codzienną i periodyczną, prowadzenie własnego wydawnictwa o profilu dostosowanym do potrzeb Stowarzyszenia, wydawanie własnego tygodnika oraz czasopisma dla dzieci, inspirowanie działań zmierzających do organizacji bibliotek i różnego rodzaju aktywności zbiorowej, udostępnianie filmów polskich oraz informowanie o sytuacji w kulturze krajowej. 

W dziedzinie oświaty Stowarzyszenie zdecydowane było na wspieranie istniejących placówek oświatowych oraz tworzenie nowych w zależności od zaistniałych potrzeb, podtrzymywanie form nauczania korespondencyjnego, prowadzenie akcji poradnictwa oświatowego i zawodowego, pomoc w rozpoczęciu studiów na uczelniach zagranicznych oraz uzyskiwanie różnego rodzaju świadectw. Wszystko to prowadzić miało do przeciwdziałania sprowadzeniu oświaty polskiej poza krajem wyłącznie do poziomu podstawowego.

W pojęciu polityki kulturalnej takiej jakiej prowadzenie deklarowało SPK mieściły się także działania, których celem było utrzymanie zbiorowych form życia. Miało temu służyć zakładanie Domów Kombatanta oraz klubów, towarzystw sportowych, a także kultywowanie tradycji kombatanckich.

Za ważne zadanie uznano służenie pomocą w przystosowaniu się do nowych warunków życia. W związku z tym wśród zadań SPK znalazły się takie sprawy jak nauka języków obcych, pośredniczenie w nawiązywaniu łączności z innymi (zagranicznymi) stowarzyszeniami kombatanckimi, inspirowanie współpracy oraz udziału w miejscowych instytucjach kulturalnych i społecznych oraz prasie, innymi słowy popieranie takich form zbliżenia z otoczeniem obcym, które działało by na rzecz biorących w nim udział.�

Ważnym instrumentem polityki kulturalnej i oświatowej Stowarzyszenia była działalność wydawnicza. Tak jak i inne przedsięwzięcia zdecydowano się koordynować ją z inicjatywami podejmowanymi przez inne organizacje i oficyny. SPK miało tu na względzie uporządkowanie i ujednolicenie wysiłku wydawniczego na terenie emigracji a zwłaszcza Wlk. Brytanii. Zadanie to wymagało porozumienia wydawców, scalenia oficyn wydawniczych w większe przedsiębiorstwa oraz usprawnienia dystrybucji książek. W związku z tak widzianym emigracyjnym rynkiem wydawniczym SPK podjęło  działania mające na celu stworzenie Polskiego Instytutu Wydawniczego, opartego na zrzeszeniu kilku wydawców, inicjatywa ta zakończyła się jednak fiaskiem.

Równolegle do rozmów dotyczących ujednolicenia polityki wydawniczej SPK samo rozpoczęło działalność wydawniczą, traktowaną jako wypełnienie stawianych sobie celów społecznych. W roku 1946 oraz 1947 ukazała się seria ośmiu broszur pomyślanych przede wszystkim jako pomoc dla wszystkich osiedlających się w nowym, nieznanym sobie terenie. Tematyka broszur dotyczyła organizacji świata pracy i ubezpieczeń  społecznych w Wlk. Brytanii, bankowości, zatrudnienia w górnictwie, rolnictwa w krajach zamorskich. Każda z broszur opublikowana została w nakładzie 3 tys. egzemplarzy. Oprócz broszur o charakterze utylitarnym SPK wydało Chłopów Władysława Reymonta oraz, z myślą o chcących osiedlić się w krajach Ameryki Południowej podręcznik języka hiszpańskiego.

Kontynuacją pierwszych, tematycznych, wydawnictw broszurowych była „Biblioteczka Oświatowa SPK”, którą zdecydowano się uruchomić w 1948 r., traktując ją jako stałą serię, w ramach której ukazywać się będzie jeden tom miesięcznie. Wstępny program wydawnictwa ułożony przez Komisję Redakcyjną zakładał obecność w serii broszur o charakterze instrukcyjnym, ogólnoświatowym, poświęconym ważnym rocznicom narodowym oraz zagadnieniom kultury i sztuki.

Stowarzyszenie nie dysponując w początkowym okresie dużymi możliwościami wydawniczymi, co spowodowane było  reglamentacją papieru w Wlk. Brytanii, zdecydowało się na zakup od Samopomocy Lotniczej serii broszur opisujących potencjalne kraje docelowe, m.in. Argentynę, Brazylię, Chile, Kanadę i Nową Zelandię. Łączny nakład zakupionych broszur wynosił ponad 21 tys. egzemplarzy. Dział Wydawniczy SPK zajmował się ponadto kolportażem broszur wydawanych przez Wydział Szkolenia Sztabu Głównego.�

W miarę stabilizowania się pozycji a zatem i możliwości Stowarzyszenia akcja wydawnicza prowadzona była w coraz szerszym zakresie. SPK prowadziło przy tym nadal politykę wychodzenia na przeciw zainteresowaniom potencjalnych odbiorców t.j. względami samokształceniowymi, oświatowymi  ale także rozrywkowymi w dobrym tego pojęcia znaczeniu.

Celem działalności wydawniczej było nie tylko publikowanie książek przeznaczonych dla indywidualnych odbiorców. Zdecydowano się także na publikowanie bądź zakup wydawnictw przydatnych w pracy oświatowej. Oddziałom dostarczano m.in. materiały pomocne w organizowaniu obchodów świąt narodowych. W latach 1947-1950 władze Stowarzyszenia przeznaczały co rocznie  środki na zakup broszury poświęconej Konstytucji 3 Maja wydanej przez Fundusz Oświaty Polskiej Zagranicą. Wysyłano ją do wszystkich kół SPK. Podobnymi intencjami kierowało się  SPK wydając broszury z okazji święta żołnierza , 30 rocznicy odzyskania niepodległości i obrony Lwowa oraz stulecia Wiosny Ludów. Broszury te, tak jak  poświęcona Konstytucji 3 Maja zostały rozesłane do wszystkich kół Stowarzyszenia. Drugi dział wydawnictw dotyczył zagadnień ogólno kulturalnych. Opublikowane zostały broszury dotyczące twórczości Mickiewicza i Słowackiego, które  SPK poza swoimi odbiorcami rozprowadzał poprzez Związek Harcerstwa Polskiego, Samopomoc Lotniczą, YMCA oraz Komitet Dla Spraw Oświaty Polaków w  Wlk. Brytanii. Komitet zakupił 300 egzemplarzy broszur do wykorzystania  przez szkoły polskie oraz organizatorów  kursów korespondencyjnych.

Od 1948 r. Stowarzyszenie zdecydowało o uwzględnianiu w planach wydawniczych potrzeb teatrów amatorskich. Wydano w związku z tym m.in. Jasełka Tadeusza Nowakowskiego oraz teksty dramatów Michała Bałuckiego i Aleksandra Fredry.

W celu wspierania przedsięwzięć teatralnych SPK wraz z polską YMCA przystąpił do wspólnego finansowania opracowań teatralnych oraz do ich publikowania. Założona została w związku z tym nowa  seria nazywana “Biblioteczką Teatralną” , w ramach której ukazywały się teksty sztuk przydatnych dla wystawień amatorskich.

Przy opracowaniu wydawnictw oświatowych współpracowali pisarze, naukowcy, reżyserzy  i dramaturdzy m.in. Jan Bielatowicz, Gustaw Herling-Grudziński, Tadeusz Nowakowski, Zygmunt Nowakowski, Edmund Oppman, Wacław Radulski, Tymon Terlecki i Paweł Zaremba.

Decyzja o prowadzeniu działalności wydawniczej nałożyła na Stowarzyszenie obowiązek opieki nad powstającymi bibliotekami. Zaopatrywano je własnymi wydawnictwami a także zasobami dawnych księgozbiorów wojskowych . Sporo książek Stowarzyszenie otrzymało w formie darów i depozytów społecznych.. Wyjątkowo cenne księgozbiory SPK otrzymało od II Korpusu, wojskowego Oddziału Kultury i Prasy oraz Towarzystwa Wiedzy Wojskowej.

Przy zaopatrywaniu oddziałów Stowarzyszenia w książki przyjęto zasadę tworzenia tzw. bibliotek stałych, to jest wysyłania w teren zestawów liczących do 600 tomów, skomponowanych z pozycji beletrystycznych i poetyckich , działu przeznaczonego dla młodzieży, wydawnictw poświęconych Polsce oraz  literatury specjalistycznej z różnych dziedzin. Oprócz tworzenia nowych bibliotek uzupełniano już istniejące. Niektóre Oddziały zdołały utworzyć sieć dobrze zaopatrzonych i stosunkowo licznych bibliotek Kół. Na przykład Wlk. Brytania,  dysponowała bibliotekami o łącznej ilości ponad 60 tys. tomów, zaś Oddział w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec ok.200 tys. 

Dużą wagę przywiązywano do tworzenia bibliotek na terenach osiedlania się Polaków. Zarząd Główny podjął decyzję wspierania finansowego oraz wysyłania książek do krajów, w których utworzone zostały bądź tworzone były koła Stowarzyszenia. Akcja na rzecz budowy bibliotek objęła  kraje europejskie oraz pozaeuropejskie, w tym takie, w których dostęp do polskiego słowa drukowanego był dotąd niemożliwy bądź bardzo utrudniony, np. Peru, Urugwaj, Malaje czy Dominikana.

W miarę zaspakajania potrzeb bibliotek tworzonych przez siebie Stowarzyszenie zaczęło przychodzić z pomocą bibliotekom polskich lub związanych z Polską instytucji społecznych, naukowych i kulturalnych. SPK zaopatrzyło w książki takie instytucje jak m.in. Centrum Studiów Polonistycznych w Kanadzie (blisko 450 pozycji), Bibliotekę Uniwersytecką w Sztokholmie i Lund (200 poloników), Polish University  College w Londynie (100 pozycji), Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie oraz Dom Związku Pisarzy (łącznie ponad 500 tomów), Uniwersytet Ludowy w Missiones w Argentynie (ponad 120). Książki wysyłano także do bibliotek szpitalnych w Polsce oraz więzień w Niemczech i Wlk. Brytanii.

W 1948 r. biblioteki znajdujące się w gestii SPK istniały w 20 krajach licząc łącznie ok.30 tys. tomów, wielkości, z czego zdawano sobie sprawę niewystarczającej w stosunku do potrzeb i oczekiwań. W związku z tym oddziały Stowarzyszenia zostały zobowiązane do uzyskiwania środków finansowych przeznaczonych na zakup nowych książek. � W latach 1947-1950 SPK przekazało do sieci ponad 780 swoich bibliotek blisko 75 tys. tomów; łączny zasób wszystkich książek, którymi dysponowało Stowarzyszenie wynosił 343 tys. tomów.

Spora część wydawnictw SPK wykorzystywana była w bieżącej pracy oświatowej. Stowarzyszenie rozwinęło akcję odczytową, korzystając w tej materii z doświadczeń m.in. Zjednoczenia Polskiego. Wspomagało także świetlice liczne zwłaszcza na terenie  Wlk. Brytanii, subsydiowało wydawany przez YMCA “Poradnik Świetlicowy”, finansowało mapy, nuty i płyty.

Oprócz działalności wydawniczej i dystrybucji wydawnictw o charakterze oświatowym i samokształceniowym Stowarzyszenie umożliwiało zakup książek publikowanych przez inne oficyny emigracyjne. W końcu lat 40-tych zaczęły ukazywać się książki wspomnieniowe, które już niebawem weszły do kanonu piśmiennictwa wychodźczego. Wydane wówczas zostały m.in. świadectwa z czasu pobytu w Związku Sowieckim  gen. Andersa - Bez ostatniego rozdziału, Józefa Czapskiego - Na nieludzkiej ziemi,  Wacława Grubińskiego - Między młotem a sierpem a także wspomnienia Jana Kwapińskiego i Zygmunta Nagórskiego. 

Wszystkie ukazujące się nowości wydawnicze SPK oferowało  bądź poprzez sprzedaż wysyłkową, bądź zakup w swojej Centralnej Składnicy Książek w Londynie.

Od początku działalności Stowarzyszenie dbało o rozwój własnej prasy. Głównym periodykiem informacyjnym SPK był „Komunikat Informacyjny”, wydawany w cyklu dwutygodniowym o nakładzie w granicach 1,5 do 2,5 tys. egzemplarzy i rozsyłany bezpłatnie. „Komunikatowi” nadany został charakter biuletynu wewnątrz-organizacyjnego, serwisu prasowego dla innych pism oraz periodyku dla członków Stowarzyszenia.

Od kwietnia 1947 r. Stowarzyszenie rozpoczęło wydawanie dwustronicowej wkładki do tygodnika „Polska Walcząca” zatytułowanej „Nasz Znak”. Stowarzyszenie zdecydowało się na ten krok po to, by nie  tworzyć kolejnego pisma a podtrzymać tytuł znany, ukazujący się  jako nieformalny organ wojska od 1939 r. „Nasz Znak” traktowany był jako organ zewnętrzny SPK, w związku z czym usiłowano nadać  mu formę możliwie najbardziej interesującą, prezentując opinie i zainteresowania członków Stowarzyszenia. Nakład „Polski Walczącej” wynosił ok. 4,5 tys. egzemplarzy i SPK mimo deficytu przynoszonego przez pismo zdecydowane było wspierać je, mając nadzieję, że jego ukazywanie przynosi korzyści środowisku kombatanckiemu.� 

Jednakże mimo wysiłków w celu podtrzymania “Polski Walczącej” tygodnik nie znalazł odpowiedniego wsparcia wśród potencjalnych czytelników. Zdecydowała o tym naturalna konkurencja ze strony innych tytułów wypowiadających się na tematy pozostające w kręgu zainteresowań Stowarzyszenia a także sytuacja materialna wielu emigrantów ,która nie pozwalała na prenumeratę pisma. Szansy na zwiększenie nakładu tygodnika szukano w próbie jego popularyzowania a więc zwiększenia sprzedaży poza Wlk. Brytanią. Na podstawie umowy z Oddziałem Francja “Polska Walcząca “ rozprowadzana była na terenie Francji w ilości ok. 2 tys. egzemplarzy. Podobnego rozwiązania szukano w próbie analogicznej umowy z Oddziałem Belgia, lecz współpraca ta przyniosła bardzo niewielki wzrost sprzedaży. Lepiej było natomiast na terenie Szwajcarii, Szwecji. Na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej Niemiec tamtejszy Oddział wydawał własne pismo “Wspólnymi Siłami”, a po jego likwidacji dysponował kolumną w tygodniku “Polak “, w związku z czym sprzedaż „Polski Walczącej” zwiększyła się niewiele . Mimo że akcja  promowania tygodnika  nie wszędzie przyniosła spodziewane efekty nakład pisma wzrósł do 6 tys. egzemplarzy. 

Chcąc w możliwie krótkim czasie uczynić tygodnik bardziej popularnym wydział informacji i pracy zorganizował akcję objazdową “Żywy Dziennik Polski Walczącej”. Polegała ona  na seriach  spotkań z grupami rzeczywistych i potencjalnych czytelników prowadzonych przez kilku, najczęściej pięciu prelegentów, którzy mówili o sytuacji politycznej w Polsce i na świecie, recytowali wiersze i utwory beletrystyczne. Spotkania te zdobyły sobie sporą popularność. Od końca 1947 r. zorganizowano ich ponad 30, niektóre gromadziły nawet 500 słuchaczy. W 1948 r. zespół “Żywego Dziennika’’ spotkał się z Polakami w Paryżu, Lille i Lanoi..

Mimo pewnych szans na utrzymanie pisma, czego gwarancją miał być dalszy wzrost  zainteresowania nim oraz prowadzenie akcji propagującej tygodnik, “Polski Walczącej” nie udało się uratować. Duży wpływ miało na to wycofanie się z umowy  Oddziału Francja, który zdecydował się na założenie własnego pisma, pomyślanego jako konkurencja dla “Narodowca´” oraz działań propagandowych przedstawicielstw dyplomatycznych Warszawy we Francji. W kwietniu 1949 r. Oddział przejął tygodnik  “Syrena”, co oznaczało koniec współpracy z “Polską Walczącą “. W tej sytuacji władze Stowarzyszenie zdecydowały się zaprzestać subsydiowania tygodnika, co było równoznaczne z jego likwidacją. Nastąpiło to w sierpniu 1949 r. Zarazem jednak w tym samym miesiącu Stowarzyszenie podpisało umowę z wydawanym w Londynie “Dziennikiem Polskim i Dziennikiem Żołnierza”, pismem o największym zasięgu i nakładzie (28 tys. egzemplarzy ). Na jej mocy SPK dysponowało w ”Dzienniku” własną, bezpłatnie wykorzystywaną kolumną.

Jedną z przyczyn ograniczonego zainteresowania “Polską Walczącą’’, obok wspomnianych wyżej, było wydawanie komunikatów bądź innych druków periodycznych przez terenowe oddziały Stowarzyszenia. Chcąc przyjść im z pomocą władze centralne SPK zdecydowały o wydawaniu comiesięcznego serwisu prasowego rozsyłanego do wszystkich Oddziałów. Pierwsze numery serwisu ukazały się w 1948 r., w początku 1949 r. inicjatywa została zawieszona w związku z kłopotami z “Polską Walczącą”. Po zaprzestaniu subsydiowania pisma powrócono do wydawania serwisu, który zaczął się ponownie ukazywać pod nazwą ”Informacja Prasowa Kombatantów ’’. Wydawany tak jak poprzednio raz w miesiącu, biuletyn zawierał informacje dotyczące przede wszystkim działalności Stowarzyszenia ale także innych organizacji  kombatanckich oraz ważnych wydarzeń emigracyjnego życia społecznego i politycznego.



II Zjazd



Rok, który upłynął od momentu I Zjazdu SPK był czasem znacznie szybszego rozwoju Stowarzyszenia niż wstępny okres jego działania. Przyczyny tego stanu rzeczy związane były z faktem demobilizacji  sił zbrojnych oraz wzmożonym ruchem migracyjnym. Dla b. żołnierzy SPK stawało się organizacją , która była w stanie w rzeczywisty sposób dopomóc należącym do niej a zatem organizacją zyskującą coraz większe uznanie i znaczenie. Żołnierze, którzy przechodzili do życia cywilnego byli świadomi, że decydując się na trudny do określenia czas pobytu na obczyźnie oraz rozpoczynając od nowa życie zawodowe muszą funkcjonować w ramach organizacji, która wesprze ich starania i zapewni pomoc. Często oderwani od rodzin znajdowali w SPK namiastkę swojskości, stanowiącą remedium na uciążliwości bycia poza krajem i z dala od rodzin. 

SPK, biorąc pod uwagę rozwój terytorialny organizacji, stawało się atrakcyjne zwłaszcza dla tych, którzy decydowali się na, jak się wówczas wydawało, bardzo ryzykowne wyjazdy do krajów pozaeuropejskich, zwłaszcza do tych, w których przebywały niewielkie skupiska „starej” emigracji ekonomicznej. W tych wypadkach Stowarzyszenie stawało się jedyną, na  dobrą sprawę, organizacją polską, na pomoc której mogli liczyć. Dla b. żołnierzy nie bez znaczenia był fakt, że Stowarzyszenie wywodziło się z wojska. Poza kultywowaniem polskości i patriotyzmu, organizacja stanowiła przedłużenie kontaktów zawiązanych w okresie służby wojskowej.

Nie ulega wątpliwości, że na powiększanie się szeregów SPK niemały wpływ miała sytuacja polityczna w Polsce. Po rozczarowaniu politycznym finałem wojny, stawało się oczywiste, że sytuacja w Polsce stabilizuje się w sposób niekorzystny dla tych wszystkich , którzy oczekiwali powstrzymania komunistów przed zdobyciem pełni władzy. Wydarzenia lata 1946 r. rozwiały jednak te nadzieje ; walka z opozycją przy pomocy terroru oraz sfałszowanie referendum wykazały, że komuniści nie cofnął się przed użyciem żadnego środka pozwalającego na eliminację przeciwników. Dowodem tego były  sfałszowane referendum w 1946 r. oraz wybory do sejmu przeprowadzone w styczniu 1947 r. Ich wynik, marginalizujący znaczenie PSL Stanisława Mikołajczyka  i pozbawiający opozycję wpływu na sytuację polityczną, przesądził o układzie sił politycznych w Polsce, a tym samym odwiódł od myśli powrotu wszystkich, którzy liczyli na to, że w Polsce dojdzie do wykształcenia demokratycznych formuł sprawowania władzy.                 

Czynnikiem, który w niemałym stopniu zaważył na podejmowaniu decyzji o pozostaniu na obczyźnie była prowadzona przez rząd polski w Londynie akcja propagandowa. Decyzja o kontynuowaniu działalność władz politycznych, rządu, prezydenta i  Rady Narodowej spowodowała, że w interesie środowisk politycznych leżało utrzymanie poza Polską jak największej liczby uchodźców. Świadczyć to miało  o dość powszechnej dezaprobacie dla sytuacji w kraju i stymulować nacisk mocarstw na władze w Warszawie. 

Aczkolwiek rachuby te okazały się płonne, jednak akcja nakłania do wstrzymania się z powrotem przyniosła efekty co w oczywisty sposób działało na korzyść SPK. Czyniła Stowarzyszenie tym atrakcyjniejsze  im bardziej okazywało się, że władze polityczne na uchodźstwie oraz mimo podejmowanych w tym celu wysiłków, finansowych i instytucjonalnych nie były w stanie zapewnić opieki i pomocy. 

SPK podlegała jednak nie tylko działaniom czynników korzystnych, z punktu widzenia swoich interesów i celów. W 1946 r. rząd brytyjski przystąpił do rozwiązania problemu polskich sił zbrojnych rozpoczynając od akcji nakłaniania żołnierzy do powrotu do kraju. Ze względu na połowiczne jedynie efekty tej kampanii władze  brytyjskie zdecydowały się powołać do życia Polski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia, w skład którego przyjmowani byli jednak tylko żołnierze służący pod komendą brytyjską. Korpus zapewnić miał im zdobycie przygotowania zawodowego niezbędnego w cywilu i szansy osiedlenia się na terenie Wlk. Brytanii. 

Przy takich założeniach PKPR stanowił dla SPK naturalną konkurencję. Dawał szansę zdobycia pracy i znalezienia zawodu oraz zyskania statusu prawnego otwierającego drogę do naturalizacji. Nie gwarantował przy tym utrzymania więzi łączących żołnierzy przed wstąpieniem do Korpusu. Zaciąg do PKPR choć na pewno odwiódł, bądź oddalił, wstąpienie do Stowarzyszenia wielu żołnierzy, nie zahamował jednak jego rozwoju. Od  maja 1946 r., czyli od I Zjazdu, do końca roku  do SPK wstąpiło 27 tys. osób, co spowodowało zwiększenie ilości kół z 80 do 240. W pierwszych trzech miesiącach 1947 r. przybyło dalszych 25 tys. członków i 130 nowych kół. Od marca 1947 do połowy roku do SPK zapisało się 2 tys. osób, co podniosło liczbę członków do 65 tys., ilość kół wzrosła do 430. 

W połowie 1947 r. najliczniejszym Oddziałem była Wlk. Brytania  (260 kół), następnie obszar brytyjskiej strefy okupacyjnej w Niemczech (72 koła), w strefie amerykańskiej znajdowało się 28 kół,  zaś  we francuskiej 6 kół. Z pozostałych krajów kontynentalnych  najliczniejszy Oddziałem była Belgia (10 kół), następnie Francja (7),Włochy (6) oraz Szwajcaria (5). Oddział Środkowy Wschód liczył 17 kół, a Kanada 19.

Nasycenie  poszczególnych obszarów strukturami SPK  nie odpowiadało wprost ilości i  rozmieszczeniu Polaków w krajach europejskich i poza europejskich. Wiosną 1947 r. największe skupisko polskie znajdowało się na terenie Niemiec (trzech stref okupacyjnych) - łącznie ok. 237 tys. osób, w tym ok. 45 tys. z kampanii wrześniowej i AK. Na terenie Wlk. Brytanii, nie wliczając oczekujących na repatriację do Polski i innych krajów znajdowało się ok.135 tys. osób. W Austrii ok. 15 tys. oraz 15 tys. Żydów i Ukraińców, przed 1939 r. obywateli państwa polskiego. Na terenie Skandynawii oraz Włoch, Szwajcarii, Belgii, Holandii łącznie ok. 50 tys. Poza Europą tj. na Bliskim Wschodzie, w Indiach, Afryce, krajach Ameryki Południowej (przede wszystkim Urugwaj i Brazylia), Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, ok.50 tys. 

Z tych szacunkowych danych wynika, że w 1947 r. poza krajem przebywało ok.500 tys. osób zasługujących na miano emigracji politycznej, to znaczy zdecydowanych na pozostanie na obczyźnie ze względy na sytuację w kraju. � Przyjmując, że do czerwca 1947 r. do SPK wstąpiło 65 tys. osób,  oznacza to, że  Stowarzyszenie zdołało skupić ok. 13 % wszystkich Polaków znajdujących się na obczyźnie. Wielkość ta  nie była satysfakcjonująca dla tych wszystkich, którzy spodziewali się, że w krótkim okresie czasu SPK stanie się organizację skupiającą zdecydowaną większość emigrantów. Z drugiej jednak strony czyniła ze Stowarzyszenia organizację największą ze wszystkich (społecznych i politycznych) działających na obczyźnie.

Wzrost znaczenia SPK widoczny był nie tylko w wymiarze ilościowym; tj. zarejestrowanych członków i działających kół. Stowarzyszenie  zaczynało być traktowane jako ważny element życia polskiego na obczyźnie. Świadczyły o tym okoliczności i charakter II Zjazdu, który obradował  Londynie od 17 do 23 czerwca 1947 r. O ile najwyższym przedstawicielem władz obecnym podczas otwarcia I Zjazdu był gen. Stanisław Kopański, o tyle gośćmi II Zjazdu byli gen. Władysław Anders, ambasador Edward Raczyński, Bronisław Chełczyński, reprezentujący Światowy Związek Polaków z Zagranicy oraz Kazimierz Rusinek, prezes Zjednoczenia Polskiego Uchodźstwa Wojennego. Ze względu na procedurę przejęcia urzędu prezydenta po zmarłym na początku czerwca Władysławie Raczkiewiczu , w otwarciu zjazdu nie wziął August Zaleski, który za pośrednictwem gen. Andersa przekazał zebranym życzenia pomyślnych obrad. List z życzeniami sukcesów na polu pracy społecznej przesłał delegatom na Zjazd premier i lider PPS Tomasz Arciszewski.

W przemówieniu powitalnym gen. Anders zwrócił uwagę na przyczyny powstania Stowarzyszenia oraz jego cele. „Musimy widzieć jasno - powiedział - że walka o Polskę trwa, i że Stowarzyszenia nasze powinno przede wszystkim mieć na oku i pamiętać, że jesteśmy tylko częścią  naszego wielkiego i dziś nieszczęśliwego Narodu, który wymaga od nas wytrwania na to, ażebyśmy mogli to mówić i tak działać, jak nasi rodacy w kraju mówić i czynić nie mogą.”�. 

Na posiedzeniu Rady SPK, w marcu 1947 r., zwołanej w celu przygotowania programu Zjazdu zwrócono uwagę na jego wyjątkowe znaczenie. Wynikało ono z konieczności dokonania zmian charakteru Stowarzyszenia i jego organizacji, mających na względzie dostosowania SPK do sytuacji w jakiej znaleźli się żołnierze po rozwiązaniu PSZ. Władze Stowarzyszenia były także świadome, że zjazd przyjąć musi program działania na długi okres czasu.

Przebieg zjazdu stanowił rozwinięcie propozycji Rady. Przede wszystkim dokonano zmian w statucie Stowarzyszenia. Jego nowa  wersja różniła się od poprzedniej dość istotnie. Sprecyzowane zostały cele i dążenia SPK, jego struktura organizacyjna i sposób wyboru władz. Uchwały podjęte przez Zjazd w sprawie osiedlenia, zatrudnienia i szkolenia zawodowego określiły główne zadania polityki społecznej Stowarzyszenia na najbliższe lata. Zjazd uchwalił także tezy ideowe, które stały się deklaracją precyzującą  charakter Stowarzyszenia:

    SPK - jest zrzeszeniem żołnierzy, którzy z wiarą w budowę lepszego świata wykonywali swój obowiązek na polu walki w obronie wolności człowieka i narodów. SPK zrzesza żołnierzy, idących śladami najlepszych tradycji Polskiego Wojska, które biło się na wszystkich frontach świata „za naszą i waszą wolność”.

  SPK - jest zrzeszeniem obywateli, którzy pełnią dalej swą służbę zmierzającą do tych samych niezrealizowanych dotąd celów, chcąc ofiarnie  wypełniać swoje obowiązki wobec Ojczyzny. SPK - zrzesza żołnierzy, którzy, żyjąc na obczyźnie, dbają o zachowanie ducha polskiego i kultury na  rodowej.

 SPK - jest zrzeszeniem żołnierzy - obywateli, wyznających zasady, na których oparła się chrześcijańska kultura i cywilizacja.

  SPK - jest zrzeszeniem żołnierzy, którzy czerpią swe siły z wiary         w urzeczywistnienie zasad sprawiedliwości i prawa w pożyciu między narodami.

   SPK - jest zrzeszeniem podtrzymującym tradycje żołnierzy Wielkiej Emigracji, w ich pielgrzymstwie do Wolnej Polski poprzez różne strony świata.

  SPK - jest zrzeszeniem, którego członkowie zachowują przyjazny         stosunek do społeczeństwa udzielającego im gościny.

 SPK - jest braterskim zrzeszeniem b. żołnierzy polskich, którzy         są przyjaciółmi swych towarzyszy walki o wspólne cele. 

SPK - jest zrzeszeniem polskich żołnierzy, którzy przyjęli na siebie obowiązek niesienia pomocy wszystkim polskim uchodźcom i ich organizacjom.

  SPK - jest demokratycznym zrzeszeniem kombatantów, zorganizowanych na zasadach samopomocy dla realizacji wspólnych zadań

         społecznych.

  SPK - uznaje potrzebę swobodnej, twórczej myśli społecznej i politycznej.

W ostatnim dniu obrad, 23 czerwca, zjazd dokonał wyboru nowych władz Stowarzyszenia. W skład 45 osobowej Rady Głównej weszli przedstawiciele wszystkich Oddziałów, w ilości proporcjonalnej do ich liczebności. W związku z tym najwięcej przedstawicieli przypadło oddziałowi  Wlk. Brytania (28) , następnie oddziałowi brytyjskiej strefy okupacyjnej Niemiec (9). W składzie Rady znalazło się 13 oficerów służby stałej , dowód na to, że Stowarzyszenie nie zostało zdominowane przez b. zawodowych oficerów. Przewodniczącym Rady wybrany został Henryk Piątkowski, przed 1939 r. oficer służby czynnej. Urodził się w 1902 r., w 1918 r. brał udział w walkach o Lwów, w latach 1936-39 był oficerem do zleceń Szefa Sztabu Głównego. W czasie wojny był m.in. szefem sztabu Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich oraz (w latach 1944-46) I zastępcą Szefa Sztabu Naczelnego Wodza.

W 11 osobowym Zarządzie Głównym stanowisko prezesa objął mecenas Antoni Opel-Nowak, stojący dotychczas na czele  oddziału brytyjskiej strefy okupacyjnej. Wiceprezesami zostali Bolesław Łaszewski oraz Mikołaj Pankiewicz a sekretarzem Zdzisław Dołęga-Jasiński. Na czele działu Informacyjno-Prasowego stanął Józef Garliński, Działu Oświatowo Kulturalnego Zofia Kasprzycka, Działu Osiedlenia i Zatrudnienia Izydor Kwieciński zaś Działu Wydawniczego Jan Rawicz-Radomyski.

Nowy prezes Zarządu (ur.1897,właściwe nazwisko Nowak-Przygodzki) był absolwentem prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie; przed wybuchem wojny był m.in. wykładowcą w lwowskiej Wyższej Szkole Handlu Zagranicznego oraz prowadził kancelarię adwokacką. Od 1940 r. był żołnierzem ZWZ (pseud. Opel), brał udział w Powstaniu Warszawskim, po jego upadku przeszedł przez kilka obozów jenieckich. Po zakończeniu wojny był organizatorem polskiego życia społecznego w brytyjskiej strefie okupacyjnej (opieka kulturalna, harcerstwo) oraz współzałożycielem Oddziału Stowarzyszenia na terenie okupacji brytyjskiej. Funkcję prezesa Zarządu pełnił do lipca 1948 r.�

Wybór Antoniego Nowaka na to stanowisko przysporzył Stowarzyszeniu niespodziewanych kłopotów. Władze brytyjskie nie zgodziły się bowiem na przyznanie mu wizy  wjazdowej. Decyzję tę Brytyjczycy uzasadniali faktem nie spełniania przez Nowaka warunków niezbędnych do wstąpienia do PKPR. Starania jakie SPK podjęło w tej sprawie, mimo zaangażowania się w nią m.in. gen. Andersa oraz ambasadora Edwarda Raczyńskiego, nie przyniosły rezultatów.

Po zapoznaniu się z materiałami przedstawionymi przez specjalną  komisję badającą przyczyny takiego stosunku władz brytyjskich do Nowaka, Rada Główna stwierdziła, że nie jest w stanie ustalić rzeczywistych powodów, dla których odmawia się mu prawa wjazdu na teren Wlk. Brytanii. Rada wykluczyła przy tym domniemania sprowadzające się do tezy, że stosunek Brytyjczyków do prezesa Zarządu Głównego ma za przyczynę intrygę bliżej nieokreślonych środowisk polskich.� Rada wyraziła ubolewanie z powodu niemożności objęcia stanowiska przez Nowaka a swoją uchwałę w sprawie zdecydowała się podać do wiadomości wszystkich Oddziałów. Nieobecność Nowaka w Wlk. Brytanii spowodowała przejęcie obowiązków prezesa Zarządu przez Bolesława Łaszewskiego.

II Zjazd SPK był jednym z najważniejszych wydarzeń w dziejach Stowarzyszenia. Przyspieszył zmianę jego oblicza, dzięki czemu stało się jedyną organizacją na obczyźnie deklarującą i realizującą tak szeroki program społeczny oraz mającą taki zasięg działania. 

W niespełna miesiąc po zakończeniu obrad zjazdu, 10 lipca 1947 r., w Instytucie Historycznym im. Generała Sikorskiego w Londynie złożonych zostało 28 sztandarów jednostek wojska polskiego biorących udział w II wojnie światowej. Było to wydarzenie o charakterze symbolicznym. Dla żołnierzy rozpoczynających życie w nowych warunkach  stanowiło ostateczne pożegnanie z niedawną przeszłością. To co oferowało im Stowarzyszenie powodowało jednak, że ci, którzy związali z nim swe losy mieli powody by czuć się poza krajem bezpieczniej i pewniej.





SPK wobec wydarzeń politycznych



Stowarzyszenie, co wielokrotnie podkreślano, nie było organizacją o charakterze politycznym, jednakże działało w szczególnej atmosferze ideowej i politycznej. Już sam fakt jego istnienia i liczebności był faktem politycznym niemałym ciężarze gatunkowym. W lipcu 1948 r. Rada Główna podjęła uchwałę w sprawie  apolityczności Stowarzyszenia. Stwierdzano w niej, że ”SPK jednoczy w swych szeregach b. żołnierzy PSZ należących do Polskiego Obozu Niepodległościowego. Wśród nich znajdują się członkowie SPK reprezentujący różne kierunki myśli politycznej.” �  Takie sformułowanie wyraźnie zawężało pojęcie apolityczności. Sprowadzało je w zasadzie jedynie do życia wewnątrz emigracyjnego. Było to o tyle zrozumiałe, że w szeregach Stowarzyszenia znajdowali się nie tylko sympatycy ale i czynni członkowie działających na obczyźnie partii politycznych. Biorąc pod uwagę wzgląd na dobro ogólne organizacji, jej jedność i spoistość władze Stowarzyszenia zwracały się do wszystkich ogniw organizacji z apelem o nie przenoszenie na teren SPK sporów o charakterze partyjno -politycznym.

Apolityczność Stowarzyszenia nie była rozumiana jako dystansowanie się od polityki. Można powiedzieć , że nawet wprost przeciwnie. Było to swego rodzaju obowiązkiem SPK, biorąc pod uwagę zasięg  działania organizacji i jej powszechność a także fakt ,że jej powstanie było formą sprzeciwu wobec politycznego finału wojny.

W pierwszym okresie działalności Stowarzyszenie stosunkowo niewiele uwagi poświęcało komentowaniu  wydarzeń politycznych w Polsce i na świecie. Było to spowodowane do pewnego stopnia  nie do końca jeszcze wyjaśnioną sytuacją w kraju, w którym Stanisław Mikołajczyk usiłował nie dopuścić do zdobycia pełni władzy przez komunistów. Pewną rolę odgrywało także zaabsorbowanie sprawami wewnątrz organizacyjnymi, związanymi z tworzeniem struktur Samopomocy oraz nadal nieustabilizowaną sytuacją dużej b.żołnierzy,  poszukujących pracy bądź kraju osiedlenia. Samopomoc nie znajdowała się także pod presją emigracyjnego życia politycznego, co można tłumaczyć jej jeszcze niedużym wówczas znaczeniem. 

Wszystko to nie oznaczało jednak, że Stowarzyszenie nie miało, bądź nie chciało przybrać wyraźnego wymiaru politycznego. Świadectwem tego były tezy ideowe przyjęte na II Zjeździe w 1947 r. W oparciu o nie, w maju 1949 r. Rada Główna opracowała zasady ideowe, które uchodzić mogą za syntezę programu politycznego, który Stowarzyszenie realizowało w przyszłości. Oświadczenie stwierdzało na wstępie, że naczelnym zadaniem świadomych swych powinności instytucji i osobistości znajdujących się poza krajem jest zorganizowanie całego uchodźstwa politycznego w ”narzędzie walki o niepodległość”. Działalność  polityczna emigracji, “opierając się o światopogląd chrześcijański”,  zmierzać winna, wedle uchwal Rady, do zachowania ciągłości prawnej  Państwa Polskiego, przejawiającej się w urzędzie i osobie prezydenta RP na uchodźstwie, do obrony “zasad prawnych Państwa Polskiego i jego granic”, kierowania wysiłkiem emigracji powojennej i wcześniejszej, mającym na celu wyzwolenie “Narodu Polskiego z niewoli sowieckiej”, oraz przeciwdziałania kontynuacji polityki podziału świata na sfery wpływów zapoczątkowanej w Jałcie. Rada przyjęła także stanowisko powiązania polskich wysiłków niepodległościowych z walką o wolność innych narodów uzależnionych przez Moskwę uważając, że stosunki międzynarodowe  oparte być muszą o zasadę samostanowienia wolnych narodów.

W związku z tak sformułowanym poglądem na zadania emigracji Rada zwróciła uwagę na rosnące niebezpieczeństwo ze strony Niemiec. Odradzający się w nich nacjonalizm oraz rywalizacja chcących je pozyskać mocarstw mogą stanowić zagrożenie dla Ziem Odzyskanych. W związku  z  tym na emigracji spoczywa obowiązek z jednej strony opowiadania się za utrzymaniem granicy na Odrze i Nysie, z drugiej na konsekwentnym dopominaniu się o zwrot “haniebnie odebranych” kresów  wschodnich z Lwowem i Wilnem. 

Wszystkich, którzy w kwestii granic działali “przeciw  interesom własnego narodu  traktować należy, podobnie jak kapitulantów jałtańskich, jako obcych agentów, wyłamujących się ze wspólnego frontu niepodległościowego”. Rada przypomniała na koniec, że przejście żołnierzy polskich do życia cywilnego, na skutek, okoliczności niezależnych od prawowitych władz polskich, nie zwalnia ich z przysięgi oraz obowiązków wobec Polski.�

Uchwały ideowe Rady z maja 1949 r. były pierwszą tak stanowczą deklaracją polityczną Stowarzyszenia. SPK dawało tym samym  wyraz swemu stanowisku w sprawach Polski, utożsamiając się w pełni z programem i stanowiskiem prezydenta, rządu i większości ugrupowań politycznych.

Nie jest dziełem przypadku, że uchwały Rady opracowane i przedstawione  zostały  w tym właśnie czasie. Na pewno zadecydowała o tym sytuacja polityczna w Polsce, która nie pozostawiała wątpliwości co do pełnego podporządkowania społeczeństwa komunistycznej władzy oraz zależności Polski od  ZSRR. Emigracja zdawała sobie sprawę, że jako całość musi w związku z tym zająć wyraźnie stanowisko polityczne. SPK , w końcu lat 40-tych najliczniejsza organizacja uchodźcza, nie mogła i nie chciała milczeć w sprawach powszechnie uważanych za priorytetowe.

Zwiększenie aktywności politycznej Stowarzyszenia wiązało się również z wypracowaniem  form zbiorowego manifestowania przekonań. Analogicznie do innych instytucji i organizacji SPK  inicjowało i organizowało rocznicowe  obchody   wydarzeń historycznych i politycznych znaczących dla wszystkich Polaków  przebywających na obczyźnie. Podkreślanie szczególnego znaczenia i obchodzenie rocznic takich wydarzeń jak Konstytucja 3 Maja, agresja niemiecka i sowiecka z września 1939 r., czy zbrodnia katyńska były okazjami do zaprezentowania zdolności organizacyjnych Stowarzyszenia a  zarazem dowodem politycznych przekonań jego członków. 

W czerwcu 1949 r. SPK wraz ze Światowym Związkiem Polaków z Zagranicy oraz Zjednoczeniem Polskiego Uchodźstwa Wojennego rozpoczęło przygotowania do obchodów 10- lecia agresji niemieckiej i sowieckiej na Polskę. Na czele Komitetu Organizacyjnego obchodów stanął gen. Anders, zaś w jego skład wszedł m.in. prezes Zarządu SPK Bolesław Łaszewski. W odezwie protestacyjnej , do podpisywania której wezwali organizatorzy Komitet zwracał uwagę, że ’’Sprawa Polska nie jest tylko sprawą 25 milionów ludzi nad Wisłą, ale jest sprawą wszystkich wolnych ludów świata. Każdy naród na świecie ma prawo do niezawisłego bytu i swobodnego rozwoju kultury.’’� 

SPK wzięło czynny udział w obchodach wrześniowych. W większości krajów i miejscowości ( w Wlk. Brytanii  ponad 30) , w których zorganizowane zostały rocznicowe manifestacje, kombatanci stanowili ich trzon. W obchodach Wzięli w nich udział także przedstawiciele mniejszości narodowych oraz innych krajów środkowo-europejskich, które , tak jak Polska, zdominowane zostały przez ZSRR.

Londyńskie obchody, które odbyły się 4 i 5 września były pierwszymi zorganizowanymi przez emigrację po wojnie na tak dużą skalę. Stały się także swego rodzaju wzorem, wedle którego w latach 50-tych odbywały się różnego rodzaju zbiorowe wystąpienia wychodźstwa, w tym także SPK.

W nabożeństwie odprawionym w “polskim” kościele Brompton Oratory w Londynie, wzięli udział prezydent August Zaleski, premier Tomaszewski, gen. Anders oraz przedstawiciele organizacji społecznych. Stowarzyszenie reprezentowali m.in. Henryk Piątkowski i Bolesław Łaszewski. Polityczną część obchodów stanowiła manifestacja w sali Teatru Scala, w której wzięło udział blisko pięć tysięcy osób; przemawiał gen. Anders. Przed rozpoczęciem manifestacji generał złożył wieniec pod pomnikiem żołnierzy brytyjskich poległych w I i II wojnie światowej.�

SPK dystansując się  od uczestnictwa w bieżącej polityce oraz , w zasadzie, od uprawiania polityki,  wypowiadało się  w sprawach politycznych będących przedmiotem powszechnego zainteresowania. Taką była m.in. sprawa przyjmowania przez Polaków przebywających poza krajem obcego obywatelstwa. Stowarzyszenie było tutaj  zgodne ze stanowiskiem rządu na obczyźnie, uważając, że zmiana obywatelstwa jest niezgodna z polską racją stanu. Władze SPK podjęły wraz ze Zjednoczeniem Polskiego Uchodźstwa Wojennego akcję mającą na celu zapobieganie naturalizacji. W uchwałach ideowych z 1949 r. Rada wyraziła pogląd, że  zachowanie obywatelstwa polskiego “jest konieczne do wypełniania obowiązków polskiego uchodźstwa politycznego”.

Problemem, którym Stowarzyszenie interesowało się w wyraźny sposób była sytuacja wewnątrzpolityczna emigracji. Począwszy od połowy 1947 r. sprawą przykuwającą powszechną uwagę był kryzys prezydencki, wywołany  okolicznościami   objęcia urzędu przez Augusta Zaleskiego  po śmierci Władysława Raczkiewicza. Nominacja ta, dokonana wbrew wcześniejszej nominacji dla Tomasza Arciszewskiego, zapoczątkowała kryzys polityczny, który z różnym natężeniem trwał do początku lat 70-tych. 

Zapoczątkowanemu w czerwcu 1947 r. � i pogłębiającemu się z biegiem czasu rozłamowi SPK usiłowało zaradzić zwracając się z apelami do stron konfliktu. W marcu 1948 r. Rada Główna zwróciła się z specjalną uchwałą do Prezydenta RP, Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych i wszystkich ugrupowań politycznych o “zaniechanie szkodliwych sporów oraz uporządkowanie spraw związanych z powołaniem właściwej, niepodległościowej reprezentacji politycznej opartej na zasadzie legalności i reprezentatywności”. Zdaniem Rady kryzys prezydencki stanowił przeszkodę w rozwoju pracy społecznej wśród wychodźstwa polskiego, był zjawiskiem bardzo niebezpiecznym dla polskiego życia politycznego na emigracji oraz przyczyn�ą “dalszego obniżania się autorytetów odpowiedzialnych za kierownictwo Sprawą  Polską. Uchwała Rady nie odniosła zamierzonego skutku, tym niemniej w pełni potwierdziły się zawarte w niej obawy.

Stowarzyszenie zabrało także głos w sprawie powołania instytucji politycznej reprezentatywnej dla  ogółu emigracji. W 1948 r. specjalna komisja SPK opracowała wniosek w sprawie  powołania Reprezentacji Państwowej. Miało być to ciało wyposażone w kompetencje dotyczące zatwierdzania budżetu państwowego i kontroli jego wykonania przez rząd, opiniowania dekretów Prezydenta, oceny działalności ogólnej rządu i kontroli jego działalności, prawa postawienia rządowi bądź któremuś  z ministrów votum nieufności.

W skład Reprezentacji winni, zdaniem SPK wchodzić wyłącznie przedstawiciele ugrupowań politycznych i społecznych zatwierdzani dekretem Prezydenta. Reprezentacja składać się miała z dwóch izb. Izby Ugrupowań Politycznych oraz Izby Społecznej. W sprawach stanowiących podstawowe kompetencje Reprezentacji obie izby miały działać wspólnie. W zakresie problemów dotyczących wewnętrznego życia emigracji Izba Społeczna działałaby i podejmowała decyzje samodzielnie. Analogicznie w sprawach bieżącej polityki samodzielnie działałaby Izba Polityczna.

Stowarzyszenie nie zdołało przeforsować swego projektu. Instytucją pełniącą funkcję swego rodzaju parlamentu na obczyźnie była i pozostała w przyszłości powoływana na wniosek Prezydenta Rada Narodowa, do której Stowarzyszenie delegowało swoich przedstawicieli. Tym niemniej projekt Reprezentacji jest przejawem pojmowania przez SPK swoich powinności w obszarze życia politycznego. Niezmiennie od momentu powstania organizacji należało do nich przedstawianie swoich poglądów i opinii władzom politycznym.

Stowarzyszenie, wychodząc z założenia o konieczności bezwględnej solidarności z wszystkimi żołnierzami walczącymi o wolną Polskę, usiłowało podtrzymać na porządku dziennym sprawę żołnierzy AK ,w tym gen. Okulickiego, przetrzymywanych w sowieckich łagrach. Ich liczbę SPK szacowało na ok. 40 tys. Sprawę tę na forum konwencji Kongresu Polonii Amerykańskiej przedstawił Bolesław Łaszewski. Efektem wystąpienia prezesa Zarządu Głównego SPK było podjęcie przez Kongres uchwały protestacyjnej, której sporo uwagi  poświęciła prasa amerykańska. Pisano w niej m.in. “Zebrani na Konwencji  w Filadelfii Amerykanie polskiego pochodzenia, pragniemy poruszyć sumienie świata , przypomnieć mu i upomnieć się o /…/ jeńców polskich Armii Krajowej przebywających do dziś w łagrach i  więzieniach sowieckich.”

Stowarzyszenie reagowało także na wydarzenia w krajach, tak jak Polska, uzależnionych od Związku Sowieckiego. Po aresztowaniu i procesie kardynała Mindszenty’ego na Węgrzech SPK złożyło protest na ręce Papieża, zwracając uwagę na gwałcenie wolności wyznania za żelazną kurtyną oraz prześladowanie religii i Kościoła katolickiego.



            

            Polityka gospodarcza i finansowe podstawy działania.



	Celem działalności gospodarczej, którą Stowarzyszenie podjęło równocześnie z chwilą powstania,  było zapewnienie  środków materialnych umożliwiających wypełnianie zadań stawianych sobie przez organizację. Władze Stowarzyszenia zdawały sobie sprawę, że tylko utrzymywana na stałym poziomie zasobność organizacji pozwoli jej na rozwój i bieżącą działalność. 

	W momencie powstania Samopomoc przejęła środki materialne i finansowe po demobilizowanych oddziałach wojskowych, lecz były one zbyt skromne by w oparciu o nie budować stabilność stowarzyszenia. Zdecydowano się zatem na prowadzenie polityki gospodarczej, gwarantującej stały dopływ środków. Część dochodów władz stanowiły wpływy ze składek członkowskich. Większość wpływów z tego źródła przeznaczana była na potrzeby Oddziałów, część zaś na działalność władz centralnych. Konieczność utrzymania składek na niewysokim poziomie, biorąc pod uwagę status materialny b. żołnierzy, zdecydowała o rozpoczęciu działalności gospodarczej. W tym celu powołana została spółka Polish Combatants Association Ltd. , (PCA Ltd), której zadaniem było prowadzenie przedsiębiorstw i zakładów przemysłowo handlowych, będących własnością Stowarzyszenia. Majątek PCA należał do władz naczelnych SPK, sprawujących także nadzór i kontrolę nad działaniami podejmowanymi przez spółkę.

	Intencją widoczną w przedsięwzięciach podejmowanych przez Stowarzyszenie było połączenie działalności gospodarczej z usługową oraz społeczną. Efekty tych działań miały przysparzać środków niezbędnych do funkcjonowania Stowarzyszenia ale także służyć pomocą potrzebującym oraz dawać zatrudnienie. Dobrym przykładem tych założeń było Biuro Paczek, ułatwiające (nie tylko członkom SPK) wysyłanie, głównie żywnościowych, paczek do Polski oraz Centralna Składnica Księgarska. Obie te instytucje zostały w 1949 r. połączone w Centralę Handlową SPK.

	Po zdobyciu doświadczeń w działaniach handlowych Stowarzyszenie przystąpiło do przedsięwzięć o charakterze przemysłowym. W marcu 1947 r. uruchomione zostały zakłady PCA Radio, początkowo jako zakład naprawczy przejętego przez Stowarzyszenie sprzętu radiowego. Z biegiem czasu warsztaty przekształcone zostały  w przedsiębiorstwo montażowe, cieszące się sporym portfelem zamówień głównie spoza Wlk. Brytanii. W październiku  1948 r. rozpoczęły pracę Warsztaty Elektro-Mechaniczne, które po wstępnym okresie realizowania zamówień Stowarzyszenia rozpoczęły działalność na rynku brytyjskim.

	W pierwszych pięciu latach działalności Stowarzyszenie angażowało się także w prowadzenie sieci sklepów, sprzedaż książek (własna księgarnia), było właścicielem przedsiębiorstwa transportowego oraz udziałowcem w drukarni.

	Dowodem prowadzenia przez Stowarzyszenie przemyślanej gospodarki finansowej był zakup trzech sąsiadujących ze sobą domów w centralnej dzielnicy Londynu- Kensington. Pierwszy dom kupiony został w 1946 r., następne w roku 1947 i 1948 . Ich zakup okazał się nie tylko dobrą lokatą kapitału. Trzy okazałe budynki stały się materialnym przejawem zasobności Stowarzyszenia i jego znaczenia, określane często „londyńską twierdzą polskości” ale i „potężną twierdzą polskiego kapitału”. „Ten adres znał każdy taksówkarz londyński, tutaj udawał się wprost z dworca każdy Polak przyjeżdżający z prowincji, tu szukali schronienia zbiegowie z polskich okrętów, sportowcy i dyplomaci uciekający zza żelaznej kurtyny.”� W domach przy Queens Gate Terrace  mieściła się restauracja, bar, klub oraz hotel ; działały biura pomocy społecznej Stowarzyszenia i BiP. Mieściła się tu także siedziba władz SPK oraz szeregu organizacji społecznych, m.in. Zjednoczenia Polskiego w Wlk. Brytanii, Sekretariatu Kół Oddziałowych, Związku Polskich Spadochroniarzy, Stowarzyszenia Prawników Polskich, Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego Zagranicą, Polskiego Związku b. Więźniów Politycznych Niemieckich Więzień i Obozów Koncentracyjnych oraz Związku Ziem Południowo-Wschodnich.

W styczniu 1953 r. Stowarzyszenie wygrało proces z brytyjskim Ministerstwem Wojny o tzw. „sumy włoskie” czyli równowartość wpłat instytucjom brytyjskim dokonanym przez różne instytucje II Korpusu. Dzięki przychylnemu werdyktowi londyńskiego sądu SPK zyskało znaczną na owe czasy sumę 231 tys. funtów.�

Uzyskiwane przez Stowarzyszenie środki wykorzystywane były na finansowanie własnej działalności a także wspomagania działalności Oddziałów. W okresie budowania struktur Stowarzyszenia, tj. w latach 1946-1948 centrala przekazała poszczególnym Oddziałom oraz środowiskom przygotowującym działalność Stowarzyszenia ok. 27 tys. funtów, czyli blisko 100 tys. dolarów. Z wypracowanego przez SPK majątku wspomagane były liczne przedsięwzięcia i organizacje społeczne, których działalność mieściła się w szerokim profilu Stowarzyszenia. Subwencjonowano np. Koło B. Żołnierzy AK, Związek Kombatantów Żydów, udzielono wsparcia finansowego Zjednoczeniu Polskiemu w Wlk. Brytanii, Związkowi Robotników i Rzemieślników, wspomagano szkolnictwo polskie.

Nie wszystkie działania na polu gospodarczo-finansowym przyniosły spodziewane efekty a za niektóre posunięcia władze  Stowarzyszenia było krytykowane. Nie ulega jednak wątpliwości, że SPK zdołało w ciągu stosunkowo krótkiego czasu zbudować finansowe podwaliny swej działalności, co nie udało się wielu innym instytucjom społecznym i kulturalnym. Osiągnięcia pierwszego pięciolecia umożliwiło Stowarzyszeniu efektywną działalność w następnych latach.�

	           Krajowe Oddziały Stowarzyszenia
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Wielka Brytania.  Od początku istnienia Stowarzyszenia było oczywiste, że jego najmocniejszym ogniwem krajowym będzie Oddział Wielka Brytania. Zjednoczone Królestwo po zakończeniu wojny stało się centrum politycznego i społecznego życia emigracji. Nie bez znaczenia był także fakt, że w Anglii osiedliła się największa grupa Polaków, szacowana w 1945 r. na blisko 150 tys. osób. Przeważającą jego część stanowili zdemobilizowani żołnierze, służący w PSZ; do Wlk. Brytanii przyjeżdżali także b. jeńcy, zarówno z kampanii wrześniowej, jak AK.

Skupisko polskie w Wlk. Brytanii było zatem dla Stowarzyszenia naturalnym obiektem pomocy ale także zainteresowania. Nie wszyscy Polacy, którzy znaleźli się w Anglii decydowali się na pozostanie w niej na dłuższy czas. Spora część reemigrowała, zaś zdecydowani na pobyt szukali pracy, szans na podniesienie kwalifikacji i  mieszkań. Wszystko to działało na rzecz powołania Oddziału, określając zarazem jego specyfikę. Składało się na nią funkcjonowanie na obszarze działania władz Stowarzyszenia, wielkość i charakter skupiska polskiego oraz świadomość korzystania z większych niż w innych krajach możliwości działania a także dysponowania większymi środkami materialnymi.

Już w lecie 1945 r. a więc zaraz po decyzji o powołaniu do życia Samopomocy, na terenie Wlk. Brytanii powstało kilkadziesiąt kół. W końcu czerwca było ich ponad 70; w jesieni 1946 r., po przybyciu do Anglii większości oddziałów II Korpusu w 200 kołach zrzeszonych było 27 tys. osób. Wiosną 1947 r. funkcjonowało pięć okręgów SPK, które powstały między grudniem 1946 r. a marcem 1947. Były to : Okręg SPK „Ramię Pancerne”, na który składały się koła powstałe w 2 Dywizji Pancernej, Okręg „Żubr” - koła b. jednostek 5 Kresowej Dywizji Piechoty, Okręg „Karpacka” - koła 3 Dywizji Strzelców Karpackich oraz 14 Brygady Pancernej, Okręg „Syrena” - koła powstałe w dowództwie II Korpusu i 7 Dywizji Piechoty oraz Okręg „Szkocja”, w skład którego wchodziły koła utworzone w jednostkach stacjonujących w Szkocji.

W sytuacji takiego nasycenia obszaru Wlk. Brytanii kołami stowarzyszenia oczywista stała się konieczność utworzenia osobnego Oddziału. W grudniu 1946 r. Rada Główna upoważniła Komitet Wykonawczy do działań konstytuujących Oddział Wlk. Brytania. 29 stycznia 1947 r. powołany został 16-osobowy Tymczasowy Komitet Organizacyjny, zaś w lutym wyłonione zostało jego prezydium, na czele którego stanął mjr. Stefan Jodłowski. I Walny Zjazd Oddziału obradował w dniach 18-20 sierpnia 1947 r. w Londynie. Dokonano na nim wyboru Rady Oddziału, która wybrała Zarząd. Jego prezesem został Stefan Jodłowski, wiceprezesami Zdzisław Kossakowski i Władysław Stępień. W sierpniu 1948 r. prezesem Zarządu został Władysław Stępień, zaś w 1949 r. Edward Kozłowski.

Jednym z najważniejszych postanowień zjazdu było określenie podziału kierunków działania i kompetencji pomiędzy Oddział a władze centralne Stowarzyszenia. Delegaci przyjęli nadrzędną zasadę dotyczącą podziału, która sformułowana została w następujący sposób: „Sprawy ogólne o zasięgu światowym winny należeć do Władz Głównych SPK. Sprawy o zasięgu W. Brytanii w ramach Statutowych należą do Oddziału W. Brytania.”� Władze krajowe chciały mieć zatem w swojej gestii takie sprawy jak: organizacja Stowarzyszenia na terenie Wlk. Brytanii, opieka społeczna, akcja kulturalna, oświatowa i wychowawcza, sprawy związane z osiedleniem i zatrudnieniem na terenie Zjednoczonego Królestwa, prowadzenie przedsiębiorstw o charakterze dochodowym, współpraca ze związkami zawodowymi i organizacjami społecznymi. Nie wszystkie z tych postulatów zostały spełnione podział zadań i kompetencji umożliwił efektywne współdziałanie pomiedzy Oddziałem a centralą.

Ze względu na wielkość Oddziału oraz potrzeby żołnierzy przechodzących do życia cywilnego jego władze podjęły działania mające w pierwszym okresie pobytu na obczyźnie ułatwić adaptację do nowych warunków. Polityka ta w niczym nie różniła się od działań podejmowanych przez władze naczelne Stowarzyszenia. Można powiedzieć ,że decyzje podejmowane przez Zarząd Oddziału Wlk. Brytania były najpełniejszym wcieleniem ich w życie.

 	Jedną z ważniejszych inicjatyw Oddziału było organizowanie opieki społecznej. W tym celu powołany został w 1947 r. wyspecjalizowany dział, który przyjął następujące zasady działalności: opieka ma mieć charakter pomocy koleżeńskiej i prowadzić do pobudzania aktywności i inicjatywy, pomoc na cele konsumpcyjne winna być udzielana w wyjątkowych wypadkach, generalnym przesłaniem akcji pomocy powinna być obrona praw kombatanckich.

	Wychodząc z tych założeń władze Oddziału utworzyły kasy samopomocowe, mające służyć pomocą doraźną. W celu zwalczania bezrobocia udzielano pomocy w zakładaniu samodzielnych warsztatów pracy. Opieką otoczono chorych znajdujących się w szpitalach, inwalidów, osoby niezdolne do pracy oraz wdowy i sieroty po żołnierzach PSZ. 

	Drugim obszarem szczególnego zainteresowania władz Oddziału była kultura i oświata. W myśl zaleceń centrali Stowarzyszenia dbano o zakładanie lub adaptowanie lokali mogących być wykorzystywane jako świetlice. W latach 1948-49 SPK w Wlk. Brytanii dysponowało 34 własnymi lokalami tego typu oraz ośmioma wykorzystywanymi wraz z innymi organizacjami. W hostelach i obozach zamieszkałych przez Polaków funkcjonowało ponad 80 świetlic. Drugim zadaniem stawianym sobie przez Zarząd Oddziału było propagowanie czytelnictwa oraz zakładanie bibliotek. W latach 1949/49 Oddział dysponował ponad 150 bibliotekami, które (w 1949 r. posiadały 50 tys. tytułów). Dla mieszkających w oddaleniu od większych skupisk polskich Oddział przygotowywał  komplety zawierające ok.10 książek wysyłane na okres miesiąca.

	Władze Stowarzyszenia dużą wagę przywiązywały do prowadzenia akcji oświatowej. Na terenie Wlk. Brytanii problem zapewnienia możliwości kształcenia się w polskich szkołach pojawił się w 1949 r., kiedy to zaczęto  likwidować szkoły pozostające w gestii Komitetu do Spraw Oświaty Polaków.

Niemcy. W 1945 r. na terenie Niemiec ( trzech stref okupacyjnych) znajdowało się największe w Europie, poza Związkiem Sowieckim, skupisko Polaków. Ilość jeńców kampanii wrześniowej i francuskiej, więźniów obozów koncentracyjnych oraz wywiezionych na roboty przymusowe szacowano wówczas na ponad 920 tys. osób. Oprócz tego w Niemczech stacjonowały dwie wielkie jednostki wojskowe, 1 Dywizja Pancerna oraz Brygada Spadochronowa.

Niemcy były nie tylko obszarem, na którym licznie przebywali Polacy, były także obszarem znaczących migracji i przemieszczeń. W jesieni 1945 r. część Polaków zdecydowała się na repatriację. Najliczniejsze wyjazdy miały miejsce w 1945 i 1946 r., w tym czasie do Polski powróciło  blisko 720 tys. osób. W 1947 r. akcja repatriacyjna osłabła, wyjechało ponad 23 tys. osób  (łącznie do maja 1947 r. 741 tys); w 1948 - ok. 10 tys.�

Obszar trzech stref okupacyjnych, ze względu na ilość Polaków, w tym pozostających jeszcze pod bronią, trudne położenie materialne większości b. jeńców oraz konieczność przyjścia z pomocą zdecydowanej większości niezdecydowanych na repatriację, był terenem szczególnego zainteresowania. SPK. Stowarzyszenie mogło rozbudować w Niemczech swój stan posiadania, zdawano sobie jednak sprawę ze specyfiki obecności Polaków na tym terenie. Była ona przede wszystkim tymczasowa. Już  w 1945 r. było oczywiste, że z Niemiec odejdą wielkie jednostki wojskowe oraz, że zdecydowana większość Polaków, którzy nie zdecydowali się na powrót do kraju, zechce  z nich wyjechać.

Wyjazdy z Niemiec popierało także SPK. W lipcu 1948 r. Rada Główna zajęła w tej sprawie oficjalne stanowisko. W przyjętej wówczas uchwale stwierdzała, że “szybkie przesiedlenie Polaków z terenu Niemiec, Austrii/…/ jest konieczne i pilne, a w bieżącej działalności Stowarzyszenia należy do naczelnych zadań.�’’ 

Wedle danych UNRY, różniących się od szacunków polskich, w 1947 r. na terenie Niemiec przebywało ponad 290 tys. Polaków  w brytyjskiej strefie okupacyjnej ok.109 tys., amerykańskiej ok.161 ; francuskiej ok. 13 tys.  Wielkości te ulegały stałej zmianie spowodowanej przede wszystkim wyjazdami Polaków do krajów traktowanych jako miejsce stałego osiedlenia, tym niemniej w cztery lata po wojnie były nadal znaczące. W 1949 r. w brytyjskiej strefie znajdowało się  ponad 63 tys. Polaków, amerykańskiej 52 tys. a francuskiej 10 tys. W okresie bezpośrednio powojennym ruch trwał także w kierunku odwrotnym, do Niemiec napływali uchodźcy polityczni z Polski, których ilość w 1947 r. szacowano na25-30 tys. osób.�

Decyzja opuszczenia Niemiec nie pozostawała w wyłącznej gestii zainteresowanych, aliancka polityka migracyjna zakładała planowe i zorganizowane wyjazdy, wykluczające w zasadzie dowolność kierunku i oraz  czasu wyjazdu.



Brytyjska strefa okupacyjna. 12 grudnia 1945 r. na odprawie Dowódców Ośrodków Wojskowych zwołanej przez Szefa Misji Łącznikowej przy Brytyjskiej Armii Renu zdecydowano o utworzeniu Oddziału Samopomocy Wojska w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. W tym samym miesiącu rozpoczął działalność Komitet Organizacyjny Oddziału, w skład którego weszli: płk. dypl. Karol Ziemski, mjr. Antoni Opel-Nowak oraz mjr. Janusz Zawalicz-Mowiński.. W styczniu 1946 r,. ukonstytuowały się pierwsze koła Samopomocy na terenie Schleswig-Holstein. W cztery miesiąc później Oddział objął swoją działalnością  jednostki 1 Dywizji Pancernej. W lecie 1946 r. obszar działania Oddziału podzielony został na cztery okręgi : Schleswig-Holstein z siedzibą w Wentorf, Hannowerski (Hannover), Westfalsko-Nadreński  (Borghorst) oraz 1 Dywizji Pancernej (Mappen).W lipcu tego roku w okręgach tych działały łącznie 73 koła 

1 listopada 1946 r. odbyło się I Walne Zebranie delegatów wszystkich kół Oddziału (wówczas już 99 kół i blisko 22 tys. członków). Zakończyło to wstępny okres działania Samopomocy. Podczas zjazdu wybrana została 29 osobowa Rada Oddziału, na jej czele stanął Karol Ziemski. Prezesem Zarządu został Antoni Opel-Nowak. 

Od momentu rozpoczęcia działalności Oddział Stowarzyszenia zabiegał o oficjalne uznanie przez władze brytyjskie wychodząc z założenia, że ułatwi to realizowanie zadań jakie sobie stawiano a także kontakty z centralą. Starania te uwieńczone zostały powodzeniem w maju 1948 r., kiedy to Foreign Office uznało Oddział za organizację działającą oficjalnie.

Podstawowy cel Stowarzyszenia w tym czasie sprowadzał się do zrzeszenia w jego szeregach wszystkich do tego uprawnionych t.j. przede wszystkim b. żołnierzy i ich rodzin. Za ważne uznano także usprawnienie Oddziału pod względem administracyjnym i powiązania jego prac z londyńską centralą Samopomocy. Zarząd podjął działania na rzecz przejęcia opieki  nad Polakami znajdującymi się w brytyjskiej strefie okupacyjnej od instytucji wojskowych oraz starania o przyznanie praw alianckich b. jeńcom wojennym (tzw. PWX) . Decydującym się opuścić Niemcy starano się służyć informacjami  dotyczącymi możliwości osiedlenia się i zatrudnienia, pośredniczyć w  procedurze migracyjnej.

Władze Oddziału stały na stanowisku konieczności nawiązania współpracy z  działającymi na terenie Niemiec polskimi organizacjami społecznymi w celu stworzenia reprezentacji całości uchodźstwa wojennego  w Niemczech. Miało to służyć wzmocnieniu pozycji Polaków we wszystkich strefach okupacyjnych oraz koordynować, na ogół podobne, wysiłki.�

Ilość Polaków przebywających na terenie Oddziału oraz fakt, że poważny odsetek stanowili byli więźniowie bądź wywiezieni na roboty, nałożył na jego władze szczególny obowiązek opieki oświatowej i  kulturalnej oraz przygotowania zawodowego. Zdecydowano w związku z tym szybkim uruchomieniu kursów obejmujących  możliwie dużą ilość przedmiotów. Do jesieni 1947 r., czyli w okresie ok. półtorarocznym, zorganizowanych zostało 488 kursów. Obejmowały one przedmioty zawodowe, zdobnictwo artystyczne i naukę języków. W okresie od połowy 1948 do wiosny 1949 r. 12 kursów zawodowych ukończyło blisko 400 osób, blisko 1000 osób wzięło udział w kursach języka angielskiego, zorganizowany został także kurs francuskiego i niemieckiego oraz dwa kursy dla analfabetów, w których udział wzięło 40 uczestników.�

  Akcja ta uzupełniona została prelekcjami i odczytami. Funkcje oświatowo informacyjne pełniła również prasa. Własne komunikaty informacyjne wydawało kilka Kół. Pismem Oddziału był dwutygodnik ’’Wspólnymi Siłami’’, który ukazywał się w nakładzie 2,5 tys. egzemplarzy ciesząc się popularnością także w strefie amerykańskiej i francuskiej. Na terenie okupacji brytyjskiej kolportowane były również pisma wychodzące w Londynie „Polska Walcząca”, „Orzeł Biały” oraz „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza”.

Oddział zdołał utworzyć sieć blisko 70 świetlic  własnych (rok 1948/49) z 30 korzystając z innymi organizacjami. Większość z nich wyposażona była w radioodbiorniki.  Świetlice wykorzystywane były jako czytelnie czasopism, pomieszczenia bibliotek oraz miejsca odczytów i kursów. Koła Oddziału posiadały ponad 61 bibliotek, z reguły dobrze wyposażonych. W początku 1949 r. liczyły one blisko 30 tys. tomów a 117 zestawów bibliotek ruchomych ponad 11 tys. 

Na obszarze Oddziału działało kilkanaście chórów oraz sześć zespołów teatru amatorskiego. Bardzo intensywnie prowadzona była akcja odczytowa, łączona częstokroć z obchodami rocznicowymi.

W dniach 25-26 października 1947 r. odbył się II Zjazd Oddziału w Nordhorn,  mający podobne znaczenie do II Zjazdu Stowarzyszenia. Uchwalony został statut Oddziału oraz stworzone warunki do jego działania w formie odpowiadającej działalności Stowarzyszenia. Zjazd sformułował także program działania władz Oddziału. Za główny cel uznano opuszczenie przez Polaków Niemiec. Do czasu wyjazdu, niezależnego bezpośrednio od Stowarzyszenia, z czego zdawano sobie sprawę, duży nacisk zdecydowano się położyć na sprawę przygotowania zawodowego. Za jedno z głównych zadań uważano także otoczenie skupiska polskiego opieką duchową oraz prawną w przypadkach osób, które podejmą pracę.



Amerykańska strefa okupacyjna. 26 lipca 1946 r. w Ingolstadt odbyło się zebranie 117 oficerów i żołnierzy, konstytuujące koło SPK w amerykańskiej strefie okupacyjnej. W odróżnieniu od zdecydowanej większości  nowo powstających ogniw Stowarzyszenia, działające w strefie amerykańskiej zdecydowało się na używanie nazwy Stowarzyszenie Polskich Weteranów. Dokonano wyboru Zarządu, na którego czele stanął por. dr. Tadeusz Zgaiński.�.  W październiku 1946 r. doszło do pierwszego zebrania organizacyjnego. Byli na nim obecni reprezentanci 36 kół skupiających 3,5 tys. członków, którzy wybrali Komitet Organizacyjny pełniący obowiązki do listopada 1947 r.. 13 listopada tego roku odbyło się Walne Zebranie Delegatów, Stowarzyszenie liczyło wówczas już 6 tys. członków. Na stanowisko prezesa Zarządu ponownie wybrany został Tadeusz Zgaiński. Teren działania Oddziału podzielony został na trzy okręgi ; Bawarski, Hessko-Wurzburski oraz Badeńsko -Wirtemberski.

Trudne warunki w jakich przebywali Polacy na terenie okupacji amerykańskiej nałożyły na władze Oddziału obowiązek w miarę szybkiego opuszczania go. Zamiar taki deklarowała zdecydowana większość b. żołnierzy i cywilów. W celu przygotowania ich do podjęcia w przyszłości stałej pracy zarobkowej, władze Oddziału, podobnie jak to miało miejsce w strefie brytyjskiej przystąpiły do organizowania kursów zawodowych. W ciągu dwóch pierwszych lat istnienia SPK na 120 kursach zawodowych , trwających od 2 do  6 miesięcy, przy pomocy 180 instruktorów  przeszkolonych zostało parę tysięcy osób. W okresie 1948-49 zorganizowanych zostało ponad 170 kursów, w których udział wzięło ponad 2,5 tys. członków Stowarzyszenia oraz blisko 2 tys. nie stowarzyszonych. W kursach przeznaczonych specjalnie dla młodzieży, m.in. introligatorskim i krawieckim, uczestniczyło ok.60 osób. 

Analogicznie do działań w strefie brytyjskiej zorganizowano także kursy językowe (blisko 2 tys. uczestników),  ogólnokształcące oraz dla analfabetów (159 osób). Oddział dysponował 20 własnymi świetlicami oraz zespołem teatru amatorskiego.

 Dla usprawnienia wyjazdów z Niemiec władze utworzyły  Komisję Emigracyjną w Ludwigsburgu, pełniącą funkcje informacyjne i służącą w nawiązywaniu kontaktów z zagranicą.�

Komitet Organizacyjny, głównie za sprawą prezesa Zarządu podjął starania o zalegalizowanie SPK, wychodząc z  założenia, że pomoże to Stowarzyszeniu w realizowaniu stawianych sobie zadań. Aczkolwiek SPK nie napotykało trudności ze strony władz amerykańskich, nie były one skłonne do przyznania Stowarzyszeniu statusu organizacji uznawanej przez rząd Stanów Zjednoczonych.



Francuska strefa  okupacyjna.  9 sierpnia 1947 r. odbył się I Walny Zjazd Delegatów SPK na terenie francuskiej strefy okupacyjnej. Podczas zjazdu wybrano Komitet Organizacyjny Oddziału, który został zatwierdzony przez Zarząd Główny Stowarzyszenia w miesiąc później. Przewodniczącym Komitetu wybrany został Alfons Hering, jego zastępcą Edmund Hemmerling. Po utworzeniu Oddziału liczba członków sięgała 2 tys. Na skutek reemigracji zarówno liczba kół jak i zrzeszonych w nich osób ulegała zmniejszeniu. Na przełomie 1948/49 w 19 kołach skupionych było ponad 1200 osób. 

Już w momencie prac przygotowujących powstanie Oddziału brano pod uwagę jego stosunkowo niedługą egzystencję na skutek z jednej strony wyjazdów Polaków, z drugiej niechęci władz francuskich do zrzeszeń cudzoziemskich na terenie swojej strefy. Podczas I Zjazdu dały się słyszeć głosy o możliwym, w przyszłości, przyłączeniu Oddziału  w charakterze Okręgu bądź do Oddziału Francja, bądź do Stowarzyszenia w strefie brytyjskiej.

Mimo poczucia tymczasowości istnienia Oddziału, przynajmniej wśród części jego członków, zadania które sobie stawiał nie odbiegały od realizowanych w strefach brytyjskiej i amerykańskiej. Podczas I Zjazdu uznano, że ze względu na warunki materialne oraz te, które określono jako  „moralne”, władze Oddziału powinny dołożyć wszelkich starań w dopomożeniu opuszczenia strefy członków SPK oraz ich rodzin. W celu przyjścia z pomocą wszystkim oczekującym na wyjazd zdecydowano o zorganizowaniu akcji zatrudnienia przy pracach, które poza możliwością zarobkowania dawały by uzupełnienie umiejętności zawodowych niezbędnych, jak to określono „do przyszłego życia poza krajem.”�

Władze Oddziału deklarowały pomoc wszystkim starającym się o wyjazd, mając jednak ograniczony wpływ na całość zagadnienia. Tym niemniej powołany został Referat Emigracyjny oraz wydawany „Biuletyn Emigracyjny” przynoszący najpotrzebniejsze informacje dotyczące procedur wyjazdowych.

Podejmując opiekę oświatową władze Oddziału utworzyły jedną stałą bibliotekę  licząca 500 tomów oraz dziewięć tzw. kompletów wędrownych. Pomocą w skompletowaniu księgozbioru przyszedł Zarząd Główny oraz Towarzystwo Pomocy Polakom, sporo tytułów kupiono z własnych funduszy. Oddział sprawował bezpośrednią opiekę nad polską Szkołą Techniczną w Schrambergu oraz wspierał materialnie gimnazjum polskie w Schwenningen.





Francja. We Francji w okresie powojennym zamieszkiwało ok. 500 tys. Polaków , tworzących emigrację zarobkową, która osiedlała się głównie po I wojnie światowej ; jej początki sięgają lat poprzedzających rok 1914. SPK szacowało ilość uchodźstwa powojennego,  czyli politycznego  na ok.40 tys. W czerwcu 1946 r. Komitet Organizacyjny SPK udzielił mjr. Marianowi Czarneckiemu pełnomocnictwa do reprezentowania Stowarzyszenia na terenie Francji� , co dało początek organizowania tamtejszego Oddziału. Zwracając się do żołnierzy PSZ na terenie Francji i zachęcając ich do wstępowania do Stowarzyszenia w specjalnej odezwie zwracano uwagę, że Samopomoc „będzie organizacją szczerze i wyłącznie społeczną o charakterze apolitycznym. Stowarzyszenie powstaje na terenie wojska i będzie obejmować żołnierzy i b. żołnierzy wszystkich stopni. Służyć ma celom ogółu, a nie jakiejkolwiek grupie ludzi.” Komitet Organizacyjny powstał w maju 1946 r. a w październiku tego roku odbyło się pierwsze walne zebranie Oddziału, na którym na stanowisko prezesa Zarządu wybrany został Marian Czarnecki.

Współzałożyciel , pierwszy  i późniejszy długoletni prezes Oddziału był zawodowym oficerem. Urodzony w 1911r. w 1933 r. skończył szkołę podchorążych kawalerii. Podczas kampanii wrześniowej służył w 10 Brygadzie Kawalerii, po zakończeniu wojny osiedlił się we Francji. Oprócz działalności w Stowarzyszeniu zajmował się pracą dziennikarską, w latach 50-tych został paryskim korespondentem Radia Wolna Europa a w latach 60-tych pełnił funkcję prezesa Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Francji� . 

W lecie 1947 r. Oddział Francja liczył 8 kół, w których zrzeszonych było ponad 1130 osób. Najliczniejszymi były koła w Nicei i Tulonie, odpowiednio  286 i 230 członków, koła Paryż i  dwa działające w Lille liczyły ponad 100 członków każde� .

 W następnym roku liczba kół uległa dość znacznemu zwiększeniu, było ich 17 i liczyły łącznie ponad 3 tys. członków, jednak wobec wielkości emigracji powojennej liczebność Stowarzyszenia nie była znacząca. Do pewnego stopnia było to konsekwencją funkcjonowania na terenie Francji szeregu organizacji społecznych, w tym kombatanckich, w jakimś sensie konkurencyjnych wobec SPK. W 1946 r. we Francji działały m.in.: Związek Rezerwistów i Byłych Wojskowych, Związek Powstańców Wielkopolskich, Związek Oficerów rezerwy, Związek Legionistów, Związek Hallerczyków oraz Związek Bayończyków. Wszystkie te organizacje utworzone zostały w okresie międzywojennym ,  posiadały statuty zaakceptowane przez władze francuskie i zgrupowane były w Federacji Związków Obrońców Ojczyzny. W okresie powojennym powstały dwie nowe organizacje: Związek Byłych Członków POWN oraz Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu� .

SPK na terenie Francji grupowało przede wszystkim emigrantów tzw. nowych, czyli tych, którzy znaleźli się na jej terytorium po 1 września 1939 r. W początku 1948 r. na ponad 1800 członków, ponad 1300 przybyło do Francji po rozpoczęciu wojny. Władze Oddziału usiłowały zainteresować działalnością Stowarzyszenia głównie uczestników II wojny, starając się tym samym nie konkurować z organizacjami już istniejącymi. Zarazem zdecydowane były ułożyć z nimi jak najlepsze stosunki.

Oddział we Francji stawiał sobie zadania wynikające z bieżących potrzeb zrzeszonych. Mówił o tym odnośny punkt Statutu Oddziału : „Celem Stowarzyszenia jest zorganizowanie i kierowanie akcją pomocy dla wszystkich byłych kombatantów Wojska Polskiego oraz ich rodzin”. Realizacja tego zadania zależała jednak nie tylko od intencji ale i możliwości.

W początkowym okresie stan posiadania Oddziału był natomiast dość skromny co wpływało na  zakres działania. We Francji nie istniał ani jeden Dom Kombatanta , funkcjonowało jedynie 6 świetlic w obozach wojskowych. Po ich likwidacji, Zarząd przystąpił do organizacji nowych, zakładając je w Paryżu, Tuluzie i Lyonie.

Podobnie wyglądała sprawa bibliotek. Efekty przyniosły wysiłki zmierzające do zakładania ich we większości kół. Odział sygnalizował jednak centrali w Londynie fakt dysponowania niewielkim księgozbiorem ( w 1948 r. ok. 4 tys.) zwracając się w tej sprawie o pomoc.

	W miarę możliwości Zarząd Oddziału starał się przychodzić z pomocą wszystkim chcącym podnosić kwalifikacje zawodowe bądź zdobywać nowe. Podjęta została w związku z tym współpraca z organizacjami polskimi oraz francuskimi. Od początku 1947 r. kilku członków Zarządu Oddziału prowadziło biuro zatrudnienia przy Polskiej Misji Wojskowej w Paryżu. Po likwidacji instytucji wojskowych akcję poszukiwania pracy prowadzono w oparciu o polskie instytucje oraz pomoc władz francuskich.�



Włochy. Struktury SPK we Włoszech powstały w 1946 r., w czasie kiedy w Italii stacjonowały jeszcze oddziały II Korpusu. Po opuszczeniu Włoch przez Korpus, we Włoszech pozostała grupa jego b. żołnierzy przeważnie żonatych z Włoszkami, którym władze brytyjskie odmówiły prawa wjazdu do Wlk. Brytanii, oraz nieliczna grupa Polaków studiujących na uniwersytetach włoskich. 

Formalnie Oddział Włochy utworzony został w 1947 r. 22 i 23 lutego t.r. obradował zjazd organizacyjny  w Forli, na którym zapadły decyzje co do funkcjonowania Stowarzyszenia. Wybrano także Zarząd na czele którego stanął Zbigniew Gawlik. W początkach 1948 r. w 9 kołach Stowarzyszenia zrzeszonych było ponad 1000 osób. W ciągu następnego roku, przede wszystkim na skutek wyjazdów, ilość członków Oddziału uległa zmniejszeniu; 4 koła liczyły ogółem ponad 300 członków. 

Krajem do którego najchętniej wyjeżdżali Polacy z Włoch były Stany Zjednoczone, następnie Argentyna. Statystyka obejmująca wyjazdy w drugiej połowie 1948 i na początku 1949 r. wykazuje, że migrowano wyłącznie do krajów pozaeuropejskich (oprócz dwóch wymienionych były to jeszcze Kanada, Australia i Brazylia, łącznie wyjechało tam 10 osób - członków SPK). Charakterystyczna jest przy tym przesłana do Londynu informacja na temat zawodów, w jakich wyjeżdżający zamierzają pracować w krajach osiedlenia. Prognoza brzmiała następująco: „Przeważnie przemysł i to w charakterze robotników niewykwalifikowanych, gdyż między kandydatami do emigracji przeważają inteligenci.”� Sytuację tę odnieść można do położenia inteligencji nie tylko we Włoszech.

Osobą, która położyła duże zasługi w  utworzeniu Oddziału był Witold Zahorski. Urodzony w 1912 r. Zahorski był żołnierzem ZWZ w Wilnie. Aresztowany przez NKWD został wywieziony w głąb ZSRR. Po amnestii 1941 r. był żołnierzem Armii Polskiej w Rosji a następnie II Korpusu; redagował pismo 5 Kresowej Dywizji Piechoty „Na Szlaku Kresowej”. Był długoletnim, począwszy od 1948 r., prezesem Zarządu Oddziału; z biegiem czasu został przedstawicielem na Włochy paryskiej „Kultury”�.

Zadania jakie postawiły sobie władze Oddziału wynikały w dużej mierze ze statutowych celów Stowarzyszenia. Do najważniejszych należało organizowanie i kierowanie „akcją wzajemnej pomocy członków Stowarzyszenia w zakresie ich potrzeb duchowych i materialnych.” �

Oprócz ambicji skupienia w Stowarzyszeniu wszystkich b. żołnierzy PSZ  przebywających we Włoszech, Stowarzyszenie już w początkach swego działania stanęło przed problemem zarządzonego przez władze brytyjskie automatycznego zdemobilizowania wszystkich żołnierzy polskich we Włoszech z dniem 1 maja 1947 r. i poddania ich statusowi DP. Oznaczało to, że  żołnierze ci pozbawieni będą praw gwarantującym im przyszłość w myśl zobowiązań Brytyjczyków wobec tych żołnierzy, którzy zostali ewakuowani do Wlk. Brytanii. W związku z tym Zarząd Oddziału zwrócił się do centrali Stowarzyszenia z postulatem wszczęcia starań, które doprowadziły by  do odstąpienia  od traktowania b. żołnierzy jako DP, uzyskania  trwałego prawa pobytu we Włoszech dla planujących tu stałe osiedlenia, zaś w wypadku oczekujących na emigrację przyznanie im świadczeń porównywalnych ze świadczeniami służących w PKPR.� Interwencja podjęta przez Zarząd odniosła częściowy skutek, normując zasady pobytu we Włoszech części żołnierzy.

 Zadania jakie stawiał sobie Oddział aczkolwiek oczywiste nie były łatwe do realizacji ze względu na niewielkie możliwości i trudne warunki działania. W 1949 r. Oddział dysponował jednym, wynajmowanym pokojem, w którym mieściło się biuro przyjmujące codziennie interesantów. Równie skromnie przedstawiała się możliwość prowadzenia pracy kulturalnej bądź oświatowej. Jedynie koło w Bolonii dysponowało lokalem wykorzystywanym jako świetlica. Na księgozbiór Oddziału składało się jedynie 600 książek w ruchomych bibliotekach działających w kołach w Turynie, Mediolanie, Neapolu i Lecce. 

Staraniem Oddziału w Rzymie, w marcu 1949 r., zorganizowany został polsko-włoski zespół teatralny dający przedstawienia polskiego repertuaru dla widza włoskiego. Jego działalność nie trwało jednak długo. Problematyka kulturalna zajmowała natomiast dużo miejsca w wydawanym przez Oddział miesięczniku „Kombatant”, traktowanym jako łącznik oddalonych od siebie i pozbawionych możliwości częstych kontaktów kół. 

W końcu lat 40-tych we Włoszech znajdowało się ponad 300 polskich dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym, które pozbawione były praktycznie żadnej opieki natury oświatowej. Zarząd Oddziału zwrócił się do wszystkich polskich organizacji o współpracę w organizacji ich nauczania. Pomocą, w miarę środków, objęci zostali także Polacy studiujący we włoskich szkołach wyższych. W 1949 r. grupa ta wynosiła 102 osoby w sześciu miastach. Studentom nie posiadającym stypendium Oddział przyznał kilkanaście zapomóg, dla 9 opłacał obiady.�

Staraniem Zarządu Oddziału zorganizowanych zostało kilka odczytów dla Polaków poświęconych m.in. bieżącej sytuacji politycznej oraz odczyt dla Włochów dotyczący udziału Polaków w obronie Rzeczypospolitej Rzymskiej w 1849 r.

Przedstawiając swoje warunki działania centrali w Londynie Oddział zwracał uwagę, że jedyny stały dopływ środków finansowych pochodzi ze składek członkowskich. Biorąc jednak pod uwagę możliwości finansowe członków Oddziału i ich stosunkowo niedużą ilość wpływy ze składek  starczały jedynie  na pokrycie wydatków biurowych i pocztowych. Brak środków finansowych uniemożliwiał prowadzenie w szerszym zakresie pracy oświatowej, nie pozwalał także na uzupełnianie zasobu bibliotecznego.

Belgia. Po zakończeniu wojny do Belgii zaczęli przyjeżdżać b. więźniowie z obozów na terenie Niemiec. Grupę Polaków o statusie DP sprowadził rząd belgijski w ramach kontraktów dotyczących zatrudnienia w górnictwie. 

Nie dla wszystkich przybyłych po 1945 r. Belgia stała się jednak krajem stałego osiedlenia. Spora grupa Polaków zdecydowała się na wyjazd do Francji, kraju postrzeganego jako oferującego lepsze warunki (płace) zatrudnienia, część zdecydowała się na migrację zamorską. Wedle informacji, którymi dysponowało SPK w końcu 1947 r. w Belgii mieszkało ok.12 tys. „starych” emigrantów, którzy osiedlili się  przed 1939 r. Ilość uchodźstwa powojennego oceniana była na ok.30 tys. 

Rozmowy na temat utworzenia Oddziału Stowarzyszenia w Belgii rozpoczęły się w maju 1946 r. Wzięli w nich udział przedstawiciele władz SPK oraz Stowarzyszeń Kombatanckich Polskich w Belgii, wśród których znaczącą rolę odgrywał Związek Byłych Wojskowych i Rezerwistów. Częściowo w oparciu o jego struktury budowana miała być belgijska siatka kół SPK�. W październiku t. r. odbyła się w Brukseli konferencja, w której udział wzięli przybyli z Londynu Bolesław Łaszewski i Zdzisław Dołęga-Jasiński,  reprezentujący Komitet Organizacyjny Stowarzyszenia w Belgii Kazimierz Szuman oraz przedstawiciele POWN i AK. Osiągnięto wówczas porozumienie co do takiego rozszerzenia Komitetu by w jego składzie znaleźli się przedstawiciele POWN,AK oraz mieszkających w Belgii b.żołnierzy 1 Dywizji Pancernej. Uzgodnienia te dały początek działalności SPK na terenie Belgii �.

27 kwietnia 1947 r. w Brukseli odbył się Walny Zjazd Oddziału. W sprawozdaniu Komitetu Organizacyjnego zwrócono uwagę na trudności organizacyjne w tworzeniu kół terenowych  spowodowane m.in. wstrzymywaniem się od aktywności działaczy przedwojennych do czasu ustabilizowania statusu Oddziału, to znaczy powołania stałego Zarządu. W rezolucji podjętej przez zjazd delegaci zwrócili się do wszystkich b. żołnierzy PSZ na terenie Belgii o wstępowanie do Stowarzyszenia, w osobnej rezolucji wyrażono uznanie dla działalności centrali.

Podczas zjazdu powołany został nowy Zarząd. Na jego czele stanął Józef Michalik, wiceprezesami zostali Władysław Dehnel i Czesław Górski.�

	W końcu 1947 r. Oddział liczył 29 kół zrzeszających ponad 1300 członków, w połowie następnego roku wielkości te wyniosły odpowiednio 25 kół i ponad 1170 członków, zaś w początku 1949 r. ilość kół spadła do 18 zaś członków do 721. Tendencja ta związana była z wyjazdami, przede wszystkim do Australii, Stanów Zjednoczonych, Kanady i krajów Ameryki Południowej. Wedle sprawozdania władz Oddziału dla centrali, w drugiej połowie 1947 r. Belgię opuściło ok. 450 osób (emigracja zamorska). Wedle ówczesnych przewidywań Oddziału w momencie powstania możliwości wyjazdu większość „nowych” emigrantów zgłosi taki zamiar. Prognoza ta dowodziła, że spora ilość Polaków, którzy osiedli w Belgii po wojnie, w tym członków SPK, nie traktowała swego osiedlenia jako trwałego. Dla ułatwienia procedur emigracyjnych Oddział nawiązał współpracę z belgijską delegaturą IRO oraz Radą Polonii. Pod jej szyldem utworzona została w Brukseli ekspozytura BIP-u, którego działalność cieszyła się dużym zainteresowaniem.

Od początku swej działalności Oddział rozwinął aktywną działalność kulturalno-oświatową. Zwrócił się do władz centralnych o przysyłanie książek dla uzupełnienia księgozbioru, tekstów sztuk teatralnych oraz kompletów podręczników szkolnych. W 1948 r. na terenie Oddziału działały 3 polskie szkoły, organizowane też były kursy języka francuskiego.�



Holandia. W okresie bezpośrednio powojennym Stowarzyszenie napotkało duże trudności w utworzeniu oddziału na terenie Holandii, mimo, że osiedliła się tam spora grupa żołnierzy i osób cywilnych. W jesieni 1945 r. rząd Holandii zaproponował zdemobilizowanym żołnierzom polskim podjęcie pracy w górnictwie i przemyśle ciężkim na podstawie kontraktu przewidującego naturalizację po okresie 5 lat nieprzerwanego zatrudnienia. W latach 1946-47 do Holandii przybyło ok.2,3 tys. żołnierzy pełniących po wojnie służbę w kompaniach wartowniczych na terenie Niemiec. W 1947 r. wielkość skupiska polskiego szacowana była na ok. 6 tys. i w ciągu następnego roku uległa pewnemu zwiększeniu, głównie na skutek osiedlenia się w Holandii blisko 3 tys. grupy DP, którzy przybyli z Niemiec z okresie 1947-48. 

W  październiku 1947 r. rząd holenderski zobowiązał się do zatrudnienia ok. 2 tys. b. żołnierzy 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka, którzy brali udział w wyzwalaniu Holandii. Na mocy dekretu królewskiego żołnierze polscy walczący podczas wojny w Holandii uzyskiwali obywatelstwo, w razie wyrażenia takiego życzenia� .

Powodem zwłoki w utworzeniu Oddziału były z jednej strony  obowiązujące w Holandii przepisy prawne, z drugiej zaś prężna działalność Polskiego Towarzystwa Katolickiego (PTK), które skupiało znaczną ilość b. żołnierzy PSZ oraz b. jeńców kampanii wrześniowej oraz AK. PTK posiadało w 1948 r. 21 kół i liczyło 1600 członków. 

Cele stawiane sobie przez PTK nie były co prawda zbieżne z charakterem działania SPK ale pod wieloma względami podobne, zwłaszcza w wymiarze politycznym. Towarzystwo zdecydowanie potępiało rzeczywistość polityczną w kraju, piętnując sowietyzację, niszczenie kultury i walkę z Kościołem,  protestowało przeciw zaborowi ziem wschodnich i deklarowało lojalność i oddanie władzom RP na obczyźnie.� Program ten będąc akceptowany przez zdecydowaną większość b. żołnierzy w naturalny sposób skłaniał ich do wstępowania do PTK.

Podczas zjazdu delegatów PTK w listopadzie 1948 r. zostały opracowane formy współpracy PTK z zamieszkałymi w Holandii członkami SPK. Wpłynęło to na podjęcie przez Zarząd Główny decyzji o utworzeniu Delegatury Zarządu Głównego w Holandii w składzie Jerzy Hekner, Stanisław Werner oraz Władysław Switosz.



	Szwajcaria. Trzon środowiska żołnierskiego w Szwajcarii po zakończeniu wojny stanowili b. żołnierze 2 Dywizji Strzelców Pieszych, którzy zostali internowani w czerwcu 1940 r. W 1946 r. w Szwajcarii przebywało ok.2000 Polaków, z czego ok.700, wedle  informacji Stowarzyszenia, należało do utworzonych już po wojnie organizacji. Ze względu na wojskowy charakter części skupiska polskiego w Szwajcarii, utworzenie Oddziału SPK przebiegło w sposób niejako naturalny. 2 lutego 1947 r. z inicjatywy Delegata SPK na Szwajcarię mjr. Jana Nowaczyńskiego odbyło się we Fryburgu zebranie  organizacyjne, na którym zdecydowano powołać Oddział� ; jego powstanie notyfikowane zostało miejscowym władzom. W jesieni 1947 r. działało 10 kół, liczących ogółem 286 członków.� W początku 1949 r. w 11 kołach zrzeszonych było ponad 330 członków. W sierpniu 1947 r. na stanowisko prezesa Oddziału wybrany został Janusz Rakowski, b. żołnierz 2 DSP oraz kronikarz wojennych losów Polaków w Szwajcarii.� 

Ze względu na specyfikę warunków szwajcarskich tamtejszy Oddział napotkał spore trudności w realizacji wszystkich celów stawianych sobie przez Stowarzyszenie. Władze szwajcarskie prowadziły politykę pozbywania się uchodźców i emigrantów podlegających opiece IRO, co sprzyjało przechodzeniu na tzw. paszporty warszawskie. Szwajcaria nie była także, mimo ogólnej zamożności, atrakcyjnym rynkiem pracy, wchłaniał wszystkich poszukujących trwałego zajęcia. Wedle informacji Oddziału potrzebni byli przede wszystkim robotnicy rolni oraz niewykwalifikowani a także służba domowa. 	

Wszystko to powodowało, że wielu Polaków zamieszkałych po wojnie w Szwajcarii nosiło się z zamiarem reemigracji, głównie do Stanów Zjednoczonych bądź Kanady, jednak przy braku możliwości wyjazdu stan kolonii polskiej ustabilizował się w pięciu powojennych latach na niemal niezmienionym poziomie.

Podstawową trudnością, na którą napotykał Oddział było znaczące rozproszenie członków Stowarzyszenia. W większych ośrodkach (Winterthur, Zurych, Fryburg) koła nie dysponowały lokalami, w oparciu o które organizować można było działalność oświatową i kulturalną. „Wędrowna” biblioteka jaką skompletował Oddział składała się z ok. 300 tomów a korzystanie z niej utrudnione było ze względu na brak pomieszczeń świetlicowych. W 1947 r. świetlicą dysponowało tylko jedno koło w Horn w kantonie Thurgau.

W ramach możliwości Zarząd Oddziału prowadził poradnictwo prawne. Ze względu na istnienie Sekcji Polskiej przy szwajcarskich Chrześcijańskich Związkach Zawodowych sprawy Polaków zatrudnionych w charakterze robotników załatwiała Sekcja, której sekretarz, Tadeusz Sarnecki, wchodził w skład władz Oddziału. W sprawach przekraczających własne możliwości Zarząd Oddziału zwracał się do władz szwajcarskich, z reguły natrafiając na życzliwy stosunek.

W jesieni 1949 r. Zarząd Oddziału rozpoczął rejestrację grobów żołnierzy polskich zmarłych w Szwajcarii począwszy od 1940 r. Wedle informacji zebranych przez referat opieki w 83 miejscowościach na 90 cmentarzach znajdowało się 218 polskich grobów. Aczkolwiek większość z nich była w dobrym stanie, Zarząd  w kilkunastu wypadkach uznał za konieczną renowację i ustawienie krzyży.



Szwecja. Po zakończeniu wojny w Szwecji znajdowało się ok.7 tys. Polaków nie zdecydowanych na rychły powrót do kraju. Na liczbę tę składało się blisko 800 osób stanowiących emigrację przedwojenną i wojenną oraz ci więźniowie (głównie kobiety)  niemieckich obozów koncentracyjnych , którzy przybyli do Szwecji w ramach akcji hr. Folke Bernadotte oraz powojennej akcji UNRY. Do 1950 r. skupisko polskie w Szwecji zasilali uciekinierzy z kraju; po uszczelnieniu granicy ich ilość znacznie spadła; wedle szacunków w 1949 r. przybyło w ten sposób ok.800 osób. Na przełomie 1946/47 r. polska emigracja w Szwecji liczyła do 3 tys. osób, w tym ok.250 b. żołnierzy rozmaitych kategorii.�

   Organizacjom społecznym działającym na terenie Szwecji patronowała Rada Uchodźstwa Polskiego ,w skład której wchodził m.in. Polski Komitet Pomocy, Związek b. Więźniów Politycznych, Zrzeszenie Studentów Polskich, Związek Harcerstwa Polskiego oraz SPK.

  	10 listopada 1946 r. Komitet Organizacyjny, na którego czele stał kpt. Edmund Banasikowski, podczas wojny adiutant dowódcy Wileńskiej Brygady AK, utworzył Koło b. Kombatantów. Działało ono przy Związku Polaków w Szwecji, organizacji skupiającej emigrację przedwojenną. Powołanie do życia Koła poprzedzone zostało porozumieniem z Zarządem Głównym AK w Londynie i miało na celu powiązanie organizacyjne b. żołnierzy AK, którzy osiedli w Szwecji. W końcu grudnia 1946 r. odbył się w Malmo Zjazd Organizacyjny Koła, podczas którego wyłonione zostały jego władze. W pół roku później, w czerwcu 1947 r., po uzgodnieniach pomiędzy centralą SPK a Zarządem Głównym AK Koło b. Kombatantów zostało zmienione w organizację o charakterze szerszym dostępnym dla wszystkich b. żołnierzy. Jej rozwój oparty został na strukturach Koła a na czele stanął Edmund Banasikowski . 

W grudniu 1947 r. odbył się w Malmo I Walny Zjazd Delegatów. Wyłoniona wówczas Rada Oddziału ponownie wybrała Basikowskiego na stanowisko przewodniczącego Zarządu. W stosunkowo szybkim czasie na terenie Szwecji zorganizowanych zostało 10 kół zrzeszających ok. 400 członków; w skład Oddziału wchodziło liczące 67 członków Koło Kopenhaga.

 Zarząd Oddziału w początkowym okresie działalności postawił sobie za cel przede wszystkim integrację organizacji, uważając, że najlepszą metodą będzie kształtowanie postaw ideowych członków oraz prace nad rozbudowywaniem siatki organizacyjnej. Zdecydowano także o zwróceniu uwagi na kwestię osiedlenia i pomoc w reemigracji oraz otoczenie ochroną materialną i prawną uciekinierów z Polski. Zarząd Oddziału był świadom, że mimo iż Stowarzyszenie jest na terenie Szwecji jedną z najmłodszych organizacji społecznych może sprostać rozwiązywaniu problemów nie tylko swoich członków ale całego skupiska polskiego.

	W związku z ponawianymi deklaracjami chęci wyjazdu ze Szwecji i osiedlenia się w Stanach Zjednoczonych, Australii, Argentynie bądź Kanadzie, władze Oddziału podjęły odpowiednie kroki dla umożliwienia wszystkim chętnym reemigracji. Do Kongresu Stanów Zjednoczonych wysłana została odezwa w sprawie udzielenia prawa osiedlenia się b. żołnierzom PSZ. Na zebraniu Rady do Spraw Osiedlenia Oddział złożył memorandum postulujące stworzenie na terenie Szwecji misji rekrutacyjnych oraz delegatury IRO. Do przedstawiciela IRO w Danii Oddział zwracał się z prośbami o interwencje w sprawach przekraczających jej możliwości. Po nawiązaniu kontaktu z Oddziałem SPK Kanada  oraz interwencji u władz kanadyjskich Zarządowi udało się uruchomić indywidualne procedury wyjazdowe.

	W dziedzinie opieki społecznej Oddział podjął się pomocy w przeszkalaniu i dokształcaniu zawodowego członków Stowarzyszenia. Akcja ta wobec braku środków materialnych nie wyszła poza fazę planów, jednak nie poniechano jej, kierując zainteresowanych do odpowiednich instytucji szwedzkich. Niewątpliwe efekty przyniosła natomiast akcja pomocy dla zwalnianych z więzień sowieckich żołnierzy AK. W 1948 r. po otrzymaniu wiadomości o powrocie do kraju ok. 5 tys. akowców Zarząd przeprowadził zbiórkę pieniężną, przeznaczoną na pomoc prześladowanym. W akcji tej wzięła udział większość organizacji polskich w Szwecji. W 1949 r. przeprowadzona została druga zbiórka. Tym razem jej celem był zakup lekarstw do kraju. Oddział przeprowadził ja razem z Towarzystwem Pomocy Polakom.

	W ramach opieki społecznej zajmowano się także uchodźcami z Polski. Także z myślą o nich przeprowadzono zbiórkę funduszy oraz skompletowano specjalnie dobraną bibliotekę, zawierającą „wolnościowe” , jak je określono pozycje literatury rodzimej.

   	Zarząd Oddziału dużą uwagę przywiązywał do pracy oświatowo -kulturalnej. Za jej podstawą uznano utworzenie biblioteki ze stałą siedzibą.

Przy pomocy władz Stowarzyszenia biblioteka taka powstała w Lund, liczyła ok. 500 tomów i była uzupełniana w miarę potrzeb i możliwości. Zdecydowano również o utworzeniu tzw. bibliotek wędrownych, obsługujących Koła w mniejszych ośrodkach. Każdy z 10 księgozbiorów liczył po 70 pozycji. Kolejną inicjatywą było stworzenie wypożyczalni książek, wspomnianego już zestawu dla przybywających z Polski oraz tzw. zestawu sanatoryjnego przeznaczonego dla Polaków przebywających w szpitalach i sanatoriach. Staraniem Zarządu skompletowany został także zestaw podręczników szkolnych przeznaczonych do wykorzystania przez uczestników kursów licealnych i maturalnych; liczył on ok. 1000 pozycji.

	Stowarzyszenie w Szwecji zdecydowało się zapoznawać, w miarę posiadanych ku temu środków, społeczeństwo szwedzkie z osiągnięciami polskiej kultury i nauki, z historią polski i jej literaturą. Przejawem tych ambicji było zainicjowanie  i pośredniczenie w przekazaniu bibliotece Uniwersytetu w Lund daru książkowego londyńskiego Zarządu Głównego, na który składały się 63 tomy poloników w języku polskim i angielskim. Tej samej bibliotece przekazano również kilkanaście pozycji wydawnictw medycznych z polskiego wydziału medycznego Uniwersytetu w Edynburgu.�  



Norwegia. W chwili zakończenia wojny w Norwegii znajdowało się spore skupisko polskie, szacowane na 17 do 20 tys. osób. Byli to przede wszystkim robotnicy przymusowi skierowani tam do pracy przy budowie umocnień niemieckich. W latach powojennych ilość Polaków w Norwegii uległa znacznemu zmniejszeniu. Spora część repatriowała się do kraju, część zdecydowała na opuszczenie Europy. W latach 1946-48 w Norwegii mieszkało mniej niż 1000 Polaków.

We wrześniu 1947 r. Wydział Organizacyjny Stowarzyszenia nawiązał kontakt ze środowiskiem polskim w Norwegii w osobie Jana Kunerta, sondując możliwość utworzenia Oddziału.� Początkowo Zarząd SPK skłaniał się, na skutek niewielkiej liczby uchodźców legitymujących się prawami kombatanckimi oraz ich znacznym rozproszeniem, do powierzenia opieki nad tym terenem Oddziałowi Szwecja. Jednak w 1949 r. doszło do powstania struktur Stowarzyszenia w Norwegii.

Delegatem Stowarzyszenia w Norwegii mianowany został Józef Królikowski.

Nie w pełni jeszcze uformowane środowisko kombatanckie, przy pomocy Zarządu Głównego, stworzyło trzy biblioteki w miejscowościach najliczniej zamieszkałych przez Polaków - w Oslo (ok.200 osób), Askim i Moss. Wielkość księgozbioru była niewielka (ok.500 tomów) lecz dla zdecydowanej większości Polaków korzystanie z niego było jedyną możliwością kontaktu z literaturą polską.

Od momentu zakończenia wojny b. żołnierze a późniejsi członkowie Stowarzyszenia otaczali opieką  polskie groby. Miejscem szczególnym był cmentarz w Narwiku, na którego utrzymanie Stowarzyszenie organizowało coroczną zbiórkę w rocznicę walk. Opiekowano się także  grobem lotników polskich zestrzelonych nad Norwegią w 1944 r. pochowanych po wojnie w Oslo na cmentarzu Vestre Gravlund.



Irlandia. W Irlandii osiedliło się po wojnie niewielu Polaków. Najwięcej zamieszkało w Dublinie, gdzie, najczęściej na okres tymczasowy, osiedlali się polscy studenci tamtejszych szkół wyższych. Oni także zdecydowali, w porozumieniu z centralą, o zawiązaniu Oddziału Stowarzyszenia. W dniach 3-4 grudnia 1949 r. w Dublinie obradował Zjazd Organizacyjny, podczas którego zapadły decyzje konstytuujące. Oddział Irlandia. Stowarzyszenie zyskało sobie uznanie miejscowej, dość nielicznej kolonii polskiej, stawiając za cel swoich prac spopularyzowanie zadań SPK i przyciągnięcie do udziału w Stowarzyszeniu przede wszystkim grupy byłych żołnierzy a także rozwijanie, rozpoczętej już akcji kulturalno oświatowej oraz samopomocowej.

Na czele Zarządu Oddziału, liczącego blisko 100 członków zrzeszonych w trzech kołach, stanął Zbigniew Grabianowski.







                                    SPK poza Europą



                            Bliski Wschód



W sierpniu 1946 r. w Qassassin w strefie kanału sueskiego, ukonstytuował się Komitet Organizacyjny SPK - Oddział Wschód, na którego czele stanął kpt. dr Leon Surzyński. Komitet poinformował o swoim powstaniu dowódcę Jednostek Wojskowych Środkowego Wschodu, gen. Józefa Wiatra i przystąpił do działania na obszarze stacjonowania polskich oddziałów, t. j. w Egipcie i Palestynie. W stosunkowo krótkim czasie, do listopada 1946 r., Oddział liczył  osiem kół na terenie Egiptu, liczących 1863 członków oraz 16 kół w Palestynie liczących 1330 osób. � Ze względu na  sporą ilość przebywających na Środkowym Wschodzie b. oficerów i żołnierzy, tzn. pozostających poza służbą oraz osób cywilnych koła Oddziału podzielone zostały na „wojskowe” oraz „b. wojskowych”. Te ostatnie działały wyłącznie w Palestynie i liczyły łącznie 289 osób.

Charakter prac podjętych przez Oddział określało przekonanie o tymczasowej obecności wojsk polskich i ludności cywilnej na Środkowym Wschodzie. Zdawano sobie sprawę z dającej się przewidzieć w czasie ewakuacji do Wlk. Brytanii i bardzo prawdopodobnej reemigracji wielu żołnierzy. Starano się zatem, przede wszystkim, przygotować b. żołnierzy do życia na Wyspach oraz tych krajach , w których osiedlanie się Stowarzyszenie popierało. Do wszystkich kół rozesłane zostały wydawnictwa SPK dotyczące warunków osiedlenia  w Argentynie, Australii, Kanadzie, Nowej Zelandii oraz Afryce Południowej oraz warunków pracy i życia w Wlk. Brytanii. 

Równocześnie Oddział przystąpił do organizowania szkolenia zawodowego dla wszystkich chcących podnosić lub zdobywać kwalifikacje zawodowe. W kursach (m.in. języka angielskiego, obsługi maszyn żniwnych, kroju i szycia, zegarmistrzowskim, pisania na maszynie, pszczelarskim  oraz hodowli drobiu) wzięli udział wszyscy chętni.

Oprócz zawodowego przygotowania do życia na obczyźnie koła prowadziły pracę o charakterze, jak to określano, ideologicznym. Składały się na  nią referaty poświęcone bieżącej sytuacji politycznej w kraju oraz położenia i zadań wychodźstwa. 

Koła prowadziły także akcję informacyjną dotyczącą przechodzenia żołnierzy do PKPR, statusu ich rodzin,  porad i pomocy w wypadkach indywidualnych, wysyłek paczek do Polski.�

Już podczas pierwszego, konstytuującego zebrania uchwalona została rezolucja ideowa Oddziału. Zawarto w niej program Stowarzyszenia, zwracając uwagę, że jest nim przede wszystkim dążenie do zjednoczenia wszystkich Polaków znajdujących się na obczyźnie w celu:

 prowadzenia skutecznej wali o niepodległość

 stworzenia podstawy politycznej do działalności legalnych władz RP

 zachowania suwerenności państwowej w oparciu o obowiązującą konstytucję

Stowarzyszenie deklarowało ponadto utrzymanie ścisłego kontaktu z krajem, podkreślało przywiązanie do zasad i wartości chrześcijańskich oraz kultury zachodniej a także poczucie solidarności z innymi narodami środkowo-wschodniej Europy w ich dążeniu do wolności. W rezolucji zwrócono uwagę na niebezpieczeństwo roztopienia się uchodźstwa wśród obcych. Dla zapobieżenia temu Stowarzyszenie opowiedziało się za skupieniem emigracji na jednym obszarze (jeśli okaże się to możliwe), pielęgnowaniem tradycji i kultury narodowej pojmowanych jako czynniki ocalające tożsamość oraz otoczeniem specjalną opieką młodzieży.� 

Rezolucja Oddziału pozostawała oczywiście w związku z zasadniczymi celami i programem Stowarzyszenia. Zarazem jednak wyraźnie dostrzegalne są w niej dezyderaty i sposób myślenia II Korpusu obecne zarówno w politycznej części deklaracji jak i postulatach osiedleńczych.

W jesieni 1947 r. Oddział postawiony został w stan likwidacji. Wobec  przetransportowania do Wlk. Brytanii większości kół Oddziału na terenie Palestyny utworzony został Oddział Palestyna, w skład którego weszły osoby nie objęte ewakuacją, jego prezesem został Józef Sanojca. 

Zaostrzenie sytuacji politycznej w Palestynie, która pociągnęła za sobą ofiary śmiertelne wśród Polaków, zmusiła Oddział do przeniesienia się na teren Libanu, który utrzymywał stosunku dyplomatyczne z rządem polskim w Londynie, i w którym w finałowym okresie wojny znajdowało się ok.4 tys. Polaków. Ze względu na dość dobrze rozwinięte formy życia społecznego ( w tym pomocy) w Libanie Oddział nie przejawiał większej aktywności. Większość jego członków została ewakuowana do Wlk. Brytanii wraz z Polakami libańskimi. Tamtejsza kolonia polska przestała praktycznie istnieć do lata 1950 r. �

 Oddział Środkowy Wschód został ostatecznie zlikwidowany w maju 1948 r.,  ci z b. żołnierzy, którzy wyrazili ochotę na dalsze członkostwo w Stowarzyszeniu wstąpili do Oddziału Wlk. Brytania.



                          Ameryka Północna



Stany Zjednoczone. W miarę  napływania uchodźców polskich do USA Stowarzyszenie rozpoczęło starania w celu zorganizowania tam swoich struktur. Było to oczywiste nie tylko ze względu na ilość osiedlających się w Stanach Polaków ale także z powodu przybywania tam członków SPK przeważnie z brytyjskiej strefy okupacyjnej. Władze Stowarzyszenia rozważały dwie możliwości działania. Albo przystąpić do tworzenia samoistnej organizacji od podstaw, albo podjąć współpracę ze Stowarzyszeniem Weteranów Armii Polskiej (SWAP) , założonym po I wojnie światowej i  skupiającym ok. 3,5 tys. b. żołnierzy Armii Błękitnej gen. Józefa Hallera. SPK kierując się zasadą  poszanowania i współpracy z organizacjami już istniejącymi rozpoczęła w 1948 r. rozmowy dotyczące możliwości skupienia w jednej organizacji żołnierzy dwóch pokoleń, walczących w I i II wojnie światowej.

Postulaty SPK szły w kierunku dokonania takich zmian w  konstytucji SWAP, które umożliwiły by przedstawicielom  kombatantów II wojny, bądź członkom Stowarzyszenia wejście do władz SWAP. Chodziło nade wszystko o zmianę zapisu regulującego prawo członków SWAP do ubiegania się o wybór do władz różnych szczebli. W przypadku władz centralnych było to możliwe dopiero po pięciu latach nieprzerwanego członkostwa, w przypadku Placówek (podstawowych komórek  organizacyjnych ) po trzech latach. Wstępujący do SWAP członkowie SPK nabywali by podwójnych praw członkowskich - Stowarzyszenia oraz SWAP.

Rozmowy w sprawie ujednolicenia obu organizacji rozpoczęły się w maju 1948 r. i  początkowo wszystko wskazywało na to, że w szybkim czasie zakończą się osiągnięciem porozumienia. Walny Zjazd SWAP, który odbył się w maju 1949 r., aczkolwiek pozytywnie ustosunkował się do kwestii współpracy z SPK nie przyjął żadnych zmian statutowych, co nie przeszkodziło jednak w podpisaniu umowy  (25 czerwca 1949 r.) między obiema organizacjami. Na jej podstawie przebywający na terenie Stanów Zjednoczonych b. żołnierze uczestniczący w II wojny światowej mogli wstępować do SWAP na zasadach przewidzianych przez jej przepisy wewnętrzne. Żołnierze ci tworzyli bądź nowe, własne placówki, bądź wstępowali do już istniejących placówek SWAP nabierających w ten sposób charakteru mieszanego. Dla ułatwień w kierowaniu sprawami żołnierzy II wojny  wstępujących do SWAP przy jego władzach centralnych utworzona została komórka łącznikowa (o obsadzie do pięciu osób), której członków nominowały władze SPK.�

Podpisanie umowy wydawało się stwarzać nadzieje na trwałe współdziałanie obydwóch organizacji a SPK dawało nadzieje, że w ramach SWAP zostaną rozwiązane problemy b. żołnierzy PSZ. Tak się jednak nie stało. Zdaniem władz Stowarzyszenia SWAP nie przejawiał większego zainteresowania problemami żołnierzy biorących udział w II wojnie a Zarząd Główny SWAP ani razu nie zaprosił członków komórki łącznikowej na swoje zebranie. Stan taki trwał w latach 1949-1951. W związku z wyraźną niechęcią  SWAP do integracji ze Stowarzyszeniem, SPK zdecydowało się na tworzenie odrębnej organizacji, Oddziału Stowarzyszenia w Stanach Zjednoczonych.



 Kanada. Z chwilą zakończenia II wojny światowej w Kanadzie mieszkało ok. 170 tys. Polaków; najwięcej w prowincji Ontario ok.55 tys. Skupisko polskie miało charakter przeważnie robotniczo- rolniczy, nieco inteligencji przybyło po 1939 r. 

W okresie trzech powojennych lat do Kanady zdecydowało się wyjechać 5,5 tys. b. żołnierzy oraz ok. 1000 osób cywilnych.  Pierwsza zwarta grupa żołnierzy wyjechała z Włoch , przy czym część z nich  już tam ukonstytuowana była w koło SPK. Zebranie organizacyjne, w którym udział wzięli delegaci oddziałów 5 Kresowej Dywizji Piechoty odbyło się w październiku 1946 r. w Cessenie. W początku października odbył się także zjazd delegatów, wówczas jeszcze pododdziału Kanada w Falkonara. Trzy zorganizowane wówczas koła o numerach 801,802 i 803 ( obozy żołnierskie w Cesena, Recanati i Falconara)  liczyły odpowiednio 1000, 410 i 707 członków.�  

Działania organizacyjne poczynione na terenie Włoch w znacznym stopniu ułatwiły organizację Oddziału już w Kanadzie. Wyjeżdżający zaopatrywani byli w wydaną przez Stowarzyszenie broszurę Kanada, informującą o możliwościach osiedlenia i zarobkowania, zatrudnieniu oraz formalnościach związanych z uzyskaniem prawa pobytu.

Pierwsze transporty żołnierzy II Korpusu dotarły z Włoch do Halifaxu w Kanadzie 12 listopada 1946 r. (ze statku „Sea Robin” zeszło wówczas na ląd 1691 osób) oraz  23 listopada (1185 osób). 20 maja 1947 r. na statku płynącym z Anglii przybyło 1651 żołnierzy; razem ponad 4,5 tys.�

 Przybycie Polaków spotkało się z zainteresowaniem prasy kanadyjskiej  oraz, co zrozumiałe, środowisk polskich. Transporty w głąb kraju zorganizowała armia kanadyjska, na stacjach węzłowych przybyłych witały liczne grupy Polaków. Oficjalne powitanie, ograniczone znacznie na skutek niechęci władz kanadyjskich do nadawania przyjazdowi żołnierzy charakteru demonstracji politycznej, zorganizował Kongres Polonii kanadyjskiej. W końcu 1947 r. największa ilość nowoprzybyłych, których ilość wynosiła ponad 4,5 tys. osiedlona została w prowincji Ontario - blisko 2 tys., w Albercie ponad 770, Quebecu - ponad 480, Manitobie ponad 460, Saskatchewan - 410, Kolumbii Brytyjskiej - blisko 100.

Zdecydowana większość przybyłych do Kanady w zorganizowanych grupach w końcu 1946 r. podjęła, na mocy indywidualnych kontraktów objętych rządowym programem, dwuletnią przymusową pracę fizyczną na farmach. Wedle sprawozdania oficera polskiego obserwującego rozlokowanie żołnierzy warunki pracy były przeważnie ciężkie. Decydował o tym czas pracy (w nie odosobnionych wypadkach dochodzący do 12 godzin),warunki klimatyczne oraz rozproszenie i oddalenie od skupisk polskich. Wpłynęło to na stosunkowo częste zmiany farm w poszukiwaniu lepszych warunków ; zdecydowało się na to blisko 35% zatrudnionych.� 

Mimo trudnych początków obecności w Kanadzie powszechne były jednak postawy przezwyciężenia trudności, w których pomagały władze Oddziału. Na wniosek Zarządu Ministerstwo Pracy zatrudniło w swoich biurach prowincjonalnych tłumaczy oraz kontrolerów warunków pracy wykonywanej przez Polaków zatrudnionych na kontraktach. Władze Oddziału podjęły także starania w kierunku możliwości zmian warunków kontraktów. Aczkolwiek nie przyniosło to pełnego rezultatu, zarząd uzyskał możliwość zmiany farm według indywidualnego wyboru po jednym roku pracy, możliwość zakupu bądź dzierżawy farm przez zainteresowanych oraz zwolnienia z kontraktów osoby, których stan zdrowia uniemożliwiał pracę w charakterze robotników rolnych. Między końcem 1946 r. a początkiem 1948 r.) zarząd Oddziału interweniował blisko 1100 razy w sprawie zmiany miejsca pracy. Zarząd wystosował także list do gen. Andersa, z nadzieją na poparcie przezeń zmian w położeniu niektórych b. żołnierzy. Stowarzyszenie zwracało uwagę na dyskryminację płacową Polaków, których zarobki były średnio o połowę niższe od pracowników kanadyjskich a także sprawy poruszane u władz kanadyjskich m.in. ilość czasu pracy oraz konieczność kontroli dotrzymywania warunków kontraktów przez Ministerstwo Pracy.�

Mimo priorytetu jaki stanowiła sprawa warunków pracy Zarząd Oddziału zwracał baczną uwagę na działalność kulturalno-oświatową. Dzięki uchwaleniu specjalnej pozycji budżetowej możliwa stała się opieka nad młodzieżą polską w Kanadzie a także zorganizowanie bibliotek ruchomych, kolportaż książek oraz organizacja kursów dla pracowników społeczno-oświatowych oraz korespondencyjnych kursów języka i historii Polski. Zdaniem zarządu Oddziału działania na polu kultury i oświaty wymagały współpracy wszystkich polskich organizacji w Kanadzie; przekonanie to towarzyszyło wszystkim działaniom podejmowanym przez Oddział.�

Sytuacja w jakiej znaleźli się byli żołnierze w oczywisty sposób rzutowała na działalność Stowarzyszenia. Do początku 1948 r. zorganizowane zostały 22 koła, do których zapisało się 3668 osób. W następnym roku liczba kół i członków spadła. W lutym 1949 r. w 17 kół zrzeszonych było ponad 1830 członków. Powodem tego stanu rzeczy była reorganizacja kół i zmiana ich liczebności konsekwencja dość masowego przesiedlania się członków Stowarzyszenia po wygaśnięciu kontraktów pracy. 

W dniach 30-31 stycznia 1948 r. obradował w Winnipeg I Walny Zjazd Delegatów SPK w Kanadzie. Podczas otwarcia zjazdu obecni byli przedstawiciele kanadyjskich środowisk kombatanckich, władz stanowych a także delegat federalnego Ministerstwa Pracy. Na stanowisko prezesa Oddziału zjazd wybrał Jana Ostrowskiego.





                                      Ameryka Południowa



 		Argentyna. Krajem uznawanym przez Polaków za atrakcyjny osiedleńczo była Argentyna, do której  wyjazdy rozpoczęły się już w 1945 r. Do początku 1948 r. wyjechało tam  1000 osób z terenu Wlk. Brytanii i 2500 przeważnie żołnierzy II Korpusu z Włoch; w 1946 r.. do Argentyny udała się specjalna delegacja Korpusu mająca za zadanie zbadać warunki osiedlania się. Łącznie w latach 1945-1948 w Argentynie znalazło się ok.10 tys. Polaków, którzy zetknęli się z ok. 80 tys. “starą” emigracją. W początku 1949 r. liczba przybyłych po wojnie zwiększyła się do 13 tys. Do Argentyny przyjeżdżano przede wszystkim z Wlk. Brytanii (blisko 50% ), oraz z Włoch.

   Ze względu duże zainteresowanie osiedleniem się w Argentynie i powstaniem tam znaczącego skupiska przede wszystkim b. żołnierzy SPK zdecydowało się na pomoc w organizowaniu wyjazdów oraz, w miarę możliwości, opieki na miejscu.

Oprócz tego Stowarzyszenie rozpoczęło starania w celu zorganizowania struktur SPK w Argentynie. Nie było to zadanie łatwe z kilku powodów. B. żołnierze przyjeżdżający w warunki odmienne od europejskich w pierwszym rzędzie zajmowali się poszukiwaniem pracy i mieszkania, nie wykazując zbytniego zainteresowania działalnością społeczną. Duża część, jeszcze przed opuszczeniem Europy zorganizowała się w Samopomoc Żołnierzy nie widząc konieczności zakładania lub wstępowania do nowej organizacji. W związku z tym SPK zdecydowało nawiązać kontakt z istniejącym już w Argentynie Związkiem b. Wojskowych, afiliowania go do SPK i przekształcenia w Oddział.

Na działania organizacyjne w Argentynie przeznaczona została suma 2 tys. funtów. Stowarzyszenie zdecydowało także na współdziałanie z Radą Osiedleńczą i PKPR w celu założenia na terenie Argentyny przedstawicielstwa Zjednoczenia Polskiego. Działania te przyniosły efekty. Oddział Argentyna ukonstytuował się ostatecznie w grudniu 1948 r.  W początku 1949 r. do jednego wchodzącego w skład Oddziału koła należało 310 osób. Funkcję prezesa pełnił Zbigniew Kulpiński, ( ur.1912), prawnik, w czasie wojny kpt. artylerii w II Korpusie.

	Oddział rozpoczął działalność w trudnych warunkach finansowych, które potęgował brak własnego lokalu. Szybkiemu rozwinięciu działalności nie sprzyjała także wspomniana już swoistość początkowego okresu życia uchodźców polskich w Argentynie, którzy w znakomitej większości wypadków pochłonięci byli zdobywaniem podstaw utrzymania. Mimo tego Stowarzyszenie nie rezygnowało z wysiłków na rzecz podtrzymania kontaktów miedzy b. żołnierzami oraz prac na polu oświaty.   Przykładem tego było stworzenie stosunkowo nieźle zaopatrzonej biblioteki Oddziału, zawierającej ok. 3 tys. tomów. Blisko połowę księgozbioru Stowarzyszenie rozesłało do organizacji polskich na prowincji. Wysiłkom integrującym środowisko kombatanckie a także działaniom oświatowo-kulturalnym nie sprzyjał brak odpowiedniego lokalu.�



Brazylia. Do listopada 1947 r. do Brazylii zdecydowało się wjechać ponad 250 b. żołnierzy oraz 1200 osób cywilnych, DP. “Stara” emigracja, wynosiła ok. 300 tys. Wedle informacji , którymi dysponowało Stowarzyszenie Brazylia nie była łatwym terenem dla organizowania struktur SPK, jednak działania w tym kierunku podjęto równocześnie z docieraniem do Brazylii pierwszych polskich transportów.�   Powodem trudności była z jednej strony niechęć władz brazylijskich do tolerowania organizacji zakładanych przez cudzoziemców, zwłaszcza o innym niż kulturalnym charakterze, z drugiej zaś organizacyjna zasobność Polonii. W Brazylii działała spora ilość polskich stowarzyszeń założonych przez imigrantów zarobkowych przybyłych tu przed 1939 r., przeważnie o lokalnym zasięgu i niewielkiej liczbie członków. 

Wedle informacji uzyskanych przez Zarząd Główny w jesieni 1947 r. rozlokowanie b. żołnierzy w Brazylii wyglądało następująco: w Rio de Janeiro mieszkało ok. 100 tzw. „ochotników” , tj. emigrantów sprzed 1939 r. ochotniczo służących w PSZ podczas wojny oraz bliżej nieokreślona ilość żołnierzy, marynarzy, lotników oraz AK-owców. W Sao Paulo osiedliło się ok. 300 żołnierzy, w Kurytybie ok. 350 „ochotników”, ok.70 „nowych” emigrantów b. żołnierzy PSZ, ok. 50 AK-owców.� Wedle sprawozdawcy Stowarzyszenia z terenu Brazylii, wszyscy oni powinni byli być brani pod uwagę jako potencjalni członkowie Oddziału Brazylia.





                                     Australia 



Australia. W okresie powojennym Australia stała się krajem prowadzącym otwartą politykę migracyjną. Wielkość kraju w proporcji do liczby mieszkańców zadecydowała o przyjęciu w 1947 r. programu znacznego zwiększenia potencjału ludnościowego. Władze australijskie zainteresowane były głównie przybyszami brytyjskimi, chcąc zachować dotychczasowy charakter kraju. Jednak mniejsze niż oczekiwano zainteresowanie Australią oraz wygórowane oczekiwania Brytyjczyków spowodowały korektę w polityce migracyjnej Canberry i zwrócenie uwagi na uchodźców z Europy Środkowej, przy zachowaniu preferencji dla Anglosasów. Parytet migracyjny określony został w relacji 70 % Brytyjczyków wobec 30% pozostałych.

Skorzystali na tym Polacy; pierwsze zorganizowane grupy  zaczęły napływać do Australii w jesieni 1946 r. W rok później do Tasmanii przybyła grupa 280 zdemobilizowanych żołnierzy Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich, która wyruszyła z Wlk.Brytanii (żegnana przez gen. S.Kopańskiego) 30 sierpnia 1947 r.� 

Zdaniem przybyłych sympatia okazywana Polakom przez władze centralne i stanowe Australii nie była bez związku z zawiązanym podczas wojny braterstwem broni, czego przejawem były sugestie sprowadzenia grupy polskich żołnierzy wysuwane przez kombatancką organizację Rats of Tobruk Association (Szczury Tobruku), której członkowie spotkali się z żołnierzami polskimi w Libii w 1941 r. i nawiązali kontakt w 1945 r.

Grupa, która przybyła do Tasmanii dała początek fali osadnictwa w latach późniejszych. W 1948 r. osiedlili się w Australii nie tylko  b. żołnierze PSZ ale także b. jeńcy z kampanii wrześniowej oraz AK-owcy. Od 1947 do 1952 r. przybyło do Australii ok. 3700 b. żołnierzy, w tym 400 Tobrukczyków.�	

	Ilość Polaków w Australii oraz w dużej mierze wojskowy charakter osadnictwa zdecydowały o utworzeniu Oddziału Stowarzyszenia. W początkach lipca 1950 r. w Sydney odbyło się pierwsze zebranie b. żołnierzy, na którym postanowiono przystąpić do tworzenia struktur SPK.

                  

                                      Afryka



Afryka Wschodnia. Polscy uchodźcy zaczęli przybywać do brytyjskich posiadłości w  Afryce Wschodniej (Kenia, Uganda, Tanganika, Rodezja) w 1943. W transportach zorganizowanych przez rząd brytyjski znalazły się przede wszystkim osoby, które przeszły przez Rosję i nie były zdolne, z różnych powodów, do noszenia broni. W końcu 1947 r. na terenie wschodniej Afryki znajdowało się ok. 5 tys. Polaków. W Kenii (przeważnie w Nairobi) ok.150 osób, w Ugandzie (w obozie Koja) 1,5 tys., w Tanganice (osiedle Tangeru) 2 tys., w płn. Rodezji (osiedle Lusaka) 500 osób oraz w płd. Rodezji (osiedle Gatooma) ok.500 osób. Część osób (ok. 1 tys.) przebywających w tych krajach uzyskała prawo pobytu , większość zgłosiła chęć wyjazdu z Afryki. Część uchodźców uzyskała możliwość  osiedlenia się w Wlk. Brytanii, natomiast dzięki pomocy IRO w końcu 1948 r. ok. 1 tys. osób wyjechało do Argentyny, zaś w styczniu 1950 r. rozpoczęły się wyjazdy do Australii, tych osób które zostały zaakceptowane przez australijską Komisję Werbunkową. Zakwalifikowała ona do wyjazdu ok.900 osób. W początku 1950 r. w Afryce Wschodniej znajdowało się ok. 1,5 tys. Polaków, w tym ok. 240 b. oficerów i żołnierzy z czego połowa nosiła się z zamiarem stałego osiedlenia się.�

	Ilość Polaków, którzy zdecydowali się na zamieszkanie  w krajach leżących we Wschodniej Afryce oraz warunki raczej nie sprzyjające działaniom społecznym spowodowały ,że powstające na tym terenie koła Stowarzyszenia nie były liczne i borykały się z wieloma kłopotami. 

W sierpniu 1947 r. Zarząd Główny zatwierdził Komitet Organizacyjny Oddziału SPK Rodezja.

 W obozie Koja w Ugandzie przystąpiono w 1948 r. do organizowania koła, jednak likwidacja obozu i wyjazdy Polaków spowodowały, że ukonstytuowany już Komitet Organizacyjny zawiesił działalność.

W sierpniu 1949 r. założone zostało koło SPK w osiedlu Tenegru, które liczyło 35 osób; po likwidacji osiedla działalność koła praktycznie zanikła, koło zostało zlikwidowane w 1950 r.

	29 września 1949 r. w Nairobi odbyło się zebranie organizacyjne członków SPK, którzy postanowili założyć koło Stowarzyszenia. W końcu t. r. liczyło ono 23 członków a prezesem Zarządu wybrany został Ryszard Królikowski.�





Afryka Południowa. W okresie powojennym kolonia polska w Afryce Południowej nie była liczna. Wedle szacunkowych danych w trzech miejscowościach, Johanesburgu, Kapsztadzie i Durbanie osiedliło się ok.800 Polaków. Najliczniejszą wówczas organizacją było Zjednoczenie Osadników liczący ok.100 członków. Zarząd Główny nawiązał kontakt ze Zjednoczeniem, przychodząc mu z pomocą w dziedzinie spraw kulturalnych. Zwrócił się także do przebywającego w Afryce Płd. inż. Antoniego Wejtki, członka Rady Głównej Stowarzyszenia o pomoc w zorganizowaniu miejscowego oddziału SPK.













Rozdział II



STABILIZACJA.LATA 1950-1959

 



Zjazdy i władze naczelne Stowarzyszenia



Wydarzeniem, od którego  Stowarzyszenie rozpoczęło działalność w latach 50-tych był III Zjazd, obradujący w Londynie między 12 a 16 sierpnia 1950 r. Wzięło w nim udział blisko 60 delegatów reprezentujących  oddziały w Wlk. Brytanii, trzech b. strefach okupacyjnych Niemiec, Francji, Belgii, Argentyny, Irlandii, Szwajcarii, Szwecji i Kanady.  Zjazd miał uroczystą,  specjalnie przygotowaną oprawę. Rozpoczął się Mszą Świętą odprawioną przez biskupa Józefa Gawlinę w  londyńskim Brompton Oratory. Po Mszy biskup Gawlina poświęcił sztandar SPK, który gen. Anders wręczył Stowarzyszeniu 15 sierpnia podczas zorganizowanej z inicjatywy  SPK manifestacji wszystkich organizacji kombatanckich. Wręczając sztandar generał powiedział: 

“ Wręczam sztandar Stowarzyszenia Polskich Kombatantów z głęboką wiarą, że skupiać się będą wokół niego  najliczniejsze rzesze wiernych przysiędze żołnierzy Rzeczpospolitej, którzy na obcej ziemi poświęcają swe siły i myśli walce o nasze najświętsze ideały, o Polskę wolną, całą i niepodległą.”�

	Otwarcia Zjazdu dokonał, w obecności prezydenta Augusta Zale-skiego,  przewodniczący Rady Głównej  Henryk Piątkowski. Prze-mówienia powitalne wygłosili gen. Anders, b. premier Tomasz Arciszewski, gen. Tadeusz Bór Komorowski, prezes Światpolu  prof. Bronisław Hełczyński, przedstawiciel  Polonii amerykańskiej Franciszek Świetlik oraz reprezentanci Samopomocy Lotniczej i Samopomocy Marynarki Wojennej.

	Podczas Zjazdu wybrane zostały nowe władze Stowarzyszenia. Rada Główna, na czele której stanął Karol Ziemski jako przewodniczący oraz Wojciech Wasiutyński i Janusz Zawalicz- Mowiński jako wiceprzewodniczący. Karol Ziemski urodził się w 1895 r. W czasie I wojny światowej, wcielony do armii rosyjskiej walczył w Rumunii, w 1918 r. wstąpił do Korpusu gen. Dowbora -Muśnickiego. Od chwili odzyskania przez Polskę niepodległości służył w wojsku na różnych stanowiskach; brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej, w kampanii wrześniowej dowodził 36 pułkiem piechoty. Od 1940 r. był żołnierzem ZWZ, w czasie Powstania Warszawskiego dowodził obroną Starówki a następnie Żoliborza. Po upadku powstania przebywał w obozach jenieckich, na początku maja 1945 r. został mianowany dowódcą ośrodków pojenieckich na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej i opiekunem Polaków przebywających w obozach cywilnych. Ziemski był orędownikiem powstania Stowarzyszenia i współorganizatorem Oddziału w brytyjskiej strefie okupacyjnej. 

	Na stanowisko prezesa Zarządu Głównego wybrany został Tadeusz Drwęski, wiceprezesami zostali Tadeusz Korycki i Bohdan Stypiński. Tadeusz Drwęski urodził się w 1903 r., studiował prawo na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie oraz w lwowskiej Akademii Handlowej, przed wojną był m.in. sekretarzem Rady oraz Prezydenta Lwowa. W 1945 r. służył w 4 Dywizji Piechoty, był także oficerem szyfrowym w Sztabie Naczelnego Wodza.

 	   IV Zjazd Stowarzyszenia obradował w Londynie w dniach 16-18 sierpnia 1953 r. Otwarcia Zjazdu, który zebrał się w sali  Ogniska Polskiego w Londynie dokonał przewodniczący Rady Głównej Karol Ziemski, witając gości m.in. prezydenta Augusta Zaleskiego, premiera gen. Romana Odzierzyńskiego, Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Władysława Andersa oraz przedstawicieli Zjednoczenia Polskiego Uchodźstwa Wojennego oraz Światowego Związku Polaków zza Granicy. Już na samym początku obrad uchwalono przez aklamację wniosek o wysłanie do gen. Kazimierza Sosnkowskiego depeszy będącej wyrazem uznania za jego wysiłki na rzecz zjednoczenia politycznego emigracji. 

16 sierpnia w Royal Albert  Hall, reprezentacyjnej londyńskiej  sali koncertowej, odbyła się manifestacja z okazji 33 rocznicy bitwy pod Warszawą. Uroczystość zorganizował Zarząd  Główny Stowarzyszenia. Przybyło blisko 7 tys. osób, obecny był prezydent Zaleski, rząd  i przedstawiciele partii politycznych. Przemówienia wygłosili gen. Anders oraz ostatni dowódca VIII armii, w skład której wchodził II Korpus, gen. McCreery.  Część artystyczną manifestacji stanowiło widowisko osnute na sztuce Władysława Anczyca   Kościuszko pod Racławicami, adaptowanej przez Mariana Hemara. Całość widowiska, w którym udział wzięły polskie chóry oraz łącznie 200 wykonawców reżyserował Leopold Kielanowski.

Zjazd, podobnie jak poprzedni, sporo uwagi poświęcił kwestiom politycznym. W uchwale dotyczącej wydarzeń w kraju delegaci uznali postawę społeczeństwa za wyraz politycznej rozwagi i rozumu. Prze-strzegli przed wystąpieniami , których efektem mogłyby  być krwawe ofiary. Zwrócili także uwagę na wzrastające prześladowanie Kościoła, przyłączając się, co podkreślono, do protestów, jakie w tej sprawie podjęły inne organizacje i instytucje emigracyjne.

IV Zjazd był pierwszym, podczas którego zwrócono uwagę na przedłużający się pobyt poza krajem i będące tego konsekwencją prze-jawy  stabilizacji życiowej części emigracji. Ten stan, uznano podczas dyskusji za oczywisty, acz nie zwalniający nikogo z działań na rzecz odzyskania przez Polskę suwerenności. Za naczelne zadanie emigracji uznano, tak jak to miało miejsce w niedalekiej przeszłości, “utrzymanie polskości, rozwój kultury narodowej oraz utrzymanie i pogłębienie więzów narodowych” wszystkich Polaków przebywających poza Polską.

Podczas Zjazdu wybrane zostały nowe władze Stowarzyszenia. Przewodniczącym Rady Głównej pozostał Karol Ziemski, w skład prezydium Rady weszli ,w charakterze wiceprzewodniczących Janusz Zawalicz-Mowiński oraz Jan Płazak. Prezesem Zarządu  Głównego został Stefan Soboniewski a wiceprezesami  Stanisław Lis, Maciej Przedrzymirski oraz Bohdan Stypiński.

 Stefan Soboniewski (ur. 1906), prawnik, absolwent Uniwersytetu Warszawskiego, przed wojną był m.in. pracownikiem gabinetu Ministra Spraw Wojskowych a w latach 1936-1939 starostą w Kaliszu. Brał udział w kampanii wrześniowej, w 1942 r. skierowany został ze Szkocji na Bliski Wschód, następnie służył w II Korpusie. Po wojnie pracował w Inspektoracie PKPR, od momentu powstania był działaczem SPK.W 1950 r. wybrany został sekretarzem Stowarzyszenia; funkcję prezesa Zarządu Głównego pełnił do 1959, ponownie w początku  lat 70-tych .

V Zjazd Stowarzyszenia obradował w Londynie w dniach 12 - 14 sierpnia 1956 r. Tak jak dwa poprzednie Zjazdy i ten rozpoczął się od nabożeństwa w Brompton Oratory z okazji Święta Żołnierza. Tego samego dnia po południu, w Royal Albert Hall, odbyła się manifestacja (pod hasłem “Chleb i wolność dla Polski”) zorganizowana dla oddania hołdu poległym w czasie wypadków poznańskich w czerwcu tego roku. Po odegraniu hymnów polskiego i brytyjskiego na salę weszły poczty sztandarowe. Przemówienie powitalne  wygłosił Stefan Soboniewski ; następnie głos zabrał gen. Anders, który zwrócił się do zebranych o uczczenie tych, którzy stracili życie w Poznaniu. W części artystycznej zaprezentowane zostało widowisko oparte na dziejach oręża polskiego, obrońcy Europy i chrześcijaństwa zatytułowane Rycerskim szlakiem, w reżyserii Leopolda Kielanowskiego do słów Feliksa Konarskiego (Ref-Rena). W widowisku wzięło udział ponad 200 wykonawców. 

VI Zjazd Stowarzyszenia obradował w dniach 14-17 sierpnia 1959 r. Miał wyraźnie skromniejszą oprawę niż trzy poprzednie. Wzięło w nim udział 18 delegatów reprezentujących Oddziały z 11 krajów oraz 15 delegatów z Wlk. Brytanii. Przemówienie powitalne wygłosił Karol Ziemski, następnie głos zabrał gen. Anders  oraz odczytane zostały  listy, które do Zjazdu wystosowali biskup Gawlina oraz gen.Sosnkowski,

15 sierpnia, tradycyjnie, odbyła się uroczystość z okazji Święta Żołnierza. Wieczór w Teatrze Scala, w którym wzięło udział około 1000 osób, rozpoczął się od przemówień generałów Andersa oraz Bora-Komorowskiego. Część artystyczną stanowił spektakl pieśni legionowych oraz sztuka Rejtan w inscenizacji Leopolda Kielanowskiego.











                     Stowarzyszenie na polu historii i  polityki

 

                                           Rocznice



Począwszy od końca lat 40-tych  Stowarzyszenie częściej niż w początkowym okresie swojej działalności reagowało na wydarzenia natury polityczne tak w kraju, jak na emigracji. Przyczyną tego stanu rzeczy była z jednej strony sytuacja w Polsce, w  której komuniści przystąpili do wprowadzania form ustrojowych sowieckiego totalitaryzmu, z drugiej zaś pogłębiający się kryzys polityczny na obczyźnie. W pewnym sensie decydował o tym także upływ czasu. Rocznice ważnych wydarzeń politycznych, bądź militarnych, były wykorzystywane przez Stowarzyszenie do manifestowania przekonań, stając się tym samym aktami o charakterze politycznym.

Rocznicą obchodzoną na emigracji w powodów oczywistych był 3 Maja, przed wojną święto narodowe, zniesione przez komunistów. Stowarzyszenie właśnie ze względu na likwidację święta apelowało o organizowanie jego szczególnie uroczystych obchodów. Rocznica uchwalenia Konstytucji była okazją nie tylko manifestacyjnego przywiązania do tradycji. Także woli uwolnienia Polski z zewnętrznej opresji. 

Z okazji  przypadającej w 1951 r. 160 rocznicy uchwalenia Konstytucji Stowarzyszenie wezwało wszystkich Polaków przebywających na obczyźnie do czynnego udziału w obchodach, przy jednoczesnym domaganiu się w imieniu całego narodu by świat zachodni uznał sprawę wolności Polski, i innych narodów ujarzmionych, za własną.�

Rocznicą obchodzoną przez Stowarzyszenie w sposób równie wyjątkowy był 11 Listopada, święto przypominające odzyskanie przez Polskę niepodległości oraz symbolizujące wysiłki i ofiary jakie na rzecz suwerenności poniosło kilka pokoleń Polaków. Dla wszystkich przebywających poza krajem, rocznica ta nabierała szczególnego wymiaru. Stawała się okazją nie tylko do przypomnienia przeszłości  ale także nadziei na spełnienie marzeń o wolnej Polsce, a więc triumfu sprawiedliwości i zasad będących dziedzictwem cywilizacji chrześcijańskiej. 

Zdaniem Stowarzyszenia rocznica 11 listopada winna przypominać wszystkim, którzy znaleźli się poza krajem o odpowiednim przygotowaniu do niepodległości. Przygotowaniu sprowadzającym się do refleksji nad dotychczasowymi dokonaniami przy jednoczesnym  odrzuceniu wszystkiego co dzieli, a więc osłabia emigrację.� Refleksje te były oczywistą aluzją do stanu w jakim od 1947 r. funkcjonowały władze na emigracji. Jakości życia politycznego SPK poświęcało sporo uwagi wielokrotnie apelując o porozumienie.

Wydarzeniem, które zajmowało specjalne miejsce wśród rocznic obchodzonych przez Stowarzyszenie była bitwa warszawska 1920 r. Przejawem znaczenia jakie Stowarzyszenie przykładało do wydarzeń 1920 r. było przyjęcie połowy sierpnia za datę odbywania zjazdów SPK, połączonych w obchodami rocznicy bitwy i Świętem Żołnierza.

Zdaniem Stowarzyszenia, które w tej opinii nie było odosobnione zwycięstwo, odniesione przez żołnierza polskiego na przedpolach Warszawy ocaliło  niepodległy byt Rzeczypospolitej. Po latach, na obczyźnie, rok 1920 nabrał innego wymiaru. Stał się symbolem jedności, ofiarności i poświęcenia, pozwalał wierzyć w siłę polskiego patriotyzmu, który umożliwi przetrwanie ciężkiego czasu niewoli i będzie zarazem gwarancją ponownego odzyskania niepodległości. 

Wedle Zarządu Głównego SPK  Święto Żołnierza było także stosownym momentem do przypomnienia sobie przez wszystkich emigrantów, nie tylko byłych żołnierzy, o wspólnych obowiązkach; zachowaniu bezkompromisowej postawy  wobec polityki Moskwy oraz prowadzeniu nieustannej walki mającej na celu suwerenność Polski  i przywrócenie  należnego jej “stanowiska w rodzinie wolnych narodów.”�

Wydarzeniem, którego rocznice Stowarzyszenie obchodziło równie uroczyście była bitwa pod Monte Cassino. Było to o tyle oczywiste, że dla zdecydowanej większości emigracji walki II Korpusu we Włoszech były przejawem ofiarności  i poświęcenia polskiego żołnierza. Wielu członków SPK brało udział w walkach we Włoszech, zaś gen. Anders traktowany był jako niekwestionowany autorytet i przywódca niepodległościowego wychodźstwa.

Pierwsze, szczególnie uroczyste obchody  zorganizowane zostały w maju 1954 r. w 10 rocznicę bitwy. Do Komitetu Honorowego zaproszeni zostali między innymi premier Włoch, włoski biskup polowy, Szef Sztabu włoskich sił zbrojnych, opat klasztoru Monte Cassino, prezesi stowarzyszenia włoskich kombatantów i związku artylerzystów   19 maja w Monte Cassino biskup Józef Gawlina poświęcił sztandar  Oddziału Włochy, który gen. Anders wręczył przewodniczącemu  Oddziału Witoldowi Zahorskiemu. Następnie na cmentarzu cassińskim odbyła się Msza polowa, podczas której kazanie wygłosił bp. Gawlina. Po zakończeniu mszy i złożeniu wieńców przemówienie wygłosił gen. Anders oraz Stefan Soboniewski, przedstawiciele miasta Cassino oraz włoskich kombatantów. Po uroczystościach na polskim cmentarzu złożono wieńce na cmentarzu żołnierzy brytyjskich. Druga część obchodów odbyła się w Rzymie. Gen. Anders spotkał się z działaczami Oddziału Włochy, wziął udział w  mszy w polskim kościele  św. Stanisława oraz złożył wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza. 

25 maja odbyły się uroczystości na polskim cmentarzu w Loreto zaś następnego dnia została odprawiona msza na polskim cmentarzu w Bolonii. 

Obchody rocznicy odbyły się także w Londynie. Manifestacja zorganizowana została w Albert Hall. Oprócz przedstawicieli przywództwa emigracji z gen. Andersem, mianowanym przez prezydenta z okazji 10 lecia bitwy na stopien  generała broni, udział w niej wzięli goście zagraniczni. Lord Marszałek Alexander, francuski marszałek Juin oraz dowódca wojsk NATO w Europie. Oświadczenia nadesłali prezydent Eisenhower oraz Winston Churchill. Przemawiając do blisko pięciu tysięcy zebranych gen. Anders zwrócił uwagę, że po  10 latach zwycięstwo pod Monte Cassino stało się “symbolem całego wysiłku żołnierza polskiego na Zachodzie” , na który złożyły się nie tylko boje II Korpusu ale także ofiarność walczących pod Narwikiem, Tobrukiem oraz walki Brygady Spadochronowej.�

	W 1955 r. Stowarzyszenie wzięło udział w przygotowaniu zebrania protestacyjnego  zorganizowanego w 10 rocznicę konferencji w Jałcie. Odbyła się ono 13 lutego w St. Pancrass Hall w Londynie. Przemówienia wygłosili członkowie Rady Trzech ; gen. Anders, Tomasz Arciszewski oraz Edward Raczyński oraz przedstawiciele Izby Gmin. Uczestnicy manifestacji uchwalili rezolucję  stwierdzającą, że porozumienia krymskie oddały Polskę, która przez sześć lat walczyła z hitleryzmem o wolność świata, pod władzę sowieckiego totalitaryzmu. Nie uznali niewoli narzuconej Polsce i zobowiązali się do nie zaprzestania wysiłków na rzecz przywrócenia krajowi wolności. Zwrócili także uwagę, że układy sprzed 10 lat nie tylko nie zapewniły pokoju ale postawiły świat w obliczu nader prawdopodobnego, nowego konfliktu.�





               Sytuacja wewnętrzna kraju i polityka międzynarodowa



Jednym z dowodów zwiększenia zainteresowania problematyką polityczną był przebieg III i IV Zjazdu Stowarzyszenia, które poświęciły tym kwestiom zdecydowanie więcej uwagi podczas obrad i miejsca w uchwałach niż dwa poprzednie. Można to uznać za oczywiste biorąc pod uwagę zarówno sytuację polityczną w kraju jak i stan ostrego antagonizmu między Związkiem Sowieckim a Stanami Zjednoczonymi. III Zjazd rozpoczął się w czasie przystąpienia przez Zachód, głównie Stany Zjednoczone, do realizowania polityki przeciwstawiania się  ekspansjonizmowi wpływów Związku Sowieckiego. Niewiele ponad miesiąc przed rozpoczęciem obrad rozpoczęła się wojna w Korei. Stopień zaangażowania w konflikt Stanów Zjednoczonych pozwalał wielu emigrantom żywić nadzieje na trwałą zmianę polityki Zachodu, który nie zawahał się użyć siły w celu zahamowania postępów komunizmu a być może, jak sądzono, użyje jej także w celu uwolnienia narodów zniewolonych przez Moskwę po II wojnie światowej.

Nadzieje na aktywność w walce z komunizmem dawała także nowa doktryna polityczna Stanów Zjednoczonych sprowadzająca się do przejścia od polityki powstrzymywania komunizmu w granicach jakie wyznaczyły mu wpływy ZSRR w 1945 r. do wyzwalania narodów wówczas ujarzmionych.

 Pozostając pod wrażeniem bieżącej sytuacji międzynarodowej delegaci na III Zjazd przyjęli uchwałę stwierdzającą, że w razie konieczności żołnierz polski gotów jest podjąć walkę o wolność Polski oraz w obronie cywilizacji zachodniej. Sprecyzowane zostały jednak warunki, od spełnienia których uzależniano udział w ewentualnym konflikcie ze Związkiem Sowieckim. Sprowadzały się one do utworzenia Polskich Sił Zbrojnych, pod polskimi sztandarami i polskim dowództwem, działających wespół z aliantami zachodnimi, którzy zadeklarują, że “naprawienie wyrządzonych Polsce krzywd jest jednym z celów wojny  i zobowiążą się do poparcia zasadniczych celów polityki polskiej.”�

Kwestia uczestnictwa Polaków w ewentualnym konflikcie rozpatrywana była przez Stowarzyszenie jeszcze kilkakrotnie. W 1951.r. w sprawie tej wypowiedział się Zarząd Główny. Zgodnie z ustaleniami przyjętymi podczas  III Zjazdu stanowisko Zarządu sprowadzało się do zapewnienia, że w wypadku konfliktu z Moskwą wśród sił Zachodu nie zabraknie żołnierza polskiego, który jednak musi wiedzieć “dlaczego walczy, musi znać cele wojny”. Stąd, niezbędnym warunkiem udziału polskich sił zbrojnych w przyszłym konflikcie  było wedle Stowarzyszenia uznanie przez mocarstwa zachodnie za cele wojny spraw żywotnych dla narodu polskiego. Dopóki deklaracja taka nie zostanie jasno sformułowana, władze SPK uważały za swój obowiązek podkreślać, że jakakolwiek służba Polaków pod obcymi sztandarami “byłaby sprzeczna z polskim interesem narodowym. “�

W jesieni 1951 r. Stowarzyszenie wraz z Samopomocą Lotniczą, Samopomocą Marynarki Wojennej oraz Kołem b. Żołnierzy Armii Krajowej wydało komunikat stwierdzający, że obowiązek walki o Polskę oznacza gotowość do “ponownego podjęcia oręża “ pod warunkiem wszakże uwzględnienia przez mocarstwa zachodnie postulatu wyzwolenia Polski oraz służenia pod polskim sztandarem i dowództwem powołanym przez władze Rzeczpospolitej na obczyźnie. W celu przygotowania programu przyszłego odtworzenia sił zbrojnych organizacje sygnujące komunikat postanowiły powołać Komisję Porozumiewawczą Organizacji Kombatanckich.�

Generalne stanowisko w sprawie statusu przyszłego wojska polskiego, tworzonego na Zachodzie, podtrzymane zostało w uchwale IV Zjazdu, który zapewnił, że  naród polski  nie będzie szczędził wysiłków w celu odzyskania wolności. “Gdyby  wysiłki pokojowego przywrócenia wolności naszemu narodowi zawiodły i miało dojść do konfliktu zbrojnego - głosiła uchwała- wówczas Polacy, rozproszeni po całym świecie , nie uchylą się od obowiązku czynnego w nim udziału w szeregach własnego wojska, odtworzonego w odpowiednim momencie pod polskim dowództwem, podległym rządowi Rzeczypospolitej.” �

Kwestia przyszłych polskich sił zbrojnych poza krajem związana była ściśle z kwestią obywatelstwa  Polaków przebywających na  obczyźnie. Sprawa stała się przedmiotem szerszej dyskusji zwłaszcza na skutek tzw. sprawy Tadeusza Wyrwy, który przybył do  Stanów Zjednoczonych w okresie powojennym i odmówił zgody na służbę w armii amerykańskiej, za co został pociągnięty do odpowiedzialności karnej.

W listopadzie 1950 r. stanowisko w  sprawie obywatelstwa uchodźców zajął Zarząd Główny. Stowarzyszenie przyjęło zasadę, że Polacy przebywający poza krajem są nadal obywatelami polskimi, mimo iż nie uznają legalności władz komunistycznych. Powinni zatem powstrzymywać się od przyjmowania obywatelstw obcych, z wyjątkiem, jak to określono w uchwale, “ powodów wyjątkowych”. �

III Zjazd odniósł się do sytuacji politycznej w kraju. W uchwale poświęconej temu zagadnieniu zwrócono uwagę na sprzeczne z interesem narodowym cechy  polityki komunistów; przymusową kolektywizację przeprowadzaną wbrew oczywiste woli chłopów, niszczenie kultury narodowej, wyzysk pracujących oraz łamanie praw człowieka i całego narodu.

Zjazd odniósł się przy tym nie tylko do położenia w jakim znalazła się Polska. Zwrócił uwagę, że idea jej niepodległości  związana jest z walką o niepodległość wszystkich narodów ujarzmionych  przez Związek Sowiecki. Stanął także na stanowisku stworzenia federacji krajów środkowo-wschodniej Europy funkcjonującej w ramach wspólnoty europejskiej. Wypowiadając się na temat sytuacji międzynarodowej delegaci na IV Zjazd zwrócili uwagę, że emigracja musi przeciwstawiać się próbom ułożenia przez Zachód stosunków z ZSRR na zasadach przyjętych w finale wojny. Zjazd wypowiedział się zatem przeciwko podziałowi świata na strefy wpływów oparte na porozumieniu wielkich mocarstw, czego jednym z następstw było oderwanie od Polski jej ziem wschodnich oraz uzależnienie od Moskwy całego regionu środkowo-wschodniej Europy. 

W związku z taką interpretacją rzeczywistości jedyną polityką jaką prowadzić powinien Zachód była wedle delegatów polityka wyzwolenia.  Szczególne uznanie zyskało zwłaszcza oświadczenie prezydenta Eisenhowera, deklarujące, że naród amerykański nie zrezygnuje z  popierania polityki walki o wolność dla wszystkich narodów. 

Stowarzyszenie zdając sobie sprawę z możliwości zwracania uwagi opinii międzynarodowej na sytuację w Polsce nie sprowadzało swojej roli  wyłącznie do wyrażania stanowiska wobec polityki władz  komunistycznych. W listopadzie 1951, wraz ze Światowym Związkiem Polaków zza Granicy oraz Zjednoczeniem Polskiego Uchodźstwa Wojennego skierowało do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego ONZ deklarację, wskazującą na łamanie przez władze w Warszawie praw człowieka zapisanych w Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela przyjętej przez ONZ w grudniu 1948 r. Dokument sygnowany m.in. przez SPK wskazywał siedem artykułów Deklaracji naruszanych przez komunistów w Polsce. Dotyczyły one obozów opartych na zasadzie pracy niewolniczej, stosowania tortur wobec oskarżanych o przestępstwa polityczne, aresztowania bez wyroku sądowego, gwałcenia zasad wolności sumienia, religii, przekonań politycznych, słowa i druku, wolności nauki i twórczości kulturalnej.

Organizacje, które skierowały dokument do ONZ, mające, co podkreślono, poparcie emigracji powojennej oraz ośmiomilionowej Polonii amerykańskiej wyrażały tym swój protest we własnym imieniu oraz w imieniu całego narodu pozbawianego podstawowych praw i wolności.�

Sposobność zwrócenia uwagi na stan sprawy polskiej oraz szansa na zmianę satelickiego statusu Warszawy nadarzyła się, zdaniem przywództwa politycznego emigracji a także władz Stowarzyszenia, w 1955 r. podczas spotkania przywódców mocarstw  w Genewie. Doszło tam do pierwszego od czasu zakończenia wojny spotkaniu na tak poważnym szczeblu. Memoriał SPK, dołączony do oświadczenia Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego był wyrazem stanowiska, któremu Stowarzyszenie pozostało wierne w przyszłości. Sprowadzało się ono do nieuznawania statusu politycznego Polski za ostateczny.

 Zdaniem Rady Głównej SPK zwracanie uwagi na  sytuację w jakiej znalazła się Polska po 1945 r. służy przypominaniu opinii wolnego świata, że pokój oparty na zasadach sprawiedliwości osiągnięty być może tylko po przywróceniu suwerenności ujarzmionym krajom środkowo-wschodniej Europy.�

Konferencja w Genewie nie rozpatrywała co prawda spraw przedłożonych pod obrady przez Egzekutywę i Stowarzyszenie, nie  odwiodło to jednak ani emigracji, ani SPK od dalszego przedstawiania polskich postulatów na forum publicznym. Kolejną okazją do zademonstrowania determinacji wychodźstwa była manifestacja zorganizowana przy współudziale SPK z  okazji oficjalnej wizyty w Londynie przywódców Związku Sowieckiego Nikity Chruszczowa i Nikołaja Buganina.   Kwietnia 1956 r. ulicami Londynu przeszedł pochód liczący ponad 20 tys. Polaków. W manifestacji wzięła udział zorganizowana grupa reprezentująca Stowarzyszenie. Jej członkowie nieśli transparenty z datami bitew, w których podczas II wojny swiatowej brali udział polscy żolnierze. Zwienczeniem manifestacji było złożenie w siedzibie premierów brytyjskich na Downing Street petycji   podpisanej przez 60 tys. Polaków. Brytyjskiemu ministrowi spraw zagranicznych dokument upominający się o niepodległość dla Polski, wolnosc dla Polaków wiezionych w ZSRR oraz wyjasnienia okolicznosci zbrodni katynskiej zlozyli gen.Anders oraz ambasador  Raczynski.

  Manifestacja kwietniowa była przejawem aktywności emigracji ale także dowodem niesłabnącego poczucia odpowiedzialności za sprawy kraju.�



Katyń i więźniowie w ZSRR



Dla Stowarzyszenia jako całości, a więc także dla delegatów biorących udział w Zjazdach  było rzeczą oczywistą konsekwentne przypominanie o cierpieniach doznanych Polsce ze strony Moskwy  podczas wojny. Należało to już do tradycji zewnętrznych wystąpień Stowarzyszenia. 15 kwietnia 1950 r., w 10 rocznicę zbrodni katyńskiej,  z inicjatywy SPK  oraz Stowarzyszenia byłych Sowieckich Więźniów Politycznych, zorganizowana została w Londynie publiczna manifestacja  dla uczczenia pamięci pomordowanych. W rezolucji, którą przyjęto podczas manifestacji złożono hołd ofiarom, zaapelowano o osądzenie winnych oraz wyrażono przekonanie, że śmierć jeńców Starobielska, Ostaszkowa i Kozielska nie będzie zapomniana i przyczyni się do uświadomienia zagrożenia ze strony komunizmu sowieckiego a także “przyspieszy ratunek narodów ujarzmionych”.�

III  Zjazd również zabrał głos w sprawie katyńskiej. W osobnej uchwale wystąpił z wnioskiem o powołanie międzynarodowego trybunału mającego za zadanie pociągnięcie do odpowiedzialności sprawców mordu w Katyniu. Delegaci po raz kolejny upomnieli się o przebywających nadal w niewoli sowieckiej żołnierzy AK i działaczy Polski Podziemnej. Skazanych w procesie moskiewskim w czerwcu 1945 r. - delegata Jana Jankowskiego, gen. Okulickiego, ministrów Adama Bienia, Stanisława Jasiukowicza i Antoniego Pajdaka.  W tej sprawie wypowiedzieli się także delegaci na IV Zjazd. Po raz  kolejny, i nie ostatni, upomnieli się uwięzionych w 1945 r. przywódców Polski Podziemnej, protestując przeciwko bezprawnemu procesowi oraz bezprawnemu przetrzymywaniu ich w więzieniu.

Podczas III Zjazdu, delegaci złożyli hołd wszystkim tym, którzy ponieśli śmierć lub cierpienia ze strony władz komunistycznych. Wyrazili także przekonanie, że uciekający  się do rządzenia przy pomocy terroru nie unikną kary. Z uznaniem przyjęto jednocześnie postawę społeczeństwa, na terenie zarówno państwa polskiego jak i ziem wschodnich przyłączonych do ZSRR. 

Uporczywe przypominanie o zbrodni katyńskiej, dało wszystkim podejmującym tę sprawę organizacjom, w tym Stowarzyszeniu, powody do satysfakcji. Na mocy decyzji Kongresu Stanów Zjednoczonych w marcu 1951 r. powołana została komisja do zbadania odpowiedzialności za zbrodnię, przed którą zeznawali Polacy, min. Józef Czapski i gen. Andres, z którego rozkazu rtm. Czapski  w 1941 i 1942 r. poszukiwał oficerów polskich na terenie Związku Sowieckiego. Komisja zakończyła pracę raportem opublikowanym w 1952 r. stwierdzającym , że oficerowie zginęli z ręki sowieckiej. Komisja zaleciła rządowi Stanów Zjednoczonych wniesienie sprawy na forum ONZ, do czego jednak nie doszło. �



                                           Granice



Stowarzyszenie od momentu swego powstania stało na stanowisku powrotu do granic wschodnich wedle stanu sprzed września 1939 r. W tej sprawie na III Zjeździe uchwalono stosowną rezolucję. Zarzucono w niej zachodnim aliantom niedotrzymanie zobowiązań wobec Polski i jej opuszczenie po zakończeniu działań wojennych. W efekcie “zmowy “ jałtańskiej, jak to ujęto w rezolucji, blisko połowa przedwojennego terytorium Polski została włączona do Związku Sowieckiego. Rezolucja zwracała uwagę, że w sprawie granic Polski stanowisko całego narodu polskiego jest jednakowe. ”Polacy nie wyrzekli się nigdy Wilna i Lwowa i przeciwstawiają się wszelkimi siłami każdej próbie oderwania od Polski Ziem Odzyskanych.” Zjazd zwrócił przy okazji uwagę, że gdy Moskwa i jej satelici, w tym Niemcy Wschodnie, uznały granicę Odry i Nysy za ostateczną, rządu i politycy zachodni “podniecają imperializm niemiecki obietnicami ponownego włączenia Ziem Odzyskanych do Niemiec.” W rezolucji w sprawie granic wyrażono ponadto przekonanie, że przynależność do Polski ziem zachodnich jest w oczywisty sposób związana z możliwością jej niepodległości oraz samodzielnym rozwojem gospodarczym.  

Stanowisko to zostało podtrzymane w uchwale IV Zjazdu. Wobec wzrastających w Niemczech tendencji rewizjonistycznych i rozgrywaniem sprawy Niemiec w polityce międzynarodowej delegaci podkreślono ostateczność zachodniej granicy Polski , uznając jednocześnie, że tylko taki jej przebieg gwarantuje narodom środka Europy możliwość zorganizowania regionu między Niemcami a Rosją.



                  



                                                 Kościół i religia



W związku z sytuacją w jakiej znalazł się Kościół w Polsce III Zjazd podjął uchwałę solidaryzującą się ze społeczeństwem walczącym o ”zachowanie własnej duszy”. Złożył też hołd Ojcu  Świętemu Piusowi XII wyrażając nadzieję, że triumf wiary będzie równoznaczny z lepszą przyszłością Polski i wszystkich ludzi.

  W maju 1950 r. Stowarzyszenie zorganizowało kombatancką pielgrzymkę z Wlk. Brytanii do Rzymu w ramach, i przy współpracy, Polskiego Instytutu Akcji Katolickiej. Ok.100 osobowa grupa wzięła udział w obchodach szóstej rocznicy bitwy pod Monte Cassino a w dwa dni później, 20 maja została przyjęta na audiencji przez Ojca Świętego. Papieżowi złożony został napisany po łacinie adres hołdowniczy zatytułowany Polonia Semper Fidelis, który podpisały polskie organizacje kombatanckie oraz Generalny Inspektor Polskich Sił Zbrojnych, gen. Anders.

Pielgrzymka do Rzymu była jedną z form manifestowania przywiązania do religii katolickiej oraz poparcia dla znaczenia Kościoła w polskim życiu społecznym. W maju 1953 r. Stowarzyszenie, również wespół z Instytutem Akcji Katolickiej , zorganizowało akcję zwracającą uwagę na walkę z Kościołem jaką w kraju podjęli komuniści. Akcja była między innymi następstwem  wprowadzenia dekretu o obsadzaniu stanowisk kościelnych, uzależniającego politykę personalną od władz oraz wprowadzającego obowiązek składania przez księży przysięgi na wierność komunistycznemu państwu i o pół roku poprzedzała aresztowanie Prymasa Wyszyńskiego. Wydarzenie to stało się dla Stowarzyszenia impulsem do wzmożenia akcji protestacyjnej przeciw prześladowaniu Kościoła połączonej z zabiegami na rzecz uwolnienia Prymasa.





                                 Życie polityczne na obczyźnie



Podczas wszystkich Zjazdów, które odbyły się w latach 50-tych sporo uwagi poświęcono realiom emigracyjnego życia politycznego. W czasie obrad III Zjazdu Stowarzyszenie, nie po raz pierwszy, zwróciło uwagę, że stan kryzysu, w którym od lata 1947 r. znalazło się kierownictwo polityczne emigracji prowadzi do poważnych następstw. Obniża autorytet władz na obczyźnie oraz ugrupowań politycznych zarówno wobec kraju jak i zagranicy oraz działa na rzecz osłabienia postaw niepodległościowych wśród wychodźstwa, osłabia tym samym  sprawę, dla której wielu Polaków zdecydowało się na pobyt poza krajem. Zjazd zwrócił się, w związku z tym, z apelem o poniechanie sporów, szacunek dla demokratycznych procedur w życiu politycznym i publicznym oraz utworzenie takiej reprezentacji politycznej uchodźstwa, która oparta o zasady legalizmu i niepodległościowe stronnictwa polityczne cieszyła by się poparciem Polaków w kraju i na obczyźnie. 

W tej sprawie uchwałę podjął także IV Zjazd. Podkreślono w niej dotychczasowe osiągnięcia na rzecz zjednoczenia poczynione przez gen. Sosnkowskiego oraz stosownie do jego stanowiska i stanowiska większości  emigracji opowiedziano się za nie obejmowaniem  aktem zjednoczenia tych ugrupowań politycznych, które w 1945 r. uznały narzucony Polsce status polityczny i kształt terytorialny. Przedmiotem tego zastrzeżenia była przede wszystkim osoba i ugrupowanie Stanisława Mikołajczyka.

Od początku sporu wokół prezydentury Augusta Zaleskiego SPK występowało w charakterze siły zewnętrznej, bezstronnej bo nie uwikłanej w konflikt i reprezentującej odczucia większości emigracji. Konsekwentnie nakłaniało do pojednania, wskazując na fatalne następstwa utrzymującego się rozbicia. W początku lat 50-tych wydawało się, że strony konfliktu gotowe są do kompromisu. Misja zjednoczeniowa, której podjął się przebywający od 1944 r. w Kanadzie  gen. Kazimierz Sosnkowski, popierana w oświadczeniach i uchwałach zjazdowych Stowarzyszenia, wydawała się mieć duże szanse powodzenia. Oparta była na pomyśle ustąpienia Zaleskiego po upływie jego 7- letniej kadencji, a więc w czerwcu 1954 r., co otwierało drogę do prezydentury głównemu mediatorowi, popieranego przez zdecydowaną większość ugrupowań.

W marcu 1954 r. doszło do podpisania w Londynie Aktu Zjednoczenia. Jego treść zaakceptowana została przez większość stronnictw, w tym także popierających prezydenta Zaleskiego. Podpisanie Aktu zamykało, jak się wówczas wydawało, konflikt. Zaleski Aktu jednak nie zaakceptował, wysuwając cały szereg zastrzeżeń przeciwko przywódcom  opozycyjnych wobec siebie stronnictw. Zdecydował także, wbrew wcześniejszym deklaracjom pozostać na urzędzie. W odpowiedzi na to, poważna część ugrupowań politycznych zdecydowała się wypowiedzieć mu posłuszeństwo i utworzyć ośrodek alternatywny wobec Zamku. W lecie 1954 r. ukonstytuowała się Tymczasowa Rada Jedności Narodowe  (w składzie której znaleźli się działacze SPK), Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego oraz Rada Trzech, ciało o charakterze głowy państwa polskiego na wygnaniu, tworzyli ją gen. Władysław Anders, Tomasz Arciszewski oraz ambasador Edward Raczyński.

Stowarzyszenie odniosło się do decyzji Augusta Zaleskiego jednoznacznie krytycznie. W powziętej wnet po wydarzeniach uchwale Rada Główna stwierdziła, że nowa faza w jaką wszedł kryzys grozić może “załamaniem działania polskiego na terenie międzynarodowym” oraz zniechęcić przebywających na obczyźnie Polaków do jakiejkolwiek aktywności politycznej. � Stowarzyszenie, w myśl uchwały Rady popierało kandydaturę gen. Sosnkowskiego i “w raz z całym społeczeństwem polskim w wolnym świecie “ oczekiwało objęcia przezeń  urzędu. Rada wyrażała także wdzięczność gen. Andersowi za jego wysiłki na rzecz zjednoczenia narodowego. 

Kryzys polityczny rozpoczęty po śmierci prezydenta Raczkiewicza dotyczył Stowarzyszenia nie tylko jako organizacji społecznej kierującej się w swych działaniach obiektywnie pojętym dobrem całej emigracji. Niósł niebezpieczeństwo podziałów w samym Stowarzyszeniu, tak w jego władzach centralnych, jak w Oddziałach. 

Konfliktu o prezydenturę dał bowiem o sobie znać także wewnątrz stronnictw , czego efektem były podziały i secesje. Stowarzyszeniu, mimo że w kilku ogniwach ujawniły się różnice zdań, udało się uniknąć jakichkolwiek poważniejszych perturbacji. To, że Stowarzyszenie nie weszło jako strona do walki politycznej oraz, że kryzys nie spowodował uszczerbków organizacyjnych było oczywistym dowodem jego jednolitości oraz poczucia konieczności zachowania stanu posiadania.





                            Stowarzyszenie wobec wydarzeń 1956 r.



W związku ze śmiercią Stalina i zmianami w polityce partii ko-munistycznej cała emigracja, w tym także SPK, poświęcało baczną uwagę sytuacji w kraju i rosnącemu sprzeciwowi społeczeństwa wobec rzeczywistości gospodarczej i politycznej. Kulminacją tego procesu były wydarzenia w Poznaniu, w czerwcu 1956 r. Zdaniem Stowarzyszenia wypadki poznańskie dowiodły powszechności sprzeciwu wobec narzuconego Polsce reżimu. Fakt aktywnego uczestnictwa w wydarzeniach robotników i młodzieży był dowodem bankructwa ideologii i stosowanych w okresie stalinowskim praktyk wychowawczych.

Poznański czerwiec miał także poważne konsekwencje ogólnospołeczne. Wypadki przyspieszyły - zdaniem Stowarzyszenia - mobilizację polityczną narodu i spowodowały wzrost jego nacisku na władze. Doprowadziło to do ujawniających się różnic w partii komunistycznej oraz zmian w jej polityce. Wydarzenia poznańskie działały na rzecz tej grupy w PZPR, która  opowiadała się za poszerzeniem zależności od ZSRR oraz liberalizacji i demokratyzacji. Istotną konsekwencją społecznego nacisku na władze  było zwolnienie z internowania Prymasa Stefana Wyszyńskiego.

 	Efektem zmian do jakich doszło w Polsce  Październiku 1956 r. było zmniejszenie terroru i obietnice poprawy sytuacji ekonomicznej. Uwolnieni zostali więźniowie polityczni, zmniejszona ingerencja cenzury, zredukowano ilość doradców sowieckich w wojsku, wstrzymano kolektywizację rolnictwa; wszystko to Stowarzyszenie zapisywało na konto osiągnięć społeczeństwa. Zarazem jednak stało na stanowisku, że poczynione koncesje są tylko częścią tego, czego oczekuje społeczeństwo. SPK deklarowało także zwracanie bacznej uwagi na to ,czy polityka nowych władz zmierzać będzie w kierunku obietnic złożonych w Październiku.

Przy akceptacji wszystkich zmian, które uczyniły życie w Polsce znośniejsze, zarówno w wymiarze politycznym jak gospodarczym, Stowarzyszenie zwracało uwagę na niezmienność charakteru ośrodka władzy w Polsce. “Nowy reżym jest tylko innym kierunkiem tej samej dyktatury”. W związku z tym Stowarzyszenie nadal uważało, że rola emigracji politycznej, w tym zadań stawianych sobie przez SPK, nie uległa zmianie i nie jest zakończona. Uważało zatem za nieuzasadnioną zmianę polityki wobec władz komunistycznych , co oznaczałoby odejście od postulatów i zadań jakie emigracja wzięła na siebie w 1945 r. Zadania te sprowadzały się, wedle Stowarzyszenia, do walki o ”prawdziwą niepodległość i rzeczywistą wolność”. SPK, tak jak i inne organizacje na emigracji uważało, że ze względu na panujące w  Polsce warunki kraj walki tej prowadzić nie jest w stanie. Obowiązkiem emigracji jest zatem wspieranie wysiłków społeczeństwa, przede wszystkim na forum międzynarodowym, innymi słowy wyręczanie kraju tam, gdzie społeczeństwo nie może zabierać głosu. Przesądzało to o kontynuacji wysiłków emigracji w formie podjętej po roku 1945.

W sprawie zadań wychodźstwa w zmieniającej się sytuacji politycznej w Polsce wypowiedział się V Zjazd. W stosownych uchwałach złożył hołd ofiarom Poznania oraz wypowiedział się w sprawie zadań  i celów Stowarzyszenia, które sprowadzały się do odzyskania pełnej niepodległości i całości Polski. ”W tej walce nie ustaniemy, głosiła przyjęta uchwała, dopóki wolność, demokracja i sprawiedliwość społeczna nie zapanują na wszystkich ziemiach Rzeczpospolitej.”�

Zdaniem Stowarzyszenia w najbliższej przyszłości zadania wy-chodźstwa powinny się sprowadzać się do wysuwania pod adresem Zachodu następujących żądań :

uznania granicy na Odrze i Nysie.

domagania się opuszczenia Polski i innych krajów środkowo-wschodniej Europy przez wojska sowieckie.

ostrzeżenia Moskwy, że jej bezpośrednia interwencja w Polsce spowoduje stanowczy opór krajów wolnego świata.

przyjścia Polsce z pomocą gospodarczą.

    interwencji wobec sytuacji na Węgrzech, która uchroniła by naród            

    węgierski od dalszych ofiar spowodowanych sowiecką interwencją.

Od władz komunistycznych w Polsce Stowarzyszenie domagało się :

przeprowadzenia wolnych, powszechnych  wyborów  opartych na demokratycznej ordynacji wyborczej.

przywrócenia pełnej wolności Kościołowi.

przywrócenia rzeczywistej, wszechstronnej swobody w życiu

    politycznym i gospodarczym kraju, poniechania “doktrynerskich

    metod niszczących nasze gospodarstwo społeczne” oraz zakończe-       nia eksploatacji Polski przez ZSRR.

podjęcia akcji, w wyniku której zostaną uwolnieni i będą mogli powrócić do kraju Polacy znajdujący się na tereni ZSRR.�

Władze Stowarzyszenia uznały za konieczne w odrębny sposób zwrócić uwagę na wydarzenia, do których doszło na Węgrzech, dostrzegając w nich związki z wydarzeniami  w Polsce. W początku listopada 1956 r. Zarząd Główny wysłał jednobrzmiący telegram do prezydenta Stanów Zjednoczonych, premierów Wlk. Brytanii, Francji   oraz Sekretarza Generalnego ONZ. SPK potępiło w telegramie interwencję sowiecką na Węgrzech, zaprotestowało przeciw obecności wojsk sowieckich w krajach środkowo europejskich oraz zaapelowało o “otrząśnięcie się z nieludzkiej obojętności wobec strasznej tragedii “ narodów tego regionu. 

Równocześnie z wysłaniem apelu Stowarzyszenie rozpoczęło akcję pomocy dla uchodźców węgierskich, którzy schronili się na terenie zachodniej Europy, w tym na terenie Wlk. Brytanii. Władze Stowarzyszenia zobowiązały biura BIP do udzielania wszelkiej możliwej pomocy oraz porad zgłaszającym się do nich Węgrom. SPK wzięło również udział w pracach Komitetu Pomocy zorganizowanego przez uchodźców węgierskich oraz angielskiej British Council Aid to Refugees.



            

                Wyjazdy do kraju  i kontakty z instytucjami krajowymi



Zmiany jakie zaszły w Polsce postawiły na porządku dziennym sprawę  wyjazdów do Polski osób pozostających poza krajem od czasu zakończenia wojny oraz przyjazdów na Zachód Polaków chcących odwiedzić krewnych niewidzianych niekiedy także od 1945 r. W celu uregulowania sprawy wyjazdów do kraju oraz kontaktów z przyjeżdżającymi Stowarzyszenie zdecydowało się na ustalenie zasad obowiązujących przy kontaktach z przybyszami oraz instytucjami PRL na terenie państw zachodnich. 

Wedle stanowiska przyjętego przez Radę Główną w październiku 1957 r. członkowie SPK zobowiązani zostali do okazywania jak najserdeczniejszego stosunku osobom przyjeżdżającym z Polski, zarazem zaś do bezwzględnego wstrzymania się od kontaktów z instytucjami reżimowymi i ich pracownikami. Zdaniem Rady SPK, wyjazdów do kraju nie można rozpatrywać wyłącznie w kategoriach prywatnych. Wymagały bowiem każdorazowego zwracania się do władz komunistycznych o stosowne zezwolenia, co było pośrednią formą uznania reżimu. Rada zwróciła się przy okazji do wszystkich ogniw Stowarzyszenia z zaleceniem  przeciwdziałania próbom infiltracji  ze strony władz komunistycznych i przestrzegła wszystkich decydujących się na wyjazd do Polski, choćby - co podkreślono - z “najbardziej uzasadnionych powodów”, że wyjazd taki oznacza utratę statusu uchodźcy politycznego. 

Rada Główna zaleciła również Zarządowi Stowarzyszenia opracowanie szczegółowej instrukcji, na mocy której członkowie SPK wyjeżdżający do kraju nie mogli sprawować jakichkolwiek stanowisk na żadnym szczeblu organizacyjnym Stowarzyszenia. Rada podjęła równocześnie decyzję o wykluczaniu tych członków SPK , którzy podejmą  współpracę  z  instytucjami  reżimowymi.�

Sprawa wyjazdów do kraju nie miała wyłącznie wymiaru natury ideowo-politycznej, ale także administracyjno-prawnej. W 1956 i 1957 r. wielu Polaków zamieszkałych poza krajem zwracało się do Stowarzyszenia z pytaniem o możliwość podróżowania na podstawie Travel Document, to jest dowodu tożsamości, jakim legitymowały się osoby, które nie zrzekły się obywatelstwa polskiego. W kwestii tej Zarząd Główny wydał komunikat po zasięgnięciu opinii brytyjskiego Home Office. Władze brytyjskie stały na stanowisku, że  wyjeżdżający do swego kraju uchodźca traci podstawę do traktowania go w kategoriach emigranta politycznego. Zdaniem władz brytyjskich status taki nie jest definiowany jedynie przez krytyczny stosunek emigranta do ustroju i władz politycznych ale także przez ich nieuznawanie oraz możliwość doznania z ich strony  prześladowań. Stanowisko to zgodne było z zapisem konwencji o uchodźcach politycznych z 1951 r. W związku z tym władze brytyjskie poinformowały Stowarzyszenie, że osoby, które wyjadą do Polski, pod powrocie do Wlk. Brytanii traktowane będą nie jako uchodźcy bądź bezpaństwowcy, lecz jako obywatele polscy posiadający prawo pobytu w Wlk. Brytanii. W przypadku zatem jakichkolwiek wyjazdów z terenu Wlk. Brytanii obowiązywać je będzie polski paszport i podlegać będą w tej sprawie kompetencji przedstawicielstw konsularnych PRL.�

Władze Stowarzyszenia zareagowały również na podjęte samorzutnie i bez konsultacji z organizacjami emigracyjnymi działania krajowego Towarzystwa Łączności z Wychodźstwem “Polonia”. Wobec akcji przesyłania podręczników szkolnych i literatury dla dzieci na adresy szkół prowadzonych przez SPK i inne polskie organizacje, Zarząd Stowarzyszenia przypomniał o zakazie utrzymywania kontaktów z krajowymi instytucjami państwowymi. Zobowiązał jednocześnie ogniwa Stowarzyszenia do nie kwitowania odbioru książek, nie podejmowania dyskusji na temat ich przydatności i  nie odpowiadania na nadsyłane z kraju ankiety.

Oprócz propagandowego charakteru akcji “Polonii”, Stowarzyszenie zwracało uwagę, na fakt ponoszenia przez społeczeństwo kosztów takich “ekstrawagancji”, a także na nieprzydatność przysyłanych podręczników dla nauczania w szkołach prowadzonych przez instytucje emigracyjne , głównie ze względu na naleciałości ideologiczne.�







                                      Kultura i oświata



Podczas obrad III Zjazdu Stowarzyszenia sporo uwagi poświęcono sprawom kultury i oświaty. Było to spowodowane nie tylko powinnościami wynikającymi z celów stawianych sobie przez SPK ale także z sytuacji w jakiej znalazła się kultura i oświata w kraju. W czasie dyskusji na ich stanem kilkakrotnie podkreślano, że jednym z istotniejszych celów emigracji politycznej jest dbałość o zachowanie i rozwój kultury narodowej. 

   Władze Stowarzyszenia były przy tym świadome z postępujących trudności w realizacji zadań w tym zakresie. W okresie początkowej działalności SPK uważano, że zbędne jest tworzenie własnego, samoistnego systemu pracy oświatowej a skoncentrować się można jedynie na wspieraniu inicjatyw podejmowanych przez inne organizacje i instytucje. 

Zadanie to, aczkolwiek nie budzące wątpliwości nie było łatwe do realizacji ze względu na rozproszenie emigracji, w tym członków Stowarzyszenia, jak i na możliwości materialne uchodźców, w nie odosobnionych wypadkach dopiero rozpoczynających pracę zawodową mającą charakter trwały. We wrześniu 1951 r. Rada Główna wydała specjalny apel dotyczący możliwości kształcenia się. Zwróciła w nim uwagę, że obowiązek  zapewnienia najmłodszemu pokoleniu emigracyjnemu wychowania  ”w wierze przodków” oraz przybliżanie wartości kultury polskiej jest zadaniem stojącym przede wszystkim przed rodziną. Przyznano zarazem, że bardzo wielu Polaków boryka się z kłopotami materialnymi, nie mogąc odpowiedniemu wykształceniu dzieci i młodzieży poświęcić czasu ani środków.

Biorąc to wszystko pod uwagę władze Stowarzyszenia zdawały sobie sprawę,  że wobec zagrożenia na jakie napotyka kultura i oświata w kraju z jednej strony, z drugiej zaś niewielkich środków finansowych jakimi dysponowało Stowarzyszenie, akcja podejmowana przez SPK musi być oparta na  przemyślanym planie i konsekwentnie realizowanym przy współudziale wszystkich kół i oddziałów.

Jeszcze w 1949 r. Zarząd Główny zorganizował akcję zbiórki na cele oświatowe poprzez sprzedaż specjalnych znaczków we wszystkich Oddziałach Stowarzyszenia. Akcja spotkała się ze sporym oddźwiękiem, czego przejawem były wyniki sprzedaży znaczków, która w niektórych Oddziałach przewyższyła liczbę członków; tak było na przykład w Wlk. Brytanii, Szwecji i Urugwaju.�

Mimo sukcesu finansowego jakim zakończyła się akcja zbiórki na oświatę, praca Stowarzyszenia w tym zakresie oparta była przede wszystkim na ochotniczej, społecznej, aktywności jego członków. Władze SPK zdecydowały wobec tego szkolić i powiększać ilość pracowników oświatowych. W sprawie tej wypowiedział się  III Zjazd, który uchwalił podjęcie następujących działań : wszystkie koła Stowarzyszenia zostały zobowiązane do prowadzenia akcji informacyjnej ułatwiającej swoim członkom uzupełnianie szkolenia oświatowego a także wzięcia udziału w specjalnie przygotowanym półrocznym kursie pracowników społeczno-oświatowych. 

SPK organizowało kurs wespół z Polską YMCA. Wedle zalecenia centrali Stowarzyszenia w kursie powinni wziąść udział przynajmniej reprezentanci 1/3 funkcjonujących kół. Program obejmował m.in. elementy wiedzy socjologicznej, psychologię społeczną, technikę prowadzenia zebrań, zasady prowadzenia bibliotek oświatowych oraz przygotowywanie koncertów i przedstawień. 

W kursie wzięło udział ponad 130 osób zamieszkałych w 10 krajach. Wedle opinii pionu oświatowego spełnił on swe podstawowe zadanie, jakim było jak najszybsze zwiększanie osób mogących prowadzić pracę oświatową i kulturalną.�

Podczas obrad III Zjazdu zwrócono uwagę na podjęcie przez Stowarzyszenie takich działań, które umożliwiły by uzupełnianie wy-wykształcenia, głównie za pomocą kursów korespondencyjnych obejmujących zakres szkoły średniej oraz wyższej. Miano tu na myśli współpracującą z SPK Szkołę Nauk Politycznych i Społecznych (SNPS) oraz będący w stanie organizacji Polski Uniwersytet na Obczyźnie (PUnO).

Podstawowe informacje dotyczące instytucji oświatowych różnego szczebla podane zostały w okólniku ogłoszonym przez Radę Główną 5 września 1951 r. Zasygnalizowano w nim konieczność szczególnego zwrócenia uwagi na objęcie  akcją oświatową najmłodszych ze względu na szczególne niebezpieczeństwo wynarodowienia tej grupy wiekowej. Nauczanie na poziomie  szkoły powszechnej powinno być realizowane poprzez organizowanie polskich szkół o pełnym programie nauczania, dostosowywanym do warunków poszczególnych krajów zamieszkania a także poprzez zakładanie szkół sobotnich, względnie kursów ”przedmiotów ojczystych”, to znaczy języka polskiego, historii i geografii Polski a także religii  dopełniających edukacji. 

Przy okazji zwrócono uwagę na kwestię odpowiednich podręczników, w tym elementarzy, których zapasy posiadane przez Stowarzyszenie zmniejszały się. Druk nowych tytułów tego rodzaju  przysparzał kłopotów, przede wszystkim , natury finansowej. Sytuacja polepszyła się w połowie lat 50-tych. W latach 1953-1956 do szkół i ogniw SPK centrala wysłała ok.4,5 tys. podręczników. Chcąc ułatwić pracę nauczycielom i rodzicom uczących się w polskich szkołach dzieci Stowarzyszenie wydało Informator szkolny SPK, w którym zamieszczony został m.in. wykaz książek, którymi dysponuje Stowarzyszenie, opracowań metodycznych i wydawnictw przydatnych dla szkół.

Wedle szacunków centrali Stowarzyszenia szkoły nauczania przedmiotów ojczystych w połowie lat 50-tych prowadziły, bądź pomagały w prowadzeniu (finansowo) wszystkie  Oddziały SPK. Na przełomie 1956/1957 r. ich ilość wynosiła ok. 140. Najwięcej szkół funkcjonowało na terenie Wlk. Brytanii (60, 2200 dzieci) oraz w Belgii. 

W celu zapewnienia utrzymania szkołom władze Stowarzyszenia przyjęły zasadę ich wspólnego finansowania. Partycypowali w nim zarówno rodzice, jak ogniwa SPK i centrala. Corocznie 3 Maja w skupiskach polskich Stowarzyszenie wraz z Polską Macierzą Szkolną organizowało zbiórkę na tzw. dar narodowy. Część zebranych sum  na cele oświatowe otrzymywały ogniwa, na terenie których przeprowadzano zbiórkę.

Planując politykę oświatową Stowarzyszenie było świadome trudów związanych z nauczaniem na poziomie szkoły średniej. Często dotyczyło ono ludzi już w pełni dorosłych, którzy pracując  starali się uzupełniać wykształcenie. Ten rodzaj edukacji oparty musiał być, zdaniem Rady, na kursach wieczorowych lub niedzielnych, których programy wykorzystywały programy przedwojennych gimnazjów. Równolegle postulowano prowadzenie i uczestnictwo w kursach korespondencyjnych,  zalecały je m.in. uchwały III Zjazdu.

W początku lat 50-tych istniały w Wlk. Brytanii dwie polskie szkoły wyższe SNPS oraz PunO, który rozpoczął działalność w końcu 1951 r. Zadaniem PUnO było danie możliwości podjęcia nauki przez wszystkich mających ku temu możliwości oraz stworzenie szans na dokończenie studiów, w wypadkach kiedy przerwane ono zostało na skutek działań wojennych. 

SNPS założona została w Londynie w 1948 r. W  maju 1950 r. rząd polski na obczyźnie nadał jej status wyższej uczelni. Wykłady i zajęcia SNPS prowadzone były przede wszystkim w Londynie ale także Paryżu oraz sekcjach w Madrycie, Buenos Aires i Nowym Jorku. 

Stowarzyszenie współpracowało z obiema szkołami, do studiowania w obu zachęcało także swoich członków. Okólnik Rady z września 1951 r. podawał program, adresy i koszta nauki metodą korespondencyjną.�

Oprócz kilku uchwał dotyczących kultury i oświaty III Zjazd podjął decyzje w sprawie intensyfikowania akcji bibliotecznej. Za naczelne zadanie uznano tutaj organizowanie i prowadzenie bibliotek stałych. Podstawą ich księgozbiorów miała być klasyka polskiej literatury oraz książki opublikowane na emigracji. Zwrócono także uwagę na organizowanie punktów bibliotecznych w krajach, w których oddziały Stowarzyszenia znajdują się dopiero w stanie tworzenia oraz na konieczność prowadzenia akcji wypożyczania książek, umożliwiającej dotarcie jej do osób zamieszkałych daleko od centrów polskiego życia kulturalnego.�

Na kwestię dostępności polskiej książki na obczyźnie zwróciła uwagę Rada Główna. W sierpniu 1951 r. zdecydowano  o wprowadzeniu niewielkiej opłaty za każdy tom przesyłany przez centralę do bibliotek ogniw SPK. Powstały w ten sposób fundusz przeznaczony był na zakup nowych wydawnictw ukazujących się na emigracji oraz pewnych tytułów opublikowanych w kraju. Wszystkie koła Stowarzyszenia mogły zamawiać książki, przekazując zamówienia do Wydziału Kultury i oświaty Zarządu Głównego.

Rada zwróciła się równocześnie z sugestią otaczania opieką istniejących już bibliotek, mających w swych zbiorach książki rzadkie wymagające szczególnej opieki.

Wobec sytuacji politycznej w Polsce Stowarzyszenie zdecydowało się na pewną korektę profilu swych wydawnictw. Ze względu na represyjnych charakter polityki władz w kraju, atakowania Kościoła i poddawania nauki i kultury presji ideologicznej, zdecydowano się na zwiększenie ilości pozycji zawierających informacje dotyczące zagadnień krajowych.  

W liście okólnym z  14 września 1951 r. Rada Główna zwróciła się do Zarządów Oddziałów w sprawie zintensyfikowania różnego rodzaju przedsięwzięć służących objaśnianiu sytuacji w Polsce. Wraz z okólnikiem Oddziałom przesłane zostały zeszyty zawierające odczyty Zbigniewa Jordana Przemiany ekonomiczne w Polsce dzisiejszej, Józefa Kisielewskiego Walka komunizmu z Kościołem oraz Stefana Starzewskiego, Co Zachód przeciwstawia komunizmowi. Ogółem Rada wysłała do Oddziałów 1600 egz. zeszytów.





Opieka społeczna



Sprawy opieki społecznej, to jest udzielania pomocy w zakresie dostępnym Stowarzyszeniu, nie wymagały w latach w latach 50-tych tylu zabiegów, ilu w okresie bezpośrednio powojennym. Wynikało to ze stabilizowania się statusu uchodźców polskich i załatwieniu szeregu spraw najważniejszych. Mimo to Stowarzyszenie miało poczucie obowiązku zwracania uwagi na bolączki tych Polaków, którzy nadal znajdowali się w sytuacji wymagającej opieki.

W maju 1949  r. Rada Główna przyjęła zasady prowadzenia swojej działalności społecznej. Zwróciła się do Zarządu Głównego m.in. o sporządzenie liczby osób pozostających pod opieką SPK, o takie koordynowanie akcji  opieki by zostały nią objęte kategorie osób wymagające tego samego rodzaju  pomocy , o porozumienie z innymi organizacjami opiekuńczymi, w tym międzynarodowymi oraz o kierowanie współpracą  i wymianą informacji pomiędzy biorącymi udział w akcji pomocy Oddziałami Stowarzyszenia. 

   	Do Oddziałów natomiast, zwróciła się o prowadzenie ewidencji wymagających opieki, szukanie wsparcia finansowego na cele opieki u władz miejscowych ale także powiększanie własnych środków przeznaczanych na te cel oraz nawiązywania ścisłej współpracy z działającymi na terenie Oddziału polskimi organizacjami opiekuńczymi.�

W jesieni 1951 r. sprecyzowany został podział zadań pomiędzy Zarządem a Oddziałami. W gestii Zarządu pozostawały sprawy konsularne, informacja, sprawy ogółu wychodźstwa oraz przekraczające możliwości poszczególnych Oddziałów. Za ich pośrednictwem Zarząd przychodził z pomocą prawną , indywidualną, zapewniał opiekę nad cmentarzami żołnierzy polskich. W wypadkach, które przerastały możliwości jednego Oddziału Rada zalecała Zarządowi tworzenie specjalnego funduszu przeznaczonego dla nowych uchodźców z Polski, pomoc dla Oddziału w b. brytyjskiej strefie okupacyjnej w prowadzonej już akcji sprowadzania inwalidów wojennych do Wlk. Brytanii oraz koordynowanie bieżącej pomocy podejmowanej przez Oddziały.�

W sprawie opieki społecznej wypowiedziały się III i IV Zjazdy Stowarzyszenia. Uchwała III Zjazdu zobowiązywała władze wykonawcze SPK do zajęcia się sprawą Polaków przybyłych z Niemiec na podstawie trzyletnich kontraktów pracy, chodziło o tzw. EVW czyli European Voluntary Workers. W przypadku Polaków Stowarzyszenie czyniło starania o zrównanie ich statusu ze statusem b. żołnierzy, na co jednak władze brytyjskie nie przystały. Sukcesem zakończyły się natomiast starania SPK by w wyjątkowych wypadkach (np. zdrowotnych), członkowie EVW mogli wykonywać prace nie objęte kontraktem, co chroniło ich przed deportacją, do której dochodziło w wypadku nie wypełniania umowy.

Po przepracowaniu wyznaczonego okresu objęci programem EVW przechodzili na status uchodźczy; w niejednokrotnych wypadkach Stowarzyszenie udzielało im różnego rodzaju pomocy. Np. na terenie Wlk. Brytanii władze odsyłały do SPK wszystkich uchodźców  wpuszczanych do Zjednoczonego Królestwa. Zarząd Główny udzielał im opieki prawnej, politycznej oraz finansowej

By móc przychodzić potrzebującym ze stałą pomocą Stowarzyszenie rozpoczęło w 1951 r. starania w celu stworzenia Funduszu Pomocy Uchodźcom, z którego środków mogłyby być także finansowane zakupy lekarstw wysyłanych do kraju. Mimo starań Stowarzyszeniu nie udało się uruchomić funduszu w zaplanowanym czasie (stało się to dopiero w1955 r..

Stowarzyszenie starało się koordynować opiekę nad osobami potrzebującymi jej szczególnie, m.in. inwalidami. Działało na rzecz sprowadzania ich z Niemiec do Wlk. Brytani oraz podjęło się akcji gromadzenia odpowiednich funduszy. Władze centralne współpracowało na tym polu ze SWAP oraz Oddziałem Kanada. Inwalidzi zaczęli

przybywać do Wlk. Bytanii od przełomu 1950/1951 r.  Na mocy decyzji podjętej przez IV Zjazd Zarząd Główny przekazał Związkowi Inwalidów Wojennych PSZ znaczną kwotę (blisko 6,5 tys. funtów) na rzecz pomocy inwestycyjnej dla inwalidów. Wspomagał także Związek b. Więźniów Niemieckich Obozów Koncentracyjnych i Więzień w sprawie odszkodowań od rządu RFN oraz roszczenia b. jeńców z tytułu należności, za okres pobytu w obozach.

Sprawa odszkodowań dla b. więźniów obozów koncentracyjnych omawiana była na IV  Zjeździe. Delegaci uznali, że ustawa o odszkodowaniach dla ofiar prześladowań hitlerowskich  uchwalona przez Bundestag w lipcu 1953 r. jest nie do przyjęcia. Ustawa pozbawiała bowiem prawa do odszkodowania osoby narodowości innej niż niemiecka. W związku z tym Stowarzyszenie zwróciło się do rządów państw zachodnich o wywieranie wpływu na władze w Bonn w celu zmiany przepisów ustawy. IV Zjazd zadeklarował udzielanie przez SPK pomocy związkom b. więźniów w staraniach o odszkodowania.�

W początku lat 50-tych nadal dużym problemem pozostawał ruch Polaków. Aczkolwiek strumień uchodźców z kraju zmniejszył się znacznie na skutek uszczelnienia granic, na zachód Europy nadal przedostawało się sporo Polaków z zamiarem osiedlenia się, bądź wyjazdu poza kontynent. 

Tak jak w okresie bezpośrednio powojennym Zarząd Główny przychodził z pomocą uciekinierom z Polski, ubiegającym się o prawo azylu w Wlk. Brytanii. Najgłośniejszą sprawą tego typu w latach 50-tych było porwanie (we wrześniu 1954 r.) przez siedmiu członków załogi rybackiego trawlera “Puszczyk”, który zawinął do jednego z brytyjskich portów a marynarze zwrócili się o azyl. Władze brytyjskie oskarżyły marynarzy dokonanie przestępstwa na morzu, na co SPK, wraz z innymi organizacjami społecznymi i “Dziennikiem Polskim” zorganizowało zbiórkę funduszy na pokrycie kosztów procesu, który zakończył się uwolnieniem marynarzy od winy i w konsekwencji przyniósł im prawo azylu.�

Ofiarność społeczności polskiej okazała się tak duża, że z nadwyżki zebranej sumy utworzony został, postulowany już kilka lat wcześniej, Fundusz Pomocy Uchodźcom z Polski.

Stowarzyszenie przychodziło z pomocą w uzyskaniu prawa wjazdu do Wlk. Brytanii osobom, które pragnęły się w niej na powrót osiedlić po stracie tzw. “klauzuli powrotowej”. Wpierało także akcję łączenia rodzin; były to działania  o tyle delikatnej i niełatwej dla Stowarzyszenia natury, że wymagające niekiedy kontaktów z placówkami konsularnymi PRL, czego SPK bezwzględnie unikało.

Zarząd Główny z reguły nie zajmował się sprawami zatrudnienia, które po zakończeniu działalności BIP, na przełomie 1951/52 r., pozostawały w gestii oddziałów krajowych. Od tej zasady uczyniony został wyjątek w 1956 r. Zarząd uzyskał wówczas od brytyjskiego koncernu stalowego obietnicę zatrudnienia , po uzyskaniu pozwoleń pracy w czym brytyjczycy także mieli pomagać, kilkudziesięcioosobowej grupy Polaków z Niemiec, Włoch i Austrii mających ciężkie warunki materialne. Centrala udzieliła im także pomocy finansowej na pokrycie kosztów przejazdu.

Tak jak w okresie wcześniejszym do Stowarzyszenia zwracano się w sprawach dokumentów i różnorakich zaświadczeń oraz z prośbą o pośrednictwo i interwencje w urzędach - brytyjskich i międzynarodowych, np. u Wysokiego Komisarza do Spraw Uchodźców.  Wobec uznawania polskich władz na emigracji przez Irlandię,  SPK pośredniczyło pomiędzy Zarządami Oddziałów a Konsulatem Generalnym Rzeczpospolitej Polskiej w Dublinie w wyrabianiu polskich paszportów.

Poza grupami Polaków potrzebujących  określonego wsparcia władze Stowarzyszenia przychodziły z pomocą w sprawach indywidualnych. Sprowadzała się ona do wysyłek ubrania i lekarstw do Polski, pośrednictwa w wyrabianiu dokumentów, poszukiwania rodzin oraz służenia różnorakimi poradami  i informacjami. Było tak również w wypadku Polaków przebywających w krajach, w których nie funkcjonowały ogniwa Stowarzyszenia, np. w Grecji.�





Prasa i informacja



W latach 50-tych ,tak jak w okresie poprzednim, Stowarzyszenie dbało prowadzenie takiej polityki informacyjnej, która spełniałaby zarówno wymagania członków Stowarzyszenia jaki i osób i organizacji postronnych. W dalszym ciągu ukazywał się “Komunikat Informacyjny”, pełniący funkcje nie tylko wewnętrznego biuletynu SPK zapewniającego przekaz informacji między centralą a Oddziałami i o Oddziałach. “Komunikat” informował o szerszym tle działalności Stowarzyszenia, drukował komentarze rocznicowe i informacje dotyczące sytuacji Polaków w świecie.

W końcu października 1950 r. Zarząd zdecydował o przeniesieniu kolumny Stowarzyszenia “Polska Walcząca”  drukowanego dotąd w “Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza” do katolickiej “Gazety Niedzielnej” , gdzie dodatek powiększył się w dwójnasób.

W tym samym czasie kolumna kombatancka zaczęła ukazywać się w “Orle Białym”; intencją Zarządu było przekazywanie za pomocą tych dwóch tytułów informacji dotyczących wszystkich Oddziałów. Od tego czasu datuje się coraz wyraźniejsza obecność problematyki Stowarzyszenia w tygodniku. 

Związki między „Orłem” a SPK będą się z biegiem czas stawały ściślejsze a kulminacją tego procesu będzie przejęcie pisma przez Stowarzyszenie w początku lat 60-tych. Poza “Polską Walczącą” “Orzeł” był najbardziej związanym z wojskiem pismem emigracyjnym. Pierwszy numer ukazał się w Buzułuku w grudniu 1941 r., tygodnik towarzyszył żołnierzowi Armii Polskiej w ZSRR a później II Korpusu  w drodze do Wlk. Brytanii przez Iran, Irak, Palestynę i  Włochy. W czasie wojny i po jej zakończeniu pisywali w nim i redagowali je m.in. Ryszard Piestrzyński, Zbigniew Racięski, Gustaw Herling-Grudziński, Paweł Zaręba; dwaj ostatni byli członkami Stowarzyszenia.

Obok działalności prasowej Zarząd udzielał informacji na temat Stowarzyszenia prasie polskiej wychodzącej w Stanach Zjednoczonych, oraz radiostacjom nadającym w języku polskim. Za pośrednictwem Radia Wolna Europa oraz rozgłośni w Madrycie (Radio Madryt),Rzymie, Paryżu oraz Głosu Ameryki informacje o działalności SPK docierały do kraju. 





Rok Mickiewiczowski



W marcu 1955 r. Stowarzyszenie, wraz ze Związkiem Pisarzy Polskich na Obczyźnie oraz Polskim Towarzystwem Naukowym na Obczyźnie powołało do życia Komitet Obchodu Roku Mickiewiczowskiego  z okazji 100- lecia śmierci poety. SPK wzięło na siebie prowadzenie sekretariatu obchodów oraz działu prasowego; prezes Zarządu Głównego Stowarzyszenia objął w Komitecie stanowisko sekretarza.

Rada Główna zwróciła się do wszystkich ogniw SPK o wzięcie udziału w obchodach oraz do tworzenia komitetów krajowych. Wedle władz Stowarzyszenia uczczenie pamięci Mickiewicza powinno się odbyć poprzez wzmożoną pracę oświatową, zakładanie szkół bibliotek polskich oraz rozszerzanie bibliotek już istniejących. Zarząd Główny zaopatrzył większość Oddziałów w wydawnictwa mickiewiczowskie opublikowane staraniem Stowarzyszenia oraz innych oficyn m.in. wybór poezji oraz antologię publicystyki poety, Słowa do emigracji i słowa do Europy wydaną w 1948 r. w opracowaniu Tymona Terleckiego. 

 Nakładem SPK w listopadzie 1955 r. ukazała się książka Adam Mickiewicz zawierająca  wybór poezji, prozy i listów poety oraz opracowania dotyczące jego  twórczości. Stowarzyszenie zdecydowało się także na opublikowanie odczytu Mieczysława Giergielewicza Obraz twórczości poetyckiej Mickiewicza.

Większość dużych Oddziałów uczciła 100- lecie śmierci Mickiewicza organizując różnego typu spotkania poświęcone osobie i twórczości poety. W Sztokolmie ukazał się starannie wydany tom szkiców poświęconych twórczości Mickiewicza (Księga pamiątkowa na stulecie zgonu Adama Mickiewicza)





                                       Nagroda pisarska SPK



Rozwój literatury powstającej na obczyźnie, czego przejawem była coraz znaczniejsza jakościowo działalność emigracyjnych oficyn wydawniczych oraz coraz większe zainteresowanie okazywane polskiej książce, skłonił Stowarzyszenie do ufundowania Nagrody Pisarskiej SPK. Nagroda, w wysokości 100 funtów, przyznawana miała być corocznie, w dniu Święta Żołnierza, 15 sierpnia, za pracę o charakterze literackim, publicystycznym bądź naukowym, prezentującą obcym polską kulturę i historię. Przeznaczona była dla pisarzy przebywających poza krajem z przyczyn politycznych, a więc tych, którzy swą postawą i twórczością identyfikowali się z celami emigracji niepodległościowej.

W sprawie skompletowania jury Nagrody, Stowarzyszenie zwróciło się do Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, Polskiego Towarzystwa Historycznego w Wlk. Brytanii, Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie oraz Związku Dziennikarzy RP. Przewodniczącym pierwszego jury został Tymon Terlecki, w czasie wojny redaktor “Polski Walczącej”. Towarzyszyli mu Maria Danilewicz Zielińska, Zofia Kasprzycka, Tadeusz Łada-Bieńkowski oraz Tadeusz Sulimirski. W roku 1951 laureatami Nagrody zostali dwaj, niedawni jeszcze żołnierze : generał Marian Kukiel za esej biograficzny poświęcony Adamowi Czartoryskiemu (Książę Adam) oraz Gustaw Herling Grudziński za świadectwo wojennego pobytu w Związku Sowieckim - A World Apart, książkę, która niebawem ukazała się po polsku pod tytułem Inny Świat.

W latach następnych jury obradowało pod przewodnictwem profesora Stanisława Strońskiego, pierwszego prezesa Związku Pisarzy. W 1952 r. nagrodzona została praca profesora Oskara Haleckiego The Limits and Divisions of European History ,w  1953 dwaj autorzy : Kazimierz Wierzyński za biografię Chopina (The Life of Chopin) oraz profesor Zbigniew Dmochowski za przygotowaną do druku książkę Dzieła architektury w Polsce.

 W 1954 r. suma nagrody podwyższona została do 150 funtów. Tym razem nagrodzono trzy prace : książkę profesora Wacława Lednickiego Russia, Poland and the West,  powieść Jerzego Pietrkiewicza The knotted cord. oraz studium profesora Wiktora Weintrauba The poetry of Mickiewicz. 

W 1955 r. również przyznano trzy nagrody: profesorowi Janowi Łukasiewiczowi za całokształt pracy ze szczególnym zwróceniem uwagi na książkę Aristoteles Syllogistic from the Standpoint of Modern Formal Logic,  Jerzemu Zubrzyckiemu za przygotowane do druku w Hadze    studium Polish immigrants in Britain - A study of adjustment  oraz Polskiemu Towarzystwu Historycznemu za pracę zbiorową poświęconą historii polskiej wojskowości wydaną jako 12 tom    “ Revue Internationale d´Histoire Militaire” w Paryżu.

W 1956 r. , po śmierci Stanisława Strońskiego, na czele jury stanął jej pierwszy laureat Marian Kukiel. W tym roku laureatami zostali profesor Florian Znaniecki za książkę Culture and Science , profesor Tytus Komarnicki za pracę The rebirth of Polish Republic oraz Krystyna Marek  za studium Idenity and Continuity of States in Public International Law.

   W 1957 roku przyznane zostały dwie nagrody, otrzymali je profesor Innocenty Maria Bocheński za dotychczasowe osiągnięcia naukowe ze szczególnym zwróceniem uwagi na prace  Die Europeische Philosophie der Gegenwart oraz Precis du Logique Matfematique  a także Wacław Zagórski za wspomnienia Wicher wolności - Dziennik Powstańca

W 1958 r. laureatami zostali: pośmiertnie profesor Adam Żółtowski za książkę  Border of Europe, profesor Zygmunt Lubicz Zaleski za opublikowane po francusku rozprawy poświęcone zagadnieniom psychologicznym i społecznym więzień i wygnania  oraz Jerzy Zarnecki za prace English Romanesc Sculpture oraz Early Sculpture of Ely Cathedral.

W 1959 r. jury przyznało nagrody Bibliotece Polskiej w Paryżu, oraz Jerzemu Lerskiemu za pracę A Polish Chapter of Jacksonian Amercia.

Fakt ufundowania Nagrody, jej nie symboliczna wysokość, gremium tworzące  jury oraz przede wszystkim laureaci  i nagrodzone dzieła stawiały Stowarzyszenie w rzędzie znaczących mecenasów polskiej kultury na obczyźnie. Uhonorowani autorzy byli  w zdecydowanej większości wypadków wybitnymi specjalistami w swoich dziedzinach, reprezentowali różne dyscypliny wiedzy i rodzaje twórczości a także różne kraje osiedlenia. Wszystko to sprawiało, że Nagroda, zwłaszcza  w latach 50-tych, cieszyła się opinią jednego z najpoważniejszych  laurów  pisarskich przyznawanych poza krajem. Była formą uhonorowania długoletniej działalności twórczej (Kukiel, Znaniecki, Żółtowski) ale także  zwróceniem uwagi na  prace młodych, szerzej nieznanych jeszcze autorów (Herling Grudziński, Zubrzycki). 

Z biegiem czasu uroczystość wręczenia nagród zyskiwała coraz bardziej uroczystą oprawę. Na przykład w 1957 r. zaproszenia wystosowane zostały do ponad 120 osób, instytucji, organizacji i redakcji czasopism. Przemawiając do zebranych Stefan Soboniewski zwrócił uwagę, że aczkolwiek kombatancka nagroda pisarska ma skromną wartość materialną, i nie może być “odpowiednikiem uznania dla zasług laureatów”, Stowarzyszenie traktuje ją jako wyraz przywiązania do kultury polskiej, do której rozwoju chce się przyczyniać wraz z całą społecznością polską na obczyźnie.

Prof. Tytus Komarnicki, ubiegłoroczny laureat, nieobecny wówczas na rozdaniu nagród, dziękując za jej przyznanie powiedział m.in.: “Udzielenie mi nagrody przez Stowarzyszenie Polskich Kombatantów uważam za wielki dla siebie zaszczyt, zarówno z uwagi na powagę ciała, które mi tę nagrodę przyznało, jak i na to, że sponsorem mojej nagrody jest jeden z najwybitniejszych historyków polskich, Pan Generał Marian Kukiel. Miło mi na tej uroczystości, zorganizowanej przez tak zasłużone stowarzyszenie, pielęgnujące godnie tradycje naszych walk o niepodległość, spotkać również wielu moich starych towarzyszy broni, których obecność przypomina mi okres mojej młodości “górnej i chmurnej”.�





Krajowe Oddziały Stowarzyszenia



Europa



Wielka Brytania. W pierwszej połowie lat 50-tych Oddział Wlk. Brytania utrwalił swoją zdobytą kilka lat po zakończeniu wojny pozycję najliczniejszego i najlepiej wyposażonego w różnorakie instytucje ogniwa Stowarzyszenia. Nie oznaczało to jednak ani braku trudności w działaniu, ani widocznego zmniejszenia się ilości członków. Wpłynęło na to m.in. likwidowanie hosteli, w których do tej pory mieszkało sporo b. żołnierzy, co częstokroć pociągało za sobą likwidację kół oraz trwająca migracja zamorska. Zwłaszcza w początku lat 50-tych utrzymywała się tendencja do migracji zamorskiej, głównie do Stanów Zjednoczonych i Australii, co wpłynęło nie tylko na liczebność kół, ale także, niejednokrotnie, na stopień ich aktywności. W okresie 1951-56 Oddziałowi ubyło ok.4 tys. członków. Jeśli w początku 1951 r. w 202 kołach zrzeszonych było 14510 osób, to w 1956 r. 136 kół liczyło 10327 członków.�

Sytuacja w jakiej znalazł się Oddział w początku lat 50-tych wymusiła zamiany natury organizacyjnej. Podczas VI Zjazdu Oddziału w 1952 r. zdecydowano o rozwiązaniu Okręgów i skupieniu aktywności w Kołach.

W latach 1950-56 odbyło się sześć zjazdów Oddziału. Na czele Zarządu stali: Edward Kozłowski (1951-52), Jan Płazak (1952-53) oraz Maciej Przedrzymirski (1953-56).

Zmniejszenie się liczebności Oddziału nie spowodowało zahamowania działań Stowarzyszenia, choć ze względu na stabilizowanie się statusu zawodowego i materialnego przynajmniej części b. żołnierzy widoczne były zmiany w porównaniu z okresem bezpośrednio powojennym.

Szczególne znaczenie władze Oddziału przywiązywały do rozwoju szkolnictwa polskiego na terenie Wlk. Brytanii. Z inicjatywy Stowarzyszenia organizowane były kursy przedmiotów ojczystych, które dały początek tzw. szkołom sobotnim. W miarę ich rozwoju w strukturze organizacyjnej Oddziału utworzony został referat  szkolny, koordynujący prace inspektoratów rejonowych. W latach 1955/56 działało ich 13, w okresie tym pod zarządem oraz przy współpracy SPK znajdowało się ok. 60 szkół, uczyło się w nich 2200 dzieci i zatrudnionych było 140 nauczycieli. W ich prowadzeniu oraz finansowaniu ich działalności Oddział współpracował z Polską Macierzą Szkolną. 

Wysiłki Oddziału skierowane były także w stronę szkolnictwa średniego (w 1954 r. istniały w Wlk. Brytanii 4 polskie szkoły średnie). Aktywność Stowarzyszenia sprowadzała się do zaopatrzenia w podręczniki oraz sugestii wysuwanych pod adresem centrali w sprawie dofinansowania niektórych z nich np. szkoły Ojców Marianów w Fawley Court.

Intencją pracy oświatowej podejmowanej przez Oddział było nie tylko zahamowanie procesu rozluźniania się więzów młodzieży z polskością. Chodziło także o zainteresowanie jej SPK, celami które sobie stawiało i sposobami ich realizacji.

Już w początku lat 50-tych zdawano sobie sprawę z konieczności pozyskania młodych, nie tylko w celu utrzymania dynamicznego charakteru Stowarzyszenia ale także zapewnienia mu przyszłości  przez uczynienie SPK organizacją wielopokoleniową. Podczas listopadowego posiedzenia Zarządu Oddziału w 1951 r. sprawie młodzieży w Stowarzyszeniu poświęcił referat Kazimierz Sabbat.

Tak jak w okresie powojennym dużą wagę przykładano do sprawnego funkcjonowania sieci bibliotek. Ich ilość uległa co prawda zmniejszeniu, co było związane z likwidowaniem bibliotek hostelowych (w 1951 r. działało ok.200 bibliotek, w 1954 - 154) lecz stan księgozbioru nie uległ znaczniejszym zmianom. X Zjazd Oddziału uchwalił rezolucję zalecającą kołom prowadzenie intensywnej propagandy czytelnictwa postrzeganej jako najskuteczniejszy środek przeciw wynarodowieniu.

	Ważne funkcje kulturalne spełniały nadal działające w ramach Oddziału zespoły amatorskie. Ich ilość spadła na przestrzeni lat 1950-1954, nadal jednak zarówno uczestnictwo w ich pracach oraz kontakt z efektami ich działalności był znaczący.

	Uzupełnieniem form rozrywki kulturalnej była aktywna działalność czołówki filmowej, uruchomionej przez Zarząd Oddziału w 1951 r. W pierwszym okresie urządziła ona ok.130 pokazów filmowych na terenie całej Wlk. Brytanii.

	W początku lat 50-tych koła Stowarzyszenia prowadziły 30 chórów, 12 amatorskich zespołów teatralnych,20 zespołów tanecznych  i 10 zespołów muzycznych. O aktywności Oddziału na polu oświaty i kultury świadczy fakt zorganizowania w 1952 r. 300 odczytów,10 wy-



staw,110 przedstawień teatru zawodowego,270 projekcji filmowych.�

Już w okresie powojennym na terenie Anglii powstało, w tym z inicjatywy Stowarzyszenia, wiele klubów sportowych. W 1950 r. na terenie sześciu Okręgów SPK działało ich 44 wobec 19 w roku poprzednim. W 1953 r. władze Oddziału zainicjowały powołanie Związku Polskich Klubów Sportowych (ZPKS) , który stał się instytucją organizującą polskie życie sportowe na Wyspach. Najpopularniejszą dyscypliną była piłka nożna. Przy udziale Stowarzyszenia rozgrywany były zawody o mistrzostwo drużyn polskich w Wlk. Brytanii, które łącznie obserwowało ok.22 tys. widzów.

	W działaniach podejmowanych przez największy Oddział Stowarzyszenia, tak zresztą jak w działaniach centrali, widoczne było zwiększenie aktywności politycznej. Na Oddziale siłą rzeczy spoczywał obowiązek demonstrowania politycznego oblicza Stowarzyszenia w Wlk. Brytanii. Oddział miał przy tym największe ze wszystkich ogniw SPK możliwości organizowania spektakularnych akcji zwracających uwagę nie tylko brytyjskiej opinii publicznej.

   	Treść politycznej działalności Stowarzyszenia nie odbiegała rzecz jasna od deklaracji władz centralnych, będąc niejednokrotnie ich realizacją. Tak więc Oddział wyrażał niezmienne uznanie wszystkim , których dotknęły represje ze strony reżimu komunistycznego zaś podczas zjazdów podejmowano uchwały zapewniające o gotowości środowiska kombatanckiego do podjęcia wysiłków na rzecz niepodległości Polski oraz domagano się  uwolnienia żołnierzy AK przetrzymywanych w obozach i więzieniach sowieckich. W końcu 1955 r. Oddział zorganizował akcję protestacyjną w tej ostatniej sprawie niemal na terenie całej Wlk. Brytanii. 

 	Ze specjalną uwagą władze Oddziału odniosły się do wydarzeń 1956 r. X Zjazd w specjalnej uchwale złożył hołd poległym w wypadkach poznańskich z czerwca 1956 r. Zjazd sceptycznie odniósł się do polityki odwilży, uważając, że mimo zmian jakie zaszły w kraju, zadania emigracji nie uległy zmianie. O sytuacji w kraju Oddział mówił zatem tym samym głosem co centrala.

	Tak było również w wypadku innych, ważnych kwestii. Oddział opowiadał się za przywróceniem granic Polski na wschodzie wedle stanu z 1 września 1939 r. oraz zdecydowanie występował w obronie granicy na Odrze i Nysie. Przyszłość Europy Środkowej widział  w realizacji idei federalistycznej pojmowanej m.in. jako antidotum na imperializm Moskwy.

 	Sprawą, która z oczywistych powodów wymusiła zajęcie stanowiska był kryzys prezydencki. Władze Oddziału z uznaniem przyjęły misję zjednoczeniową gen. Sosnkowskiego, a po jej fiasku i nie ustąpieniu z urzędu Augusta Zaleskiego, udzieliły poparcia ośrodkowi Rady Trzech - Tymczasowej Rady Jedności Narodowej. Aczkolwiek opowiedzenie się przeciwko prezydentowi Zaleskiemu nie zostało zaakceptowane przez wszystkich członków Oddziału i władze wszystkich kół, było stanowiskiem wyraźnie dominującym.



Niemcy. Na sytuację w jakiej znalazło się Stowarzyszenie na terenie Niemiec w latach 50-tych oddziaływały dwa podstawowe czynniki. Po pierwsze była to polityka aliantów dążąca do unifikacji Niemiec zachodnich. Po scaleniu amerykańskiej i brytyjskiej strefy okupacyjnej  i utworzeniu tzw. Bizonii  dołączono do niej strefę francuską (Trizonia). Po drugie na przełomie lat 40 i 50 tych nadal trwał odpływ Polaków z Niemiec. Ona te czynniki wpłynęły na oblicze Stowarzyszenia w Niemczech.

	W początku lat 50-tych w Niemczech, zdaniem tamtejszego Stowarzyszenia, przebywało ponad 50 tys. uchodźców, z czego blisko połowa nie legitymowała się uprawnieniami migracyjnymi, przede wszystkim ze względu na rygorystycznie przestrzegany, zwłaszcza przez  amerykańskie i kanadyjskie komisje migracyjne, stan zdrowia. Ok. 8 tys. Polaków pracowało w Oddziałach Wartowniczych przy armii amerykańskiej, ok. 4 tys. przy armii brytyjskiej. Aczkolwiek służący w nich otrzymywali uposażenie na przyzwoitym poziomie, służba w oddziałach nie mogła być traktowana jako trwały pomysł na życie. 

W 1952 r., przy okazji podpisania przez RFN umowy o Wspólnocie Europejskiej władze niemieckie zgłosiły postulat likwidacji oddziałów. W brytyjskim MSZ, na szczeblu wiceministra, interweniował w tej sprawie Janusz Zawalicz-Mowiński. 

Odpływ Polaków z terenu Niemiec spowodował jednak drastyczne zmniejszenie się ilości członków Stowarzyszenia, choć nadal pozostało ono jednym z największych. W 1950 r. ilość zrzeszonych wyniosła 13, 4 tys. a w początku 1953 r. już tylko niewiele ponad 3 tys. Podczas  VI Zjazdu Oddziału Niemcy , który odbył się w maju 1956 r. Stowarzyszenie liczyło 1784 osoby.�

	Wobec sytuacji jak zaistniała na terenie Niemiec władze centralne Stowarzyszenia doszły do przekonania o konieczności  unifikacji trzech działających Oddziałów, co nie spotkało się z przychylną reakcją. Stowarzyszenie w strefie brytyjskiej zwracało uwagę na swój szczególny charakter zważywszy na zależność od władz brytyjskich traktujących je jako filię organizacji brytyjskiej  i tym samym możliwość utraty uznania w wypadku połączenia się z oddziałami innych stref; podkreślano także trudności w połączeniu substancji materialnej Oddziałów. Wyjątkowa pozycja Oddziału „brytyjskiego” oznaczała ,że proces unifikacji polegać miał na przyłączeniu do niego Oddziałów „francuskiego” i „amerykańskiego”. 

Tak też się stało. Mimo oporów, w 1951 r. , doszło do włączenia struktur Stowarzyszenia działających w dawnej strefie francuskiej do dawnej strefy brytyjskiej. W grudniu 1951 r. Zarząd Główny zatwierdził likwidację Oddziału w strefie francuskiej. W 1954 r. Zarząd Główny Stowarzyszenia podjął decyzję w sprawi likwidacji Oddziału w b. strefie amerykańskiej. Formalnie przestał on istnieć w grudniu t.r. a Zarząd Główny nie wyraził zgody na funkcjonowanie Okręgu „Bawaria” , mającego być odrębną pozostałością Oddziału w dawnej strefie amerykańskiej. Decyzje te oznaczały koniec unifikacji Stowarzyszenia w Niemczech, które przybrało nazwę SPK Niemcy. Od 1953 r. funkcję prezesa Zarządu Oddziału pełnił Kazimierz Sochanik.

Sytuacja w jakiej znalazł się Oddział wpłynęła w pierwszej połowie lat 50-tych na ograniczenie jego aktywności w porównaniu z okresem wcześniejszym. Było to zauważalna np. w sferze działalnosci kulturalnej. Utrzymany został stan książek, którymi dysponował Oddział, choć zmniejszyła się liczba bibliotek na co wpłynęła likwidacja kół. O dobrym zaopatrzeniu w książki (d. Oddział w strefie brytyjskiej dysponował ok.23 tys. tomów) świadczy fakt ich wypożyczania katedrom slawistycznym uniwersytetów niemieckich. 

Prowadzono także kolportaż polskich periodyków, których tylko na terenie strefy brytyjskiej w latach 1950-53 rozdano blisko 200 tys.� Tamtejszy Oddział nadal wydawał własny periodyk „Wspólnymi Siłami”, od 1949 r. ukazujący się jako dodatek do tygodnika „Polak”. Pismo miało za zadanie przede wszystkim  utrzymywanie jedności Stowarzyszenia w warunkach ciągłych zmian miejsca zamieszkania i pracy Polaków, starało się także informować o sprawach kombatanckich, tych  którzy mieli utrudniony dostęp do wewnętrznych okólników Stowarzyszenia. W latach 50-tych, po unifikacji Oddziałów , „Wspólnymi Siłami” ukazywało się jako druk samodzielny, organ Zarządu Oddziału, w nakładzie ok. 500 egz. 

W pracy oświatowej Oddział musiał przestawić się na prowadzenie popołudniowych kursów doszkalających wobec objęcia większości dzieci obowiązkiem szkolnym i podejmowania przez nie nauki w szkołach niemieckich. W początku lat 50-tych w Ludwigsfeld  w południowych Niemczech, dzięki pomocy Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa, utrzymywana była szkoła polska ale nauka w  niej traktowana była jako dodatkowa. 

Oddziały w b. strefie brytyjskiej i amerykańskiej utrzymały szkolenie zawodowe, wychodząc z założenia, że choć większość uczestników, zdecydowana  reemigrować nie podejmie pracy w Niemczech, kwalifikacje przydadzą się w nowym miejscu osiedlenia. Kursy zawodowe obejmowały m.in. naukę pisania na maszynie, zawody techniczne, zegarmistrzostwo, fotografię, rolnictwo i szereg innych. Na terenie strefy amerykańskiej kursy zostały zlikwidowane w 1950 r. ze względu na kłopoty finansowe Oddziału oraz przejęcie szkolenia zawodowego przez IRO.�

W b. strefie brytyjskiej prowadzone były kursy językowe, przede wszystkim angielskiego, a także polskiego dla Niemek, żon Polaków. Stowarzyszenie wspomagało także Polaków chcących podjąć studia oraz propagowało formy szkolenia korespondencyjnego (program gimnazjum oraz PUnO) . Na terenie b. strefy brytyjskiej  koła wyposażone zostały w sprzęt sportowy a władze oddziału zorganizowały zawody o Polską Odznakę Sportową, którą zdobyło  latach 1950-53 ok.1600 osób. 

W miarę posiadanych środków Oddział wspomagał najbardziej potrzebujących przyznając bezzwrotne zapomogi pieniężne, prowadzony był dział porad prawnych oraz opieka nad uchodźcami z kraju. W b. strefach amerykańskiej i brytyjskiej zwracano szczególną uwagę na położenie inwalidów, którym udzielano wsparcia finansowego, a w początkach lat 50-tych także w formie przydziału papierosów, które nadal stanowiły ekwiwalent pieniądza. W celu trwałego zabezpieczenia bytu osób niezdolnych do pracy utworzony został fundusz inwalidzki.   

Srawa opieki nad inwalidami, osobami chorymi i w podeszłym wieku była jednym z podstawowych działań Stowarzyszenia na przestrzeni lat 50-tych. W celu usprawnienia pomocy zwrócono się o współpracę do Związku Inwalidów Wojennych w Niemczech. W jesieni 1959 r. Oddział wystosował apel, w którym zwracał  się do wszystkich Polaków w Niemczech o wpłaty na rzecz szczególnie potrzebującym.�

Stowarzyszenie opiekowało się cmentarzami polskimi, szczególnie tymi, na których pochowani byli Polacy zmarli lub zamordowani w okresie wojny. Komitet Opieki nad Grobami, utworzony przy współudziale SPK prowadził inwentaryzację grobów , sprawował nad nimi opiekę oraz podejmował starania u władz niemieckich w celu trwałego zabezpieczenia ich statusu. W latach 50-tych na terenie b. strefy amerykańskiej znajdowało się 25 cmentarzy, z których największym był Cmentarz Wojskowy w Murnau, gdzie pochowanych było ok.100 oficerów, jeńców kampanii wrześniowej, zmarłych w latach 1939-45. W Dzień Zaduszny na cmentarzu organizowany był obchód ku czci zmarłych.

W latach 50-tych, zwłaszcza w pierwszej połowie, wśród Polaków utrzymywał się nadal trend migracyjny. Najwięcej osób starało  się, i wyjechało, do Australii, Stanów Zjednoczonych i Wlk.Brytanii.

Stowarzyszenie starało się przychodzić z pomocą prawną i informacjami wszystkim ubiegającym się o wyjazd, lecz jego możliwości, zwłaszcza natury finansowej, spowodowały znaczne ograniczenie zakresu usług świadczonych w tym zakresie. Wiosną 1949 r. zlikwidowana została Komisja Informacyjno-Emigracyjna w b. strefie amerykańskiej. Jej funkcje w pewnym zakresie przejął Zarząd Oddziału, który z myślą o wszystkich myślących o wyjeździe wydawał tygodnik „Wiadomości Emigracyjne”. Na terenie b. strefy brytyjskiej w ramach Oddziału funkcjonował referat osiedlenia, afiliowany przy większości kół; Stowarzyszenie zorganizowało swoje przedstawicielstwo w USA oraz nawiązało kontakty z członkami SPK w Australii i Kanadzie.�





Francja. W latach 50-tych Oddział Francja stał się drugim po Wlk. Brytanii europejskim ogniwem Stowarzyszenia. W końcu 1952 r. w 18 kołach oraz Okręgu Maroko, podlegającym organizacyjnie Oddziałowi, zrzeszonych było ponad 2100 osób. Najliczniejsze koła - Paryż i Lille, liczyły odpowiednio ponad 711 i 420 członków. W latach 50-tych funkcję prezesa Zarządu oddziału sprawował Marian Czarnecki. 

Na sytuację organizacyjną Stowarzyszenia na terenie Francji duży wpływ miała umowa z Federacją Polskich Obrońców Ojczyzny (FPOO), organizacją „starej” emigracji, w skład której SPK weszło w 1949 r, kończąc tym samym stan dotychczasowej rywalizacji. Umowa z FPOO zobowiązywała Stowarzyszenie do nie zakładania kół w miejscowościach gdzie istnieją już organizacje kombatanckie emigracji przedwojennej.

W następnych latach (1955/56) ilość kół zmniejszyła się do 15 a ilość członków do ok.1800. Spowodowane to było przyczynami naturalnymi, tak jak w innych krajach, jednak działalność Stowarzyszenia nadal wydawała się na tyle atrakcyjna, że np. w 1956 r. przyjęto 60 nowych osób.

W Paryżu oraz Lille Stowarzyszenie prowadziło Domy Kombatanta, które pełniły funkcje ośrodków polskiego życia społecznego i kulturalnego. Oba Domy posiadały czytelnię, bibliotekę, kawiarnię i restaurację. 

W początku lat 50-tych Stowarzyszenie nadal przychodziło z pomocą uchodźcom polskim. Ze względu na fakt korzystania przez uchodźców z opieki IRO (do końca 1951 r.) a następnie instytucji francuskich, oraz skromnych możliwości finansowych Oddziału, pomoc społeczna sprowadzała się niemal wyłącznie do poszukiwania organizacji wspierających. SPK współpracowało na tym odcinku z Ministerstwem Pracy, Service Social d’Aide aux Emigrants, Armee de Salut i Francuskim Czerwonym Krzyżem. Szczególna opieką starano się otaczać uchodźców z kraju, po interwencjach Stowarzyszenia władze francuskie z reguły udzielały im prawa azylu. W pierwszej połowie lat 50-tych w Paryżu i Lille działały BIP-y, które służyły przede wszystkim pomocą w sprawach porad prawnych oraz zatrudnienia. 

	W latach 50-tych Oddział we Francji, jako jedyne z ogniw Stowarzyszenia w świecie, stanęło bezpośrednio przed problemem przeciwstawienia się wpływom komunistycznym. Władze PRL utrzymywały na terenie Francji sieć szkół oraz liceum, a także inspirowały powstawanie organizacji wyraźnie niechętnych SPK i innym organizacjom niepodległościowym.

W pewnym sensie sprzyjały temu nastroje społeczeństwa francuskiego, które w wyborach parlamentarnych (maj 1953 r.) udzieliło znacznego poparcia partii komunistycznej. Kolejną polityczną specyfiką Francji były silne wpływy ludowców Stanisława Mikołajczyka, niechętnych polskiemu Londynowi, popieranych przez popularnego „Narodowca”, wydawanego w Lens od 1924 r.

	Okoliczności te spowodowały przyjęcie przez Oddział określonych obowiązków, które w pierwszej połowie lat 50-tych sprecyzowane zostały w sposób następujący:

utrzymanie środowiska b. żołnierzy przy władzach RP na obczyźnie

oddziaływanie niepodległościowe na skupiska polskie

rozszerzenie wpływów na życie Polonii

podtrzymanie tradycji narodowych �

	Realizację tych celów Stowarzyszenie łączyło z wypełnianiem swoich statutowych obowiązków, zwracając szczególną uwagę na udział w manifestacjach organizowanych z okazji świąt i rocznic. 15 sierpnia 1952r.  wraz z FPOO Oddział uczestniczył w uroczystościach  pod Łukiem triumfalnym w Paryżu, w których udział wzięli kombatanci francuscy, angielscy i amerykańscy oraz 600 kombatantów polskich i przedstawiciele polskich organizacji społecznych. Obchody rocznicy odzyskania niepodległości, 11 listopada t.r. , zorganizowane w paryskim Cercle National des Armees, otworzył Marian Czarnecki; przemówienie wygłosił ambasador Kajetan Morawski. Po części oficjalnej 700 zgromadzonych osób wysłuchało występu Mariana Nowakowskiego, śpiewaka londyńskiej opery Covent Garden. 

Uroczystości takie, oraz 3 Majowe, organizowane były corocznie. Zgodnie z uchwałą  Rady Oddziału, 11 listopada był dniem zbiórki na Polskie Gimnazjum i Liceum w Les Ageux, stale wspierane finansowo przez Stowarzyszenie.�

	Oprócz udziału w obchodach rocznic państwowych Oddział współorganizował obchody kolejnych rocznic walk polskich żołnierzy. W pierwszym tygodniu sierpnia na cmentarzu 1 Dywizji Pancernej w Langannerie, obchodzona była rocznica walk w Normandii. W 1951 r. utworzony został polsko-francuski komitet budowy pomnika na tamtejszym cmentarzu ,w którego skład weszli przedstawiciele Oddziału. Odsłonięcie pomnika, inicjatorem budowy którego było Koło Potigny miało miejsce w 1953 r.     

W połowie 1956 r. Oddział zaangażował się w obronę paryskiej Biblioteki Polskiej (założonej w przez Wielką Emigrację w 1838 r.), której lokal został w czerwcu t.r. opieczętowany na skutek zabiegów Warszawy usiłującej przejąć Bibliotekę przedstawiając ją jako własność Polskiej Akademii Nauk. Władze Oddziału, wraz z dyrektorem Biblioteki, Czesławem Chowańcem członkiem Zarządu, podjęły działania w celu niezmieniania statusu Biblioteki, wychodząc z założenia, że podporządkowanie jej władzom PRL oznaczać będzie koniec jej niezależnego charakteru. Sprawę Biblioteki na V Zjeździe SPK referował Marian Czarnecki. Na skutek akcji podjętej przez Oddział władze Stowarzyszenia podjęły uchwałę dotyczącą Biblioteki, która rozesłana została do francuskich instytucji naukowych i związków kombatanckich oraz francuskich placówek dyplomatycznych w krajach, w których funkcjonowały ogniwa SPK. Akcja obrony Biblioteki, w której obok Stowarzyszenia wzięły udział także inne organizacje i osobistości emigracyjne zakończyła się sukcesem.

	Zaangażowanie Oddziału w sprawę Biblioteki stanowiło swego rodzaju wstęp do  całego szeregu działań mających związek z  wydarzeniami w Polsce. Na wieść o wypadkach poznańskich wraz z organizacjami wchodzącymi w skład Oddziału Francja Tymczasowej Rady Jedności Narodowej  wystosował telegram do premiera Francji oraz wyraził hołd ofiarom i ich rodzinom. W oświadczeniu TRJN stwierdzała m.in. , że naród Polski, który poniósł tak wielkie ofiary w walce z totalizmem niemieckim i rosyjskim, ma prawo „oczekiwać od wolnego świata wzmożonej presji politycznej na Rosje sowiecka i wykonawców jej woli w Polsce dla przywrócenia Rzeczypospolitej pełnej wolności i niepodległości.”� 

	Oddział wziął także udział w manifestacji protestacyjnej robotników Paryża w związku z wydarzeniami w Poznaniu, zorganizowanej  12 lipca przez Francuską Partię Socjalistyczną; wzięło w niej udział ok. 3 tys. osób a przemawiał m.in. Albert Camus. Członkowie koła Paryż wzięli liczny udział w uroczystym nabożeństwie za poległych w Poznaniu (22 lipca w Kościele Polskim) oraz zbiórce Skarbu Narodowego na rzecz pomocy ofiarom wypadków.

	W sprawie zmian politycznych, jakie zaszły w Polsce jesienią 1956 r. Oddział bez zastrzeżeń przyjął stanowisko władz centralnych. Uznano, że poparcia udzielonego przez społeczeństwo Gomułce nie można utożsamiać z poparciem systemu nadal nie znajdującego szerokiej aprobaty oraz, że zadania stawiane sobie przez niepodległościową emigrację nie uległy zasadniczym zmianom.�

W latach 50-tych w skład Oddziału Francja wchodziło Koło Maroko. Początki jego działalności sięgają jesieni 1949 r., kiedy to zamieszkały w Casablance płk. January Grzędziński  zorganizował środowisko b. żołnierzy. Jego osoba wzbudziła jednak zastrzeżenia Oddziału Francja, wobec czego dopiero w rok później, we wrześniu 1950 r. , koło ukonstytuowało się i znalazło akceptację Oddziału Francja oraz centrali. Prezesem Zarządu wybrany został zamieszkały a Agadirze wiceadmirał Józef Unrug. Koło liczyło kilkanaście osób, co pozostawało w proporcji do wielkości kolonii polskiej w Maroku. Opiekowało się  i korzystało z biblioteki  (Czytelnia Polska) w Casablance, korzystając w pracy oświatowej z pomocy Oddziału Francja. W 10 rocznicę bitwy o Monte Cassino z inicjatywy koła odprawiona została uroczysta Msza w kaplicy  Św.Joanny d’Arc w Casablance. 

Naturalną tendencją panującą wśród Polaków zamieszkałych w Maroku była chęć przeniesienia się do Francji. Proces ten przyspieszyło uzyskanie niepodległości przez Maroko w 1956 r.; działalność koła uległa likwidacji a jego członkowie stali się niejednokrotnie (np. Władysław Żeleński) aktywnymi działaczami Oddziału Francja.�



Belgia. W początku lat 50-tych na opuszczenie Belgii zdecydowało się spora liczba uchodźców przybyłych w okresie powojennym. Wedle szacunków tamtejszego Oddziału do połowy 1953 r. wyjechało ok. 50% Polaków, którzy w Belgii osiedlili się po zakończeniu wojny. Zjawisko to nie pozostało bez wpływu na stan Stowarzyszenia. Na przestrzeni 1951 i 1952 r. z władz Oddziału ubyło 6 osób. Odpływ z ogniw terenowych był równie znaczący, czego dowodem fakt widocznych trudności w precyzyjnym określeniu liczby członków. W początku 1953 r. szacowano ich na 800-1000, z zaznaczeniem, że była to wielkość teoretyczna , oparta na wykazach kół, odległych niekiedy od stanu faktycznego.

 Oddział zdołał ustabilizować sytuację w latach 1953-54 jednak na poziomie ilościowym znacznie niższym od powyższych szacunków. W 1953 r. w skład Oddziału wchodziły dwa Okręgi (Charleroi i Limburgia) grupujące 14 kół. W następnych latach liczba kół zmniejszyła się do 10, a liczba rzeczywistych członków wynosiła ok. 300. Trudności organizacyjne Oddziału znalazły wyraz w częstych zmianach na stanowiska prezesa Zarządu. Pewna stabilizacja w tym względzie nastąpiła w 1956 r. po wyborze, kierującego Zarządem przez dłuższy czas, Stanisława Merło.

Stowarzyszenie podtrzymywało współpracę z organizacjami polskimi oraz kombatantami belgijskimi. Pozostawało w bliskim kontakcie z władzami miast wyzwolonych przez 1 Dywizję Pancerną, które zapraszały przedstawicieli SPK na uroczystości rocznicowe, przychodząc niekiedy ze wsparciem finansowym dla Polaków np. w formie stypendiów studenckich.

Oddział organizował obchody Konstytucji 3 Maja i 11 Listopada a także uroczystości Święta Żołnierza, brali w nich udział przedstawiciele władz i armii belgijskiej. Szczególne znaczenie miały dla Stowarzyszenia wizyty w Belgii gen. gen. Andersa i Maczka. Ich wystąpienia publiczne organizowane były przy współpracy Oddziału i znajdowały rezonans w prasie belgijskiej. W 10-lecie walk 1 Dywizji Pancernej Oddział zorganizował objazd miejsc walk Dywizji, któremu przewodniczył gen. Maczek.

Tak jak w końcu lat 40-tych Stowarzyszenie przywiązywało dużą wagę do wspomagania szkolnictwa polskiego. Przejawem tego było udział w utworzeniu w Belgii Polskiej Macierzy Szkolnej oraz  finansowanie oświaty. W połowie lat 50-tych wszystkie koła Stowarzyszenia prowadziły szkoły sobotnie bądź poprzez swoich przedstawicieli wchodziły do Komitetów Szkolnych. Np. koło Bruksela opiekowało się szkołą przy Polskiej Misji Katolickiej a wielu członków SPK nauczało bądź występowało w charakterze prelegentów. Przy części szkół prowadzone były zespoły teatralne i taneczne. 

Na dobrym poziomie utrzymywał się także stan bibliotek dostępnych dla wszystkich Polaków zamieszkałych w Belgii. Najlepiej wyposażona była biblioteka koła Bruksela, posiadająca zbiór książek w języku francuskim. W połowie lat 50-tych księgozbiory Oddziału uzupełniane były przez Zarząd Główny. Biorąc pod uwagę aktywność oświatową Oddziału przesłane zostały mu komplety książek oraz czasopism dla dzieci. � Od połowy 1955 do lutego 1956 r. do czterech bibliotek Oddziału (m.in. Brukseli) Zarząd Główny wysłał ponad 1 tys. tytułów, w tym ponad 230 książek i podręczników dla dzieci. W 1958 r. Stowarzyszenie wzięło udział w wystawie książki polskiej zorganizowanej w Brukseli przez Polski Instytut Naukowy.

 W 1951 r. w ramach akcji oświatowo kulturalnej Oddziału utworzono Czołówkę Filmową, która jednak po ponad rocznej działalności została zlikwidowana ze względów finansowych. �

Władze Oddziału przychodziły z pomocą wszystkim starającym się o wyjazd z Belgii. Działalność ta prowadzona była przede wszystkim za pośrednictwem BiP . Mimo subwencjonowania Biura przez  centralę, wiosną 1952 r. działalność BiP została zawieszona z powodu trudności finansowych. Nie spowodowało to jednak zawieszenia poradnictwa i informacji. Obowiązkom tym   w miarę możliwości starał się sprostać  Zarząd Oddziału.

Działalność społeczna Oddziału koncentrowała się w pierwszej połowie lat 50-tych w Domu Kombatanta w Brukseli, świetlicy, którą prowadził okręg Limburgia , Domu Polskim w Liege oraz lokalach kół. W kwietniu 1955 r. zlikwidowany został brukselski Dom Kombatanta. Mimo wysiłków władz Oddziału nie zdołano osiągnąć samowystarczalności finansowej Domu, niedobory spowodowane były niską frekwencją.

W pierwszej połowie lat 50-tych Oddział nie prowadził szerszej działalności politycznej wyjąwszy organizowanie uroczystości rocznicowych oraz zebrań protestacyjnych będących reakcją na politykę władz PRL. Sytuacja ta uległa zmianie w 1956 r. pod wpływem wydarzeń w kraju. W kwietniu t. r. Zarząd podjął decyzję o poparciu londyńskiej manifestacji Polaków zorganizowanej w związku z wizytą w Wlk. Brytanii Chruszczowa i Bułganina. Oświadczenie w tej sprawie wysłane zostało do prasy polskiej i belgijskiej.� 

We wrześniu 1956 r. Stowarzyszenie wzięło udział w manifestacji zorganizowanej w związku z wydarzeniami w Poznaniu przez wszystkie polskie organizacje niepodległościowe w Belgii. Manifestacja odbyła się w Brukseli i wzięli w niej udział Polacy zamieszkali we różnych regionach kraju. Po nabożeństwie pochód uczestników ruszył w kierunku Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie zostały złożone wieńce Tego samego dnia odbyła się akademia, na której omówiono sytuację  w kraju.� 



Szwajcaria. W początku lat 50-tych ilość Polaków zamieszkujących w Szwajcarii obliczana  była na ok.1000 osób, w tym uchodźców wojennych  na ok.600-800. Stan Oddziału nie uległ zasadniczym zmianom jeśli idzie o ilość kół, w jesieni 1953 r. działało ich osiem. Natomiast systematycznie zmniejszała się liczba ich członków. W 1949 r. było ich 339 a w 10 lat później już ok.130. Przyczyny tego stanu rzeczy były po części naturalne , po części zaś pozostawały w związku z  wyjazdami ale także zawieszaniem członkostwa i skreślaniem osób nie biorących udziału w pracach Stowarzyszenia.

Do najliczniejszych należały koła w Zurychu oraz Bernie, oba liczące ok.40 osób.�

W 1952 r. prezesem Zarządu Oddziału wybrany został Aleksander Wasung, który pozostawał na tym stanowisku do 1958 r. Na XII zjeździe Stowarzyszenia , obradującym w Solurze w marcu tego roku, dotychczasowy prezes zrezygnował z wyboru na następną kadencję wobec czego zjazd wybrał Stanisława Karolusa (ur.1895 r.)  ppłk. służby  stałej, w kampanii francuskiej 1940 r. dowódcy batalionu w 3 pułku grenadierów. Internowany w Szwajcarii po upadku Francji, od momentu powstania Stowarzyszenia brał aktywny udział w jego pracach, pełniąc m. in. funkcję szefa referatu opieki społecznej. Stanisław Karolus pozostał na stanowisku prezesa Zarządu do 1960 r.

W 1950 r. władzom Oddziału udało się uregulować sprawę prawa pobytu w Szwajcarii większości b. żołnierzy. W końcu tego roku kanton zurychski  udzielił uchodźcom prawa pobytu co wpłynęło na stanowisko władz innych kantonów a także zmianę nieprzychylnego, co podkreślały Zarząd Oddziału, nastawienia policji do polskich uchodźców.

Zarówno władze Oddziału jak i koła organizowały i brały udział w manifestacjach niepodległościowych na terenie Szwajcarii. Do tradycji należały zwłaszcza uroczystości kościuszkowskie w Solurze, organizowane corocznie w listopadzie.

Ze względu na brak chętnych do nauki dzieci oraz młodzieży   Zarząd zrezygnował z tworzenia szkół polskich (przedmiotów ojczystych). Jedynie w Zurychu podjęto próby zorganizowania kursów języka polskiego. Były one przeznaczone dla dzieci tzw. małżeństw mieszanych. 

Praca oświatowa Oddziału oparta była w poważnym stopniu na bibliotekach, których zbiory były uzupełniane; z pomocą przychodził tu Zarząd Główny. Biblioteka Oddziału przydzielona została do koła Zurych, nadal funkcjonowała biblioteka wędrowna.

W 1952 r. z inicjatywy Kazimierz Vincenza rozpoczął działalność Kiermasz Książki Polskiej. Prowadzony przy pomocy Halszki Poniatowskiej, kiermasz okazał się znakomitą inicjatywą propagowania oferty emigracyjnych oficyn wydawniczych. W okresie pierwszych pięciu lat działania Kazimierz Vincenz zorganizował wystawę książki polskiej (w Solurze w 1953 r.) oraz zbiórkę książek dla dzieci. Prezentował książki ponad 70-krotnie podczas różnych uroczystości polskich w Szwajcarii i sprzedał blisko 2500 egzemplarzy. Ruchomy Kiermasz, docierający do wszystkich skupisk polskich w Szwajcarii był dla wielu Polaków, nie tylko członków SPK jedyną okazją do kontaktu z nowościami wydawniczymi.�

	Rolę wewnętrznego pisma Oddziału pełnił „Biuletyn Informacyjny”, wydawany kwartalnie. Od końca 1950 r. centrala Stowarzyszenia przesyłała do Zarządu po kilka egzemplarzy „Gazety Niedzielnej” (dodatek „Polska Walcząca”) oraz 10 egz. „Orła Białego”. Niezależnie od tego Zarząd Oddziału zachęcał do prenumeraty pism polskich, które abonowało ok. 40% członków Stowarzyszenia.�

	Wysokie koszty wynajęcia odpowiednich lokali przy ograniczonych możliwościach finansowych utrudniły zakładanie świetlic, których Oddział w konsekwencji nie posiadał, w razie konieczności decydując się na okazjonalny wynajem sal. Poszczególne koła prowadziły natomiast we własnym zakresie akcję odczytową. W przypadku przyjazdu referentów z poza Szwajcarii odczyty organizował Zarząd Oddziału. 

	W 1955 r. wszystkie koła zorganizowały obchody Roku Mickiewiczowskiego. Dzięki współpracy prezesa Koła Genewa, gen. Władysława Wieczorkiewicza, z tamtejszą rozgłośnią radiową, nadana została audycja poświęcona Mickiewiczowi, której francuski tekst przygotował Oddział.



Włochy. W 1954 r. Oddział liczył blisko 230 członków i nadal mógł poszczycić się największym procentem zrzeszonych b. żołnierzy (ok. 95%). W latach 50-tych funkcję prezesa Zarządu pełnił nadal Witold Zahorski.

Władze Oddziału dysponujące niewielkim lokalem w Rzymie, jedynym polskim lokalem społecznym we Włoszech, podjęły starania o zakup domu z przeznaczeniem na siedzibę centrum polskiego życia w Italii. Na przeszkodzie tym planom stawały jednak ceny nieruchomości przekraczające możliwości Oddziały nawet w wypadku wsparcia inicjatywy przez centralne władze Stowarzyszenia. 

	Sytuacja materialna Oddziału uniemożliwiała prowadzenie wydatnej pomocy materialnej. W tej sytuacji ograniczono się do intensyfikacji pracy działu porad prawnych, nadal  potrzebnych wielu członkom Oddziału. Mimo braku środków Zarząd usiłował przychodzić z pomocą polskim inwalidom we Włoszech. Sprawa stała się pilna szczególnie po rozwiązaniu Oddziału Italia Związku Inwalidów. Władze Oddziału podjęły w tej sprawie rozmowy z londyńską centralą Związku.

	Podczas kontaktów z ogniwami Stowarzyszenia wielokrotnie zwracano uwagę na brak polskiej książki. Działające jeszcze na przełomie lat 1949/50 biblioteki wędrowne przestały praktycznie istnieć, gdyż książki zabrali ze sobą wyjeżdżający z Włoch. Braki uzupełniano poprzez zakupy oraz dary. Część książek przeznaczonych dla kół odległych od Rzymu wysłano przy pomocy Kościoła. W miarę posiadanych zasobów w książki dla dzieci i młodzieży wspomagano działający w Rzymie Związek Rodziców Polskich.�

	Od momentu zakończenia wojny na Oddziale spoczywał obowiązek opieki nad polskimi cmentarzami wojennymi, nie tylko w Monte Cassino, ale także w Bolonii, Loreto i Casamassima. Na zlecenie Zarządu Głównego przeprowadzane były komisyjne badania stanu cmentarzy. Część koniecznych napraw przeprowadzono własnymi siłami, w innych wypadkach Oddział skorzystał z pomocy czynników włoskich oraz Papieskiej Komisji Pomocy (cmentarz w Bolonii).

Władze Oddziału wspomagały starania ambasady RP przy Watykanie oraz wysiłki bp. Gawliny  w celu zapewnienia stałej konserwacji cmentarzy przez odpowiednie służby włoskie. W 1959 r. z inicjatywy Oddziału powstał Komitet Opieki nad Cmentarzami w Italii; jego sekretarzem został Witold Zahorski.

	Oprócz opieki nad grobami Oddział Włochy współuczestniczył w obchodach rocznicowych bitwy o Monte Cassino Były one organizowane corocznie, zaś szczególnie uroczyście w dziesięciolecia zmagań. Pierwsza taka rocznica wypadła w maju 1954 r. a przygotowana do niej, w Londynie i Rzymie, rozpoczęły się w początku roku. W marcu powstał Komitet Honorowy, w skład którego weszli m.in. przedstawiciele Kościoła włoskiego i polskiego (bp. Gawilna), ambasador przy Watykanie Kazimierz Papee oraz reprezentanci włoskich związków kombatanckich. Na czele Komitetu Wykonawczego stanął Witold Zahorski. Komitet wystosował do przeszło 700 polskich organizacji w świecie  okólnik z informacjami o obchodach i sugestią nadesłania okolicznościowego tekstu, zawiadomione zostało także blisko 160 polskich periodyków.

	Uroczystości rozpoczęły się 18 maja od konferencji prasowej gen. Andersa, zorganizowanej przez Oddział Stowarzyszenia oraz Syndykat „Włochy” Związku Dziennikarzy Polskich, wzięło w niej udział ok.70 dziennikarzy zagranicznych.

Centrum uroczystości stanowiło Monte Cassino, gdzie zgromadziły się delegacje polskie z Wlk. Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Argentyny, Francji, Niemiec, Belgii i Szwajcarii oraz wielu gości zagranicznych, m.in. ambasador Stanów Zjednoczonych,  amerykański i brytyjski attache wojskowi, kombatanci włoscy. Po Mszy, sztandar Oddziału, ufundowany przez emigrację i wręczony przez gen. Andersa, poświęcił bp. Gawlina. W następnych dniach odbyły się obchody w Loreto i Bolonii. Po zakończeniu uroczystości bolońskich, uczestniczący w nich Polacy zostali przyjęci przez kardynała Bolonii Giacomo Lercaro, który pobłogosławił sztandar Oddziału i wszystkich obecnych.

	Biorąc po uwagę nader ograniczone możliwości Oddziału obchody, ich organizacja i uwaga jakie zwróciły na nie włoska prasa, radio i telewizja  okazały się niewątpliwym sukcesem całego Stowarzyszenia. Po powrocie do Londynu gen. Anders wystosował list do Witolda Zahorskiego, w którym pisał m.in.: ”Zdaję sobie dobrze sprawę, ile pracy Pan i Koledzy Komabatanci włożyli we wszystkie przygotowania i ile trudności musieli przezwyciężyć, by doprowadzić do tak dużego sukcesu na terenie Monte Cassino, Rzymu, Loreto i Bolonii. Obchód, właśnie na terenie Włoch tej historycznej już dzisiaj bitwy odbił się szerokim echem na całym świecie, jak również i w Kraju, przypominając prawo Narodu Polskiego do wolności i pełnej niepodległości.”� 

	Analogiczne uroczystości, zorganizowane jednak na nieco mniejszą skalę odbyły się w 15-lecie bitwy, w maju 1959 r. 

	W lipcu 1956 r. członkowie Oddziału wzięli udział w nabożeństwach za poległych w Poznaniu. Z inicjatywy Stowarzyszenia Msze takie odprawione zostały w Rzymie, Loreto, Florencji, Bolonii i Forli. W specjalnym oświadczeniu Oddział skierował do robotników poznańskich i społeczeństwa w kraju wyrazy hołdu, zapewniając, że kombatanci polscy, bez względu na kraj, w którym osiedli nie ustaną w wysiłkach zmierzających do zmiany warunków życia w kraju.�



Holandia. W początku lat 50-tych istniało w Holandii siedem sekcji SPK, w tym działająca przy tamtejszej Delegaturze władz centralnych. 28 października 1951 r. w Utrechcie odbyło się zebranie delegatów polskich kombatantów w Holandii. Podczas dyskusji zwrócono uwagę, że zarówno koła Polskiego Towarzystwa Katolickiego jak i sekcje SPK nie wykazywały zbyt ożywionej działalności. Powodem tego stanu rzeczy  była atmosfera wyczekiwania po nieudanych rokowaniach dotyczących współpracy obydwóch organizacji, mimo, że w dużej ilości przypadków w skład sekcji SPK wchodzą członkowie PTK. Uczestnicy zebrania przychylili się do tezy, że wobec sytuacji organizacyjnej na terenie Holandii potrzebne jest utworzenie Oddziału Stowarzyszenia. Ku rozwiązaniu temu skłonił się także przybyły w trakcie obrad gen. Stanisław Maczek. Zebrani dokonali wyboru władz Oddziału; na czele Zarządu stanął Jerzy Hekner.� 

Na zjeździe Oddziału w 1952 r. na stanowisko prezesa Zarządu wybrany został Stanisław Werner.

	W ciągu pierwszego roku istnienia Oddziału utworzonych zostało sześć kół zrzeszających ponad 160 osób, najliczniejsze koło - Vlissingen liczyło 49 członków, koło Amsterdam - 24. Członkami byli  w większości nie b. żołnierze a służący w kompaniach wartowniczych na terenie Niemiec. Choć w przeciągu następnych dwóch lat, stan ilościowy Stowarzyszenia wzrósł do ok. 200 osób wielkość ta nie była duża, biorąc pod uwagę, że w początku lat 50-tych w Holandii mieszkało ok. 1500 b. żołnierzy. Zdaniem władz Oddziału relatywnie niewielka ilość zrzeszonych w nim osób brała się ze znacznej przynależności Polaków do PTK.

	Dość dobre warunki egzystencji, zwłaszcza tych , którzy uzyskali stałą prace, nie nakładał na Oddział specjalnych obowiązków w dziedzinie opieki społecznej. Zarząd interweniował w Ministerstwie Sprawiedliwości w sprawach m.in. projektów wprowadzenia opłat za przyznanie prawa pobytu oraz utraty obywatelstwa holenderskiego. Interwencje dotyczyły także kwestii statusu nowych uchodźców z Polski, opieki nad osobami starszymi  i wystawiania dokumentów. 

Oddział wziął na siebie oczywisty obowiązek opieki na grobami żołnierzy Polskich, którzy zginęli na terytorium Holandii; ilość grobów szacowano na ok. 600 a w okresie powojennym wiele z nich zostało zaniedbanych. Oddział  koordynował opiekę nad grobami, a w 1952 r. doszedł do porozumienia z holenderskim komitetem opieki nad grobami wojskowymi,  który zobowiązał się do ich renowacji i utrzymywania w należytym stanie.

Delegacje Stowarzyszenia brały udział w organizowanych corocznie obchodach rocznic wyzwolenia tych miast holenderskich, w walkach o które brały udział jednostki polskie (Breda, Axel, Driel (bitwa pod Arnhem).

	W pierwszej połowie lat 50-tych Stowarzyszenie nie przejawiało znaczącej aktywności na polu oświatowym, na co zresztą zwrócono uwagę w centrali. Ograniczano się w zasadzie do rozprowadzania materiałów otrzymywanych z Londynu. Większą inicjatywę przejawiono jedynie przy organizacji projekcji filmowych. Referat informacyjny wydawał „Komunikat Informacyjny” oraz dbał o zaopatrywanie prasy holenderskiej w informacje dotyczące sytuacji w Polsce.�

	Władze Oddziału nie miały możliwości wywierania wpływu na reakcje władz i społeczeństwa holenderskiego wobec wydarzeń w Polsce, mimo to reagowały na wszystkie przejawy prześladowań, informując o tym opinię holenderską. Tak było w czasie szczególnego nasilenia represji wobec Kościoła. W 1953 r. Oddział wysłał protest skierowany do Sekretarza Generalnego ONZ oraz rozesłał odpowiednie memoranda do organizacji i prasy holenderskiej. Do rządu w Hadze skierowane zostały memoriały dotyczące uchwał konferencji jałtańskiej, losu przywódców Polski Podziemnej, aresztowanych w 1945 r., oraz więzienia przez Moskwę żołnierzy AK.

W czerwcu 1956 r. Stowarzyszenie wraz ze Zjednoczeniem Polskich Towarzystw Katolickich wystosowało oświadczenie w związku z wypadkami poznańskimi. Pisano w nim m.in. : ”Bunt robotników polskich przeciwko systemowi wyzysku ekonomicznego i politycznego, krwawy protest przeciwko okupantowi sowieckiemu zadają kłam propagandzie komunistycznej i dają wyraz pragnieniu narodu, zrzucenia wrogiego jarzma.”� O okolicznościach wydarzeń w Poznaniu poinformował Prezes Oddziału na specjalnie zorganizowanej konferencji prasowej ; informacje przekazane wówczas dziennikarzom znalazły się w wielu dziennikach holenderskich. 

W marcu 1957 r. Oddział wystosował apel do władz i społeczeństwa holenderskiego w sprawie pomocy ekonomicznej dla Polski oraz podjęcia działań na rzecz wycofania z Polski wojsk sowieckich. W tym samym czasie członkowie Stowarzyszenia wzięli udział w kweście przeznaczonej dla repatriantów z ZSRR.

	Zmiany jakie zaszły w Polsce w Październiku 1956 r. wymagały, zdaniem Oddziału, szczególnej uwagi i ostrożności interpretacyjnej, zwłaszcza jeśli chodzi o zakres wolności w kraju, w rzeczywistości, jak uważano, mniejszy niż deklarowany przez nowe władze. Jednocześnie 

Stowarzyszenie zwracało uwagę na zabiegi Warszawy, dążącej do rozbicia i rozbrojenia emigracji. Powinny one, wedle Oddziału, spotkać się z przeciwdziałaniem, opartym na konsolidacji wszystkich działających poza krajem organizmów społecznych i politycznych, wykluczającym jakikolwiek kompromis. 

Otwierając VI Zjazd Oddziału (V 1957 r.) , prezes Zarządu Stanisław Werner powiedział m.in.: „Pełni uznania dla walki narodu w Kraju, kombatanci polscy będą nadal dążyli na obczyźnie do spieszenia narodowi z pomocą w każdej formie, nie tylko drogą organizowania akcji zbiórkowych i charytatywnych , ale przede wszystkim poprzez ustawiczne kołatanie do sumienia narodów i instytucji Zachodu, do rzetelnego informowania o sytuacji i o potrzebach narodu polskiego, demaskowania zakłamanej propagandy wroga oraz do łączenia wysiłków z siłami naszych naturalnych sprzymierzeńców.”�



Szwecja. Początek lat 50-tych był czasem recesji życia społecznego Polaków w Szwecji i  zjawisko to dotknęło także SPK. Głównym powodem tego stanu rzeczy był  odpływ Polaków, przede wszystkim do Kanady. Spowodowało to nie tylko zmniejszenie się ilości członków Oddziału o blisko połowę (od maja 1950 do maja 1952 stan obniżył się z 400 osób do 211) ale także trudności organizacyjne będące skutkiem wyjazdu wielu aktywnych działaczy. Po wyjeździe do Stanów Zjednoczonych Edmunda Banasikowskiego funkcję prezesa Zarządu objął Stefan Iwanowski, w latach 1950-56 Zarządem kierował Jerzy Adamczyk a od 1956 r. Tadeusz Norwid-Nowacki.

 W miarę zakorzeniania się w nowych warunkach wiele osób wycofywało się z pracy społecznej, bądź okazywało brak zainteresowania organizacją; dotyczyło to nie tylko Stowarzyszenia. Wszystko to spowodowało kłopoty organizacyjne i zalazło to wyraz w częstych zmianach na stanowisku prezesa Zarządu a nawet  w trudnościach ze skompletowaniem władz Oddziału. Przejawem kłopotów była decyzja o likwidacji Rady Oddziału i przekazanie kierowania Oddziałem  rozszerzonemu Zarządowi.�

	Mimo tych trudności Stowarzyszenie pozostało największą i najbardziej dynamiczną  polską organizacją społeczną w Szwecji. Nie zaprzestała też realizowania swoich zadań i wywiązywania się z obowiązków, choć ich zakres został ograniczony. Odział udzielał pomocy w emigracji zamorskiej (Kanada), pozostając w kontakcie z IRO oraz prowadził akcję wysyłania paczek do kraju. Na polu oświatowym koncentrowano się na prowadzeniu bibliotek i uzupełnianiu księgozbioru, wysyłaniu książek do osób nie mogących korzystać z bibliotek i pośredniczeniu w zamawianiu nowości. 

Kłopoty organizacyjne odbiły się na akcji odczytowej, prowadzonej z mniejszą intensywnością.� Tym niemniej wszystkie koła organizowały zebrania i uroczystości w rocznicę świąt narodowych, starając się oddziaływać na środowiska polskie i Szwedów, głównie przekazując informacje na temat wydarzeń w kraju.

Sporym wydarzeniem w działalności Oddziału była wizyta jaką złożył w Szwecji, w listopadzie 1955 r., gen. Anders, któremu towarzyszył ówczesny prezes Zarządu Głównego, Stefan Soboniewski. Oddział dopomógł w dojściu wizyty do skutku oraz wziął udział w przygotowaniach  jej przebiegu. Gen. Anders spotkał się z emigracją polską w Szwecji, w tym z przedstawicielami Stowarzyszenia oraz całym szeregiem osobistości szwedzkiego życia politycznego. Wizyta była okazją do prezentacji osiągnięć SPK w Szwecji oraz udokumentowania znaczenia organizacji.�

Działalność polityczna Oddziału do pewnego stopnia ograniczona była faktem neutralności Szwecji. Powodowało to konieczność umiarkowania w wystąpieniach zewnętrznych i dotyczyło nie tylko Stowarzyszenia, czego dowodem był charakter wizyty gen. Andersa. Nie znaczyło to jednak, że Stowarzyszenie musiało powstrzymywać się od wystąpień natury politycznej, szczególnie wobec wydarzeń w kraju. 

Wypadki poznańskie 1956 r. były, zdaniem Stowarzyszenia, objawem powszechnego oporu społeczeństwa i dowodem na to, że opór ten nie jest wyłącznie bierny. Wyraźnie wzmogły aktywność polityczną społeczeństwa, jego nacisk na reżim a także ujawniły różnice wewnątrz partii. Doprowadziło to do zmian w partii w październiku 1956 r. ale także wymuszenia zmian w polityce wewnętrznej komunistów. Jej przejawem było zwolnienie Prymasa Wyszyńskiego, powiększenie skali swobody społeczeństwa, wstrzymanie kolektywizacji oraz obietnice reform ekonomicznych. 

Interpretacja wydarzeń w kraju dokonana przez władze Oddziału wskazuje na identyfikację ze stanowiskiem centrali. Zwraca jednak uwagę większa niż w innych ogniwach krajowych wnikliwość spojrzenia. Oceniając dojście do władzy Gomułki oraz stosunek społeczeństwa do nowych władz, Oddział stał na stanowisku, że poparcie dla nowego I sekretarza partii nie jest poparciem systemu komunistycznego a przejawem nadziei wiązanych ze zmianami wewnętrznymi oraz próbą uniezależnienia od ZSRR. 

Polska, podkreślano, nie jest jeszcze niepodległa, co powoduje niezmienność zadań emigracji, w tym Stowarzyszenia. ”Musimy walczyć w dalszym ciągu o prawdziwą niepodległość i rzeczywistą wolność - deklarowano - bo Kraj tej walki w pełni prowadzić nie może.” 

W oświadczeniu ogłoszonym w grudniu 1956 r. Zarząd Oddziału sformułował następujące żądania pod adresem władz w Warszawie:

przeprowadzenia wolnych wyborów w oparciu o demokratyczną ordynację

przywrócenia pełnej wolności Kościoła

zapewnienia wszechstronnej wolności w życiu politycznym i gospodarczych 

umożliwienia powrotu do kraju Polaków przetrzymywanych w ZSRR.                                                                                           

W stosunku do Zachodu wysunięto postulat uznania granicy na Odrze i Nysie, nacisku na Moskwę w celu wycofania wojsk z Polski oraz pomocy gospodarczej.�



Norwegia. W październiku 1950 r. odbyło się w Oslo zebranie organizacyjne Stowarzyszenia. Delegat SPK Józef Orlikowski  przedstawił cele działania oraz tezy ideowe Stowarzyszenia. Wszyscy zebrani uznali za konieczne powołanie organizacji, bez względu na jej liczebność. Prezesem Zarządu wybrany został J. Orlikowski, który nieprzerwanie kierował pracami Oddziału   w latach pierwszej połowie lat 50-tych a także w okresie późniejszym. Prezes Zarządu (ur. 1912 r.) był aktywnym działaczem społecznym w Norwegii. Po wojnie stał na czele obozów polskich , których zgrupowani zostali oczekujący na reemigrację, bądź repatriację. Był także działaczem Związku Polaków; położył duże zasługi w utworzeniu SPK w Norwegii.

	W chwili powstania Oddział Norwegia był jednym z najmniej licznych ogniw Stowarzyszenia. W zebraniu założycielskim wzięło udział siedem osób a w ciągu dwóch pierwszych lat działalności przybyło 11 nowych członków. Wiosną 1952 r. ilość zrzeszonych spadła do 10 osób za sprawą wyjazdów, przede wszystkim do Stanów Zjednoczonych i Kanady.�

	Oddział tej wielkości z natury rzeczy mógł rozwinąć działalność w bardzo ograniczonym zakresie. Święta i uroczystości rocznicowe organizowano we współpracy ze Związkiem Polaków w Norwegii. W 1954 r. Oddział postanowił zorganizować specjalną uroczystość upamiętniającą uchwalenie Konstytucji 3 Maja oraz 10 rocznicę bitwy o Monte Cassino. Komitet Organizacyjny obchodów zdecydował o przeprowadzeniu ich 9 maja. Po nabożeństwie za żołnierzy polskich  poległych podczas II wojny światowej, odbyła się akademia w Domu Katolickim w Oslo. Pierwsza jej część poświęcona była świętu 3 Maja, druga zaś Monte Cassino.�

Szczególną uroczystość, z inicjatywy Oddziału, odbyła się w listopadzie 1956 r. Zorganizowana została z okazji rocznicy niepodległości i wzięli w niej udział norwescy przyjaciele Polski. W przemówieniu, wygłoszonym w języku norweskim, przez duszpasterza Polaków w Norwegii, ks. Alfonsa Wysieckiego, znalazły się pozdrowienia dla walczących o wolność Węgrów. Zebrani zdecydowali się na wysłanie depesz do ONZ w sprawie interwencji sowieckiej na Węgrzech oraz do premiera rządu Norwegii  z prośbą o poparcie węgierskich dążeń niepodległościowych na forum ONZ.

Ze względu na niewielkie możliwości finansowe Zarząd nie prowadził szerokiej akcji pomocy społecznej. Zdecydowano jednak otaczać opieką grupę ociemniałych Polaków zamieszkałych w miejscowości Konnerudkollen. Z myślą o nich urządzono bibliotekę oraz organizowano opłatki. Oddział przeprowadził również zbiórkę przeznaczoną na wsparcie dla inwalidów b. żołnierzy PSZ, kwestował także na rzecz oświaty polskiej oraz pomocy medycznej dla kraju.

	W rocznicę agresji niemieckiej na Norwegię członkowie Oddziału składali wieniec na grobach polskich żołnierzy poległych pod Narvikiem. W 1953 r. uroczystość ta zbiegła się z odsłonięciem poległych tam marynarzy norweskich, co umożliwiło przypomnienie Norwegom o polskim wkładzie w wolność ich kraju. Władze Oddziału pozostawały w stałym kontakcie z zarządem cmentarza w Narviku organizując zbiórki na pokrycie bieżących renowacji grobów.� 



	Hiszpania. W 1951 r. ukonstytuowało się Samodzielne Koło Stowarzyszenia w Hiszpanii. Jego powstanie było wynikiem dążenia niewielkiej liczebnie kolonii polskiej w Madrycie do zorganizowania się i utrzymania kontaktu z instytucjami emigracji niepodległościowej.

	W okresie powojennym w Hiszpanii przebywała grupa Polaków licząca ok.200 osób, mieszkających głównie w Madrycie i Barcelonie. Wielu z nich dotarło do Hiszpanii w lecie 1940 r., po klęsce Francji, i nie zdołało przedostać się do Wlk. Brytanii. Tak było np. z poetą i tłumaczem  Józefem Łobodowskim, który po wojnie mieszkał w Madrycie. W 1946 r. do Hiszpanii dotarła 25-osobowa grupa studentów polskich z II Korpusu a także osoby chcące kontynuować studia z Niemiec i Szwecji. Dzięki inicjatywie prof. Antoniego Derynga, późniejszego prezesa Stowarzyszenia, organizacja młodzieży hiszpańskiej „Pax Romana” utworzyła instytucję Obra Catolica de Asistencia Universitaria opiekującą się studentami polskimi oraz pochodzącymi z innych krajów uzależnionych od ZSRR.

	Koło Stowarzyszenia założone zostało w 1951 r.  i liczyło 40 osób. Podczas zebrania założycielskiego na stanowisko prezesa wybrany został Zdzisław Zubrzycki, który w 1952 r. wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Jego następca został inicjator powołania Stowarzyszenia w Hiszpanii, prof. Deryng; (ur.1901),przed wojną wykładowca na wydziałach prawa w Uniwersytecie Jana Kazimierza oraz KUL, poseł na sejm w 1938 r., po wojnie wykładowca PUnO a następnie, po przeniesieniu się do Hiszpanii, uniwersytetu w Madrycie.

	Na działalność koła  zasadniczy wpływ miał charakter kolonii polskiej w Hiszpanii. Skoncentrowano się na pracy ideowej; koło było praktycznie jedynym, obok poselstwa rządu RP, organizatorem obchodów świąt narodowych, akademii  i odczytów. Cykl wykładów wygłosili m.in. Wojciech Zaleski oraz Józef Łobodowski, długoletni członek Zarządu. Prof. Deryng w ramach swych zajęć uniwersyteckich przygotował przeznaczona dla polskich studentów serię wykładów poświęconą historii polskiego ustroju.�

Ważnym fragmentem działalności Koła była współpraca z polską sekcją Radia Madryt. Za jego pośrednictwem przekazywane były informacje o działalności władz i ogniw Stowarzyszenia. Członkowie koła, przede wszystkim Józef Łobodowski, byli stałymi współpracownikami Radia, przygotowując audycje poświęcone historii Polski oraz wydarzeniom rocznicowym, np. obchodom walk II Korpusu we Włoszech.



Irlandia. Nie we wszystkich krajach struktury Stowarzyszenia zdołały ustabilizować swoją pozycję. Tak było w Irlandii, gdzie ukończenie studiów w dużej ilości wypadków oznaczało wyjazd z kraju w poszukiwaniu odpowiedniego zajęcia. W przypadku SPK oznaczało to nie tylko drastyczny spadek liczebności Oddziału ale także praktyczny koniec jakiejkolwiek jego aktywności. W tej sytuacji w lipcu 1954 t. , Rada Główna , wobec braku warunków do istnienia oddziału wymaganych przez statut SPK uchwaliła likwidację Oddziału Irlandia. Zarazem zwróciła się do Zarządu Głównego o dołożenie starań w celu utrzymania obecności Stowarzyszenia na tym terenie.�

Stowarzyszenie w  krajach pozaeuropejskich



Ameryka Północna



Stany Zjednoczone. Na przełomie maja i czerwca 1952 r. obradował XI Zjazd SWAP. Podczas obrad  zatwierdzone zostały zmiany statutowe, które sprowadzały się m.in. do zwiększenia (do 5 lat) czasu członkostwa oraz wprowadzenia zasady posiadania obywatelstwa amerykańskiego przy ubieganiu się o wybór do władz SWAP. Rada Stowarzyszenia, obradująca w Londynie w lipcu 1952 r., uznała zmiany statutowe za wyraźne odstępstwo od warunków umowy o współpracy między SPK a SWAP zawartej w 1949 r. Uznała także, że zmiany są krzywdzące dla członków SPK i w praktyce uniemożliwiają realizację celów stawianych sobie przez Stowarzyszenie. Władze SPK stanęły na zarazem na stanowisku, że decyzje powzięte przez zjazd SWAP są równoznaczne z jednostronnym wypowiedzeniem umowy o współdziałaniu obu organizacji i nie obowiązują Stowarzyszenia. 

Nie oznaczało to jednak stanu konfliktu. Aczkolwiek przerwanie zabiegów mających na celu połączenie SPK i SWAP oznaczało początek przygotowań do stworzenia oddziału Stowarzyszenia w Stanach Zjednoczonych, władze SPK stały na stanowisku konieczności współpracy obydwóch organizacji.�

	W konsekwencji postanowień podjętych przez XI zjazd SWAP, we wrześniu 1952 r. koło nr. 201 SWAP, skupiające uczestników II wojny światowej, podjęło decyzję o wystąpieniu ze SWAP oraz przystąpiło do organizowania Komitetu Organizacyjnego SPK  w  Stanach Zjednoczonych. Został on wyłoniony w listopadzie 1952 r. zaś w czerwcu przyszłego roku w Nowym Jorku obradował I Walny Zjazd Stowarzyszenia. Wzięło w nim udział 79 uczestników, którzy reprezentowali 20 jednostek organizacyjnych. Podczas Zjazdu zdecydowano, że siedzibą Stowarzyszenia będzie Nowy Jork, uchwalone zostały tezy ideowe oraz statut. Na stanowisko prezesa Zarządu Głównego Oddziału wybrany został Stanisław Gierat. 

Działacz Stowarzyszenia od 1946 r. i  współzałożyciel SPK w USA (ur.1903) był absolwentem Politechniki Warszawskiej, podczas wojny służył w służbach łączności II Korpusu, w Stanach Zjednoczonych osiadł w 1951 r. Brał udział w życiu społecznym i politycznym emigracji. Był m.in. wiceprezesem nowojorskiego oddziału Kongresu Polonii Amerykańskiej, wchodził w skład IV Rady Narodowej. Na czele Zarządu Stanisław Gierat stał w latach 1953-57 oraz 1960-1972. W latach 1957- 60  i później pracami Zarządu kierował Janusz Krzyżanowski.

Prezesem Rady Naczelnej Stowarzyszenia został gen. Wincenty Kowalski a naczelnym kapelanem ksiądz ppłk. Franciszek Tyczkowski.

	Stowarzyszenie nie objęło wszystkich żołnierzy, którzy przybyli do Stanów Zjednoczonych na mocy DP Act 1948. W okresie swego szybkiego rozwoju, w końcu lat 50-tych liczyło 55 kół i 3200 członków. W 1955 r. Zarząd Główny podjął decyzję o wydawaniu pisma Stowarzyszenia ( ”Kombatant w Ameryce”). Pełnić miało ono, i zadanie to wypełniało, funkcję łącznika pomiędzy kołami Oddziału rozrzuconymi na dużym obszarze. 

”Kombatant” nie był jednak pismem wyłącznie organizacyjnym. Przynosił serwis informacyjny z kraju i ze świata ze szczególnym zwróceniem uwagi na politykę dwóch potężnych sąsiadów Polski. W latach 1955-62 „Kombatanta” redagowali Stanisław Gierat i Janusz Krzyżanowski.

	Działalność na terenie USA innych organizacji kombatanckich nałożyła na Stowarzyszenie obowiązek współpracy z nimi. W 1954 r. bliskie kontakty nawiązane zostały z Legionem Polskim Weterenów Amerykańskich (Polish Legion of American Veterans) zaś w 1958 r. powołana została Amerykańska Federacja SPK, w skład której weszły Stowarzyszenia ze Stanów Zjednoczonych i Kanady. Celem jej utworzenia było współdziałanie w sprawach politycznych, kulturalnych i organizacyjnych. W deklaracji jaką podpisały obydwa Oddziały stwierdzano, że celem powstania Federacji jest uzgadnianie wystąpień zewnętrznych tak w sprawach środowiska kombatanckiego jak ogólnopolskich, współpraca w dziedzinie politycznej oraz kulturalno-oświatowej a także ustalanie zasad współdziałania z innymi organizacjami kombatanckimi.�

	W roku 1957 Stowarzyszenie zostało przyjęte do Kongresu Polonii Amerykańskiej (KPA). Akt ten nie miał wyłącznie znaczenia organizacyjnego. Był przejawem zacierania się różnic między „starą” a powojenną emigracją, o sprawie polskiej mówiących jednym głosem i zdecydowanych wspólnie prowadzić walkę o suwerenność Polski. W wymiarze organizacyjnym przyjęcie Oddziału do KPA oznaczało przystąpienie kół do stanowych wydziałów Kongresu oraz nowe pole aktywności działaczy Stowarzyszenia, z których wielu objęło w KPA istotne funkcje.



	Kanada. W 1950 r. Oddział Kanada liczył ok.1650 członków działających w 18 kołach, z których najliczniejsze liczyły do 200 osób. W latach 1947-51 oraz 1953-55 prezesem Zarządu był Jan Ostrowski, w latach 1951-53 oraz 1957-59 Kazimierz Klimaszewski.

 Stowarzyszenie było świadome możliwości powiększania swego stanu ilościowego, ze względu na stały dopływ do Kanady nowych imigrantów, przybywających głównie z Niemiec. W 1950 r. Oddział szacował ilość b. żołnierzy polskich na terenie Kanady na ok. 10 tys. Władze Oddziału zdawały sobie jednak sprawę, że zdynamizowanie działalności wiąże się z nakładami finansowymi, na które Stowarzyszenie nie było stać; stąd liczne apele o wsparcie kierowane do centrali.

Atrakcyjność Kanady jako kraju stałego osiedlenia wpływała na kierunek prac Zarządu Oddziału. W 1950 r. Zarząd przedłożył rządowi kanadyjskiemu memorandum w sprawie osiedlenia Polaków z Afryki Wschodniej i Indii oraz Szwecji, z której na przełomie 1949/50, przy aktywnym poparciu Stowarzyszenia, sprowadzona została grupa 320 osób.

Stowarzyszenie starało się otoczyć opieką wszystkich przybywającymi do Kanady b. żołnierzy, przychodząc z pomocą informacyjną i prawną. Czyniło także starania o odszkodowania dla b. jeńców obozów koncentracyjnych, przekazując tę sprawę mającemu większe możliwości działania Kongresowi Polonii Kanadyjskiej.� Do tradycji większości kół weszły organizowane corocznie kwesty na rzecz polskich inwalidów wojennych. Zebrane kwoty wysyłano głównie do Niemiec, Francji i Włoch ( w latach 50-tych uzyskiwano w ten sposób ok. 10 tys. dolarów rocznie). Funkcję koordynatora pomocy inwalidom pełniło koło Montreal.

Po wstępnym okresie działalności, trudnym zarówno dla Oddziału jak i zdecydowanej większości b. żołnierzy, Stowarzyszenie przystąpiło do budowania materialnych podstaw funkcjonowania, co w niedługim czasie dało wymierne rezultaty. 

 Instytucjami wyróżniającymi Oddział Kanada  na tle działań społecznych i przedsięwzięć gospodarczych podejmowanych przez emigrację powojenną były zakładane przez koła kasy oszczędnościowo-pożyczkowe (tzw. credit union). Kasy takie powstały w latach 50-tych w połowie kół a niektóre z nich skupiały znaczną liczbę udziałowców dysponując sporym kapitałem. Np. w kasie działającej przy kole Toronto zrzeszonych było ponad 300 osób przy kapitale wynoszącym blisko 80 tys. dolarów. Podstawowym celem istnienia kas było udzielanie pożyczek, których w końcu lat 50-tych udzieliły na łączną sumę 200 tys. dolarów.

	Efekty działania kas oraz dobra gospodarka finansowa kół dała asumpt do systematycznej akcji pozyskiwania środków na budowę, względnie kupno własnych siedzib. Utworzone w tym celu „Fundusze Budowy Domów” przeznaczane były na budowę gotowych obiektów bądź zakup parcel. Wysiłki te przyniosły efekty w końcu pierwszego dziesięciolecia istnienia Stowarzyszenia. Zdecydowana większość kół stała się posiadaczami nieruchomości, niekiedy o dość znaczącej wartości. Składały się na nie tylko domy ale także działki budowlane oraz tereny sportowo-rekreacyjne. W miarę wzrostu cen nieruchomości w Kanadzie Oddział stał się jednym z najzamożniejszych ogniw Stowarzyszenia. Zasobność ta w oczywisty sposób sprzyjała prowadzeniu ożywionej działalności społecznej.

Stowarzyszenie niemal od momentu powstania prowadziło  aktywną politykę oświatową. W połowie lat 50-tych większość kół (12)  posiadała własne, z reguły dobrze wyposażone biblioteki (np. Toronto blisko 1000 tomów, Winnipeg - ok. 800).  Łącznie Stowarzyszenie dysponowało ok. 5 tys. książek, przeważnie wydawnictw nowych, opublikowanych po wojnie. Trzy koła prowadziły własne szkoły , w których uczyło się ok. 80 dzieci; trzy inne prowadziły szkoły z innymi organizacjami polonijnymi. Koło w Ottawie służyło szkole własnym lokalem. 

Blisko połowa kół Oddziału założyła amatorskie zespoły teatralne, niektóre z nich dawały po 4 przedstawienia rocznie. Koło w Port Arthur organizowało  systematyczne projekcje filmowe, dysponując własnym projektorem. We wszystkich kołach organizujących projekcje wyświetlano ok. 20 filmów rocznie. 

Niektóre z kół prowadziły własne audycje radiowe. Pierwsze zaczęło emitować audycje koło Winnipeg ; w końcu lat 50-tych koła zajmujące się emisją audycji przygotowywały ich blisko 50 rocznie.

Oddział wykazywał także dużą aktywność w dziedzinie organizowania życia towarzyskiego, wychodząc z założenia, że działa ono integrująco nie tylko na członków Stowarzyszenia. Niektóre koła urządzały ok. 100 różnego rodzaju spotkań towarzyskich rocznie.�

 	Aktywność i zasobność Oddziału spowodowała, że po kilku latach działalności Stowarzyszenie stało się on jedną z pierwszych organizacji polskich w Kanadzie. Widocznym przejawem znaczenia SPK był  V Zjazd Oddziału, który odbył się w Ottawie w kwietniu 1953 r. Stowarzyszenie zadbało by wystąpienie w stolicy wypadło okazale i z rozgłosem. W otwarciu Zjazdu wzięli udział politycy kanadyjscy najwyższego szczebla, przedstawiciele armii, kombatanci, burmistrz Ottawy. 

	Przebieg i oprawa Zjazdu, o którym sporo pisała prasa kanadyjska, był dowodem pozycji jaką Stowarzyszenie zdołało sobie wyrobić przez pierwsze kilka lat działalności. Pozycję tę wzmocniły niewątpliwe sukcesy na polu gospodarczym widoczne już wyraźnie w połowie lat 50-tych. 

Z okazji 10  rocznicy powstania Stowarzyszenia Oddział odebrał gratulacje od polskich i kanadyjskich organizacji społecznych i politycznych, których ukoronowaniem było oświadczenie premiera rządu federalnego Louisa St. Laurenta.� Specjalne posłanie wystosował także minister pracy Milton F.Gregg.

 	Pozycja jaką zajmował Oddział sprzyjała prezentacji swego programu politycznego. W uchwalonej przez V Zjazd deklaracji ideowej Stowarzyszenia zaliczyło do szczególnie ważnych  zadań :

przeciwstawianie się niebezpieczeństwu komunistycznemu na każdym polu

popieranie polskiej akcji niepodległościowej

pielęgnowanie kultury polskiej i dbanie o utrzymanie polskości.

W deklaracji stwierdzono ponadto, że „istnienie i działalność prawowitych polskich władz państwowych na obczyźnie jest jednym z najważniejszych politycznych środków walki o niepodległość /.../ Należy władzom tym dostarczyć moralnego i materialnego poparcia; warunkiem wykonania tego zadania jest współdziałanie w akcji informacyjnej , dotyczącej spraw polskich, zarówno we własnym środowisku, jak i społeczeństwie kanadyjskim.”� 

Zjazd przegłosował poprawkę statutową, wedle której wszystkie osoby ubiegające się o wstąpienie do Stowarzyszenia musiały złożyć oświadczenie o braku jakichkolwiek związków z partią komunistyczną.

Zdecydowane stanowisko polityczne jakie Oddział zajmował w latach 50-tych potwierdzone zostało w jesieni 1956 r. Stowarzyszenie z uznaniem przyjęło zmiany polityczne uznane za sukces społeczeństwa, które wymusiło zelżenie terroru oraz liczenie się władz z opinią publiczną. Uznało przy tym konieczność istnienia emigracji politycznej, pojmowanej jako „wolny i nieskrępowany odpowiednik” społeczeństwa walczącego w kraju o wolność. Konsekwencją tego stanowiska było podtrzymanie przez Zarząd Oddziału zasady nie utrzymywania kontaktu z przedstawicielstwami PRL. Miało to służyć unikaniu choćby pozorów uznawania  przez Stowarzyszenie narzuconego Polsce reżimu.�

	Stosunek jaki władze Oddziału zajęły wobec wydarzeń w kraju nie oznaczał pełnej zgodności w zaleceniami centrali. Oddział stanowczo sprzeciwił się uchwale  Rady SPK w sprawie wyjazdów do Polski członków Stowarzyszenia, informując, że wywarła ona „niekorzystne wrażenie”. Oddział poinformował władze centralne, że decyzja ta utrudni pomoc gospodarczą dla Polski a także odbierze wielu osobom możliwość spotkania z rodzinami po długim okresie rozłąki. Krytyka z jaką Oddział przyjął decyzje powzięte w Londynie nie oznaczały zmiany stosunku wobec rzeczywistości politycznej w kraju, nadal uznawanego za nie suwerenny i rządzony bez społecznego przyzwolenia.�





Ameryka Południowa



Argentyna. W początku lat 50-tych w Argentynie osiedliło się ok. 21 tys. uchodźców przybyłych w okresie powojennych. Na całym terenie kraju działało wówczas 26 polskich organizacji, w tym założone przez „starą” emigrację”, które skupione były w pełniącym funkcję organizacji centralnej Związku Polaków w Argentynie.

W latach 50-tych status Oddziału ustabilizował się, choć rozmieszczenie b. żołnierzy na terenie Argentyny a także działalność innych polskich organizacji społecznych, nie sprzyjała wypełnianiu wszystkich zadań stawianych sobie przez Stowarzyszenie. Jego działalność ograniczała się praktycznie do Buenos Aires.  Zarazem jednak SPK stało się jedną z najliczniejszych organizacji polskich; ilość członków Oddziału wzrosła do 700,by w końcu lat 50-tych spaść do ok.550.

	Stowarzyszenie przystąpiło do Związku Polaków, zrzeszającego większość organizacji polskich w Argentynie, nawiązało także bliską współpracę z organizacjami kombatanckimi (Stowarzyszenie Lotników i Związek Karpatczyków oraz ZHP).

Dla wypełniania swoich powinności oświatowych blisko współpracowało z Polską Macierzą Szkolną. Obie organizacje przejęły trud nauczania polskich dzieci i młodzieży w Argentynie, przy czym Stowarzyszenie wzięło na siebie obowiązek dostarczania i dystrybucji materiałów oświatowych oraz subsydiowania niektórych przedsięwzięć PMS. Stowarzyszenie posiadało zespół teatralny „Nasz Teatr” (jedyny polski zespół teatralny w Argentynie), usiłując w miarę posiadanych środków tworzyć ośrodek polskiej kultury. Celowi temu służył także wydawany do 1956 r.  dwumiesięcznik społeczno-kulturalny „Nasza Sprawa”. W 1958 r. pismo zaczęło wychodzić ponownie, tym razem jako dodatek do tygodnika „Głos Polski”, periodyku Związku Polaków.

	Opieka społeczna, którą zajmował się Oddział sprowadzała się głównie do pomocy w uzyskaniu rent inwalidzkich, poszukiwania rodzin, interwencji w sprawach osób chorych bądź niezdolnych do pracy; udzielano także doraźnych zapomóg. Wszystkie te zadania realizowały referaty prawny oraz porad lekarskich.

	Ze względu na dobre warunki na argentyńskim rynku pracy Oddział nie musiał pośredniczyć w poszukiwaniu pracy. Wedle informacji przysłanych do Londynu w początku lat 50-tych Polacy nie mieli kłopotu z uzyskaniem zajęcia, a legitymujący się poszukiwanymi zawodami ( np. inżynierowie) obejmowali niekiedy posady lepsze niż Argentyńczycy. O dobrych warunkach osiedlenia w Argentynie świadczy także niewielki odsetek decydujących się na reemigrację. Wedle szacunków Oddziału wynosił on ok. 0,5 % przybyłych.�



Brazylia. Z korespondencji prowadzonej przez Zarząd Główny z kilkoma osobami osiadłymi w Brazylii w końcu lat 40-tych wynika, że organizowanie Stowarzyszenia napotykało na spore trudności. 

Wstępne działania na rzecz ukonstytuowania Oddziału, mimo podjętych w tym kierunku starań, nie przynosiły efektu. W kwietniu 1951 r. Koło Polskich Kombatantów utworzone zostało przy Towarzystwie im. Józefa Piłsudskiego działającego w Sao Paulo. Władze SPK nie zdecydowały się jednak na uznanie koła za podstawę do budowy szerszej struktury Stowarzyszenia. 

Konkretniejsze formy sprawa przybrała we wrześniu 1952 r., po wizycie w Brazylii gen. Kazimierza Sosnkowskiego, z kurtuazją podejmowanego przez brazylijski Sztab Główny. W efekcie, działający od marca t.r. Komitet Organizacyjny SPK , na którego czele stał  Roman Poznański, uzyskał zgodę władz wojskowych oraz Ministerstwa Sprawiedliwości na organizację struktur Stowarzyszenia. Efektem tych ustaleń było przekształcenie Komitetu w Delegaturę Zarządu Głównego SPK , który oczekiwał na zatwierdzenie istnienia organizacji przez władze brazylijskie. Jednak mimo wcześniejszych zapewnień oraz niekorzystnych z punktu widzenia Stowarzyszenia zmian personalnych w armii brazylijskiej Sekcja Bezpieczeństwa Ministerstwa Sprawiedliwości odmówiła zgody na zatwierdzenie przedstawionego przez Delegaturę statutu SPK w Brazylii. 

Na niekorzystne stanowisko Brazylijczyków niewątpliwy wpływ miała niechęć do tworzenia przez cudzoziemców organizacji o charakterze politycznym, będąca konsekwencją restrykcyjnej wobec cudzoziemców polityki prezydenta Getulio Vargasa (dekrety nacjonalizacyjne z 1938 r.).

Wobec takiego stanowiska władz brazylijskich, Delegatura zdecydowała się na kontynuowanie istnienia w dotychczasowej formie. Za najpilniejsze zadanie uznano przeprowadzenie rejestracji oficerów polskich mogących być pomocnymi w walce z wpływami komunistycznymi w Brazylii, co jak sądzono mogłoby ułatwić w przyszłości rejestrację Stowarzyszenia.� Doszło do tego jednak dopiero w latach 60-tych.





Australia i Nowa Zelandia



	Australia. W lipcu 1950 r. odbyło się w Sydney pierwsze zebranie b. żołnierzy, podczas którego rozważano możliwość  powołania Oddziału w Australii. Niedługo potem, 12 sierpnia, również w Sydney doszło do zebrania założycielskiego Stowarzyszenia. Wyłoniony został wówczas Komitet Organizacyjny Oddziału, do którego weszli Jan Dunin Karwicki, Bolesław Koprowski oraz Tadeusz Połeć. W maju 1951 r. centrala Stowarzyszenia zatwierdził działania Komitetu. 

Efektem działań, które podjął Komitet było ukonstytuowanie się w roku 1953 czterech kolejnych kół (pierwsze, w Sydney, powstało w 1950 r.) .

	W lipcu 1953 r. odbył się I Walny Zjazd Delegatów Kół będący z zasadzie zjazdem organizacyjnym Stowarzyszenia. W miesiąc później Oddział został zatwierdzony przez Radę Naczelną SPK. W końcu 1953 r. funkcję prezesa Zarządu objął gen. Juliusz Kleeberg zaś Oddział notował widoczny rozwój organizacyjny. W 1954 r. działało już osiem kół, skupiających łącznie 413 członków.

	Po okresie wstępnym, na który przypadło przede wszystkim tworzenie struktur Stowarzyszenia w Australii oraz ich krzepnięcie organizacyjne Oddział rozpoczął działalność na polu społecznym i politycznym. W marcu 1955 r. w liście skierowanym z centrali wspomniano o rocznicy porwania i uwięzienia 16 przywódców Polski Podziemnej. Oddział zorganizował manifestacje, w których wzięli udział nie tylko członkowie SPK. 

	Na polu oświatowym Stowarzyszenie, w miarę możliwości, przychodziło z pomocą sieci szkół sobotnich, oficjalnie nazywanych Szkołami Przedmiotów Ojczystych. V Zjazd Oddziału obradujący w Canberze w 1957 r. zwrócił uwagę na obowiązek opieki nad polskimi placówkami oświatowymi oraz organizacjami młodzieżowymi, zwłaszcza Związkiem Harcerstwa Polskiego. Zjazd uznał, że na terenie wszystkich kół działać powinny drużyny harcerskie, dając tym wyraz przekonaniu praktykowanemu przez Oddział, że zachowanie polskości młodzieży na emigracji jest jednym z najważniejszych zadań uchodźczych organizacji społecznych.



	Nowa Zelandia. Pierwsze zorganizowane grupy Polaków dotarły do Nowej Zelandii jeszcze w trakcie trwania wojny. Niewielka grupa przybyła w 1941 r., zaś w początkach listopada 1944 r. na zaproszenie rządu nowozelandzkiego z Iranu sprowadzona została grupa 750 polskich dzieci i ok. 100 osób dorosłych, które ewakuowały się z Rosji wraz z armią gen. Andersa. Umieszczeni oni zostali we wzorcowym osiedlu Pahitua.� 

W okresie powojennym Nowa Zelandia przyjęła grupę DP, wśród których było ok.1000 Polaków, a także grupy b. żołnierzy PSZ. Łącznie w początku lat 50-tych wyspy zamieszkiwało ok.2,5 tys. Polaków.�

 23 maja 1950 r. grupa b. żołnierzy zamieszkałych w Wellington zwołała zebranie, podczas którego zdecydowano o powołaniu w Nowej Zelandii Oddziału Stowarzyszenia. W zebraniu wzięło udział 70 osób, z których większość wypowiedziała się za utworzeniem samodzielnego Oddziału; wybrano sześcioosobowy Zarząd  a na stanowisko jego przewodniczącego Jana Sledzińskiego. Zebranie na  którym doszło do zainicjowania działalności Koła w Wellington wzbudziło niemałe emocje, bowiem nie wszyscy znajdujący się w Nowej Zelandii b. żołnierze byli przekonani o konieczności powoływania SPK. We wrześniu 1950 r. podczas zebrania zorganizowanego przez Stowarzyszenie Polaków w Nowej Zelandii (SP) zebrani uznali inicjatywę utworzenia SPK za nie celową, za pożyteczne uważając natomiast powołanie Koła Byłych Wojskowych w ramach SP. 

Postawy niechętne utworzeniu SPK były jednak w mniejszości i jak można sądzić brały się nie tyle z niechęci do Stowarzyszenia, ile z chęci utrzymania dominującej pozycji Stowarzyszenia Polaków.

Po zawiązaniu Koła Wellington do Nowej Zelandii przybyła kolejna grupa b. żołnierzy PSZ z Wlk. Brytanii, Bliskiego Wschodu i Niemiec. Jednym z nowoprzybyłych był mjr. Feliks Guzowski, którego władze naczelne SPK oficjalnie upoważniły do zakładania ogniw Stowarzyszenia na terenie Nowej Zelandii.

W lutym 1951 r. Komitet Organizacyjny SPK zwołał zebranie założycielskie, podczas którego ponownie zdecydowano o powołaniu Oddziału i wybrano jego władze.� Prezesem Zarządu został Feliks Guzowski. W czterech kołach zrzeszonych było kilkadziesiąt osób.





Afryka



	Afryka Południowa. W lutym 1952 r. Zarząd Główny zatwierdził Delegaturę Stowarzyszenia na Afrykę Południową, która w rok później rozszerzyła swój obszar działania na Afrykę Środkową. W początku 1953 r. obejmowała ogniwa bądź utrzymywała kontakt z b. żołnierzami w Unii Południowoafrykańskiej, Kenii, Tanganice, Ugandzie, Angoli, Mozambiku i Północnej Rodezji. Na czele Delegatury, w skład której weszło 11 osób stanął Stefan Majewski a jej sekretarzem został Antoni Wejtko. Wedle szacunków Delegatury na terenie Afryki Południowej (Unii) w 1953 r. znajdowało się 1,3 tys. Polaków, z czego 45 było członkami Stowarzyszenia.

	Działalność Delegatury natrafiła na trudności charakterystyczne dla dużego obszaru zamieszkałego przez niewielkie skupisko polskie. Kontakt między ośrodkami utrzymywany był niemal wyłącznie drogą korespondencyjną, zaś wydatki na bieżącą działalność pokrywane niemal w całości z funduszy prywatnych. 

Mimo tych trudności Delegatura starała się działać zgodnie z celami stawianymi sobie przez Stowarzyszenie. Dzięki pomocy centrali w Johanesburgu, Kapsztadzie i Durbanie założone zostały biblioteki. W miarę możliwości organizowano akcje odczytową; ze względu na rozproszenie skupiska polskiego zrezygnowano z prowadzenia kursów zawodowych. 

Do Delegatury docierało kilka tytułów pism polskich z Londynu i Paryża oraz przysyłane przez centralę „Polska Walcząca” i „Syrena”. Bieżące informacje organizacyjne przynosił „Komunikat Kombatanta” wydawany mniej więcej raz na 1,5 miesiąca w nakładzie 300 egz.�

W 1954 r. Delegatura, której pracami kierował jej dotychczasowy sekretarz Antoni Wejtko , podjęła wysiłki zmierzające do przekształcenia w Oddział. Działania te przyniosły efekty w marcu 1955 r. kiedy to doszło do formalnego ukonstytuowania się Oddziału Afryka-Południe, który w sierpniu t.r. został zatwierdzony przez Radę Główną. Na czele Zarządu wybrany został Antoni Wejtko.

 Prezes Oddziału, którzy położył duże zasługi w jego utworzeniu (ur.1895) był oficerem zawodowym, podczas I wojny służył w Korpusie gen. Dowbora Muśnickiego, po kampanii wrześniowej dotarł do Francji a następnie Wlk. Brytanii, prowadził w Szkocji kursy spadochronowe dla Cichociemnych oraz dowodził Szkołą Podchorążych Saperów.

W kwietniu 1958 r. na farmie „La Hormosa” obradował  II Zjazd Oddziału liczącego wówczas pięć kół oraz 167 członków. Wielkość ta, na co zwrócono uwagę podczas zjazdu była nieproporcjonalnie niska wobec ilości b. wojskowych zamieszkujących Afrykę Południową. W końcu lat 50-tych szacowano ich na ok. 300 na 1500 wszystkich Polaków.

Sytuacja w jakiej funkcjonował Oddział nie zmieniła się zasadniczo na przestrzeni lat 50-tych. Emigracja zajęta troskami materialnymi nie przejawiała większego zainteresowania poczynaniami zbiorowymi, od działalności społecznej stroniła także młodzież. Mimo tego Oddział zdołał utrzymać stan posiadania, ze współpracy z innymi organizacjami społecznymi czyniąc podstawę swoich działań oświatowych i kulturalnych.

Od momentu powstania Oddział utrzymywał kontakty z kombatantami południowoafrykańskimi. Szczególne więzy łączyły Stowarzyszenie z lotnikami, którzy podczas Powstania Warszawskiego nieśli pomoc walczącemu miastu. Ze 119 członków załóg zginęło 40. 3 maja 1958 r.  przedstawiciele Oddziału wręczyli lotnikom biorącym udział w lotach nad Warszawą odznaki AK, przyznane im przez gen. Bora Komorowskiego. W zjeździe lotników wzięło udział 12 reprezentantów Stowarzyszenia.

Wydarzenia polityczne do jakich doszło w Polsce w 1956 r. skłoniły władze Oddziału do przedstawienia swego stanowiska wobec sytuacji w kraju. Uznano, że  intencją władz komunistycznych nie jest przywrócenie wolności społeczeństwa i suwerenności państwa a jedynie zachowanie monopolu władzy. Społeczeństwo natomiast nie zadowala się częściowymi zmianami i opowiada się za przywróceniem wolności obywatelskich, demokracji i niepodległości. Biorąc to pod uwagę Oddział uznał, że cele emigracji pozostają nadal aktualne; wśród nich za najistotniejsze uznano wniesienie sprawy krajów środkowo-europejskich na forum polityki międzynarodowej, uznanie przez Zachód granicy na Odrze i Nysie oraz pomoc gospodarczą dla Polski.�



Kenia. Tak jak większość niedużych ogniw Stowarzyszenia, koło Nairobi stawiało sobie cele, których realizacji mogło sprostać. Deklarowało działania zmierzające do utrzymania spoistości narodowej kolonii polskiej w Kenii oraz podtrzymywania postaw niepodległościowych.

	Prezes Zarządu koła Ryszard Królikowski, wraz z członkami Stowarzyszenia był inicjatorem powołania do życia Związku Polaków w Kenii, w skład którego weszło oprócz SPK cztery organizacje, reprezentujące ok. 350 osobową społeczność Polską ; w 1953 r. koło liczyło 47 osób.

	Na polu oświatowym Stowarzyszenie, przy wsparciu centrali, zaopatrywało w książki Świetlicę Polską w Nairobi, oraz prenumerowało kilka czasopism ( w tym „Kulturę”) . Z inicjatywy koła zorganizowany został kurs języka angielskiego z myślą o Polakach, którzy otrzymali pracę w instytucjach kenijskich; w miarę możliwości Stowarzyszenie pomagało w otrzymaniu pracy. Koło otaczało stałą opieką kwatery kilku zmarłych w Kenii polskich żołnierzy, pochowanych na cmentarzu wojskowym w Narobi.

	W rocznicę znaczących rocznic, przede wszystkim 3 Maja i 11 Listopada koło organizowało akademie, spotykano się także na Mszach odprawianych w rocznicę śmierci marszałka Piłsudskiego oraz gen. Sikorskiego. Corocznie organizowane były wspólne spotkania wigilijne.

W początku lat 50-tych członkowie Stowarzyszenia przygotowali kilka audycji, składających się z polskich pieśni i melodii, które 3 maja emitowała rozgłośnia radiowa w Nairobi.�





   	                                  Rozdział III

            STOWARZYSZENIE W LATACH 60 i 70-TYCH.



       

  Zjazdy Stowarzyszenia oraz personalia władz naczelnych



W pierwszej połowie lat 60-tych Stowarzyszenie liczyło ok. 20 tys. członków zrzeszonych w 22 ogniwach na terenie 21 krajów, co czyniło ją, tak jak w dziesięcioleciu poprzednim najliczniejszą organizacją emigracyjną obecną w największej ilości krajów.

W lata 60-te Stowarzyszenie weszło jako organizacja o ustabilizowanej pozycji, powszechnie znana , niekiedy nawet postrzegana jako wypełniająca zadania i funkcje całej emigracji. Taki stosunek do SPK spowodowany był faktem erozji niektórych instytucji emigracyjnych, zarówno społecznych i kulturalnych a zwłaszcza politycznych. Wynikało to po części z trudności w wypełnianiu przez nie zadań stawianych sobie po zakończeniu wojny, po części zaś z naturalnym  ubytkiem szeregu znanych osobistości. W tej sytuacji, która częściowo dotyczyć będzie także Stowarzyszenia, jednakże w stopniu daleko mniejszym niż na przykład instytucje polityczne, SPK pozostawało organizacją zdolną do realizowania swojej polityki a także widocznie obecną w społecznym pejzażu całej emigracji niepodległościowej. 

W końcu lat 50-tych zdecydowano się ograniczyć wystawność oprawy zjazdów. Zrezygnowano przede wszystkim z rozbudowanej części artystycznej. Spowodowane to było zarówno kwestiami finansowymi jak i malejącą frekwencją nie wynikającą z braku zainteresowania widowiskiem, do którego przygotowania Stowarzyszenie przywiązywało w latach 50-tych dużą wagę a czynnikiem zupełnie prozaicznym jakim był przypadający na sierpień sezon urlopowy w Wlk. Brytanii, a co za tym idzie nieobecnością w Londynie wielu potencjalnych uczestników uroczystości. 

Było wyraźnym dowodem wzrostu zamożności niemałej liczby Polaków, w widoczny sposób wpływający na ich sposób życia i odbijający się na aktywności społecznej. Sytuacji tej musiało stawić czoła nie tylko SPK.

W tych warunkach władze Stowarzyszenia zdecydowały nie tylko o zaniechaniu organizowania tradycyjnego dotąd widowiska patriotycznego, ale także o zmianie terminu zjazdu. Wybrano miesiąc równie co sierpień szczególny, a mianowicie listopad. Wyjątek stanowił termin obrad VIII Zjazdu, który odbywał się w trzeciej dekadzie maja, niemal w dwudziestą rocznicę I Zjazdu z 1946 r., stanowiąc fragment obchodów milenijnych , których zwieńczeniem były uroczystości na londyńskim stadionie White Hall. Zjazdy odbywane w listopadzie łączone były z akademiami z okazji odzyskania niepodległości, które kończyły się programami artystycznymi.

Scenariusz oprawy obrad nie uległ zasadniczej zmianie. Zjazd tradycyjnie rozpoczynał się od Mszy, odprawianej w latach 60-tych już nie w Brompton Oratory, a polskim kościele pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli. Tak jak w latach poprzednich w otwarciu zjazdów brali udział przedstawiciele władz RP na obczyźnie, w tym gen. Anders, wchodzący w skład Rady Trzech.

Pierwszy w latach 60-tych,VII Zjazd SPK, tak jak wszystkie poprzednie i następne obradował w Londynie, w dniach 8 - 11 listopada 1963 r. W ostatnim dniu obrad wybrane zostały władze Stowarzyszenia. Na czele Rady Federacji stanął gen. Kazimierz Wiśniowski. 

Ur. w 1896 r., gen. Wiśniowski był  absolwentem Wyższej Szkoły Wojennej; brał udział w kampanii wrześniowej, był więźniem sowieckim. Od momentu utworzenia II Korpusu pełnił funkcję jego Szefa Sztabu, będąc jednym z najbliższych współpracowników gen. Andersa. Po zakończeniu wojny wspierał różne inicjatywy społeczne tworzone na bazie wojska. Był orędownikiem powstania Stowarzyszenia, umożliwił także powołanie do życia Instytutu Literackiego założonego we Włoszech w 1946 r. przez Jerzego Giedroycia. 

Kiedy w 1964 r. gen. Wiśniowski zmarł, stanowisko p.o. Przewodniczącego Rady objął Zygmunt Szadkowski.  Na stanowisko Prezesa Zarządu Federacji Rada ponownie powołała Karola Ziemskiego.

VIII Zjazd obradował 21 do 23 maja 1966 r. Przewodniczącym Rady Federacji wybrany został gen. Kazimierz Glabisz, wiceprzewodniczącymi Jarosław Żaba oraz Jan Wawrzkiewicz, na czele Zarządu Federacji po raz kolejny stanął Karol Ziemski. Gen. Glabisz   (ur.1893 r. ) był długoletnim działaczem Stowarzyszenia oraz jednym z jego założycieli na terenie Wlk. Brytanii. Brał udział w Powstaniu Wielkopolskim, był absolwentem Wyższej Szkoły Wojennej, we wrześniu 1939 r. był m.in. oficerem a adiutanturze Naczelnego Wodza, po roku 1940 r. był m.in. szefem Oddziału I Sztabu Naczelnego Wodza; w finałowym okresie wojny dowodził 4  Dywizją Piechoty.

IX Zjazd obradujący od 12 do 15 listopada na stanowisko Przewodniczącego Rady powołał Karola Ziemskiego (wiceprzewodniczący Jarosław Żaba oraz Jan Wawrzkiewicz).Prezesem Zarządu został Stefan Soboniewski a wiceprezesami Stanisław Wąsik oraz Czesław Czapliński.

X Zjazd obradował od 12 do 15 listopada 1976 r. Na stanowisko Przewodniczącego Prezydium Rady wybrany został gen. Bronisław Duch, wiceprzewodniczącymi zostali Mieczysław Chmielewski oraz Jarosław Żaba. Prezesem Zarządu Federacji został Stefan Soboniewski (wiceprezesi Czesław Czapliński i Stanisław Wąsik). Gen. Duch ( ur. 1896 r. ) był jednym z najpopularniejszych na obczyźnie wyższych dowódców z czasu II wojny światowej. Był m.in. żołnierzem Legionów, w czasie kampanii wrześniowej walczył w 39 Dywizji  Piechoty. W kampanii francuskiej dowodził 1 Dywizją Grenadierów, od 1943 do 1945 r. był dowódcą 3 Dywizji Strzelców Karpackich.                             

Niewątpliwym atutem Stowarzyszenia, widocznym w latach 60 i 70-tych była jego stabilność organizacyjna. Dowodem tego był przebieg zjazdów, rozumianych przez większość biorących w nich udział jako forum dyskusji o zadaniach i kondycji Stowarzyszenia, nie zaś  rozgrywek personalnych. To również wyróżniało SPK od całego szeregu instytucji ( nie tylko politycznych) trawionych długotrwałymi kryzysami personalnymi, w wyraźny sposób odbijającymi się na jakości ich działania. 

Formy działania wewnętrznego, wypracowane i utrwalone w latach 50-tych pozwoliły na sprawne kierowanie Stowarzyszeniem oraz wytyczanie zadań podtrzymujących pozycję i rolę SPK. We wstępnym okresie działalności SPK nie było organizacją, w której kluczowe stanowiska  objęły powszechnie znane osobistości. Brało się to z obawy, by organizacja nie została zdominowana przez wyższych oficerów, a tym samym by nie zapanowały w niej stosunki niewiele odbiegające od zasad rządzących wojskiem. Z biegiem czasu na ważnych stanowiskach w Stowarzyszeniu pojawili się popularni na emigracji b. dowódcy - Karol Ziemski, Bronisław Duch, Kazimierz Wiśniowski, Kazimierz Glabisz. 

Dowodziło to nie tylko przestrzegania zasad demokratycznych ale także ustania obaw co do ewentualnych prób hierarchizowania SPK. Służyło zarazem Stowarzyszeniu, którym eksponowane stanowiska zajmowały osobistości znane i popularne . Nie ulega wątpliwości, że była to forma świadomej polityki SPK, które zwłaszcza wobec kraju chciało być reprezentowane przez osoby znane bez trudności identyfikowane ze znaczącymi wydarzeniami z przeszłości.



 

                     Cele i zdania Stowarzyszenia



Po upływie 20 lat od momentu powstania SPK było inną organizacją niż w okresie powojennym. Pozostając wierne sformułowanym wówczas generalnym celom i poglądom politycznym swoich członków w miarę upływu lat Stowarzyszenie wyszło daleko poza sferę problemów czysto kombatanckich; działając praktycznie na wszystkich obszarach życia społecznego na obczyźnie i realizując większość obowiązków emigracji politycznej. Poszerzenie zakresu aktywności oraz zmiany zachodzące w skupisku polskim na obczyźnie skłoniły Stowarzyszenie do sprecyzowania swoich celów i zadań w sytuacji społecznej i politycznej (w kraju i na emigracji)  odmiennej od tej, w której  rozpoczynało działalność. 

Tak jak w okresie powojennym Stowarzyszenie deklarowało działania na rzecz zespolenia wysiłków dla dobra zrzeszonych w nim osób w dziedzinie ideowej, kulturalnej, społecznej i gospodarczej. W przełożeniu na język konkretów Stowarzyszenie stawiało sobie następujące cele i zdania:

utrzymanie i realizowanie wśród emigracji a także społeczeństw nie polskich idei wolnej i niepodległej Polski

umacnianie spoistości narodowej i podtrzymywanie wśród kombatantów więzi zespołowych zawiązanych w czasie wojny

kontynuowanie współpracy z kombatantami innych narodów oraz urzeczywistnianie w świecie ideałów , za które biorący udział w II wojnie światowej oddawali życie

uzyskiwanie dla kombatantów polskich praw równych z kombatantami państw ich zamieszkania

propagowanie prawdy historycznej o wkładzie i udziale Polski w II wojnie światowej�

	X Zjazd Stowarzyszenia dyskutując nad bieżącymi zdaniami organizacji za najistotniejsze uznał:

wspieranie działalności niepodległościowej

dbałość o kondycję młodzieży emigracyjnej wyrażającą się wiązaniem jej z polską kulturą i działaniami niepodległościowymi

współdziałanie z  polskimi organizacjami kombatanckimi i politycznymi w wolnym świecie

łączenie walki narodu polskiego z walką o suwerenność wszystkich narodów ujarzmionych przez ZSRR

oddziaływanie na opinię publiczną krajów osiedlenia Polaków w celu zwrócenia uwagi na problem przestrzegania praw człowieka w krajach uzależnionych od ZSRR.�

W latach 60 i 70-tych Stowarzyszenie nie zmieniło poglądu w sprawie podstawowych powinności emigracji. Uznawało za konieczne zachowanie instytucji legalizmu, pojmowanej co najmniej jako symbol wolnej Polski, nie uznawania władz PRL i kształtu terytorialnego Polski oraz opowiadało się za praktyką polityczną opartą na współdziałaniu wszystkich niepodległościowych sił politycznych działających w wolnym świecie.

Deklarując powyższe cele, Stowarzyszenie nadal pozostawało organizacją apolityczną tj. nie występującą jako strona w życiu wewnątrz emigracyjnym, pozostając zrzeszeniem usiłującym realizować ogólnonarodowe i ogólnoemigracyjne cele polityczne, społeczne i kulturalne.

W celu sprostania rzeczywistości politycznej , zarówno międzynarodowej jak polskiej, krajowej i emigracyjnej w 1963 r. władze centralne SPK zdecydowały się utworzyć Biuro Studiów mające za zadanie dokonywanie analizy zagadnień dotyczących Stowarzyszenia oraz stanowiących przedmiot jego szczególnego zainteresowania. Biuro spełniało trzy podstawowe funkcje: stanowiło forum dyskusji nad sprawami istotnymi z punktu widzenia SPK, zajmowało się opracowywaniem najistotniejszych zagadnień i ogłaszaniem ich drukiem oraz przygotowywało dezyderaty na walne zjazdy.

Biuro, na którego czele stanął Jarosław Żaba, w pierwszym okresie działalności zajmowało się współpracą polskich organizacji w świecie, kwestią przyszłości Stowarzyszenia, przeciwdziałaniem akcji podjętej przez władze PRL w celu infiltracji SPK a także sprawą wyjazdów i kontaktów z krajem.

Biuro przygotowało m.in. stanowisko  w sprawie podstaw działania Stowarzyszenia, które przyjął VIII Zjazd. Szeroko pojęty program działania SPK obejmował następujące zagadnienia:

 kontynuowanie walki o niepodległość

 prowadzenie akcji przyciągania młodzieży do Stowarzyszenia 

 dalszą rozbudowę ogniw SPK

 koordynowanie  i upowszechnianie idei życia społecznego we wszystkich   krajach zamieszkiwanych przez Polaków.�





             Polityczne oblicze Stowarzyszenia



SPK, podobnie do wszystkich instytucji i organizacji politycznych działających na obczyźnie, korektę swego programu politycznego uzależniało od wewnętrznej i zewnętrznej sytuacji Polski. Oceniając politykę władz PRL po 1956 r. oraz  relacje pomiędzy Polską a ZSRR , uznano, że ideały, którym SPK pozostawało wierne od momentu swego powstania nie straciły na aktualności, niezmienne zatem pozostawało także polityczne oblicze Stowarzyszenia. 

SPK postrzegało siebie za jedną z głównych organizacji emigracji niepodległościowej, uważając służbę Polsce za swoje naczelne zadanie. Służbę tę rozumiano przede wszystkim jako reprezentowanie interesów i celów narodu polskiego a działalność na arenie międzynarodowej za rację bytu i główne zadanie. Stowarzyszenie inicjowało i popierało zatem wszelkie działania zmierzające do przekreślenia skutków porozumień jałtańskich, deklarując także obronę interesów Polski i inspirowanie akcji działających na jej rzecz.�

	Stabilizacja sytuacji międzynarodowej a zwłaszcza poprawa stosunków miedzy Waszyngtonem-Moskwą, widoczna mimo chwilowych napięć po 1956 r.,  spowodowało zmianę stanowiska Stowarzyszenia odnośnie sposobu odzyskania przez Polskę niepodległości. W oświadczeniu przyjętym na IX Zjeździe Stowarzyszenie odżegnało się od traktowania wojny jako drogi do wolności Polski, choć możliwości wybuchu takiego konfliktu takiego nie wykluczało. Identyfikując się ze stanowiskiem większości wychodźstwa, metodę odzyskania niepodległości SPK widziało w wysiłkach podejmowanych przez naród polski - w wymiarze politycznym, gospodarczym i kulturalnym, w połączeniu ze zmianami w położeniu międzynarodowym, przy współudziale niepodległościowego wychodźstwa.�





                    Sytuacja międzynarodowa



Precyzując swoje stanowisko wobec sytuacji międzynarodowej  VII Zjazd Stowarzyszenia wprost stwierdził, że polityka koegzystencji, której hołdują kraje zachodnie nie tylko nie przybliża momentu odzyskania przez Polskę niepodległości ale stabilizuje jej uzależnienie od Moskwy, czyniąc ten stan niejako normalnym. W pierwszej połowie lat 60-tych Stowarzyszenie nie dopatrzyło się w polityce Zachodu jakiejkolwiek koncepcji bądź myśli mającej na celu wyzwolenie ujarzmionej części Europy; zwracało przy tym  jednocześnie uwagę na przyznawanie „prawa swobodnego wyboru ustroju” krajom zrzucającym okowy kolonialne.

Podobnie sytuację międzynarodową widziano w początku lat 70-tych. Utrzymywanie się „równowagi strachu”, opartej na równowadze arsenałów nuklearnych uznano za stan oddalający możliwość wybuchu konfliktu światowego. Choć z satysfakcją przyjęto próby powstrzymania przez Stany Zjednoczone ekspansji komunizmu na Kubie czy w Wietnamie, zarazem jednak zwrócono uwagę na nie podejmowanie żadnych kroków w celu wspomożenia ruchów wolnościowych  w sowieckiej strefie wpływów w Europie. Przykładem tego był stosunek Zachodu do wydarzeń na Węgrzech w latach 50-tych oraz w Czechosłowacji w 1968 r. 

Sytuacja międzynarodowa, choć nadal z punktu widzenia Polski niekorzystna nosiła od drugiej połowy lat 60-tych, oznaki zmian. Światowy obóz komunistyczny przestał być monolitem; Stowarzyszenie z satysfakcją konstatowało konflikt chińsko-radziecki, odmienność modelu jugosłowiańskiego oraz oznaki szukania własnej „drogi do socjalizmu” niektórych zależnych od ZSRR państw europejskich. Ambicje niepodległościowe przejawiały także narody leżące na terenie ZSRR. Wszystko to świadczyło, w przekonaniu Stowarzyszenia, że narody zależne od Moskwy nie wyrzekły się wolności. 

Nadzieję na zmianę położenia międzynarodowego dawał przeżywający się podział na bloki. Nowe ośrodki siły, Chiny oraz Japonia, a także Wspólnota Europejska, otwierały zdaniem SPK możliwości zmian sytuacji międzynarodowej, które działać będą na korzyść państw nie suwerennych , w tym Polski. 

Przy takiej oceny międzynarodowej sceny politycznej Stowarzyszenie krytycznie odniosło się do polityki sekretarza stanu USA Henry Kissingera, będącej realizacją tzw. doktryny Sonnefelda. Opierała się ona na założeniu równowagi w stosunkach między super mocarstwami i akceptacji uzależnienia państw środkowo-wschodniej Europy od ZSRR. Polską odpowiedź na tak pojmowaną stabilizację stanowiły, zdaniem Stowarzyszenia, wypadki w Radomiu i Ursusie, dowodzące, że społeczeństwo nie godzi się z politycznym stanem rzeczy w Polsce. 

W latach  70-tych, podobnie jak to miało miejsce w okresie wcześniejszym, Stowarzyszenie nadal dość krytycznie oceniało politykę Zachodu wobec Moskwy. W uchwale X Zjazdu stwierdzono, że bez względu na nazwy kolejnych doktryn określających amerykańską politykę wobec ZSRR, począwszy od roll back  a skończywszy na detente,  USA i Zachód był cały czas w defensywie. 

Mimo dystansu okazywanemu polityce odprężenia, której kulminacją była konferencja w Helsinkach w 1975 r., Stowarzyszenie z uznaniem przyjęło fakt możliwości stymulowania na nacisku na ZSRR w celu wywiązywania się z przyjętych w Helsinkach zobowiązań przestrzegania praw człowieka.�

W ocenie sytuacji międzynarodowej Stowarzyszenie niemało uwagi poświęciło idei zjednoczonej Europy. Inicjatywa ta zyskała we władzach SPK uznanie, zarówno w wymiarze integracji ekonomicznej, której wyrazem było powstanie EWG, jak i politycznej. Budowa jedności europejskiej nie powinna jednak ograniczać się, zdaniem Stowarzyszenia, do zachodniej części kontynentu. Dążeniem SPK było objęcie zjednoczeniem całej Europy, a więc także państw ujarzmionych przez Moskwę. 

Za jeden z kluczowych warunków zjednoczenia uznawano poprawę stosunków polsko-niemieckich. Pozytywnie oceniono zatem układ zawarty miedzy Polską a RFN w grudniu 1970 r. Zachowanie kanclerza Brandta pod Pomnikiem Bohaterów Getta oceniono jako „akt skruchy”, dobrze wróżący pojednaniu polsko-niemieckiemu. Warunkiem nowej jakości w stosunkach pomiędzy obu państwami było zaniechanie polityki rewizjonizmu i odwetu głoszonej przez niemieckie organizacje ziomkowskie.

Ważny czynnik poprzedzający zjednoczenie Europy widziało Stowarzyszenie w ułożeniu stosunków między państwami leżącymi w jej środkowo-wschodnim regionie. Wspólny los, łączące je więzy oraz sytuacja gospodarcza nakazywały wspólne wchodzenie do Europy. W jej ramach, uznawano, łatwiejsze będą do rozwiązania nadal istniejące, nie zadawnione konflikty.�

Stowarzyszenie, podobnie do innych organizacji emigracyjnych, nie miało wpływu na decyzje polityczne, w sposób pośredni bądź bezpośredni, dotyczące Polski. Tym niemniej uważało się za powołane do występowania w sprawach żywotnych dla interesów Polski. Za takie uznano, rozpowszechnione przez prasę zachodnią w końcu 1969 r., wiadomości o rozważaniu przez NATO uderzenia nuklearnego na Polskę, Czechosłowację i NRD w wypadku  agresji ZSRR przeciwko krajom Europu Zachodniej. W związku z tym, władze Stowarzyszenia wystosowały w lutym 1970 r. list do premiera Wlk. Brytanii Harolda Wilsona, zawierający  ostry protest przeciw rozwiązaniom branym pod uwagę przez NATO. Niosły one narodowi polskiemu - pisano - „wizję zniszczeń i aktu ludobójstwa ze strony tych, w których pokłada nadzieję.” Analogiczny list Stowarzyszenie wysłało do prezydenta Stanów Zjednoczonych Richarda Nixona. �





                           Sytuacja w kraju



Wypowiadając się na tematy polityczne Stowarzyszenie siłą rzeczy największą uwagę zwracało na sytuację w Polsce. Wydarzeniem, które ogniskowało uwagę SPK w połowie lat 60-tych były obchody Milenium chrztu Polski. Stowarzyszenie uznało tę rocznicę za wyjątkową z paru powodów. Po pierwsze   była dowodem pozostawania Polski w orbicie wpływów cywilizacji Zachodu, po drugie zaś dowodem na pozycję zajmowaną przez Kościół w kraju mimo trwającej od lat systematycznej ateizacji. 

VII Zjazd podjął specjalną uchwałę milenijną, w której rocznicę tysiąclecia przyjęcia chrześcijaństwa uznał za „największą w naszych dziejach”. Przypomniał przy okazji słowa, jakie Prymas Wyszyński skierował do emigracji w 1963 r. „Wkład waszych uczuć, myśli i woli musicie włożyć w dzieło przygotowania narodu polskiego na podwójne Tysiąclecie naszego bytu narodowego w poczuciu pełnej świadomości narodowej i państwowej, a zarazem Tysiąclecia chrztu naszej Ojczyzny...”.�

Stowarzyszenie, tak jak w latach 50-tych, zwracało szczególną uwagę na położenie Kościoła w Polsce. VII Zjazd wypowiadając się w tej sprawie zwrócił uwagę na kontynuowanie przez władze polityki prześladowań polegających na ograniczeniach administracyjnych, utrudnieniach w nauczaniu religii oraz represyjnym fiskaliźmie. Podkreślono zarazem, że Kościół nie tylko nie uległ naciskowi lecz nadal jest dla większości społeczeństwa „źródłem otuchy i siły”.

W specjalnej uchwale VIII Zjazdu dotyczącej sytuacji Kościoła Stowarzyszenie potępiło administracyjne środki jakich użyły władze do uniemożliwienia odbycia uroczystości milenijnych w formie zaplanowanej przez Episkopat - odmowę zgody na złożenie wizyty w Polsce papieża Pawła VI oraz restrykcje wobec prymasa Wyszyńskiego. Zjazd przesłał wyrazy najwyższego uznania i czci dla duchowieństwa polskiego a wszystkim Polakom w kraju zapewnienia o wysiłkach na rzecz „przybliżenia dnia wolności”. 

Pewne polepszenie sytuacji Kościoła dostrzeżono w początku lat 70-tych, po objęciu stanowiska I sekretarza przez Edwarda Gierka. Skonstatowano ustanie represji oraz zainicjowanie polityki „normalizacji” w stosunkach państwo - Kościół. Wypowiadający się na ten temat IX Zjazd  zapewnił Episkopat, że postawa Kościoła jest dla emigracji przykładem oraz inspiracją wiary i nadziei.  Zjazd sformułował postulat wzmożenia międzynarodowej presji  na reżimy komunistyczne w celu przywrócenia pełnej wolności działania dla Kościoła katolickiego oraz wszystkich Kościołów i wyznań w Polsce.�

Analizując położenie narodu polskiego po okresie 20 lat rządów komunistycznych Stowarzyszenie uważało, że społeczeństwo zachowało duchową niezależność wobec reżimu. Wysiłki władz zmierzające do przeobrażenia psychiki narodu spełzły na niczym, mimo redukowania wpływu Kościoła, rodziny oraz stymulowania przemian społecznych niekorzystnych z punktu widzenia obrony narodowej tożsamości.

Stowarzyszenie poświęciło wiele uwagi wydarzeniom politycznym z końca lat 60-tych. Wypadki marcowe, uznane za sprowokowane przez władze, przyniosły jej pozorny sukces. Aczkolwiek pozwoliły na eliminację jednostek najaktywniejszych oraz czystkę wśród pracowników wyższych uczelni, upowszechniły wśród młodzieży przekonanie o rzeczywistym obliczu systemu. Towarzysząca  protestom młodzieży akademickiej kampania antysemicka przyniosła, zdaniem Stowarzyszenia, wielką szkodę Polsce na arenie międzynarodowej. Stanowisko w tej sprawie zajęła Rada Federacji, stwierdzając ,że polityka władz PRL wobec Polaków pochodzenia żydowskiego oraz wobec państwa Izrael jest sprzeczna z polskimi tradycjami wolnościowymi i moralną postawą narodu polskiego. Zarazem Rada potępiła środowiska żydowskie na Zachodzie, które wykorzystały rozgrywki w obrębie PZPR do dyskredytowania całego społeczeństwa polskiego, przypominając, że w czasie wojny dzięki pomocy Polaków uratowało się ok.100 tys. Żydów.�

 Równie zdecydowanie Stowarzyszenie odniosło się do inwazji Czechosłowacji, w której udział wzięły jednostki wojska polskiego. Interwencja Moskwy dowiodła, że tłumienie wszelkich przejawów samodzielności jest „zasadniczą podstawą istnienia sowieckiego imperium.”� Udział wojska  polskiego w inwazji Czechosłowacji , uznany przez SPK za haniebny, stanowił kolejny dowód pełnego uzależnienia Warszawy od ZSRR i spowodował krytyczne opinie w armii. 

Władze PRL nie potrafiły, wedle Stowarzyszenia, w satysfakcjonujący dla społeczeństwa sposób podnieść stopy życiowej. Człowiek pracy w Polsce był wyzyskiwany, a kraj eksploatowany gospodarczo przez ZSRR. Podjęte w końcu lat 60-tych reformy były w rzeczywistości symulacją ukrywającą bezruch. W tej sytuacji podwyżki cen żywności spowodowały eksplozję określoną jako wybuch „rozpaczy i gniewu”. Bunt robotników i użycie wojska do pacyfikacji miast Wybrzeża oznaczało, wedle SPK, pełne bankructwo ideologiczne partii komunistycznej. Mimo niewspółmierności sił zwycięstwo odnieśli robotniczy. Dowodem tego były zmiany na najwyższych szczeblach partii i rządu a także wyraźne obawy Moskwy by wypadki grudniowe nie powtórzyły się w innych krajach bloku. Stąd wspólna akcja propagandowa ZSRR i jej satelitów zalecająca troskę o byt materialny i podniesienie poziomu życia.

20 grudnia 1970 r. Stowarzyszenie wzięło udział we współorganizowanej przez siebie w Londynie  manifestacji protestacyjnej przeciwko metodom użytym przez władze do tłumienia wystąpień robotników na Wybrzeżu. Podczas manifestacji przyjęta została rezolucja, w której  domagano się m.in. odwołania zarządzenia o użyciu broni wobec strajkujących, zwolnienia wszystkich aresztowanych, wprowadzenia reform gospodarczych opartych na zasadach racjonalnej ekonomii, nie zaś ideologii oraz zaprzestania wymiany gospodarczej z innymi krajami , jeśli nie jest ona oparta na zasadach korzyści ekonomicznych.�

W styczniu 1971 r. uchwałę w sprawie sytuacji w kraju powzięła Rada Organizacji Kombatanckich, w skład której wchodziło SPK.  W uchwale oddano hołd poległym w Grudniu oraz wezwano członków wszystkich zrzeszeń kombatanckich do składania darów na rzecz ofiar wypadków. 

20 stycznia t. r. Stowarzyszenie poinformowało swoich członków, że w związku z wydarzeniami w Polsce wznowił działalność Komitet Pomocy Rodakom w Kraju, na czele którego stanął gen. Roman Odzierzyński. Celem Komitetu, aktywnie wspieranego przez SPK, było propagowanie i koordynacja pomocy potrzebującym w Polsce.�

Wypowiadając się na temat sytuacji wewnętrznej w kraju po przejęciu władzy przez Gierka Stowarzyszenie dystansowało się od popierania inicjatyw władz, uznawanych za doraźnie akcje propagandowe. Tak było w przypadku pierwszych informacji na temat odbudowy Zamku Królewskiego w Warszawie. SPK, w ramach Rady Organizacji Kombatanckich, wraz ze Zjednoczeniem Polskim uznało , że jeśli zapowiedzi odbudowy zostaną zrealizowane emigracja wesprze tę inicjatywę finansowo. Oświadczenie opatrzone zostało zastrzeżeniem , że dary finansowe przekazane zostaną do kraju w taki sposób „by były istotnie użyte na jego odbudowę.”�

W wymiarze polityki zagranicznej Gierek nie dążył, zdaniem Stowarzyszenia, do zmniejszenia stopnia ingerencji sowieckiej w sprawy wewnątrz polskie. Konstatowano nawet tendencję odwrotną, zwracając uwagę na coraz widoczniejszą zależność PRL od Moskwy.

Stowarzyszenie, podobnie do większości organizacji emigracyjnych wstrzemięźliwie ustosunkowało się do zmian w polityce gospodarczej zainicjowanych przez ekipę Gierka. Aczkolwiek za pozytywne uznano działania, które przyniosły poprawę sytuacji gospodarczej, zauważono, że nie miała ona cech trwałości, okupiona została ponadto zawężaniem marginesu wolności, wzmożoną presją cenzury i restrykcjami w polityce kulturalnej. 

Przejawem wyraźnego kryzysu polityki gospodarczej Gierka była próba wprowadzenia podwyżek cen żywności, przyjęta protestami w czerwcu 1976 r. W wydanym z tej okazji oświadczeniu Stowarzyszenie wyraziło uznanie dla społeczeństwa w kraju i solidarność z jego ambicjami, stwierdzając, że „przywrócenie prawdziwej wolności i porządku demokratycznego łącznie z prawdziwie niezależnymi związkami zawodowymi /.../ może zaspokoić słuszne prawa narodu i zabezpieczyć jego rozwój duchowy i gospodarzy.”�

Zmiany w konstytucji, wprowadzone w 1976 r., oprotestowane przez środowiska inteligenckie, wzmogły, zdaniem SPK, „tendencje dyktatorskie w PZPR” a także uzależnienie od ZSRR. Wraz z wyraźnie pogarszającą się sytuacją ekonomiczną kraju, doprowadziły do kolejnego kryzysu, który, tak jak poprzednie, wywołany został istotą systemu. Dyktatorskie metody rządzenia powodowały oddalanie się władzy od społeczeństwa, jej zamykanie się  i czerpanie informacji o społecznych nastrojach i oczekiwaniach za pośrednictwem policji. W konsekwencji prowadziło to do podejmowania błędnych decyzji i kolejnych konfliktów. Odpowiedzialność za nie ponosiły wedle SPK wyłącznie władze PRL, lekceważąc społeczeństwo i ukrywając przed nim rzeczywisty stan położenia kraju.

Analizując sytuację w Polsce w 1976 r. Stowarzyszenie kolejny raz zwróciło uwagę na znaczenie Kościoła - moralnego przywódcy Narodu, obrońcy wiary i tożsamości narodowej, którego działania były zbieżne z generalnymi celami polskiej polityki niepodległościowej; zachowania własnego oblicza narodowego oraz odzyskanie wolności i suwerenności.�

Stowarzyszenie z uznaniem przyjęło fakt powstania w kraju jawnie działającej opozycji. Podkreślono, że przeciwnicy systemu umieli trafić do środków przekazu na Zachodzie i poinformować tym samym o rzeczywistej sytuacji gospodarczej kraju oraz metodach stosowanych przez władze w dławieniu wszelkich prób sprzeciwu. Działania te uznano nie tylko za pożyteczne dla sprawy reprezentowanej przez opozycję , ale także warte do naśladowania przez emigrację.

Podczas dyskusji o sprawach krajowych na X Zjeździe, zwrócono uwagę, że każdy przebywający na obczyźnie Polak może w efektywny sposób zainteresować opinię publiczną swego kraju zamieszkania tym, co dzieje się w Polsce. Konieczne jest jednak w tym celu wyjście poza środowisko polskie. Zachęcając do podejmowania nowych form działania, Aleksandra Stypułkowska zwróciła uwagę, że konsekwentne informowanie cudzoziemców np. w formie listu, który polski robotnik napisze do lokalnej gazety w obronie swoich towarzyszy pracy w kraju, może więcej zdziałać niż uchwały i rezolucje podejmowane przez emigracyjne instytucje. � 

Wydarzeniem w życiu wszystkich Polaków mieszkających poza krajem był wybór abp. Karola Wojtyły na stanowisko głowy Kościoła. Także Stowarzyszenie uznało ten fakt za wielce znaczący, potwierdzający bowiem rolę Kościoła w Polsce. W depeszy przesłanej na ręce ks. bp. Władysława Rubina, wystosowanej w imieniu Stowarzyszenia i podpisanej przez S. Soboniewskiego, Z. Szadkowskiego oraz kapelana SPK, ks. prałata Sołowieja, pisano m.in. : „ W wyborze tym widzimy nie tylko uznanie roli Kościoła w Polsce, ale i wpływ Opatrzności Bożej, dzięki której wybór padł na człowieka wielkiej miary w ciężkim okresie jaki przeżywa ludzkość.”�

W uroczystościach intronizacji Jana Pawła II wziął udział Stefan Soboniewski a Papież kilkakrotnie przyjmował przedstawicieli władz Stowarzyszenia, któremu w 1980 r. udzielił błogosławieństwa. Kilkakrotne wizyty w Rzymie na przełomie lat 70 i 80-tych, były dla reprezentantów SPK okazją do rozmów z Prymasem Stefanem Wyszyńskim i członkami Episkopatu Polski. Przedstawiciele Stowarzyszenia wzięli także udział w uroczystości wręczenia kapeluszy kardynalskich Władysławowi Rubinowi i Franciszkowi Macharskiemu.



                                    Emigracja



Już w 1963 r. Stowarzyszenie wezwało wszystkich kombatantów do udziału w uroczystościach milenijnych organizowanych na obczyźnie przez Centralny Komitet Obchodu Tysiąclecia Chrztu Polski w Rzymie. Komitet ukonstytuował się, przy współudziale SPK,  w lecie 1961 r. a aktywną działalność rozpoczął w jesieni t. r. Na jego czele stanął prof. Henryk Paszkiewicz, zaś sekretarzem, reprezentującym Stowarzyszenie został Stanisław Lewicki.�

Władze Stowarzyszenia oraz Oddział Wlk. Brytania wzięły udział w przygotowaniu obchodów milenijnych w Londynie, których centralnym punktem było widowisko historyczne na londyńskim stadionie White City (22 maja 1966 r.) , w którym wzięło udział blisko 30-tys. Polaków.

Równolegle do uroczystości milenijnych w Londynie obradował I Światowy Zjazd „Polski Walczącej” (19-21 maja 1966 r.), zwołany w celu koordynowania działań niepodległościowych podejmowanych przez różne organizacje i środowiska  polityczne na całym świecie. W skład Prezydium Komitetu Zjazdu, w którym udział wzięło 180 delegatów, weszli m.in. gen. gen. Anders, Sosnkowski i Bór-Komorowski oraz Edward Raczyński, Tadeusz Bielecki i Adam Ciołkosz. 

Stowarzyszenie wzięło udział w przygotowaniach Zjazdu a jego wiceprzewodniczącymi wybrani zostali m.in. Stanisław Gierat (USA), Aleksander Sas-Korczyński (Kanada) i Stefan Soboniewski. Przedstawiciele SPK wystąpili w plenarnej części obrad. Marian  Czarnecki (Francja) mówił o sytuacji międzynarodowej, wystąpili także S.Gierat, Antoni Deryng (Hiszpania) oraz Janusz Rakowski (Szwajcaria).

W programowej uchwale Zjazdu złożono hołd narodowi polskiemu za niezłomność ducha oraz przywiązanie do tradycji narodowej „ukształtowanej w łączności z cywilizacją łacińską i trwale związanej z kulturą zachodnią.” Podkreślono także niezmienność celów stawianych sobie przez emigrację zarówno w wymiarze politycznym, jak i terytorialnym. „Jednym z podstawowych celów partii komunistycznej w Kraju - pisano w uchwale - jest przekształcenie psychiki i umysłowości obywatela, aby uczynić go swym posłusznym narzędziem. W tym celu podejmowany jest wielki wysiłek wychowawczy i propagandowy. Istotą tej propagandy jest integralne zakłamanie na wszystkich polach życia zbiorowego, niedopuszczanie wolnej myśli z zewnątrz, drakońska cenzura wewnątrz. Przeciwdziałania skutkom tego jest zarówno zadaniem społeczeństwa w Kraju , jak i obowiązkiem emigracji, mającej w wolnym świecie pełna swobodę ujawnienia prawdy.”�

Zjazd wykazał zgodność wszystkich środowisk niepodległościowych w ocenie sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej w jakiej Polska znalazła się po wojnie; był także w pełni zgodny z programem Stowarzyszenia. Nie oznaczało to jednak rezygnacji z aktualizowania stosunku wobec wydarzeń w kraju.

W związku ze zmianami jakie zaszły w kraju w na przełomie 1970 i 1971 r. Stowarzyszenie uznało za konieczne sprecyzowanie stanowiska wobec kwestii stosunków między krajem a emigracją. Stanowczo odrzucono możliwość jakiejkolwiek współpracy miedzy instytucjami emigracyjnymi a reżimowymi. W przypadku kontaktów indywidualnych  zdecydowano by od wizyt w kraju powstrzymały się osoby zajmujące znaczącą pozycję w życiu społecznym emigracji a także by  w razie wyjazdu do Polski nie występować tam w imieniu jakiejkolwiek organizacji emigracyjnej. Przypomniano o zasadzie nieudzielania osobom nieznanym informacji o sytuacji na obczyźnie, które mogły być wykorzystywane przez reżim do działalności dyskredytującej instytucje emigracyjne. Zwrócono uwagę na konieczność dysponowania odpowiednią wiedzą na temat kraju w celu umiejętnej oceny propagandy i nie stania się mimowolnym narzędziem dezinformacji oraz na zapewnienie wyjeżdżającej do kraju młodzieży opieki niezależnej od władz reżimowych.�

	W 1974 r., przy współudziale SPK, opublikowana został broszura Gdy jedziesz do Polski... zawierająca analizę rzeczywistości krajowej i jej trudno dostrzegalnych z zewnątrz swoistości. 

Zarazem Stowarzyszenie wypowiedziało się na temat przyjmowania przez Polaków zamieszkałych poza krajem paszportów konsularnych. Władze centralne kilkakrotnie zwróciły uwagę, że przyjęcie takie paszportu jest aktem o charakterze politycznym, równoznacznym z akceptacją narzuconego Polsce ustroju politycznego. Zaznaczono przy tym , że osoby legitymujące się takimi dokumentami nie mogą być zrzeszone w Stowarzyszeniu, gdyż „dobrowolnie odeszły od zasad ideowych obowiązujących członków SPK”. Przypomniano także, iż w pracach Stowarzyszenia nie mogą brać udziału te osoby, które współpracują z reżimowymi instytucjami wszelkiego typu.�

	Stowarzyszenie starało się nie tylko utrzymać na odpowiedniej płaszczyźnie nieformalne stosunki z krajem, ale także aktywnie przeciwdziałać penetracji instytucji wychodźczych przez władze PRL. W połowie lat 60-tych szczególną aktywność wykazywał w tym względzie Związek Bojowników o Wolność i Demokrację (ZBoWiD) usiłujący nawiązywać kontakty ze środowiskami kombatanckimi na Zachodzie   ( w tym z SPK) . Stowarzyszenie uznało ZBoWiD za organizację zależną od partii komunistycznej i pozostającą narzędziem w jej ręku a wobec tego nie reprezentującą żołnierzy PSZ. 

Zdaniem Stowarzyszenia akcja reżimu, w której uczestniczył ZBoWiD miała na celu rozbicie jedności emigracji oraz uzależnienie jej od Warszawy. Mimo, że działania te nie przyniosły poważniejszych efektów w żadnym z krajów, w których istniały ogniwa Stowarzyszenia, władze SPK zdecydowały się  na zwrócenie się z apelem do wszystkich organizacji społecznych i Polaków mieszkających poza krajem by przeciwstawiali się działaniom mającym w istocie doprowadzić do ubeswłasnowolnienia emigracji. Uchwały w sprawie penetracji reżimowej podjął m.in. VIII Zjazd.

	W latach 60-tych Stowarzyszenie nadal uporczywie nawoływało do zjednoczenia politycznego instytucji legalistycznych, pozostających w stanie konfliktu od 1954 r. W sprawie tej uchwalono specjalne oświadczenie podczas VII Zjazdu. SPK po raz kolejny opowiedziało się w nim za koniecznością istnienia jednej reprezentacji politycznej, domagając się by został wprowadzony w życie Akt Zjednoczenia przygotowany przez gen. Sosnkowskiego. Po raz kolejny Stowarzyszenie stwierdzało także, iż utrzymujące się rozbicie polityczne utrudnia prowadzenie walki o wolność Polski oraz negatywnie wpływa na stosunek Polaków przebywających na obczyźnie do instytucji politycznych a nawet działań o charakterze niepodległościowym.� 

Opinia ta powtórzona została przez IX Zjazd, który stwierdził, że robicie polityczne pociągnęło za sobą „odsunięcie się znacznej części społeczeństwa od udziału w zorganizowanym życiu polskim na obczyźnie.”

	Stanowisko jakie Stowarzyszenie zajmowało wobec konfliktu politycznego wpłynęło na stosunek do zjednoczenia obu obozów , które umożliwiła śmierć (w kwietniu 1972 r.) Augusta Zaleskiego. Zakończyło to okres rozbicia, nie oznaczało jednak całkowitej jedności. Poza porozumieniem ugrupowań popierających zjednoczenie pozostało Stronnictwo Narodowe, Chrześcijańska Demokracja  oraz Federacja Ruchów Demokratycznych. Tym niemniej unifikację dwóch działających dotychczas ośrodków Stowarzyszenie uznało za akt dużej wagi, udzielając poparcia jednolitym już władzom RP na uchodźstwie, na czele których stanął prezydent Stanisław Ostrowski.�

	Zjednoczenie, do którego doszło w 1972 r. doznało uszczerbku nie tylko z powodu opozycji kilku ugrupowań. Po śmierci Augusta Zaleskiego prezydentem ogłosił się b. pracownik jego kancelarii Juliusz Sokolnicki, który mimo nikłego poparcia oraz otwarcie stawianych mu zarzutów uzurpacji, prowadził akcję pozyskiwania zwolenników. 

W maju 1978 r. odbyło się w Londynie zebranie przedstawicieli organizacji kombatanckich, którzy potępili działania Sokolnickiego uznając je za bezprawne; SPK reprezentowali na zebraniu Stefan Soboniewski i Zygmunt Szadkowski.

	Przeciw działalności Sokolnickiego Stowarzyszenie wystąpiło wraz z innymi organizacjami kombatanckimi, z  którymi współpracowało od czasu swego powstania. W latach 60-tych, w związku z podobieństwem celów oraz metod działania oraz oceny sytuacji w kraju i na emigracji rozpoczęły się rozmowy mające na celu doprowadzenie do stworzenia wspólnego przedstawicielstwa całego środowiska byłych żołnierzy. Efektem negocjacji było powołanie do życia w marcu 1970 r. Rady Organizacji Kombatanckich (ROK) , w skład której weszły, oprócz SPK , Stowarzyszenie Lotników Polskich, Stowarzyszenie Marynarki Wojennej, Sekretariat Kół Oddziałowych , Koło AK, Związek Inwalidów Wojennych PSZ oraz Koło Kobiet Żołnierzy PSZ. Zasady funkcjonowania Rady oparte zostały na podstawach nie naruszających integralności tworzących ją organizacji. 

Celem Rady było zacieśnienie współpracy między organizacjami skupiającymi kombatantów oraz koordynowanie wystąpień  w sprawach będących przedmiotem ich działania. Od początku lat 70-tych na forum Rady podejmowano decyzje co do formy i charakteru udziału b. żołnierzy w świętach państwowych i obchodach rocznicowych, precyzowano także stosunek do ważnych wydarzeń w kraju.�

Jednym z pierwszych działań podjętych przez Radę Organizacji Kombatanckich był protest przeciwko przyjazdowi do Wlk. Brytanii delegacji władz PRL w celu przeprowadzenia rozmów z czynnikami brytyjskimi na temat polskich cmentarzy wojennych. W opublikowanym z tego powodu oświadczeniu Rada odmówiła delegacji i jej mocodawcom, „podstaw prawnych i moralnych” do występowania w imieniu b. żołnierzy. Rada zwróciła także uwagę, że zainteresowaniu władz PRL losami polskich cmentarzy wojskowych na Zachodzie nie towarzyszy zainteresowanie grobami polskimi w ZSRR. Stanowiło to dowód na wykorzystywanie pamięci zmarłych dla doraźnych celów politycznych, mieszczących się w ciągu działań podjętych przez Warszawę wobec emigracji po roku 1956.�

Powstanie Rady było przejawem dążności Stowarzyszenia do integrowania środowiska kombatanckiego na terenie Wlk. Brytanii. W  wymiarze europejskim forum takim była poniekąd Federacja Europejska Polskich Kombatantów. Utworzona w październiku 1962 r. stawiała sobie za cel współdziałanie wszystkich polskich stowarzyszeń kombatanckich oraz inwalidzkich działających na terenie Europy zachodniej. W zebraniu organizacyjnym wzięli udział przedstawiciele działającej we Francji Federacji Związków Obrońców Ojczyzny oraz SPK z Belgii, Holandii, Francji, Włoch, Niemiec i Szwecji. Na stanowisko prezesa Federacji wybrany został Franciszek Kędzia, wiceprezesami zostali Marian Czarnecki oraz Stanisław Lis.�

Za najważniejsze zadania stawiane sobie przez Federację uznano:

 podtrzymywanie w narodach zachodnio europejskich świado-  mości, że Europa nie kończy się na Łabie

 przeciwdziałanie kampanii niechęci do idei zjednoczonej Europy, jaką w krajach od siebie uzależnionych stymulował Moskwa.

 propagowanie w społeczeństwie polskim idei zjednoczonej Europy

 utrzymywanie łączności z organizacjami kombatanckimi działającymi w krajach Europy Zachodniej i współpraca na rzecz integracji europejskiej.�

Waga, jaką SPK przywiązywało do zjednoczenia emigracji była jednym z przejawów dbałości organizacji o podtrzymywanie znaczenia wychodźstwa niepodległościowego. Stowarzyszenie podjęło inicjatywę zdobywania środków finansowych umożliwiających swobodną działalność ostatniej placówce dyplomatycznej władz RP na obczyźnie - ambasadzie przy Watykanie.

Cofnięcie przez Stolicę Apostolską akredytacji ambasadorowi Kazimierzowi Papee w listopadzie 1972 r. SPK oceniło jako daleko idące osłabienie niepodległościowego wychodźstwa. Decyzja  ta, zdaniem Stowarzyszenia,  stanowiła poważne nadszarpnięcie międzynarodowego znaczenia ośrodka legalizmu emigracyjnego oraz utrudnienie w kontakcie emigracji z krajem. W liście przesłanym ambasadorowi Papee władze centralne Stowarzyszenia wyraziły żal  i poczucie zawodu wywołanego decyzją Stolicy Apostolskiej, wyrażając zarazem nadzieję, że „ogółu Polaków cios ten nie załamie i nadal prowadzić będziemy walkę o wolność i sprawiedliwość , o panowanie prawdy, dobra nad fałszem i złem, wolności nad niewolą. List ten wysłany został  do wszystkich krajowych ogniw Stowarzyszenia.�

	W 1971 r. władze PRL rozpoczęły nową kampanię przeciw Radiu Wolna Europa opartą na pomyśle dyskredytowania RWE i żądania likwidacji Radia przez Polaków zamieszkałych w wolnym  świecie. W ocenie SPK, RWE odgrywało jednoznacznie pozytywną rolę w przełamywaniu monopolu informacyjnego władz w Warszawie oraz informowaniu społeczeństwa o rzeczywistym obrazie życia w Polsce i sytuacji międzynarodowej. W opublikowanym oświadczeniu Stowarzyszenie uznało, że podawane przez władze PRL informacje jakoby emigracja opowiadała się za likwidacją rozgłośni są fałszem.�

W uchwale podjętej w tej sprawie przez IX Zjazd uznało, że motywem akcji władz PRL jest „dążenie do odcięcia społeczeństwa od wolnej i obiektywnej informacji”,  wyrażając po raz kolejny uznanie dla jej pracy. 

	Podobne stanowisko zajęło Stowarzyszenie wobec Radia Madryt. W 1965 r., wobec zagrożenia działalności radia spowodowanej trudnościami finansowymi SPK wystąpiło z inicjatywą poszukiwania środków, które zapewniły by spokojny byt rozgłośni. Mimo porozumienia osiągniętego pomiędzy SPK, Stowarzyszeniem Lotników, Stowarzyszeniem Marynarki Wojennej oraz Komitetem Obywatelskim  sprawa przybrała niekorzystny obrót, przy czym powodem były kwestie natury politycznej a nie finansowej.

Po nawiązaniu stosunków konsularnych pomiędzy PRL a Hiszpanią rząd w Madrycie ograniczył w znacznym stopniu swobodę komentarzy  politycznych zwłaszcza odnoszących się do sytuacji w Polsce. W tej sytuacji Stowarzyszenie opowiedziało się za wstrzymaniem subwencjonowania radia, wychodząc z założenia, że do zadań SPK nie należy wspieranie audycji o charakterze ogólnoinformacyjnym, nie zajmujących wyraźnego stanowiska wobec sytuacji w kraju i polityki Warszawy. Ostatnie  subwencje dla rozgłośni przekazane zostały w początku 1970 r.�

	W latach 60-tych Stowarzyszenie utrwaliło rolę, do której aspirowało wcześniej, to jest  organizacji dbającej o zwartość i postawę całej emigracji. Okazją ku temu było organizowanie lub co najmniej współudział w obchodach rocznicowych, układających się z biegiem czasu w obligatoryjny sposób zachowania publicznego. Uroczystości z okazji bitwy o Monte Cassino, walk w Normandii, Września 1939 r. , Powstania Warszawskiego i Święta Żołnierza były stałymi elementami życia zbiorowego, przypominającymi o genezie i powinnościach emigracji. 

W latach 60 i 70-tych Stowarzyszenie, podobnie do lat ubiegłych, w  szczególny sposób obchodziło 20 i 30 rocznice bitwy o Monte Cassino oraz agresji sowieckiej. Duża grupa kombatantów, przede wszystkim z Wlk. Brytanii, Włoch i Francji, ale także ze Stanów Zjednoczonych i Kanady, zorganizowana przez Stowarzyszenie, wzięła udział w uroczystym pogrzebie gen. Andersa, pochowanego na cmentarzu polskim na Monte Cassino.

Z okazji 50 rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości 8 grudnia 1968 przy współudziale SPK zorganizowana została manifestacja w londyńskim Hammersmith Town Hall, w której wzięło udział ok. 500 osób. Przemówienie wygłosił gen. Władysław Anders.�  

W listopadzie  1970 r. Rada Organizacji Kombatanckich zorganizowała uroczystość z okazji święta niepodległości oraz 50 rocznicy bitwy warszawskiej. O przebiegu wojny 1920 r. i  jej znaczeniu mówił gen. Stanisław Kopański oraz oficerowie biorący w niej udział. Uroczystość zakończona została oddaniem hołdu sztandarom pułków, odznaczonych za kampanię 1920 r. orderami Virtuti Militari.�

Stowarzyszenie dokładało także starań o zachowanie przez emigrację jako całość odpowiedniej postawy. Wyrazem tego było, wspomniane już zwracanie uwagi na sposób kontaktowania się z krajem, ale także na stosunek do przeszłości. Już w latach 50-tych traktowano ją jako ważny atut polityczny, uważając zarazem, że szczególnej ochrony wymaga utrwalenie heroicznego i martyrologicznego wizerunku historii.

Jednym z przejawów takiej postawy Stowarzyszenia było patronowanie publicznym  protestom przeciw opiniom dotyczącym polityki Piłsudskiego w latach 1919-1920, zawartych w beletrystycznej książce Lewa wolna, wydanej w  Londynie przez Polską Fundację Kulturalną w 1965 r. Ocenami przeszłości zawartymi w książce Mackiewicza zajęło się Biuro Studiów, które po dyskusji na jej temat ,  ( wzięli w niej udział  m.in. b. zawodowi wojskowi oraz historycy wojskowości (Tadeusz Alf-Tarczyński, Stanisław Biegański, Kazimierz Iranek-Osmecki, Tadeusz Pełczyński, Tadeusz Schaetzel) zdecydowało na ogłoszenie drukiem jej zapisu.� 

Zarzuty, które padły pod adresem Mackiewicza świadczyły o zdecydowanej niechęci do jakichkolwiek rewizji przeszłości, zwłaszcza zaś takich, które kwestionowały rolę i znaczenie jednostek powszechnie uznawanych za wybitne (w tym przypadku Józefa Piłsudskiego). Mackiewicz oskarżony został nie tylko  o „poniżanie” naczelnych władz państwa polskiego, ale również o deformację prawdy, uleganie wpływom interpretacji „białogwardyjskich” a nawet o propagowanie „nihilizmu kulturalnego”. �

Broszura wydana przez Stowarzyszenie stanowiła jeden z wielu głosów, które składały się na tzw. sprawę Mackiewicza, mającą początek tuż po wojnie i ciąg dalszy trwający po lata 90-te. Była dowodem pojmowania przez SPK obowiązków wobec przeszłości, które niezmiennie postrzegać chciano wyłącznie jako lekcję jednoznacznie zasadnych celów, poświęcenia i patriotyzmu.

W 1970 r. Koło AK zwróciło się do Stowarzyszenia o druk kolejnego krytycznego głosu pod adresem Mackiewicza. Zarząd zdecydował jednak nie przyjmować tekstu do druku, uznając, że ze względu na zawarte w nim zarzuty zachodzi możliwość oskarżenia o zniesławienie. Odmowa druku nie oznaczała jednak, co zaznaczono, akceptacji dla ocen i interpretacji Mackiewicza.  

Podczas zebrania Rady Organizacji Kombatanckich w styczniu 1973 r. wyrażono solidarność z uchwałami zjazdu delegatów Koła AK, ogłoszonymi w broszurze Pod pręgierzem , której druku odmówiło SPK.�





                                     Katyń i ziemie wschodnie



	Upływ czasu nie spowodował rezygnacji Stowarzyszenia z działań na rzecz upamiętnienia zbrodni katyńskiej. W 1960 r. , z okazji 20 lecia zbrodni z inicjatywy SPK wydana został praca Zdzisława Stahla Sprawa Katynia po dwudziestu latach. Publikacja cieszyła się sporą popularnością i wkrótce została wznowiona. W 1960 r., wespół z Polskim Stowarzyszeniem Więźniów Politycznych, wydana została specjalna odezwa dotycząca zbrodni. Obie publikacje władze centralne rozesłały do wszystkich kół Stowarzyszenia z sugestią organizowania stosownych obchodów oraz do wszystkich znaczących periodyków emigracyjnych.

	W początku lat 70-tych sprawa katyńska nabrała nowego wymiaru. Przypominanie o zbrodni i dziejach sprawy Katynia przyniosło efekt w postaci zainteresowania nią wpływowych środowisk brytyjskich. W konsekwencji zdecydowano o powstaniu Komitetu Katyńskiego , w pracach którego czynny udział wzięli Karol Ziemski, Stefan Soboniewski oraz Zygmunt Szadkowski.  Działania Komitetu wsparte zostały dwiema, wydanymi w języku angielskim książkami poświęconymi Katyniowi. W Wlk. Brytanii ukazała się praca Louisa Fitzgibbona  (sekretarza Komitetu) Katyń - A Crime Without Paralel, (jej fragmenty drukował „Orzeł Biały)� , w Stanach Zjednoczonych zaś studium prof. Janusza Zawodnego Death in the  Forest. The Story of Katyń Forest Massacre. Praca prof. Zawodnego, której pierwsze wydanie ukazało się w 1962 r. została kilkakrotnie wznowiona w języku angielskim oraz przełożona na francuski, japoński, niemiecki, norweski i włoski. 

W kwietniu 1971 r. BBC wyemitowała film dokumentalny poświęcony zbrodni (The Issue Should Be Avoided) , który wraz artykułami prasowymi oraz rezonansem wywołanym książkami nadał sprawie Katynia nowy rozgłos. Okoliczności zbrodni stały się przedmiotem zainteresowania Izby Gmin, w której pod wnioskiem upominającym się o rozpatrzenie sprawy przez parlament oraz wniesieniem jej do Komisji Praw Człowieka ONZ do lata 1971 r. podpisało się ponad 160 posłów labourzystowskich i konserwatywnych. 

Przypomnienie zbrodni pomogło działaniom Komitetu, napotykającego na trudności natury politycznej; po pewnych wahaniach oraz odrzucaniu kolejnych propozycji lokalizacji, w połowie 1976 r. władze brytyjskie wyraziły wreszcie zgodę na odsłonięcie Pomnika Katyńskiego. Stowarzyszenie podjęło się organizacji uroczystości odsłonięcia ; na czele powołanego w tym celu komitetu stanął Zygmunt Szadkowski.

 Uroczystość odbyła się 18 września 1976 r. na Gunnersbury Cementary w Londynie. Pomnik, na którym wyryte zostały słowa „Sumienie świata woła o świadectwo prawdzie” stanął w centralnym punkcie cmentarza, otoczony grobami Polaków zmarłych na obczyźnie, m.in. gen. Tadeusza Bora Komorowskiego oraz Karola Ziemskiego. W uroczystości odsłonięcia udział wzięło ponad 1000 osób; przedstawiciele wszystkich polskich organizacji społecznych i politycznych, burmistrzowie londyńskich gmin zamieszkałych przez Polaków (m.in. Chelsea i Kensington), blisko 20 posłów do Izby Gmin, wnuk Winstona Churchilla z rodziną oraz przedstawiciele korpusu dyplomatycznego. 

Odsłonięcia dokonała wdowa po oficerze zamordowanym w Katyniu Maria Chełmecka; przewodniczący budowy pomnika, Lord Barnby, przekazując go prezydentowi Stanisławowi Ostrowskiemu powiedział m.in.: „uroczystość [ta] przejdzie do historii jako zwycięstwo prawdy, zaś pomnik będzie hołdem złożonym ofiarom najpotworniejszej zbrodni.”�

Od momentu odsłonięcia Pomnik stał się szczególnym miejscem polskiego Londynu. Odbywały się tu uroczystości z okazji rocznic, szczególnie związanych z II wojną światową. Pierwsza manifestacja pod Pomnikiem jaką zorganizowało Stowarzyszenie odbyła się w trakcie obrad X Zjazdu. 14 listopada prezydent Ostrowski udekorował Pomnik  Orderem Virtuti Militari. �

Przypominając o sprawie Katynia Stowarzyszenie nie poniechało walki o historyczny kształt Polski na wschodzie. Nie uległa zmianie interpretacja układów kończących II wojnę światową, które stanowiły pogwałcenie traktatu ryskiego a zarazem historycznych i kulturalnych praw Polski do Ziem Wschodnich. SPK stało jednocześnie na stanowisku, że zabór kresów dokonany „w imię rzekomego wyzwolenia” narodów Ukraińskiego i Białoruskiego przyniósł im jedynie niewolę. 

Politykę ZSRR wobec wschodnich sąsiadów Polski i republik nadbałtyckich postrzegało Stowarzyszenie jako kolonizację, domagając się postawienia Moskwy przed Trybunałem Dekolonizacyjnym ONZ.�

Stowarzyszenie, w szeregach którego było wiele osób urodzonych na Ziemiach Wschodnich a także biorących w walkach o nie, czuło się upoważnione do zachowania pamięci o tych wszystkich, którzy za polskość Kresów oddali  życie. Stąd ze stanowczym protestem SPK spotkała się akcja dewastacji Cmentarza Obrońców Lwowa. 31 października 1971 r. w sali Katedry Westminsterskiej  odbyło się zorganizowane przez Stowarzyszenie zebranie, podczas którego uchwalono rezolucję w sprawie niszczenia cmentarza lwowskiego. Upoważniono w niej Koło Lwowian oraz wezwano wszystkich Polaków mieszkających w wolnym świecie do organizowania akcji mającej na celu zapoznanie zachodniej opinii publicznej z działaniami władz sowieckich we Lwowie oraz zmuszenie ich do zaprzestania profanowania cmentarza. Solidarność z rezolucją wyraził X Zjazd SPK.� 

Tak jak w latach ubiegłych Stowarzyszenie upominało się o prawa Polaków w mieszkających na terenie ZSRR. Zdaniem SPK zainteresowaniu władz PRL emigracją na Zachodzie, wynikającą ze względów politycznych, nie odpowiadało jakiekolwiek zainteresowanie losem Polaków w ZSRR, w tym tych, którzy deportowani zostali w głąb Rosji po 1944 r. W 1974 r. Rada Federacji zaapelowała do opinii wolnego świata oraz całej emigracji o domaganie się od Moskwy przyznania Polakom prawa powrotu do kraju.

W maju 1978 r. odbyła się w Toronto (z inicjatywy Kongresu Polonii Amerykańskiej oraz Kongresu Polonii Kanadyjskiej)  konferencja przedstawicieli polskich organizacji niepodległościowych „Polonia 78- Polonia Jutra”, na której powołano Radę Koordynacyjną Polonii Wolnego Świata. Władze Stowarzyszenia reprezentowała w Toronto czteroosobowa delegacja (S. Soboniewski, S. Wąsik, T. Musiał, Z. Szadkowski).

Konferencja dużo uwagi poświęciła sytuacji Polaków w Rosji. W sprawie tej przyjęto (z niewielkimi zmianami) uchwałę przygotowaną przez Zarząd Federacji oraz powołano Komisję dla Spraw Polaków w Rosji, działającą w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych i przy Zarządzie Federacji. Członem działającym na terenie Stowarzyszenia kierował Stanisław Wąsik.

Na prośbę Prezydium Rady Koordynacyjnej władze Stowarzyszenia opracowały program Roku Katyńskiego (1980), który rozesłany został do wszystkich Zarządów Krajowych SPK oraz innych organizacji niepodległościowych w świecie. 

Przygotowane  przez Stowarzyszenie opracowania dla Rady postulowały nie ograniczanie akcji na rzecz Polaków w Rosji wyłącznie do środowisk emigracyjnych i nadania mu charakteru międzynarodowego. Stowarzyszenie zwracało zarazem uwagę, że budowa pomników upamiętniających zbrodnię katyńską jest nie tylko aktem hołdu pomorodwanym , ale także zwróceniem uwagi społeczeństw wolnego świata na istotę systemu sowieckiego oraz los ludzi żyjących w krajach zniewolonych przez komunizm.�



                              Kultura i oświata



                 Oświata i polskość młodego pokolenia



Problemem, który Stowarzyszenie uznało już w początkach swej działalności za kluczowy dla przyszłej kondycji emigracji było wychowanie i edukacja młodzieży. W latach 60-tych kondycja oświaty i nauki polskiej na obczyźnie uległa pogorszeniu. Aczkolwiek nadal funkcjonowały instytucje oświatowe następował stopniowy spadek zainteresowania nimi, spowodowany głównie faktem objęcia polskich dzieci obowiązkiem szkolnym krajów zamieszkania. Sytuacja ta dotyczyła niemal wszystkich państw zamieszkiwanych przez Polaków, zwłaszcza zaś tych o słabo rozwiniętej sieci polskich placówek oświatowych.

W przypadku Wlk. Brytanii proces spadku zainteresowania polskim systemem edukacyjnym dotyczył także szkolnictwa  średniego i wyższego. Mając do wyboru polskie gimnazjum bądź jego brytyjski odpowiednik Polacy decydowali się na szkoły brytyjskie wychodząc z założenia, że nauka w nich lepiej przygotuje do podjęcia pracy czy też studiów wyższych.

Problem podtrzymania oświaty na obczyźnie wiązał się ze sprawą utrzymania polskości młodego pokolenia. Stowarzyszenie zwracało uwagę na ten problem od czasów bezpośrednio powojennych. W latach 60-tych uwypuklało go szczególnie ze względu na realne niebezpieczeństwo jeśli nie wynarodowienia, to osłabienia więzów młodego pokolenia z polskością. Uchwałę mającą zapobiec temu procesowi podjął VIII Zjazd, zalecając wszystkim zainteresowanym kondycją młodzieży polskiej na obczyźnie następujące środki działania:

organizowanie, prowadzenie i wspomaganie szkół polskich wszelkiego typu, przedszkoli, szkół przedmiotów ojczystych i średnich oraz popieranie wszelkich działań służących upowszechnianiu wiedzy o Polsce, jej historii i kultury

inicjowanie kursów kształcenia nauczycieli szkół ojczystych oraz instruktorów oświatowych i sportowych

wydawanie i rozpowszechnianie podręczników szkolnych, książek dla młodzieży oraz materiałów oświatowych

organizowanie wszelkiego rodzaju konkursów

organizowanie drużyn i klubów sportowych

otaczanie opieką młodzieży kończącej naukę w szkołach przedmiotów ojczystych

wspieranie takich organizacji jak Związek Harcerstwa Polskiego czy Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej i im podobnych.

	Efekty, jakie przyniosło realizowanie podobnej polityki w przeszłości, skłoniło Stowarzyszenie do podkreślania roli szkolnictwa jako środka wychowawczego, które winno pozostawać pod opieką skupisk polskich i fachowych instytucji oświatowych. 

Niezmiennym zadaniem stawianym przez Stowarzyszenie sobie i innym organizacjom społecznym była dbałość o ogarnięcie jak największej ilości młodzieży nauczeniem przedmiotów ojczystych. Zwrócono także uwagę na konieczność rozwoju oświaty pozaszkolnej mającej służyć potrzebom polskiego życia społecznego, w którego żywotnym interesie było pozyskiwanie młodych sił. Za szczególnie ważnie formy pracy w tym zakresie uznano:

organizowanie świetlic i klubów młodzieżowych

wspieranie czytelnictwa (biblioteki) oraz propagowanie polskiej prasy

akcje wydawnicze poświęcone Polsce i kulturze polskiej w językach krajów osiedlenia

działalność artystyczną (zespoły teatralne, chóry, orkiestry, zespoły taneczne

akcje odczytowe i organizowanie zebrań dyskusyjnych

popieranie sportu i turystyki

organizowane wieczorów towarzyskich i obchodów okolicznościowych  (rocznicowych)	

	Intencją Stowarzyszenia było także zrzeszanie młodzieży w organizacjach o zróżnicowanym charakterze - religijnym, samokształceniowym, artystycznym, sportowym bądź towarzyskim. Miały one uzupełniać wykształcenie oraz wiązać z polskością.

	Wypowiadając się na temat roli oświaty i kultury  Stowarzyszenie wielokrotnie podkreślało znaczenie utrzymania i zabezpieczenia bytu najważniejszym polskim instytucjom naukowym i kulturalnym na obczyźnie. Ich działalność i osiągnięcia były świadectwem walki emigracji oraz jej osiągnięć naukowych i społecznych. Stowarzyszenie zwracało się wielokrotnie z apelem do społeczności polskiej w sprawie pomocy wszystkim instytucjom kulturalnym a zwłaszcza Bibliotece Polskiej w Paryżu, Bibliotece Polskiej w Londynie oraz Instytutowi Polskiemu i Muzeum im. gen. Sikorskiego (dawny Instytut Historyczny im. gen. Sikorskiego).

	Oprócz wspierania instytucji Stowarzyszenie wspomagało poważne przedsięwzięcia wydawnicze. Było tak w wypadku inicjatywy Studium Polski Podziemnej, które podjęło się zakrojonej na wiele tomów publikacji źródłowej Armia Krajowa w dokumentach. Tom I ukazał się w 1970 r. a Stowarzyszenie zwróciło się z apelem do wszystkich swoich ogniw oraz członków o udzielanie wydawcy wsparcia finansowego. Wyrazem uznania dla wysiłku podjętego przez Studium było przyznanie mu Nagrody Pisarskiej SPK w 1979 r.

 Podobną inicjatywą Stowarzyszenia były działania mające na celu dokończenie, rozpoczętej w latach 50-tych, edycji Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej. Władze centralne zaapelowały do wszystkich kół z prośbą o współpracę z Instytutem Polskim, ewentualne subwencjonowanie publikacji oraz propagowanie wydawnictwa.�





                Działalność wydawnicza i biblioteczna



W 1964 r. Stowarzyszenie weszło w posiadanie wszystkich akcji domu wydawniczego Gryf Publications (wraz ze spółką Gryf Printers), działającego od 1946 r. i podobnie do SPK mającego wojskowo-wojenną genezę. Gryf , który przejął sprzęt drukarski po II Korpusie, stanowił niejako przedłużeniem działalności wydawniczej Oddziału Kultury i Prasy. W okresie powojennym nakładem Gryfu wychodził dziennik „Słowo Polskie”, przeznaczony dla żołnierzy II Korpusu przybywających do Wlk. Brytanii. 

 Przejęcie Gryf Publications oznaczało , że  Stowarzyszenie stało się właścicielem oficyny wydawniczej, mającej dobrą markę i mogącą się poszczycić wieloma  znaczącymi tytułami. Dość wspomnieć choćby wielokrotnie wznawiane wspomnienia gen. Andersa Bez ostatniego rozdziału oraz Zbrodnię katyńską w świetle dokumentów czy Inny Świat Gustawa Herlinga Grudzińskiego.

W drugiej połowie lat 60-tych Gryf wydał cały szereg ważnych i poczytnych książek kontynuując swoją ważną obecność na emigracyjnym rynku wydawniczym. W 1966 r. , dla uczczenia Milenium   ukazały się gawędy Zygmunta Nowakowskiego Gawędy pod dębem oraz (m.in.) wspomnienia Michała Sokolnickiego Dziennik Ankarski , Historia socjalizmu polskiego (I.t.) pióra Adama i Lidii Ciołkoszów oraz Materiały historyczne gen. Kazimierza Sosnkowskiego. 

W 1964 r., równocześnie z Gryfem, Stowarzyszenie przejęło  tygodnik „Orzeł Biały”, z którym było związane od jakiegoś czasu. Decyzja ta podyktowana była z jednej strony chęcią zapewnienia ciągłości pismu o żołnierskich początkach, z drugiej zaś chęcią posiadania własnego periodyku, o czym podczas Zjazdów Stowarzyszenia wielokrotnie wspominano. 

Powodem przejęcia „Orła”  była także jego zła kondycja , trwająca od początku lat 60-tych, Stowarzyszenie zaś było praktycznie jedyną organizacją mogąca zapewnić pismu spokojny byt. SPK nie chciało jednak występować  roli instytucji pokrywającej deficyt pisma. Podjęto działania zmierzające do zaktywizowania systemu prenumerat, m.in. poprzez zobowiązanie Oddziałów krajowych SPK do zakupywania tygodnika w ilości 5% w stosunku do liczby członków. Usiłowano także przekształcać pismo w rzeczywiście ogólno organizacyjne poprzez zamieszczanie materiałów dotyczących wszystkich ogniw.

 Wszystkie te zabiegi nie przyniosły spodziewanych rezultatów, mimo, że określony limit zakupu tygodnika przez Oddziały uchwalił zjazd Stowarzyszenia.� SPK uważało jednak, że podtrzymanie pisma, należy do jego obowiązków. W latach 70-tych „Orzeł Biały” ukazywał się z dodatkiem „Na Antenie” (red. Paweł Zaremba), przynoszącym najciekawsze materiały emitowane przez rozgłośnię polską Radia Wolna Europa.

Problemy, przed którymi stanęła redakcja „Orła Białego” nie dotyczyły wyłącznie tego tytułu. W początku lat 70-tych rynek czytelniczy i wydawniczy na emigracji zaczął się szybko kurczyć i przed faktem spadku nakładu stanęły praktycznie wszystkie periodyki wydawane na obczyźnie. 

 Zjawisko to dotyczyło także rynku książki. Stowarzyszenie starało się temu zapobiec  prowadząc nadal własną księgarnię, która po zmianie siedziby znalazła nowoczesne pomieszczenie w gmachu POSK-u. W latach 70-tych księgarnia SPK stała się największym punktem sprzedaży polskich książek w Londynie. Specjalizowała się w wydawnictwach emigracyjnych, polonicach w języku angielskim oraz publikacjach obcojęzycznych, najczęściej brytyjskich, dotyczących problematyki środkowoeuropejskiej. 

Sprzedaż książek nie była jednak jedyną płaszczyzną działalności księgarni. Stowarzyszenie rozprowadzało za jej pośrednictwem prasę, kalendarze, okolicznościowe karty pocztowe oraz odznaczenia wojskowe i cywilne. Bardzo ważnym fragmentem działalności księgarni było rozdawnictwo książek wydanych na emigracji osobom przybyłym i powracającym do kraju. SPK realizowało w ten sposób postulat przełamywania barier cenzuralnych i odkłamywania krajowej humanistyki, a zwłaszcza historii najnowszej.

Mimo polepszenia się kondycji większości ogniw krajowych Stowarzyszenia, widocznego w drugiej połowie lat 50-tych, władze centralne nie rezygnowały z wysyłki wydawnictw do Oddziałów z przeznaczeniem na potrzeby bibliotek kół, bądź szkół pozostających pod opieką Stowarzyszenia. W okresie 1959-1963 wysłano blisko 4,5 tys. książek do ogniw w Europie oraz w obu Amerykach. Nadal wspomagano także polskie instytucje naukowe i oświatowe.2,3 tys. książek otrzymały m.in., Biblioteka Polska w Londynie, Instytut Historyczny im. gen. Sikorskiego, Instytut Józefa Piłsudskiego i Towarzystwo Historyczno Literackie w Paryżu a także gimnazja polskie w Fawley Court oraz w Les Ageux we Francji.

          

  

          

                         Nagrody pisarskie Stowarzyszenia



W początku lat 60-tych Stowarzyszenie zdecydowało o zawieszeniu Nagrody Pisarskiej, wychodząc z założenia, że wobec dobrej kondycji piśmiennictwa emigracyjnego oraz wielu innych form honorowania pisarzy i ich dzieł SPK może zrezygnować z przyznawania własnego lauru.

 Na podjęcie tej decyzji miały też wpływ  obchody Milenium. Mocą uchwały władz Stowarzyszenia środki powstałe z nie przyznanych nagród przeznaczone zostały na cele wydawnicze związane z Tysiącleciem Polski Chrześcijańskiej. Spożytkowano je przede wszystkim na sfinansowanie Wieczorów pod dębem Zygmunta Nowakowskiego.

 Na decyzji zawieszenia Nagrody  w pewien sposób zaważyło także wyczerpanie się formuły nagradzania prac mających za zadanie, zgodnie z intencjami Stowarzyszenia, prezentowanie obcemu odbiorcy osiągnięć polskiej kultury.

W 1972 r. Nagrodę zdecydowano przywrócić, traktując ją, tak jak w latach 50-tych jako formę wyróżnienia a zarazem wsparcia finansowego; w 1972 r. jej wysokość ustalono na 250 funtów. Zarazem jednak zmieniono jej formułę, decydując się na honorowanie prac wyróżniających się walorami intelektualnymi  i literackimi wśród corocznej oferty emigracyjnych oficyn wydawniczych.

	W przemówieniu wygłoszonym podczas uroczystości wręczenia nagród w 1972 r. Stefan Soboniewski powiedział m.in. „ ... troska o utrzymanie kultury polskiej na emigracji nabiera dzisiaj szczególnego znaczenia wobec narastania nowych pokoleń polskich na obczyźnie, którym mamy obowiązek przekazać nieskażone wartości naszej kultury, oraz z uwagi na sytuację polityczną, tak w rejonie naszych bezpośrednich zainteresowań, jak w ogóle w  całym świecie. W istniejącej bowiem sytuacji /.../ naszą bronią w wolnym świecie musi być dzisiaj wolne słowo, pismo, książka czy dokument historyczny, świadczący o prawdzie i o prawach Polski do wolnego bytu państwowego, zgodnie z naszą tysiącletnia historią i wkładem kulturalnym do historii      świata.” �

	W 1960 r. laureatami Nagrody przyznanymi przez jury pod przewodnictwem prof. Kukiela zostali: prof. Henryk Paszkiewicz za pracę The Making of the Russian Nation , Zbigniew Jordan za studium The Development of Philosophy and Marxizm oraz Eugeniusz Hinterhoff  za pracę Disengagement.

	W latach 1972- 1979 przewodniczącymi jury byli ks. Jerzy Mirewicz (w latach 1972-73 oraz od r. 1975 ), następnie Witold Czerwiński Wiesław Wohnout. Nagrody otrzymali:



1972: Lidia i Adam Ciołkoszowie za Zarys dziejów socjalizmu polskiego (t.1-2) oraz Beata Obertyńska za tom poezji Miód i piołun



1973: Kazimierz Iranek Osmecki za pracę Kto ratuje jedno życie



1974: Ks. Jerzy Mirewicz za pracę Myśli nieśmiałe



1975: Bohdan Jeżewski za monografię Polonica na Wyspach Brytyjskich



1976: Tadeusz Katelbach za studium O zjednoczenie i legalizm. Ostatni   akt  życia politycznego Kazimierza Sosnkowskiego.



1977: Ks. Stanisław Bełch za pracę Święty Stanisław biskup męczennik.



1978: Wacław Jędrzejewicz za Kronikę życia Józefa Piłsudskiego



1979 : Studium Polski Podziemnej w Londynie za edycję źródłową Armia  Krajowa w dokumentach.





                 Stowarzyszenie na polu społecznym

 

                                       POSK



W połowie lat 60-tych w polskim Londynie zrodził się pomysł, autorstwa Romana Wajdy, budowy ośrodka ,w którym znalazły by siedzibę instytucje społeczne, kulturalne, naukowe oraz organizacje społeczne. Pomysł oparty był na przekonaniu o konieczności  zintegrowania różnego rodzaju instytucji polskich rozsianych na obszarze całego Londynu a zarazem udokumentowania dokonań, w tym także materialnych, polskiej społeczności w Wlk. Brytanii. 

Stowarzyszenie od momentu wstępnych dyskusji nad charakterem Domu, któremu wkrótce nadano nazwę Polskiego Ośrodka Społeczno Kulturalnego (POSK) popierał inicjatywę jego budowy oraz zadeklarowało finansowe wsparcie projektu. Centrala SPK wyłożyła na ten cel 75 tys. funtów oraz zobowiązało się do sfinansowania przeznaczonego na swoje biura lokalu.� Władze Stowarzyszenia zaapelowały także do wszystkich Oddziałów krajowych o materialne wspieranie idei budowy POSKU. 

Oprócz bezpośredniej pomocy finansowej Stowarzyszenie propagowało  budowę Ośrodka poprzez wszystkie koła i ogniwa krajowe, zachęcało również swoich członków by stali się fundatorami i podjęło się wykonania całego szeregu prac na rzecz jego powstania.

Poparcie dla idei budowy POSKu wynikało z przekonania o jego przydatności nie tylko dla skupiska polskiego w Wlk. Brytanii. Instytucje kulturalne, które pomieścił m.in. Biblioteka Polska oraz profesjonalny zespół teatralny, dysponujący nowoczesną salą służyły społeczeństwu polskiemu na całym świecie. Do POSK-u, wzniesionego w londyńskiej dzielnicy Hammersmith Stowarzyszenie przeniosło swoją siedzibę, po sprzedaży domów przy Queens Gate Terrace.





                     Krajowe Oddziały Stowarzyszenia

       

                                      Europa



Wielka Brytania. W latach 60 i 70-tych Oddział Wielka Brytania nadal stanowił najmocniejsze ogniwo Stowarzyszenia. O ile stan organizacyjny SPK na terenie Europy stanowił połowę ogólnego stanu Stowarzyszenia, SPK w Wlk. Brytanii stanowiło około 75% stanu w Europie.

	W 1960 r. Oddział liczył 111 kół , w których zrzeszonych było ponad 7,2 tys. osób, w dziesięć lat później w 98 kołach zrzeszonych było 6,4 tys. członków. Spadek ilości członków spowodowany był przede wszystkim przyczynami naturalnymi. Przełom lat 60 i 70-tych był czasem odchodzenia pokolenia „założycieli” emigracji, czyli osób urodzonych na przełomie XIX i XX w. Proces ten w naturalny sposób dotyczył także Oddziału w Wlk. Brytanii.

Chcąc utrzymać liczebność organizacji na dotychczasowym poziomie władze Oddziału zdecydowały się na pozyskiwanie nowych członków (młodzieży oraz osób nie służących w wojsku).Polityka ta przyniosła efekty w postaci ustabilizowania stanu liczebnego Oddziału w latach 60-tych. Między rokiem 1960 a 1969 stan liczebny zmniejszył się o ok. 200 osób.

	Oddział, podobnie do władz centralnych zdołał uniknąć konfliktów i podziałów wynikających z rozbicia politycznego emigracji. W dużej mierze było to zasługą osób stojących na jego czele, mających doświadczenie oraz poczucie niebezpieczeństwa dla całego Stowarzyszenia wynikającego z politycznego skonfliktowania Oddziału. Od czerwca 1957 r. do czerwca 1960 prezesem Zarządu Oddziału był Zygmunt Szadkowski, w latach 60 tych (do lipca 1971 r. funkcję tę pełnił Stefan Soboniewski, po nim zas ponownie (do października 1983 r.) Zygmunt Szadkowski.

 	Wśród wszystkich ogniw Stowarzyszenia Oddział w Wlk. Brytanii miał największe możliwości wyrażania politycznej postawy SPK. Stąd wszystkie wydarzenia w kraju i na świecie, istotne dla sprawy polskiej były uważnie śledzone i komentowane. Odniesienie Oddziału do wydarzeń politycznych w kraju nie odbiegało oczywiście od stanowiska przyjętego przez centralę. Podobnie oceniono podjętą przez Gomułkę walkę z Kościołem oraz znaczenie Tysiąclecia Chrztu. Na terenie Wlk. Brytanii przy dużym udziale Oddziału zorganizowane zostało największe na obczyźnie widowisko patriotyczne, zorganizowane 22 maja 1966 r. na londyńskim stadionie White City. Na czele Komisji Organizacyjnej widowiska, któremu przyglądało się ok.30 tys. Polaków przybyłych z terenu całej Wlk. Brytanii, stanął Stefan Soboniewski.

Z uznaniem odniesiono się do wystąpień studenckich w 1968 r. potępiając zarazem antysemicką kampanię władz PRL, która przyniosła Polsce szkodę na arenie międzynarodowej. W tej sprawie wypowiedział się XXI Zjazd Oddziału, który w uchwale dotyczącej wydarzeń marcowych zawarł pozdrowienia dla Polaków  żydowskiego pochodzenia „towarzyszy broni z okresu wojny, tak z szeregów Armii Krajowej, jak i z Polskich Sił Zbrojnych”.�  Równie stanowczo Oddział ustosunkował się wobec interwencji sowieckiej w Czechosłowacji oraz wydarzeń na Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Protest robotników, podobny w genezie i przebiegu do wypadków poznańskich z 1956 r., był kolejnym dowodem nie akceptacji komunizmu oraz rzeczywistego charakteru władzy sprawowanej rzekomo w imieniu robotników.

	Poza reagowaniem na wydarzenia najwyższej wagi Oddział podtrzymywał swoje stanowisko polityczne zajęte w latach poprzednich. Przejawem tego było na przykład zagadnienie granic Polski a zwłaszcza ziem wschodnich. Oddział, w którego szeregach było wielu kresowian, wielokrotnie deklarował, że naród polski nie wyrzekł się i nie zrezygnował z odzyskania ziem wschodnich.  

	Stowarzyszenie w Wlk. Brytanii czuło się szczególnie zobowiązane do przeciwdziałania infiltracji reżimowej. Wynikało to nie tylko z zaleceń władz centralnych ale również z możliwości Oddziału. Sprawy te po raz pierwszy w sposób szczegółowy omawiano w 1963 r. Zwrócono wówczas uwagę na metody stosowane przez reżim dla pozyskania części emigracji. Na terenie Wlk. Brytanii pojawiły się wydawnictwa drukowane w kraju przeznaczone dla Polaków zamieszkałych poza Polską oraz kryptoemigracyjne, to jest drukowane poza krajem jednak prezentujące stanowisko władz PRL. Stowarzyszenie odbierało także sygnały o wywieraniu nacisków na osoby wyjeżdżające do kraju oraz podejmujące współpracę handlową z instytucjami krajowymi.

	Dużą aktywność wykazywały przedstawicielstwa dyplomatyczne PRL. Organizowane przez nie uroczystości o charakterze patriotycznym oraz towarzyskim miały w efekcie doprowadzić do nadwątlenia spoistości ideowej emigracji, w tym  Stowarzyszenia, i w kilku, incydentalnych, przypadkach działania te przyniosły zamierzony skutek. 

Władze Oddziału, stojąc na stanowisku przyjętym przez centralę, stanowczo reagowały (do usunięcia z SPK włącznie) na przypadki postępowania niezgodne z polityką i zasadami przyjętymi przez Stowarzyszenie.

	W latach 60-tych sytuacja większości Polaków zamieszkałych na terenie Wlk. Brytanii była na tyle ustabilizowana, że Oddział nie musiał podejmować zakrojonych na szeroką skale działań opiekuńczych. Nie znaczy to jednak, że opieka społeczna przestała być jednym z obszarów działalności Stowarzyszenia. Po 1956 r. do Wlk. Brytanii zaczęło przyjeżdżać sporo osób z kraju w ramach odwiedzin, bądź łącznia rodzin. Ruch trwał także w drugą stronę a członkowie SPK, i nie tylko, zwracali się z prośbami o pomoc w rozwiązaniu problemów osób mieszkających w kraju. Dotyczyło to przede wszystkim indywidualnego wsparcia dla znajdujących się w trudniej sytuacji materialnej oraz pomocy przy załatwianiu spraw majątkowych, prawnych, itd. 

Nadal z prośbą o pomoc zwracały się także osoby zamieszkałe w Wlk. Brytanii. Oddział opiekował się osobami chorymi, zwolnionymi z więzień, interweniował u pracodawców, pośredniczył w poszukiwaniu pracy, tłumaczył dokumenty, wspierał starania w sprawie rent , pomagał w sprawach podatkowych. 

Na przełomie lat 50 i 60-tych Oddział uaktywnił działania dotyczące poszukiwania pracy w związku z kryzysem gospodarczym jaki dotknął Wlk. Brytanię i związanym z tym bezrobociem. W miarę możliwości udzielał doraźnego wsparcia finansowego. W 1962 r. władze Oddziału zaangażowały się, wraz z innymi organizacjami społecznymi w akcję mającą na celu zobowiązanie rządu brytyjskiego do przyznania pomocy finansowej tym b. żołnierzom polskim, którzy służyli pod dowództwem brytyjskim podczas wojny, mieszkali na terenie Wlk. Brytanii i żyli poniżej minimum socjalnego. Akcja ta zakończyła się przyznaniem pomocy w wymiarze 50 tys. funtów rocznie.�

Podobnie jak w okresie wcześniejszym Oddział przywiązywał szczególną wagę do dbałości o stan oświaty polskiej. W latach 60 i 70-tych część szkół prowadził sam, część zaś wspólnie z Polską Macierzą Szkolną oraz Zrzeszeniem Nauczycielstwa Polskiego. W końcu lat 50-tych w 54 szkołach związanych z SPK pracowało ponad 180 nauczycieli i uczyło się ponad 3,1 tys. dzieci. W dziesięć lat później liczba szkół zmniejszyła się do 39 , ilość nauczycieli do 170 a uczniów do ok. 2,2 tys.�

Równolegle do działalności oświatowej  Oddział starał się podtrzymać aktywność w dziedzinie kultury; nie było to jednak zadanie łatwe z paru powodów. Po pierwsze, Oddział miał swego rodzaju konkurenta w postaci centrali, która z powodzeniem wychodziła na przeciw zainteresowaniu książką, nie tylko tą ukazującą się pod szyldem SPK. Po drugie, aktywność zawodowa  w wielu wypadkach odbijała się na aktywności społecznej osób dotychczas choćby biernie  uczestniczących w przedsięwzięciach kół. W latach 60-tych spadła ilość amatorskich zespołów teatralnych, chórów i zespołów tanecznych. Pewną rekompensatę stanowiło liczne uczestnictwo w obchodach, które Oddział organizował samodzielnie lub wespół z centralą. Oprócz uroczystości millenijnych na White City, w latach 60 i 70-tych zorganizowano m.in. obchody 50-lecia bitwy pod Warszawą, 100 rocznicy urodzin Józefa Piłsudskiego, 150 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki czy 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego. Uroczystości rocznicowe z reguły połączone były z częścią artystyczną.



Francja. Oddział Stowarzyszenia we Francji był w latach 60-tych drugim pod względem liczebności (po Wlk. Brytanii) ogniwem SPK w Europie. Na przełomie 1965/66 r. liczył ok. 1800 członków zrzeszonych w 13 kołach i 6 placówkach. Od połowy lat 70-tych liczba członków Oddziału zaczęła wyraźnie maleć. W latach 1978-79 koła zrzeszały ok. 550 osób. W latach 60- i 70-tych na czele Zarządu nieprzerwanie pozostawał Marian Czarnecki. 

 Stowarzyszenie posiadało w tym czasie dwa Domy Kombatanta, w Paryżu oraz Lille. Domy te pełniły funkcje ośrodków życia społecznego i politycznego nie tylko dla osób zrzeszonych w SPK. 

W latach 60 i 70-tych Stowarzyszenie kontynuowało niektóre z działań zainicjowanych w latach 50-tych. Należała do nich m.in. pomoc osobom, które po przyjeździe do Francji zdecydowały się pozostać w niej, występując o przyznanie azylu politycznego ; w latach 1963-65 było ich ponad 450. Stowarzyszenie udzielało pomocy  Polakom zamierzającym na stałe osiedlić się we Francji, oraz tym, którzy myśleli o wyjeździe do Stanów Zjednoczonych. W tym celu Oddział współpracował z Polsko-Amerykańskim Komitetem Imigracyjnym (PAIRC).� Sprawy te leżały w gestii działającego nadal Biura Informacji i Porad, które tylko w latach 1964-66 przyjęły blisko 10 tys. interesantów. 

 Kontynuowano także akcję opieki nad uchodźcami polskimi nie zdolnymi do pracy. Z inicjatywy Oddziału utworzony został Fonds Humanitaire Polonais, który zarządzał oddanym do użytku w 1958 r. domem dla osób starszych w Lailly - en Val. Do domu przyjmowane były osoby uznane za niezdolne do pracy , z reguły w wieku ponad 65 lat. Tak jak w latach ubiegłych Oddział organizował wysyłkę lekarstw do Polski. 

	Działalność oświatowa Oddziału obejmowała przede wszystkim opiekę nad szkołami polskimi, stanowiącymi odpowiednik szkół przedmiotów ojczystych działających w Wlk. Brytanii. Stowarzyszenie nadal uznawało za jeden z priorytetów swej polityki oświatowej pomoc w utrzymaniu Polskiego Gimnazjum i Liceum w Les Ageux. Sprowadzała się ona nie tylko do kwestii materialnych ale także opieki moralnej - podkreślania znaczenia szkoły oraz pomocy w doborze ciała pedagogicznego.�

Oddział przywiązywał dużą wagę do utrzymania na odpowiednim poziomie bibliotek kół. Łącznie liczyły one ok.7,5 tys. tomów i były na bieżąco uzupełniane. Najzasobniejszymi dysponowały koła Paryż, Lille i Marsylia. 

Przedmiotem stałej troski Oddziału pozostawał los Biblioteki Polskiej w Paryżu. XI Zjazd (1975 r.) podjął uchwałę zobowiązującą wszystkich członków Stowarzyszenia do podejmowania działań mających na celu zapewnienie bezpiecznego bytu Biblioteki, „pomnika wolnego ducha narodu i jego kultury.”�

	Wszystkie koła organizowały obchody rocznic narodowych i tych związanych z polskim wysiłkiem wojennym na terenie Francji. Największą manifestacją Polaków zamieszkałych we Francji były obchody Milenium Chrześcijaństwa, które Stowarzyszenie współorganizowało poprzez udział swoich przedstawicieli w  Komitecie Obchodu 1000-lecia Chrztu Polski, na którego czele stanął ks. Kazimierz Kwaśny, rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji. Uroczystości odbyły się 8 maja 1966 r.. Po nabożeństwie w katedrze Notre Dame, które odprawił biskup Rubin a kazanie wykłosił kardynał Feltin, odbyła się akademia. Wzięło w niej udział ok.3,5 tys. Polaków przybyłych z całej Francji, zaproszeni goście francuscy oraz przedstawiciele władz. �

 W 1968 i 1969 r. Oddział brał udział w obchodach 30-rocznicy wybuchu II wojny światowej oraz 50-lecia odzyskania przez Polskę niepodległości. Corocznie 15 sierpnia przedstawiciele Stowarzyszenia składali wieńce przy paryskim Grobie Nieznanego żołnierza, uroczystościom tym szczególny charakter nadano w 1968  r. 

W 1969 r. oprócz obchodów Święta Żołnierza władze Oddziały zorganizowały akademię w dniu 11 listopada. Specjalne uroczystości  odbyły się z okazji 25 rocznicy lądowania wojsk polskich w Normandii.

	W 1970 r. Oddział zorganizował ceremonię złożenia prochów zmarłego w Kanadzie gen. Kazimierza Sosnkowskiego na paryskim cmentarzu Montmorency.

	Stowarzyszenie brało aktywny udział we wszystkich akcjach politycznych podejmowanych w proteście przeciw polityce władz PRL. W końcu lat 60-tych, współdziałając z  centralą oraz Oddziałem Włochy zaangażował się w akcję mającą na celu uniemożliwienie przejęcia przez Warszawę opieki nad cmentarzami polskimi we Włoszech. Zarząd Oddziału zwrócił się do wszystkich kół o wystosowanie w tej sprawie listów protestacyjnych m.in. do Papieża, prezydenta Włoch oraz tamtejszych związków kombatanckich.

	Po inwazji Czechosłowacji w sierpniu 1968 r. Oddział wystosował listy protestacyjne skierowane do francuskiego ministerstwa spraw wewnętrznych oraz ministerstwa wojny ; uczestniczył także w akcji zbierania podpisów na liście protestacyjnym działającego we Francji Komitetu Czechosłowackiego.

	Również w 1969 r. Stowarzyszenie interweniowało w sprawie zmiany godzin nadawania audycji w języku polskim przez Radio Francuskie, co znacznie zmniejszało grono słuchaczy we Francji oraz krajach ościennych; prostował także fałszywe  informacje o Polsce i jej przeszłości. Władze Oddziału oprotestowały decyzję telewizji francuskiej, która pod wpływem nacisków ambasady PRL uniemożliwiła wstęp w programie poświęconym Powstaniu Warszawskiemu przedstawicielom emigracji.� 

	Świadome znaczenia jakie odgrywało w życiu emigracji polskiej we Francji, Stowarzyszenie uważało za ważne  publiczne przypominanie o swoich generalnych celach oraz stosunku do legalizmu. W tej sprawie wypowiedział się zjazd Oddziału obradujący w Paryżu w 1975 r. W stosownej uchwale potwierdzono wolę kontynuowania walki o suwerenność Polski , deklarując zarazem pełne poparcie dla działających na obczyźnie instytucji niepodległościowych.�

	Kontynuacją tego stanowiska było udzielenie poparcia wszystkim działającym w kraju środowiskom opozycyjnym. Zjazd Oddziału obradujący w 1979 r. zalecił władzom wykonawczym opracowanie form i metod pomocy moralnej i materialnej opozycji. �

	Oddział utrzymywał stosunkowo dobre kontakty z władzami francuskimi różnego szczebla, nie był też krępowany w swojej działalności politycznej. Odstępstwem od tej zasady była akcja władz francuskich poprzedzająca przyjazd do Paryża Nikity Chruszczowa w marcu 1960 r. Chcąc uniknąć spodziewanych demonstracji rząd francuski deportował na Korsykę szereg uchodźców politycznych różnych narodowości. Na wyspę wysłano z Paryża kilkudziesięciu Polaków, w tym 10 członków SPK. Sprawa ta, która była szeroko komentowana przez prasę  emigracyjną oraz stała się przedmiotem interwencji rządu RP w Londynie, była jedynym przykładem arbitralnego stosunku wobec środowisk emigracyjnych.� 

Przejawem dbałości  Stowarzyszenia o utrzymywanie poprawnych stosunków z władzami francuskimi był okólnik Zarządu Oddziału skierowany do wszystkich kół zalecający nakłanianie młodzieży polskiego pochodzenia do nie uczestniczenia w demonstracjach studenckich w maju i czerwcu 1968 r. �



Niemcy. Mimo upływu czasu od zakończenia wojny Stowarzyszenie nadal uważało Niemcy za jeden z najtrudniejszych obszarów swojej działalności. Aczkolwiek nie zanotowano żadnych przejawów wrogości oficjalnych czynników wobec SPK, Oddział konstatował absolutną obojętność i dystans otoczenia. Dowodem tego był brak kontaktów z władzami i instytucjami niemieckimi oraz trudności napotykane niekiedy przez Stowarzyszenie np. przy próbach wynajmu lokali. 

Stowarzyszenie spotykało się przy tym z indywidualnymi objawami sympatii dla Polski. Za taki uznać można przekazanie przez b. żołnierza niemieckiego tabliczki z polskim godłem, zabranej z urzędu celnego w Sośni we wrześniu 1939 r. Tabliczka umieszczona została w Klubie SPK w Hamburgu.

 Okoliczności w jakich działało Stowarzyszenie nie ułatwiał także fakt opuszczenia obszaru Niemiec przez jednostki najbardziej aktywne, co niewątpliwie zaważyło na prężności Oddziału a także na jego liczebności. 

W połowie lat 60-tych wedle szacunków Stowarzyszenia wielkość emigracji powojennej wynosiła ok. 38 tys. osób, Polaków , którzy zamieszkiwali w Niemczech przed 1939 r. było ok. 60 tys. (zorganizowani w Związku Polaków w Niemczech) ; po 1956 r. w Niemczech osiedliło się ok.3 tys. osób.�

W 1963 r. Stowarzyszenie liczyło 530 członków, zorganizowanych w 10 kołach; w 1968 wielkość ta wynosiła 460 osób. W końcu lat 70-tych do Stowarzyszenia wstępować zaczęli przedstawiciele nowej fali emigracji polityczno-ekonomicznej, efektem był wzrost liczby członków do ok. 580.Władze Oddziału zdecydowały się jednak na hamowanie takiego rozrostu Stowarzyszenia. Podyktowane było to obawami by Oddział nie został zmajoryzowany przez nowych uchodźców, „których profil niepodległościowy ukształtowany w rzeczywistości reżimowej, odbiega w wielu wypadkach od doświadczeń naszego żołnierskiego pokolenia.”�

Funkcję prezesa Zarządu pełnił Kazimierz Sochanik, w latach 70-tych Wincenty Broniwój-Orliński. Oddział publikował, wychodzący od czasów powojennych, periodyk „Wspólnymi Siłami”.

Wielkość Stowarzyszenia i charakter skupiska polskiego w Niemczech wpłynęła na rodzaj działalności Oddziału. Aczkolwiek kontynuowano działania z lat poprzednich jednak ich zakres był nieporównywalny zwłaszcza z przedsiębranymi w latach 50-tych. Np. na polu oświatowym Oddział prowadził (i finansował) szkoły sobotnie w Monchengladbach, Bielefeld i Dortmundzie; uczęszczało do nich 90 dzieci; przy szkołach utworzono zespoły sportowe. Kilka kół opiekowało się zespołami tanecznymi (Dortmnund, Hannover). 

Kontynuowano także akcję opieki społecznej, która dotyczyła zwłaszcza chorych i inwalidów wojennych. Odział organizował w tym celu zbiórki publiczne; korzystał również z poważnego wsparcia jakie stanowiły dotacje przekazywane przez Oddziały z Kanady i Stanów Zjednoczonych. Pomoc przekazywana była potrzebującym dwa razy w roku, na Boże Narodzenie oraz Święto Żołnierza. 

Na polu społecznym Stowarzyszenie współpracowało ze Związkiem Uchodźstwa Polskiego, do którego władz wchodzili członkowie SPK.

Oddział pomagał w znalezieniu pracy oraz udzielał porad prawnych, interweniował w różnych sprawach u władz miejscowych, zajmował się wysyłką paczek do kraju.� W końcu lat 70-tych stanął wobec problemu organizowania pomocy dla coraz większej ilości przyjezdnych z kraju, którzy decydowali się na pozostanie w Niemczech.

W listopadzie 1968 r. w Hamburgu otwarty został  się Klub Polski SPK, stawiający sobie szereg celów społecznych. Ambicją Oddziału było by Klub był nie tylko miejscem spotkań towarzyskich, ale pełnił także funkcje kulturalne i oświatowe, służył pielęgnowaniu tradycji polskich, był miejscem oparcia dla przebywających w Hamburgu przybyszów z kraju. Klub wyposażony został w bibliotekę (1000 pozycji), czytelnię czasopism polskich oraz polskie płyty; w budynku mieszczącym Klub do dyspozycji jego gości była sala (ze sceną) mogąca pomieścić 300 osób.�

Klub odwiedzany był przez turystów z Polski (w  ciągu 3 lat ponad 90 osób) oraz polskich marynarzy, z myślą o których przygotowano specjalnie zestawy książek zabierane w morze.

Oddział nie przejawiał specjalnej aktywności w wymiarze politycznym akcentował jednak wyraźnie swoje stanowisko niepodległościowe. Oprócz obchodów rocznicowych Stowarzyszenie reagowało na wydarzenia w kraju. Oddział potępił wszystkie represyjne przejawy polityki władz PRL a także wprowadzone w 1976 r. zmiany w konstytucji. W tej sprawie Stowarzyszenie wydało wspólne oświadczenie ze Zjednoczeniem Uchodźców Polskich. Obie organizacje wyrażały w nim solidarność ze stanowiskiem Kościoła oraz listem 59 intelektualistów. Intencją zmian w konstytucji było zdaniem SPK i ZUP, jeszcze ściślejsze podporządkowanie Polski ZSRR oraz usankcjonowanie roli partii jako czynnika nadrzędnego. Stanowiło to zamach na  tożsamość narodową oraz dowodziło eliminowania resztek suwerenności państwowej.�



Szwecja. W pierwszej połowie lat 60-tych skupisko polskie w Szwecji wynosiło ok. 2,5 tys. osób. W  1963 r., w czasie VII Zjazdu Stowarzyszenia  Oddział liczył 290 członków zrzeszonych w 9 kołach. Od 1956 do 1973 r. na czele Zarządu stał Tadeusz Norwid Nowacki; w latach 1973-76 funkcję prezesa pełnił Tadeusz Głowacki, następnie Jarosław Pieniężny oraz (1978-80) Janusz Sikorski.

Wobec blisko 400 osób zrzeszonych w Stowarzyszeniu  w roku 1947 r. była to znacząca różnica, wynikająca z różnych przyczyn. Poza osobami, które zdecydowały się na wyjazd do Stanów Zjednoczonych bądź Kanady (w latach 60-tych były to wypadki nieliczne) na liczebność Oddziału wpłynęły także nieliczne wyjazdy do Polski, przede wszystkim zaś wiek i stan zdrowia wielu osób, które ograniczały swoją aktywność społeczną. Wedle oceny Oddziału większość Polaków zamieszkałych w Szwecji manifestowała swój patriotyzm jedynie poprzez uczestnictwo w uroczystościach i obchodach narodowych, dystansując się od aktywniejszego udziału w życiu społecznym. Bolączką odczuwaną nie tylko przez koła Oddziału był brak osób chętnych do pracy społecznej; jedną z przyczyn tego stanu rzeczy była wzrastająca zamożność, zjawisko dostrzegalne także w innych skupiskach polskich.

W latach 60-tych nadal działała Rada Uchodźstwa Wojennego w Szwecji, reprezentująca polskie organizacje społeczne i polityczne, lecz większą aktywność, oprócz Stowarzyszenia, przejawiało jedynie założone w 1962 r. Koło Lwowian.

 Władze Oddziału nie potrafiły przeciwdziałać zjawisku ilościowego topnienia organizacji, w znikomym stopniu uzupełnianej zwłaszcza przez nowych uchodźców. Wszystko to nie spowodowało jednak znaczącej minimalizacji działań podejmowanych przez Stowarzyszenie w Szwecji, choć biorąc pod uwagę warunki i możliwości było ono siłą rzeczy ograniczone. 

Zagadnieniem traktowanym nadal jako obowiązkowe było przychodzenie z pomocą uchodźcom z kraju. W latach 60-tych do Szwecji przybywało, w większości nielegalnie ok. 100 osób rocznie. W latach 1969-1970 do Szwecji przybyło ok. 3 tys. obywateli polskich pochodzenia żydowskiego, którzy zdecydowali się na emigrację na skutek wydarzeń marcowych. Opieka jaką rząd szwedzki otoczył przybywających była niewspółmierna do możliwości Oddziału i innych organizacji polskich.� Warunki pobytu zaoferowane przybyszom z Polski oraz ich wykształcenie, pozwalające na szybkie podjęcie pracy zwolniły organizacje powojenne z udzielania pomocy. Skutkowało to nie nawiązaniem bliższych kontaktów z nowymi emigrantami, którzy pozostali praktycznie poza instytucjami polskimi utworzonymi w czasie wojny, bądź po 1945 r. Sytuacja ta dotyczyła niemal wszystkich krajów, w których po roku 1968 osiedlili się polscy Żydzi.

Jednym z przejawów przełamywania przez Oddział pasywności w życiu społecznym było energiczna reakcja na sugestie centrali w sprawie zbiórki na potrzeby POSK-u. Władze Oddziału z satysfakcją odnotowały, że w światowej statystyce wsparcia budowy ośrodka Szwecja zajęła czwarte miejsce, legitymując się stosunkowo nie liczną kolonią polską. Podobnie zadowalająco wyglądało wsparcie udzielane Skarbowi Narodowemu.�

Mimo dość ograniczonych możliwości działania Oddział nie zaniechał prezentowania swojego stanowiska politycznego. Po rozpoczęciu serii spotkań Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie władze Oddziału ogłosiły apel do Polaków w Szwecji, w którym wyraziły swój negatywny stosunek do idei konferencji. Za jej podstawowy cel, przyświecający inicjatorowi, tj. ZSRR uznano potwierdzenie  stanu posiadania Moskwy w Europie Środkowo-Wschodniej a więc sowieckiej kontroli politycznej nad państwami satelickimi. Oddział zwrócił się do wszystkich Polaków zamieszkałych w Szwecji o zapisywanie się do Stowarzyszenia na znak poparcia protestu przeciw utrwaleniu politycznego i terytorialnego status quo w Europie.�

30 rocznica podpisania układów jałtańskich skłoniła władze Oddziału do opublikowania w formie broszurowej referatu Witolda Czerwińskiego Jałta. Broszura, wydrukowana w 650 egzemplarzach została rozesłana do wszystkich kół Oddziału i środowisk polskich w Szwecji. Na przeszkodzie w ogłoszeniu jej w języku szwedzkim stanął brak potrzebnych ku temu środków. 

Również w 1975 r., z okazji 35 rocznicy zbrodni katyńskiej, Oddział podjął inicjatywę wzniesienia w Sztokholmie  Pomnika Katyńskiego, protektorat nad projektem objął prezydent na obczyźnie Stanisław Ostrowski.  Po wydzierżawieniu odpowiedniego terenu oraz wykonaniu pomnika przez członka Stowarzyszenia Tadeusza Głowackiego, 16 listopada 1975 r. odbyła się uroczystość odsłonięcia , na którą zaproszeni zostali m.in. król  Karol Gustaw XVI, premier Olof Palme, przywódcy partii ludowej oraz Centrum; ogółem Oddział wystosował 1250 imiennych zaproszeń z programem w języku polskim, szwedzkim  i angielskim. Przy okazji Oddział przesłał ważnym osobistościom szwedzkiego życia politycznego, w tym królowi,  pracę o Katyniu pióra  Louisa Fitzgibbona.

Odsłonięcie pomnika, poświęconego przez biskupa Władysława Rubina, przyniosło reperkusje polityczne. W szwedzkim ministerstwie spraw zagranicznych protesty złożyli ambasadorzy ZSRR oraz PRL.�

Nie ulega wątpliwości, że odsłonięcie pomnika było dowodem prężności Oddziału oraz zdolności do integracji skupiska polskiego. Zarazem jednak nie spełniły się nadzieje władz Oddziału na szersze zainteresowanie wydarzeniem opinii szwedzkiej. Na uroczystość odsłonięcia nie przybył nikt z zaproszonych przedstawicieli szwedzkich partii politycznych oraz mediów. Zatem mimo ambicji zwrócenia uwagi na problem, który symbolizował pomnik a także na działalność uchodźstwa polskiego w Szwecji, odsłonięcie było uroczystością o wymiarze w zasadzie wewnątrz polskim, charakterystycznym dla większości poczynań Stowarzyszenia i innych organizacji emigracyjnych nie tylko w Szwecji. Pewną rekompensatą był liczny udział Polaków oraz przedstawicieli emigracji estońskiej, łotewskiej i węgierskiej.�

Decyzja  o budowie pomnika stanowiła dowód na sprawność organizacyjną  Oddziału , nie zmieniła jednak ogólnego położenia Stowarzyszenia w Szwecji, które w końcu lat 70-tych borykało się z problemem malejącej liczby członków oraz kłopotami natury finansowej. Monity w tej sprawie, jakie wysyłano do Zarządu Federacji� , świadczą o tym, że bez wsparcia centrali działalność Oddziału mogła napotkać na spore trudności.



Włochy. Warunki działania Oddziału w latach 60-tych nie zmieniły się w zasadniczy sposób w porównaniu o okresem wcześniejszym. Stowarzyszenie nadal pozostawało jedyną polską organizacja niepodległościową we Włoszech, co nakładało na nie określone obowiązki, którym z różnych względów nie zawsze mogło sprostać.

 W 1963 r. Oddział liczył 248 osób zrzeszonych w sześciu kołach; placówki SPK (nie przekraczające 10 osób) istniały w czterech miastach. Prezesem Oddziału pozostawał Witold Zahorski. Aktywność Oddziału koncentrowała się przede wszystkim w kole Rzym (najliczniejszym, ok. 60 osób), którego władze stanowiły zarazem zarząd Oddziału. W końcu lat 70-tych ilość zrzeszonych stopniała do 185. Członkami Stowarzyszenia we Włoszech byli wyłącznie b. żołnierze PSZ bądź AK.

Podstawowym ograniczeniem aktywności Stowarzyszenia, był niewielka gotowość do pracy społecznej, mankament widoczny nie tylko wśród skupiska polskiego we Włoszech. Niewątpliwą rekompensatę stanowił dynamizm Witolda Zahorskiego, dzięki którego stałym zabiegom, pracowitości i kontaktom Oddział nie sprowadził swojej działalności do poziomu minimum. 

Zahorski był nie tylko długotrwałym prezesem Zarządu Oddziału, ale także praktycznie głównym wykonawcą jego zadań. Aczkolwiek praktyka ta przynosiła efekty, kryła w sobie niebezpieczeństwo paraliżu organizacyjnego na wypadek odejścia osoby dotychczas bezwzględnie dominującej. Oddział odczuł to w początku lat 70-tych, w momencie poważnej, choć zażegnanej choroby swego prezesa.

 Mimo wewnętrznych ograniczeń Oddział wypełniał podstawowe obowiązki. W obszarze prac oświatowych dbano o stan centralnej biblioteki Oddziału, którą w pierwszej połowie lat 60-tych powiększono o blisko 300 tomów oraz o uzupełnianie bibliotek kół. Kontynuowano akcję odczytową, którą prowadzili zarówno członkowie Oddziału, jak i osoby z zewnątrz. Z inicjatywy Witolda Zahorskiego w rzymskiej kawiarni Cafe Greco odbył się cykl wieczorów  poświęconych twórczości Mickiewicza, Słowackiego, Norwida oraz Chopina. Oddział zorganizował także wieczory autorskie goszczących w Rzymie m.in. Kazimierza Wierzyńskiego i Mariana Hemara.

 Zarząd przywiązywał dużą wagę do terminowego wydawania „Kombatanta”, pełniącego funkcję biuletynu wewnątrz-organizacyjnego.

Stowarzyszenie  nadal starało się przychodzić z pomocą Polakom chcącym studiować we Włoszech. Podejmowało starania o przyznanie stypendiów, przedłużenia wiz pobytowych oraz interweniowało u  Wysokiego Komisarza ONZ do Spraw Uchodźców i oddziałach Czerwonego Krzyża.

Ze względu na stosunkowo liczne wizyty Polaków z kraju, w Rzymie i innych miastach Włoch władze Oddziału podjęły starania na rzecz pomocy materialnej w ramach swoich możliwości. Obejmowały  one przeważnie zaopatrywanie przybyłych z kraju w wydawnictwa i prasę emigracyjną oraz drobną pomoc finansową. Akcję tę zintensyfikowano szczególnie podczas Olimpiady, rozgrywanej w Rzymie w 1960 r. 

 Władze Oddziału zwracały pilną uwagę na sposób informowania przez prasę włoską o sytuacji w Polsce. W wypadkach , w których podawane informacje bądź komentarze były niezgodne ze stanem faktycznym interweniowano poprzez wysyłane do gazet sprostowania.

Szczególną uwagę zwracał Oddział na stan polskich cmentarzy we Włoszech. Członkowie Oddziału brali stały udział w pracach porządkowych oraz konserwacji grobów. W tej sprawie Zarząd pozostawał w stały kontakcie z odpowiednimi służbami włoskimi oraz władzami Stowarzyszenia.� Z prawnego punktu widzenia opiekę nad cmentarzami polskimi sprawował włoski Generalny Komisariat Opieki nad Cmentarzami Wojennymi, który nie bez sugestii ze strony Stowarzyszenia sprzeciwił się przejęciu konserwacji nekropolii przez władze PRL. W obawie przed roztoczeniem opieki na cmentarzami  przez Warszawę Stowarzyszenie zaapelowało równocześnie do Oddziałów we Francji, Wlk. Brytanii, Kanadzie i USA oraz do centrali o  przeciwdziałanie tym staraniom, mającym wymiar jednoznacznie polityczny, które gdyby zakończyły się sukcesem władz PRL postawiły by, nie tylko SPK, w upokarzającym położeniu.

W początku lat 70-tych sytuacja została wyjaśniona. Strona włoska  pokrywała wydatki na remonty (było to konsekwencją porozumienia z władzami PRL), natomiast w gestii SPK leżała rekonstrukcja kaplic, odnawianie napisów nagrobnych itd. Oddział pełnił zarazem funkcję koordynatora opieki ze strony polskiej. Informował działający w Londynie Komitet Opieki nad Cmentarzami (jego przedstawicielem we Włoszech był Witold Zahorski) o bieżących potrzebach a także zwracał się za pośrednictwem Komitetu do oddziałów krajowych Stowarzyszenia, które mogły przyjść z pomocą finansową. Dzięki temu rozwiązaniu  Oddział Kanada wziął pod opiekę cmentarz w Bolonii, Oddział Stany Zjednoczone cmentarz w Loreto a Australia cmentarz w Casamassima.

	25 rocznicę bitwy o Monte Cassino władze Oddziału uczciły umieszczeniem na absydzie polskiego kościoła św. Andrzeja w Rzymie tablicy poświęconej pamięci polskich żołnierzy poległych w II wojnie światowej. 

Władze Oddziału stanowiły trzon komitetów organizacyjnych obchodów rocznic bitwy o Monte Cassino. Indywidualnym wkładem Witolda Zahorskiego do uroczystości 25 -lecia bitwy było opublikowanie książki Polak we Włoszech (wyd.1969) , w przyszłości wielokrotnie wznawianej.



Belgia. Podobnie jak to miało miejsce w okresie wcześniejszym, w latach 60-tych Belgia pozostawała krajem o przejściowym charakterze osiedlenia. Przez wielu Polaków, mieszkających tam od zakończenia wojny, bądź przybyłych po 1956 r., traktowana było jako kraj etapowy, z którego podejmowano próby wyjazdu do Stanów Zjednoczonych, Kanady bądź Australii. Spora liczba emigrantów pozostawała nadal pod opieką IRO, wedle danych SPK było to ok. 12 tys. osób na 30 tys. Polaków zamieszkujących Belgię.

W 1963 r. belgijski Oddział Stowarzyszenia miał 8 kół, w których zrzeszonych było 253 osoby, w końcu lat 60-tych blisko 270. Najważniejszą rolę odgrywało koło w Brukseli, animujące działalność pozostałych. Funkcję prezesa Zarządu pełnił Władysław Drozdowski, w latach 70-tych Stanisław Merło.

	Wobec sporej ilości Polaków potrzebujących pomocy prawnej lub materialnej Oddział starał się reagować na wszystkie zgłaszane mu postulaty w tych sprawach, zarówno przez członków SPK jak i osoby spoza Stowarzyszenia. Pomocą otaczano nowych uchodźców, w przypadku osób zamieszkałych w Belgii od 1945 r. Zarząd Oddziału pośredniczył w kontakcie z instytucjami brytyjskimi w sprawach emerytalnych, rent inwalidzkich  i odszkodowaniach.�

	W latach 60-tych zmniejszyła się w Belgii ilość dzieci uczęszczających do polskich szkół. Wpłynęło to na ograniczenie działalności oświatowej Stowarzyszenia, lecz nie na jej zawieszenie. Szkoła Polska SPK w Brukseli cieszyła się w latach 60-tych znakomitą opinią ze względu na poziom nauczania. Stowarzyszenie wspomagało działalność oświatową Polskiej Macierzy Szkolnej (dysponowało ono 19 punktami szkolnymi), dokładając starań w dotarciu do młodzieży polskiej. Udawało się to zwłaszcza w Brukseli oraz Charleroi, głównie dzięki współpracy ze Stowarzyszeniem Młodzieży Katolickiej .�  

	W gestii Oddziału leżała opieka na cmentarzami polskimi, na których pochowani byli żołnierze biorący udział w wyzwalaniu Belgii w 1944 r. Polski cmentarz wojskowy w Lommel był corocznym miejscem spotkań Polaków zamieszkałych w Belgii. W uroczystościach brali udział przedstawiciele wszystkich polskich organizacji oraz władze miasta. Oprócz udziału w obchodach w Lommel, Stowarzyszenie uczestniczyło we wszystkich uroczystościach rocznicowych zaś przedstawiciele SPK zapraszani byli także przez władze tych miast belgijskich, w których wyzwoleniu nie brali udziału żołnierze Polscy. 

W 1969 r., z okazji 25 rocznicy wyzwolenia Belgii, w obchodach wziął udział gen. Stanisław Maczek. Obradujący w tym roku zjazd Oddziału zdecydował o nadaniu generałowi godności honorowego prezesa Stowarzyszenia w Belgii.�

Oddział SPK w Belgii poświęcał dużo uwagi sytuacji w kraju, zdecydowanie negatywnie odnosząc się do polityki władz komunistycznych. Częste deklaracje polityczne Oddziału nie pozostawały bez związku z wpływami Warszawy w części organizacji polskich na terenie Belgii. Za jedno ze swych podstawowych zadań Oddział uznał informowanie o sytuacji w Polsce zarówno emigracji, jak i opinii belgijskiej. Wychodząc z niezmiennego od lat powojennych przekonania, że Polska jest uzależniona od Moskwy  a władzę sprawuje narzucona społeczeństwu partia komunistyczna, Oddział uznał za konieczne niezmienianie swojego stosunku do sytuacji w kraju oraz, w wymiarze szerszym, postawy ideologicznej.  Niezmienne pozostawały również stawiane sobie cele polityczne, wyrażane w następujących postulatach:

kontynuowania działań na rzecz utrzymania postawy narodowej przez emigrację i związku z kulturą polską

współdziałania w walce o niepodległość z innymi polskimi organizacjami i instytucjami działającymi na obczyźnie

nie utrzymywania jakichkolwiek stosunków z władzami PRL oraz zależnymi od nich organizacjami.�

	Podkreślając niezłomność w walce o wolną Polskę, Oddział opowiadał się za niezmiennością granicy na Odrze i Nysie oraz powrotem do granicy ryskiej na wschodzie. Wielokrotnie przypominał o zbrodni katyńskiej, domagając się ukarania jej sprawców i postawienia ZSRR przed Międzynarodowym Trybunałem Sprawiedliwości oraz więzionych w Rosji żołnierzach AK.� 

W 1977 r. polskie organizacje niepodległościowe wystosowały w tej sprawie list do premiera Belgii Leo Tindenmansa ; współsygnatariuszem listu był Stanisław Merło.

 	Jednym z praktycznych przejawów bezpośrednich działań Oddziału w wymiarze politycznym był współudział w akcji protestacyjnej przeciw planowanej wizycie w Belgii ministra spraw wewnętrznych rządu PRL oraz szefa ZBoWiD-u gen. Moczara. Na skutek protestów, wysłanych do ministerstw w Brukseli oraz burmistrzów gmin, wyzwolonych w 1944 r. przez oddziały polskie, wizyta Moczara nie doszła do skutku. W 1968 r. Oddział wziął udział w demonstracjach antysowieckich wywołanych interwencją w Czechosłowacji. �

Obradujący w 1977 r. XXIX Zjazd Oddziału wyraził podziw i uznanie dla działaczy demokratycznej opozycji, którzy „nie bacząc na konsekwencje wynikające z obecnej rzeczywistości ,występują jawnie w obronie praw obywatelskich...”; zjazd upomniał się także o Polaków w ZSRR, poddawanych rusyfikacji oraz pozbawionych , należnych im na mocy porozumień międzynarodowych praw politycznych i kulturalnych.�



Holandia. Na przełomie lat 50 i 60-tych Stowarzyszenie szacowało wielkość skupiska polskiego w Holandii na ok. 3 tys. osób. Zatrudnienie zdecydowanej większości Polaków oraz niezłe warunki materialne spowodowały spadek zainteresowania wyjazdami zamorskimi i ustabilizowały wielkość kolonii polskiej.

W początku lat 60-tych Stowarzyszenie liczyło ok.200 członków�, zrzeszonych w siedmiu kołach, w przeciągu 20 lat liczebność Oddziału stopniała do ok. 120 osób. Stanowisko prezesa Zarządu do roku 1960 pełnił  Stanisław Werner, w latach 1960-62 Henryk Rećko, a od 1962 r. Józef Minkiewicz, w latach 70-tych ponownie S.Werner.

W 1961 r. , podczas odsłonięcia pomnika 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowej w Driel , Stowarzyszenie otrzymało sztandar, ufundowany przez działaczy lokalnego Komitetu Driel-Polska.

Wszystkie koła Oddziału wyposażone były w biblioteki, w kilku wypadkach współzarządzane z Polskim Towarzystwem Katolickim. Mimo bieżącego uzupełniania księgozbiorów Oddział konstatował spadek czytelnictwa.

 Koła w Amsterdamie oraz Ridderkerk prowadziły sobotnie szkoły przedmiotów ojczystych. W Ridderkerk mieściła się ona w domu parafialnym przy tamtejszym kościele rzymsko-katolickim , w połowie lat 60-tych w szkole uczyło się 16 dzieci.�

 Oddział wspierał, także finansowo, szkoły prowadzone przez PTK.

Akcja pomocy społecznej, ze względu na stabilizację materialną większości Polaków zamieszkujących Holandię prowadzona  była sporadycznie. Ograniczała się do pomocy w uzyskaniu pracy, prawa azylu bądź reemigracji.

Oddział prowadził aktywną, jak na swoje możliwości, działalność prasową. W latach 60-tyuch ukazywał „Kombatant Polski w Beneluksie”, redagowany przez Bogumiła Strenka, wspólny periodyk Stowarzyszenia w Belgii i Holandii. Pismo było kontynuacją „Komunikatu Informacyjnego” Oddziału (wydawanego od 1951 r.) , przekształconego w 1961 r. w „Kombatanta Polskiego w Holandii”. Dzięki inicjatywie  B. Strenka od 1962 r. ukazywał się także biuletyn „De Poolse Oudstrijder”  (Kombatant Polski),w języku holenderskim.�

Emigracja holenderska mimo stosunkowo dobrego zorganizowania nie zdołała w okresie powojennym doprowadzić do powstania centralnej organizacji skupiającej wszystkie polskie zrzeszenia. W latach 60-tych Oddział podejmował działania w tym kierunku co sprzyjało współpracy z  innymi organizacjami. Z PTK Stowarzyszenie współdziałało przede wszystkim na polu oświatowym, dążąc do stopniowego zacieśniania kontaktów; członkami PTK byli m.in. b. żołnierze PSZ. 

Oddział współpracował także ze Związkiem Katolickim Polskich Towarzystw, zrzeszeniu niewielkich organizacji lokalnych w dużej części założonych przed 1939 r.

Forum szerszego współdziałania stał się Komitet Wykonawczy obchodów Milenium, działający od 1962 r., na którego czele stanął Józef Minkiewicz. Obchody Tysiąclecia Chrztu Polski odbyły się 1 maja 1966 r. w Bredzie. Wzięli w nich udział przedstawiciele wszystkich polskich organizacji niepodległościowych w Holandii oraz władz holenderskich. Po zakończeniu obchodów Komitet Wykonawczy przekształcił się w Komitet Porozumiewawczy Polonii Holenderskiej stawiając sobie za cel utworzenie centralnej organizacji polskiej w Holandii. Z biegiem czasu przekształciła się ona w Radę Polonii Holenderskiej. W 1979 r. Rada uległa rozwiązaniu, spowodowane to zostało podjęciem współpracy przez niektóre zrzeszone w  niej organizacje z instytucjami PRL-owskimi. 

Stowarzyszenie podkreślało swój niepodległościowy program, wielokrotnie deklarując wierność ideom SPK. Podczas XXIV Zjazdu Oddziału (1975 r.) uchwalona została rezolucja popierająca władze RP na obczyźnie a także apel do wszystkich Polaków w Holandii o przeciwdziałanie akcji infiltracyjnej Warszawy.�

Oddział brał udział we wszystkich organizowanych przez władze holenderskie obchodach rocznic wyzwolenia. Na większą skalę uroczystości te organizowane były co pięć lat. W 1969 r., w Bredzie,  wziął w nich udział gen. Stanisław Maczek oraz przedstawiciele centrali Stowarzyszenia. Gen. Maczek otrzymał wówczas od Oddziału dyplom honorowego prezesa  SPK-Holandia.

 Z okazji 25 rocznicy udziału polskich żołnierzy w wyzwalaniu Holandii burmistrz miasta Axel wręczył Stowarzyszeniu pamiątkowy złoty medal ufundowany przez gminę.



Szwajcaria. W 1961 r. w sześciu działających w Szwajcarii kołach zrzeszone były 133 osoby. W początku lat 60-tych stan skupiska polskiego wynosił wedle szacunkowych danych ok. 800 osób. W latach 70-tych liczebność Oddziału uległa zmniejszeniu, w 1971 r. w siedmiu kołach zrzeszonych było 119 osób. W latach 1960-63 prezesem Zarządu  był Aleksander Kwapniewski, w późniejszych latach m.in. ponownie Stanisław Karolus oraz Jerzy Paszkowski, Kazimierz Vincenz, Mieczysław Koćwin.

Wielkość kolonii polskiej w Szwajcarii, jej rozproszenie oraz wiek emigrantów, wynikający z braku młodzieży polskiej nakładał na władze Oddziału określone obowiązki a zarazem ograniczenia. Oświatowa działalność Stowarzyszenia skierowana była w praktyce do wszystkich Polaków zamieszkałych w Szwajcarii. Największa z bibliotek kół, biblioteka w Zurychu, dysponowała ok.600 książkami, obserwując niewielkie, ale stałe zmniejszanie ilość wypożyczonych tomów. Być może było to konsekwencją szczególnej roli jaką odgrywał w Szwajcarii prowadzony, tak jak w latach poprzednich przez Kazimierza Vincenza Kiermasz Książki Polskiej. W 1970 r. obchodziło on 20-lecie istnienia. W tym czasie zorganizowano 271 kiermaszów-wystaw, podczas których sprzedano ok. 13 tys. książek oraz ponad 3,5 tys. broszur. Działalność Kiermaszu nie ustała po śmierci  Kazimierza Vincenza, który zmarł w maju 1975 r. , prowadzony przez Halszkę Vinenz-Poniatowską nadal pełnił funkcję ważnego ośrodka polskiej kultury w Szwajcarii.

Z inicjatywy prowadzących Kiermasz, który z biegiem czasu stał się swego rodzaju instytucją kulturalną , zorganizowane zostały obchody 25 rocznicy mordu w Katyniu . W 1963 r. także z inicjatywy Kiermaszu utworzona została nagroda literacka im. Anny Godlewskiej, fundowana corocznie przez Juliana Godlewskiego. Pierwszymi jej laureatami zostali Józef Mackiewicz i mieszkający w Szwajcarii znakomity eseista , współpracownik „Kultury” Jerzy Stempowski. W następnych latach nagrodą uhonorowani zostali m.in. Zofia Bohdanowiczowa, Jerzy Giedroyc, Mieczysław Grydzewski , Stanisław Gliwa i Marian Hemar. Kiermasz brał także udział w  zbieraniu środków na rozmaite cele kulturalne, które przekazywał m.in. Bibliotece Polskiej w Paryżu. �

W latach 60-tych Stowarzyszenie podjęło szereg działań przypominających o polskiej obecności w Szwajcarii. 27 listopada 1965 r., w Grenchen w kantonie Solura, odsłonięty został pomnik gen. Mariana Langiewicza. Odsłonięcie pomnika nastąpiło w 100 lat od momentu nadania przez gminę Grenchen honorowego obywatelstwa Langiewiczowi, co spowodowało uwolnienie go z więzienia, w którym przetrzymywany był przez władze austriackie. 

W grudniu 1967 r. Oddział zorganizował uroczystość upamiętniającą Ignacego Mościckiego z okazji 100 lecia jego urodzin. W hallu uniwersytetu we Fryburgu odsłonięta została tablica poświęcona Mościckiemu, pracującego, zmarłego i pochowanego w Szwajcarii. Władze Oddziału współpracowały tu z ukonstytuowanym w Londynie Komitetem uczczenia pamięci prezydenta Mościckiego , w skład którego wchodzili m.in. gen. Kazimierz Schally oraz Jerzy Hartman.

W 1967 r. Stowarzyszenie współorganizowało, wraz z Towarzystwem Kościuszkowskim,  obchody 150 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki. Nabożeństwo oraz przygotowane na tą okazję przedstawienie w Teatrze Miejskim w Solurze odbyły się 15 października.� Wziął w nich udział gen. Władysław Anders.

Koniec lat 60-tyh był także czasem rocznic obchodzonych przez całą emigrację. Oddział, wraz ze Związkiem Organizacji Polskich w Szwajcarii uczestniczył w pochodzie zorganizowanym w Solurze 24 października 1968 r., upamiętniającym 50-lecie odzyskania niepodległości oraz 50-lecie powstania wielkopolskiego. W 1969 r. Zarząd Oddziału wziął udział w obchodach 25 rocznicy Bitwy o Monte Cassino.

Oddział w pełni solidaryzował się ze stanowiskiem centrali w podejściu do kluczowych zagadnień politycznych. Wielokrotnie podkreślano, że wobec konfliktu Wschodu i Zachodu Stowarzyszenie opowiada się po stronie Zachodu, identyfikowanego z zasadą samostanowienia narodów oraz z przekonaniem, że trwały pokój może być oparty jedynie na zasadzie poszanowania prawa narodów do wolności i niepodległości. 

Stowarzyszenie stanowczo wypowiadało się w sprawie przebiegu zachodniej granicy Polski, uważając, że międzynarodowe uznanie dla granicy na Odrze i Nysie leży nie tylko w interesie Polski ale także Zachodu  gdyż osłabi zależność Polski od Moskwy oraz będzie działać na rzecz jedności europejskiej i pokoju.

Wobec rozbicia instytucjonalnego legalizmu Oddział stał na stanowisku, że jednolite kierownictwo polityczne na emigracji „jest niezbędnym warunkiem skutecznej walki o niepodległość Polski”. Zwracał zarazem uwagę na skutki kryzysu, szkodzącego emigracji i przyjmowane z oburzeniem w kraju.�



Hiszpania. Koło Stowarzyszenia w Hiszpanii było w latach 60 i 70-tych jednym z najmniejszych ogniw Stowarzyszenia na terenie Europy. Na przełomie lat 50 i 60-tych kolonia polska w Hiszpanii liczyła ok.100 osób, z czego 60 mieszkało w Madrycie. Liczebność koła wynosiła (1963) 37 osób, na stanowisku prezesa pozostawał Antoni Deryng.�

	Powodem ustabilizowania się wielkości skupiska polskiego było ustanie napływu polskich studentów oraz znikoma ilość Polaków decydujących się na osiedlenie się w Hiszpanii. 

	W tej sytuacji koło Stowarzyszenia usiłowało pełnić funkcję ośrodka polskiego życia społecznego. Organizowało odczyty oraz obchody rocznic, uzupełniało stan posiadanej biblioteki, organizowało przeglądy filmów polskich. W miarę zaopatrywania przez centralę udostępniało prasę polską ukazującą się poza krajem.

	Z inicjatywy Towarzystwa Pomocy Polakom w Madrycie ukazywało się wydawane w języku hiszpańskim pismo „Polonia”. W 1966 r. funkcję redaktora pisma a zarazem delegata TPP przejął Antoni Deryng.

	Członkowie koła, tak jak w okresie ubiegłym aktywnie współpracowali z Radiem Madryt ( Józef Łobodowski) , korzystającego ze swobody wynikającej z braku stosunków dyplomatycznych pomiędzy Warszawą a Madrytem. Po ociepleniu kontaktów między PRL a Hiszpanią niezależność sekcji polskiej została ograniczona, a centrala, m.in. na skutek informacji uzyskanych od koła Madryt zdecydowała się na zaprzestanie subwencjonowania polskich audycji.

	W przesłanym do Londynu sprawozdaniu z działalności koła za lata  1964-66 Antoni Deryng poinformował, że członek Stowarzyszenia w Hiszpanii, Aleksander Ostoja-Starzewski, zdecydował się zaciągnąć jako ochotnik do armii amerykańskiej w Wietnamie. Dzięki temu, w Sajgonie, wśród flag państw walczących po stronie Stanów Zjednoczonych powiewała flaga polska.�

Koło utrzymywało kontakt z hiszpańską organizacją kombatancką; na Międzynarodowym Zjeździe Europejskich Organizacji Kombatanackich w Escorial , w 1965 r., reprezentowało centralę Stowarzyszenia.



Austria. Aczkolwiek pierwsze próby utworzenia Stowarzyszenia na terenie Austrii podjęte zostały po zakończeniu wojny (1947-48), Oddział zdołał się ukonstytuować dopiero w 1963 r. Starania w tej sprawie podjęto w połowie tego roku a 22 listopada grupa b. żołnierzy uzyskała zgodę na zarejestrowanie  Stowarzyszenia Polskiej Kultury i Wzajemnej Pomocy w Austrii. Nazwa taka przyjęta została ze względu na neutralny status Austrii, której władze nie wyraziły zgody na obecność w nazwie słowa „kombatantów”. W statucie Stowarzyszenia zapisano, że jego podstawowym celem jest „zespolenie żyjących w Austrii osób polskiego pochodzenia, celem krzewienia polskiej kultury i wzajemnej pomocy”.

Pierwszym przewodniczącym Zarządu wybrany został Krzysztof Wize, następnie funkcję tę pełnił Jan Kamiński.

W początkowym okresie działania organizacja (koło w Wiedniu) liczyła 20 członków, zarówno b. żołnierzy jak i więźniów niemieckich  i sowieckich obozów koncentracyjnych. Biorąc pod uwagę, że na przełomie lat 50-i 60-tych w Austrii mieszkało ok. 5 tys. Polaków ( w tym ok. 200 przybyłych po 1956 r.) nie była to ilość znacząca. Stan taki złożyć można na karb słabo rozwiniętego życia społecznego Polaków, czego dowodem było istnienie (w momencie zakładania Stowarzyszenia) tylko dwóch organizacji - Związku „Strzecha” , współpracującego z przedstawicielstwami PRL oraz Związku Polaków w Austrii.

W ciągu pierwszego roku działalności Stowarzyszenie przyciągnęło do współpracy 50 osób, zgodnie ze swoją nazwą koncentrując się na działalności kulturalnej. W 1964 r. uruchomiono w Wiedniu lokal o charakterze klubowym, który szybko stał się jednym z centrów życia polskiego. W pierwszym roku funkcjonowania klubu odbyło się w nim kilkanaście odczytów i spotkań m.in. z działaczami Stowarzyszenia w innych krajach; dotyczyły one przede wszystkim sytuacji politycznej w Polsce i spraw międzynarodowych.� Prelekcje i odczyty były    także   główną  formą  działalności  Stowarzyszenia w latach 70-

tych. � 

Mniej więcej od połowy lat 70-tych zainteresowanie odczytami zaczęło maleć. Stowarzyszenie tłumaczyło ten stan rzeczy słabnącym zainteresowaniem ze strony kolonii polskiej w Wiedniu oraz osób przyjeżdżających z kraju, a także brakiem przyciągających słuchaczy prelegentów. Tym niemniej Stowarzyszenie organizowało obchody świąt narodowych i uroczystości rocznicowe cieszące się sporą frekwencją.�

Możliwości działania Stowarzyszenia znacznie pogorszyła utrata lokalu klubu w 1979 r. w czym widziano efekt działań podjętych przez władze PRL.



Norwegia. Wedle szacunków SPK w latach 60-tych w Norwegii mieszkało ok.700 Polaków. Na przełomie lat 50 i 60-tych Stowarzyszenie w Norwegii liczyło 28 osób i było jedyną działającą tam polską organizacją. Prezesem Zarządu był Józef Orlikowski, następnie Józef Mościcki.

Stowarzyszenie starało się przejawiać aktywność na polu politycznym, kulturalnym i społecznym, czemu na przeszkodzie stały często niewielkie możliwości finansowe. Oprócz pomocy w znalezieniu pracy i interwencji w wypadku konfliktów z pracodawcami, Stowarzyszenie sporo uwagi poświęcało polskiej młodzieży. W dużej mierze z myślą o niej w Oslo działała biblioteka i czytelnia Stowarzyszenia.

W latach 60 i 70-tych oprócz organizowanych corocznie obchodów rocznic narodowych (3 Maja, 11 Listopada)  zarząd zorganizował szereg spotkań tematycznych oraz m.in. wieczory autorskie pisarzy polskich goszczących w Norwegii kursy języka norweskiego, opłatki i choinkę dla polskich rodzin.� 

Z okazji tysiąclecia chrztu Polski Stowarzyszenie zaprosiło do Norwegii ks. bp. Władysława Rubina. Ponieważ jego przyjazd w 1966 r. okazał się niemożliwy, Oddział zdecydował o przesunięciu uroczystości milenijnych na rok przyszły. �

Tak jak w okresie powojennym Stowarzyszenie zwracało uwagę na stan polskich cmentarzy wojennych, zaś na cmentarzu w Narwiku organizowało obchody rocznicowe. W 1960 r., w 20-lecie zmagań o Narwik, Stowarzyszenie zdecydowało o nie uczestniczeniu w uroczystościach organizowanych przez władze norweskie. W piśmie wysłanym do ministra spraw zagranicznych Norwegii Halvarda Lange Zarząd Główny SPK przypomniał o politycznym finale wojny, efektem którego było pozostanie na emigracji blisko 500 tys. Polaków oraz o tym,  że na obczyźnie przebywa dowódca żołnierzy walczących pod Narwikiem gen. Zygmunt Szyszko-Bohusz. Biorąc pod uwagę fakt udziału w uroczystościach władz PRL oraz oficjalnej organizacji kombatanckiej nie reprezentującej b. żołnierzy polskich przebywających poza krajem, Stowarzyszenie informowało o odmowie wzięcia udziału, zawiadamiając jednocześnie, że  „jedyną i prawdziwą reprezentacją żołnierza polskiego, walczącego o wolność swego kraju i wolność innych - będą groby naszych Kolegów, spoczywających na cmentarzach norweskich.” � O nieobecności w Narwiku delegacji SPK podało norweskie radio i prasa.�

W kwietniu 1968 r. Stowarzyszenie uchwaliło rezolucję odnoszącą się do wypadków w kraju. Wyrażono w niej solidarność z protestami młodzieży przeciw zdjęciu przedstawienia „Dziadów” oraz stanowiskiem części środowiska literackiego, które znalazło wyraz w stanowisku warszawskiego oddziału Związku Literatów Polskich.�

	Stosunek do wydarzeń marcowych oraz protest przeciwko stłumieniu wystąpień robotniczych na Wybrzeżu w 1970 r. były dowodami aktywności Stowarzyszenia, które aczkolwiek nieliczne miało poczucie wagi zwracania uwagi opinii zagranicznej na sytuację w Polsce. Kontynuacją tej postawy była reakcja na powstanie w kraju opozycji demokratycznej. W styczniu 1978 r. Stowarzyszenie poparło apel Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywatela o pomoc materialną niezbędną dla prowadzenia działalności wydawniczej i rozpoczęło akcję wspierania opozycji za pośrednictwem „Kultury”.�





     Stowarzyszenie w krajach pozaeuropejskich



                           Ameryka Północna



Stany Zjednoczone. W 1963 r. Oddział Stowarzyszenia Stanach Zjednoczonych liczył 30 kół działających w 14 stanach, skupiających 2640 członków. W początku lat 60-tych Oddział powiększył się o cztery nowe koła oraz 680 nowoprzyjętych. W 1965 r. ilość kół wzrosłą do 33 a ilość zrzeszonych w nich osób do ok. 3100. O względnej zasobności materialnej Oddziału świadczył fakt posiadania jedynie przez trzy koła własnych domów (1966 r.) Na czele Zarządu Oddziału w latach 1960-1972 stał Stanisław Gierat , w 1972 r. funkcję tę objął ponownie Janusz Krzyżanowski.

 W latach 60-tych kontynuowano wydawanie kwartalnika „Kombatant w Ameryce”, rozsyłanego wprost do członków kół.

Oddział Stowarzyszenia w USA, aczkolwiek liczny, w latach 60 i 70-tych nadal nie obejmował wszystkich b. żołnierzy polskich mieszkających w Stanach. Powodem była utrzymująca się odrębność SPK i SWAP mimo deklarowanych z obu stron intencji połączenia obu organizacji. W 1969 r. podpisana została umowa o współpracy na polu politycznym i organizowaniu obchodów narodowych, dające w perspektywie szansę na postępującą integrację. W 1973 r. gośćmi zjazdu SWAP byli Stanisław Kopański oraz Stefan Soboniewski. Efektem ich starań było zobowiązanie przez zjazd Zarządu Głównego SWAP do opracowania zagadnienia integracji wszystkich działających w USA organizacji kombatanckich. W ciągu następnych kilku lat sprawa nie ruszyła jednak z miejsca , głównie ze względu na lokalne ambicje i animozje. Podjęta ponownie na szczeblu władz SWAP w końcu lat 70-tych i tym razem nie przyniosła efektu, ze względu na nie uzgodnienie reprezentacji SPK i SWAP we władzach nowej organizacji oraz nieumiejętność wypracowania wspólnego programu ideowego.

Fiasko negocjacji zjednoczeniowych nie oznaczało stanu konfliktu między SWAP a SPK. Oddział współpracował ze SWAP i innymi organizacjami kombatanckimi, przede wszystkim Związkiem Polskich Spadochroniarzy, Stowarzyszeniem Marynarki Wojennej, Stowarzyszeniem Lotników i kołami b. żołnierzy AK. 

Z tymi organizacjami Oddział urządzał corocznie uroczyste obchody święta żołnierza, na których  reprezentowany był przedstawiciel Pentagonu. Począwszy od 1960-tych uroczystości te odbywały się w miejscowości Doylestown, zwanej od znajdującego się tam klasztoru Ojców Paulinów Amerykańską Częstochową, i stanowiły coroczną okazję do spotkań Polaków zamieszkałych w różnych częściach Stanów. O ich popularności świadczy fakt, że brało w nich udział nawet ponad 10 tys. osób. Relacje ze święta żołnierza wielokrotnie przekazywane były do kraju przez Radio Wolna Europa. 

W 1968 r. Stowarzyszenie wydzierżawiło w Doylestown teren,  na którym urządzony został cmentarz dla żołnierzy PSZ pozostający pod opieką SPK.�

 Uroczystością o podobnym lecz znacznie bardziej spektakularnym charakterze była ( i pozostała do dnia dzisiejszego) parada Pułaskiego w Nowym Jorku. W każdą pierwszą niedzielę października Piątą Avenue  maszerowało ok. 100 tys. emigrantów powojennych i Amerykanów polskiego pochodzenia. Celem parady było przypomnienie o wkładzie Polaków w powstanie i budowę Stanów Zjednoczonych. Stowarzyszenie brało udział w paradzie wraz z przedstawicielami  SWAP. Parada o podobnym charakterze, także z udziałem Stowarzyszenia, organizowana była corocznie 3 maja w Chicago.

Trudności jakie pokonywać musiał Oddział w realizowaniu swoich obowiązków wynikały nie tylko z wielości działających w USA organizacji kombatanckich. W Stanach, tak jak w okresie powojennym nadal działało dużo polskich zrzeszeń i instytucji o różnorodnym charakterze, co w oczywisty sposób zawężało możliwość i podważało celowość działań podejmowanych przez Stowarzyszenie. Wymienić można choćby sieć szkół działających przy polskich parafiach, college utrzymywany przez Związek Narodowy Polski w Cambridge Springs, Pa. , ośrodek naukowy w Orchard Lake, Mich., a także poważne instytucje o charakterze naukowym jak choćby Polski Instytut Naukowy w Nowym Jorku czy również tamtejszy Instytut Józefa Piłsudskiego.

Działalność tych i innych organizacji i instytucji, stawiających sobie niekiedy podobne do Stowarzyszenia cele nie wpłynęła jednak na rezygnację Oddziału z realizowania swoich statutowych celów. W miarę możliwości finansowych  działający przy Oddziale Fundusz Inwalidzki wspierał potrzebujących w kilku krajach europejskich. Fundusz oświatowy świadczył na rzecz szkół sobotnich, których koła Stowarzyszenia założyły 12 a z ponad 10 współpracowały. Pewne, niewielkie kwoty z Funduszu przekazywane były na działalność PUnO oraz polskiego gimnazjum w Les Ageux (we Francji).

Oddział przekazywał także stałe subwencje na rzecz prasy polskiej w USA, zwłaszcza dziennika „Nowy Świat”.

Działania o charakterze politycznym podejmowane przez Oddział pozostawały z reguły w cieniu akcji Kongresu Polonii Amerykańskiej, której Oddział był członkiem, bądź były przez Kongres inspirowane. Nie znaczy to jednak, że Oddział zaniechał wystąpień politycznych. We wrześniu 1960 r. Stowarzyszenie wzięło udział w demonstracji protestacyjnej w Nowym Jorku, wywołanej przyjazdem do Stanów Zjednoczonych na posiedzenie plenarne ONZ Nikity Chruszczowa i delegacji europejskich krajów zależnych od Moskwy. SPK wystąpiło pod hasłami zwrotu ziem wschodnich z Lwowem i Wilnem oraz przeprowadzenia wolnych wyborów. Od Gomułki Stowarzyszenie zażądało wolności słowa , swobód politycznych, religijnych i gospodarczych.�

Wkładem Oddziału do obchodów Milenium było wydanie przez Zarząd Główny pamiątkowego znaczka pocztowego (w nakładzie 200 tys. egz.) rozpowszechnionego w USA i krajach Europy Zachodniej.

Podczas pierwszej wizyty Jana Pawła II w Stanach Zjednoczonych Stowarzyszenie wzięło udział w powitaniu na lotnisku w Nowym Jorku, przedstawiciele Oddziału zaproszeni zostali  na spotkanie prezydenta Cartera z Papieżem, w Białym Domu 6 października 1979 r.

Wraz z Kongresem Oddział reagował na wszystkie kryzysy polityczne w PRL wynikające ze sposobu sprawowania władzy przez partię komunistyczną. Stowarzyszenie udzieliło poparcia opozycji demokratycznej a począwszy od sierpnia 1979 r. rozpoczęło zbiórkę na rzecz wszystkich działających w kraju ruchów opozycyjnych. W ciągu pierwszego roku akcji zdołano zebrać tą drogą blisko 6,5 tys. dolarów.

Od końca lat 70-tych ponownego znaczenia nabrała działalność Komitetu Imigracyjnego (Polish American Immigration and Relief Committee), współpracującego ze Stowarzyszeniem w Stanach Zjednocznych oraz z centralą (biura w Nowym Jorku oraz m.in. Paryżu, Londynie, Monachium i Wiedniu). W 1979 r.Janusz Krzyżanowski, z tytułu  pełnienia funkcji wiceprezesa PAIRC, wizytował trzy europejskie biura Komitetu i spotkał się z jego przedstawicielem przy urzędzie Wysokiego Komisarza ONZ do Spraw Uchodźców.�



Kanada. W początku lat 60-tych w Kanadzie mieszkało ponad 320 tys. osób pochodzenia polskiego. Daleko mniejsza ilość Polaków brała czynny udział w życiu społecznym i politycznym. W ok.150 organizacjach różnego typu zrzeszonych było ok. 25 tys. osób, większość stowarzyszeń należała do Kongresu Polonii Kanadyjskiej (KPK). �

 Sytuacja Oddziału Kanada w latach 60 i 70-tych  była konsekwencją  działań podjętych w latach poprzednich. Stowarzyszenie wpisało się w pejzaż emigracji polskiej w Kanadzie a dzięki przemyślanej polityce finansowej zapewniło sobie trwałe podstawy funkcjonowania.

W początku lat 60-tych w Kanadzie działało 14 kół zrzeszających ok.1800 osób. Mimo spadku liczby członków spowodowanej przede wszystkim przyczynami naturalnymi, niektóre koła odnotowały ich wzrost będący następstwem prowadzenia efektywnej akcji informującej o działalności SPK. Np. w latach 1969-1971  Oddział powiększył się o 246 nowych członków. W latach 1959 - 1967 prezesem Zarządu Oddziału był Mieczysław Sadowski, od 1976 do 1973  Teodor Barankiewicz, następnie Jan Kott oraz Mieczysław Szczeciński (1977-1983).

 W porównaniu z powojennym dziesięcioleciem nie uległ zmianie geograficzny obszar działania Stowarzyszenia, którego większość kół znajdowała się w południowo- wschodniej części Kanady w rejonie Montreal - Toronto. W porównaniu z innymi Oddziałami krajowymi SPK w Kanadzie pozostało organizacją zamożną. W 1963 r. 6 kół  posiadało Domy Kombatanta, wartość niektórych z nich przekraczała 100 tys. dolarów.

Najliczniejszym kołem było ogniwo w Toronto, liczące ok. 600 członków. Dom koła, w którym mieściły się władze główne Stowarzyszenia, służył większości działającym w mieście organizacjom polskim. Koło posiadało największą  z bibliotek SPK na terenie Kanady a poprzez fakt pełnienia przez Toronto funkcji centrum polskiego życia społecznego w naturalny sposób współuczestniczyło we wszystkich wspólnych działaniach emigracji w Kanadzie. 

W 1962 r. władze Oddziały podjęły decyzję o wydawaniu własnego periodyku. Kwartalnik „SPK w Kanadzie”, pomyślany został jako pismo mające za zadanie wzmocnienie spoistości organizacyjnej oraz służenie wymianie informacji o działaniach podejmowanych przez koła niekiedy znacznie od siebie oddalone. Działalność wydawnicza SPK (oprócz periodyku centralnego, własne biuletyny wydawało siedem kół) wzmocniła nieliczną prasę polską w Kanadzie. W momencie przystępowania do edycji kwartalnika Stowarzyszenia w Kanadzie ukazywały się dwa tygodniki: „Głos Polski” i „Czas”, tygodnik „Związkowiec” oraz miesięcznik „Wiadomości Polskie”.�

W 1960 r. z inicjatywy SPK zwołany został przez KPK zjazd polonii kanadyjskiej w celu ustalenia form uroczystości milenijnych. Efektem zjazdu było powołanie Głównego Komitetu Obchodu, w skład którego weszli członkowie SPK, oraz utworzenie Funduszu Milenium Polski Chrześcijańskiej w Kanadzie. Zadaniem Funduszu było gromadzenie środków przeznaczonych na sfinansowanie uroczystości oraz wspieranie polskiej tożsamości. Ideą przewodnią Funduszu było służenie całej emigracji w Kanadzie, przede wszystkich w działaniach na rzecz zachowania języka oraz szerzenia kultury. W połowie lat 90-tych wysokość Funduszu oscylowała powyżej sumy 2 mln. dolarów.

Sprawność i zasobność materialna umożliwiały Stowarzyszeniu służenie polskiej oświacie. W latach 60-tych szkoły języka polskiego istniały we wszystkich większych ośrodkach polskich na terenie Kanady. Stowarzyszenie brało udział w ich prowadzeniu, bądź bezpośrednio, bądź poprzez wsparcie finansowe czy udostępnianie lokali. Przy większości szkół istniały zespoły taneczne, przy kole Ontario zespół teatru amatorskiego, docierający ze spektaklami do ośrodków polskich na terenie prowincji.

Przy wszystkich kołach nadal istniały biblioteki, których księgozbiory były na bieżąco uzupełniane. Dzięki SPK wydawnictwami polskimi uzupełniane były także kanadyjskie biblioteki publiczne.

Wielkość skupiska polskiego oraz możliwości organizacyjne Oddziału wpłynęły na zapraszanie do składania wizyt  w Kanadzie  przedstawicieli centralnych władz Stowarzyszenia. W 1963 r. Kanadę wizytował gen. Kazimierz Wiśniowski, w następnych latach m.in. gen. Bronisław Duch, gen. Karol Ziemski, a także generałowie Anders i Kopański. Wizyty te nie służyły wyłącznie zaprezentowaniu osiągnięć Oddziału oraz położenia emigracji polskiej. Były także okazją do spotkań polsko-kanadyjskich i pretekstem do przypomnienia opinii kanadyjskiej powodów, dla których Polacy znaleźli się w Kanadzie po II wojnie światowej.

Podczas wizyty gen. Kopańskiego, zorganizowanej w 1971 r.  przy współudziale Oddziału, oprócz  uroczystości o czysto polskim charakterze, doszło do spotkań z władzami prowincji, na terenie których przebywał generał oraz z prezydentami miast. Generał udzielił szeregu wywiadów prasie, radiu i telewizji.� 

 Oddział pomagał także w wizytach mających na celu uświadamianie konieczności podtrzymania ważnych instytucji emigracyjnych. Taką była wizyta, jaką w Kanadzie, w 1970 r. , złożył kmd. Bohdan Wroński prowadzący akcję zbierania środków umożliwiających bezpieczne funkcjonowanie Instytutu Polskiego i Muzeum Generała Sikorskiego.

Sprawą, której Oddział poświęcał sporo uwagi począwszy od końca lat 60-tych był stan polskich cmentarzy wojennych. Na zebraniu Rady Oddziału w marcu 1968 r. postanowiono objąć opieką cmentarz w Bolonii. Zjazd Oddziału (maj 1969) zobowiązało wszystkich członków Stowarzyszenia do wspierania funduszu na rzecz renowacji i utrzymania cmentarza. W czerwcu 1972 r. prezes Oddziału Włochy, Witold Zahorski, poinformował Oddział o możliwości zaprzestania przesyłania subwencji, wobec podpisania umowy pomiędzy PRL a Włochami, na mocy której cmentarzami polskimi na terenie Italii opiekować się będą odpowiednie służby włoskie. Sytuacja taka została zaakceptowana przez Oddział Kanada, nie powodowała bowiem przejęcia opieki nad  cmentarzami przez władze PRL, do czego Stowarzyszenie nie chciało dopuścić.

Oddział, mający kontakty z przedstawicielami władz kanadyjskich różnego szczebla dbał o zwracanie uwagi na wydarzenia polityczne w Polsce, bądź jej dotyczące. W związku z projektami NATO ataku nuklearnego na terytorium m.in. Polski Rada Oddziału ogłosiła rezolucję stwierdzająca m.in. : „ Byłoby rzeczą najhaniebniejszą , gdyby w planach wojskowych organizacji państw, do których należy Kanada, ustalono środki działania, prowadzące do zagłady narodu polskiego w celu odparcia agresji mocarstwa, któremu naród ten stawia zdecydowany opór.”� Stowarzyszenie zwróciło się do KPK o interwencję w tej sprawie.

 Na wieść o wypadkach na Wybrzeżu w grudniu 1970 r. władze Oddziału zwróciły się do wszystkich kół z sugestią podjęcia akcji protestacyjnych, do KPK oraz do Kongresu Polonii Amerykańskiej o wszczęcie akcji interwencyjnej u władz USA.�

Oddział współdziałał z centralą Stowarzyszenia w akcji podtrzymywania pamięci o wojennym i powojennym losie Polaków w ZSRR oraz upamiętniającej rocznicę agresji na Polskę w 1939 r. XVIII Zjazd Oddziału, obradujący w 1979 r. w Calgary podjął decyzję o uczczeniu pamięci wszystkich żołnierzy poległych podczas II wojny oraz nadania szczególnego znaczenia przez wszystkie organizacje kombatanckie na terenie Kanady zbliżającej się 40 rocznicy mordu w Katyniu. � 

          

                                    Ameryka Południowa



Argentyna. W początku lat 60-tych w Argentynie mieszkało ok.10 tys. Polaków przybyłych w okresie powojennym. Centralną organizacją skupiającą ponad 30 organizacji i stowarzyszeń polskich był Związek Polaków. Najliczniejszą z organizacji skupionych w Związku było Stowarzyszenie, które w 1963 r. liczyło 368 członków w dwóch kołach - Buenos Aires i Rosario, w drugiej połowie lat 70-tych w Stowarzyszeniu działało 305 osób. Funkcje prezesa Zarządu pełnił Kazimierz Baczewski, następnie Zygmunt Biały, Stanisław Skowroński, Władysław Chełmniak, Aleksander Florkowski. Od 1956 r. Oddział nie wydawał własnego pisma, dysponował natomiast kolumną („Nasza Sprawa”) w tygodniku „Głos Polski”, będącym organem Związku Polaków. W 1975 r. Stowarzyszenie dysponowało własnym lokalem (Dom Kombatanta) w Buenos Aires, położonym nieopodal głównej siedziby Związku Polaków.

Szkolnictwo polskie w Argentynie pozostawało w gestii Polskiej Macierzy Szkolnej. Szkoły funkcjonowały we wszystkich większych  miejscowościach zamieszkałych przez Polaków i było wspierane przez Stowarzyszenie finansowo a także poprzez zakup podręczników szkolnych. Mimo wysiłków zmierzających do przyciągnięcia młodzieży do Stowarzyszenia nie przyniosły one znaczących rezultatów, przede wszystkim ze względu na dość aktywnie działający ZHP oraz Związek Studentów Polskich. Tym niemniej w połowie lat 60-tych Oddział zdecydował się na utworzenia Koła Młodzieżowego.

Stowarzyszenie opiekowało się  stworzonym w ramach SPK zespołem Nasz Teatr. W sierpniu 1965 r. zespół przedstawił Damy i huzary Aleksandra Fredry, spektakl przygotowany na obchody 35-lecia Stowarzyszenia w Argentynie. Oddział otaczał także opieką zespół Nasz Balet; Stowarzyszenie dysponowało własną biblioteką oraz czytelnią czasopism.

Oprócz kontaktów z większością polskich organizacji działających w Argentynie, Stowarzyszenie współpracowało z organizacjami kombatantów brytyjskich oraz francuskich. Tradycją stały się coroczne spotkania, tzw. kolacje międzyalianckie. 

Przedstawiciele stowarzyszeń brytyjskiego i francuskiego zapraszani byli do udziału w organizowanych przez Stowarzyszenie obchodach rocznic. Święto Żołnierza, poprzedzone było Mszą , celebrowaną w latach 70-tych przez rektora Polskiej Misji Katolickiej w Argentynie ks. Lucjana Łuszczka.�Oddział wziął aktywny udział w uroczystościach milenijnych  a także w obchodzie (1967 r.) święcie osadników polskich w prowincji Misiones.

Stowarzyszenie utrzymywało poprawne stosunki z władzami i instytucjami argentyńskimi, nie szczędząc starań w przypominaniu o polskim wkładzie w budowę państwa argentyńskiego. W 1974 r.  Stowarzyszenie, wraz ze Związkiem Polaków, uczciło 100-lecie śmierci Teofila Iwanowskiego, uczestnika walk przeciw dyktaturze I.M. Rosasa.�

W latach 60-tych Oddział stanął przed problemem infiltracji środowisk polskich prowadzonych przez przedstawicielstwa PRL. Efektem tych działań było wystąpienie ze  Stowarzyszenia kilkuosobowej grupy jednakże Oddział nie zmienił swego jednoznacznie krytycznego stanowiska wobec podejmowania jakiejkolwiek współpracy z instytucjami krajowymi. 

W czerwcu 1974 r. Oddział uchwalił deklarację ideową. Stowarzyszenie dało w niej wyraz pełnego poparcia dla wolnościowych aspiracji społeczeństwa w kraju , uznając istnienie legalnych władz polskich na obczyźnie  za symbol walki o suwerenność.�

W kwietniu 1977 r. w Domu Polskim w Buenos Aires, z inicjatywy Stowarzyszenia, wmurowana została tablica upamiętniająca zbrodnię katyńską. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele większości organizacji polskich w Buenos Aires.



Brazylia. Po nieudanych próbach zarejestrowania Stowarzyszenia podjętych w latach 50-tych w marcu 1962 r. założone zostało samodzielne Koło w Sao Paulo; założycielami byli Włodzimierz Scipio dek Campo, płk.Stanisław Koszucki, Feliks Piotrowski i Stanislaw Landau. W początkowym okresie koło liczyło 60 członków, w ciągu kilku następnych kilku lat liczba ta wzrosła do 100. W 1964 r. założone zostało koło w Rio de Janeiro, liczące 40 osób. Oba koła miały w chwili powstania status ogniw samodzielnych tj. nie tworzyły Oddziału.

Koła nawiązały kontakty z brazylijską organizacją kombatancką oraz z czynnikami państwowymi i uzyskały dla b. żołnierzy przywileje równe kombatantom brazylijskim. Koło Sao Paulo wniosło tę sprawę  pod obrady parlamentu stanowego.

Mimo gestów ze strony władz brazylijskich Stowarzyszenie stanęło przed problemem pomocy osobom w trudnej sytuacji materialnej. Koło Sao Paulo uzyskało w tym zakresie pomoc od polskich firm.�

Kontakty z brazylijskimi środowiskami kombatanckimi sprowadzały się do udziału członków Stowarzyszenia w obchodach rocznic oraz uroczystościach wojskowych. 15 sierpnia 1965 r., w 25-lecie bitwy warszawskiej przed pomnikiem Brazylijskiego Korpusu Ekspedycyjnego (który brał udział w walkach o Monte Cassino) koło  Sao Paulo zorganizowało uroczystość, w której wzięli udział przedstawiciele kolonii polskiej oraz brazylijskiego środowiska kombatanckiego.

Koło Rio de Janeiro było w momencie powstania najlepiej zorganizowanym środowiskiem polskim w metropolii. Honorowymi członkami koła było siedmiu wyższych dowódców armii brazylijskiej, w tym marszałek J.B.Mascarenhas de Morais, dowódca Brazylijskiego Korpusu Ekspedycyjnego walczącego obok II Korpusu we Włoszech.



                       Australia i Nowa Zelandia



Australia. Wedle danych Stowarzyszenia, w początku lat 60-tych, polska emigracja powojenna liczyła ok. 90 tys. osób. Zwracano jednak uwagę,  że były to dane nieprecyzyjne, władze australijskie zaliczały bowiem do grupy polskiej Ukraińców i Żydów. Za wiarygodną można jednak przyjąć liczbę 75 tys. Polaków przybyłych do 1956 r., po Październiku, w ramach akcji łączenia rodzin przybyło ok. 16 tys. osób. �

	W 1963 r. Stowarzyszenie liczyło ponad 630 osób skupionych w 10 kołach, w drugiej połowie lat 60-tych liczba ta wynosiła blisko 850 by w końcu lat 70-tych przekroczyć 1000. Oddział był więc jednym z najdynamiczniej rozwijających się ogniw Stowarzyszenia. Na uwagę zasługuje fakt wstąpienia do Stowarzyszenia na przełomie lat 60 i 70-tych 14  b. żołnierzy australijskich polskiego pochodzenia, weteranów wojny w Korei i Wietnamie. 

Funkcję prezesa Zarządu pełnił Mieczysław Konecki, następnie Jan Dąb-Dwórski, S.Łuk-Kozika, Mieczysław Dobek.

 Zarząd Oddziału wydawał pismo „Kombatant w Australii” (do 1964 r.), Stowarzyszenie dysponowało ponadto wkładką w tygodniku „Wiadomości Polskie”.

	SPK, które wchodziło w skład Rady Naczelnej Organizacji Polskich,  było jedną z aktywniej działających organizacji społecznych w Australii. W informacjach przekazywanych do Londynu zwracano uwagę na dość ograniczony udział Polaków w życiu społecznym, stąd stawiano sobie za cel aktywizację młodych. Trzy ogniwa Oddziału posiadały w latach 60-tych koła młodzieżowe, członkowie Stowarzyszenia współpracowali z harcerstwem (instruktorami byli członkowie SPK) , które wspomagano materialnie.

	Cztery koła prowadziły własne szkoły przedmiotów ojczystych (ogółem funkcjonowało ich sześć), których program uzupełniany był odczytami. Oddział  prowadził kilka zespołów artystycznych oraz  organizował projekcje polskich filmów. Większość kół dysponowała bibliotekami, które w 1959 r. liczyły ok. 2,2 tys. tomów.

Członkowie Oddziału wzięli aktywny udział w obchodach Milenijnych, współpracując z lokalnymi Komitetami Organizacyjnymi. Trwałym efektem uroczystości było ufundowanie polskiego księgozbioru dla uniwersytetu w Canberze. 

Stowarzyszenie było zarazem współorganizatorem wszystkich obchodów rocznicowych.

	Na polu opieki społecznej, w drugiej połowie lat 60-tych, Oddział podjął się opieki nad najstarszymi członkami Stowarzyszenia. Przychodzono z pomocą przede wszystkim osobom przebywającym w szpitalach, w porozumieniu z władzami stanowymi lokowano osoby samotne w  Domach Weterana ( War Weterans Home), wspierano finansowo rodziny zmarłych. Osoby przybyłe z kraju informowano o możliwościach otrzymania pracy, mieszkania itd., Oddział podejmował się także poszukiwań rodzin.

W 1969 r. Zarząd Oddziału zdecydował się przejąć opiekę nad cmentarzem polskim w Casamassima we Włoszech, odpowiadając w ten sposób na możliwość przejęcia opieki nad polskimi cmentarzami przez władze PRL.

Decyzja w sprawie Casamassima związana była nie tylko z faktem służenia przez wielu członków Oddziału w II Korpusie. Wynikała również z postawy politycznej. Zarząd Oddziału uznał, że ideowe oblicze Stowarzyszenia opierać się powinno na następujących przesłankach :

Polska nie jest państwem niepodległym

Ustrój polityczny PRL jest obcy społeczeństwu

Niezbędne jest podejmowanie działań zapobiegających postępom komunizmu.�

	Z postulatów tych, które Oddział usiłował realizować dostępnymi mu środkami, wynikał stosunek do sytuacji w kraju. Stowarzyszenie poddawało krytyce politykę władz wobec Kościoła oraz podkreślało trudne położenie młodego pokolenia poddawanego presji ideologicznej. Zwracało się w związku z tym do całej emigracji o podjęcie działań na rzecz utrzymania młodzieży przy polskości oraz w duchu demokratycznym  co stanowić miało wzór dla rówieśników w kraju.

	X Zjazd Oddziału (1968 r.) wyraził podziękowania tym wszystkim Polakom, którzy zareagowali w prasie australijskiej na nieprzychylne Polsce wystąpienia Niemców. Stowarzyszenie stało na stanowisku trwałości i niezmienności granicy na Odrze i Nysie oraz opowiadało się za granicą wschodnią wedle stanu z roku 1921. Apelowało przy tym do wszystkich polskich ośrodków politycznych w wolnym świecie o podjęcie działań w celu międzynarodowego uznania linii Odry-Nysy. � 

	W listopadzie 1975 r. XIV Zjazd Oddziału podjął decyzję w sprawie budowy pomnika poświęconego zamordowanym w Katyniu.  Odsłonięcie pomnika odbyło się w Adelajdzie,  17 września 1977 r., w obecności blisko 1500 osób przybyłych z całej Australii, biskupa Szczepana Wesołego, opiekuna duchowego emigracji oraz prezesa Zarządu Federacji Stefana Soboniewskiego. Odsłonił  on Pomnik wraz z wdową oraz synem oficerów zamordowanym w Katyniu. Uroczystości związane z odsłonięciem Pomnika były największą manifestacją narodową zorganizowaną przez Polaków w Australii.�





Nowa Zelandia. Na przełomie lat 50 i 60-tych w Nowej Zelandii mieszkało ok. 2,5 tys. Polaków przybyłych po zakończeniu wojny. W 1963 r. w dwóch kołach i jednej delegaturze zrzeszonych było 153 członków Stowarzyszenia, w latach 60-tych wielkość ta spadła do 103. Prezesami Zarządu, wybieranymi najczęściej na kadencję dwu letnią, byli  w latach 1960-1979 : Kazimierz Jabłoński (1960-61), Feliks Guzowski (1961-62), Tadeusz Gretkowski (1962-63), Antoni Głowacki (1963-65), Franciszek Zajder (1966-70), Ludwik Kowalczyk (1970-71), Józef Kaczoń (1971-72), Bernard Bogacki (1972-73) , Tadeusz Choroś (1973-74), Kazimierz Pilawa (1974-75), Jerzy Pobóg-Jaworowski (1976-78), Jan Chołowczak (1978-79). 

Oddział nie dysponował własnym pismem. Każdy członek Stowarzyszenia otrzymywał wydawany w Australii miesięcznik „Wiadomości Polskie”.

	Stowarzyszenie przywiązywało duże znaczenie do utrzymania przy polskości młodego pokolenia, urodzonego już w Nowej Zelandii. Do szkół sobotnich, z którymi Oddział współpracował, w połowie lat 60-tych uczęszczało 75 dzieci. Stowarzyszenie współfinansowało kurs pedagogiczny, zorganizowany z myślą o nauczycielkach języka polskiego. Mimo podjęcia tych działań tego Zarząd Oddziału był świadom niewielkiego wpływu na młodzież, do której Stowarzyszenie starało się docierać poprzez rodziców. I ta forma nie dawała spodziewanych efektów. Fiaskiem zakończyła się np. podjęta przez Stowarzyszenie w 1970 r. próba zorganizowania w Nowej Zelandii polskiego harcerstwa.�



W czerwcu 1965 r. w Wellingotn został uroczyście otwarty Dom Polski, w którym pomieszczenie znalazł Zarząd Oddziału; zyskując zarazem możliwość organizowania pracy oświatowej. W Domu odbywały się różnorakie spotkania  organizowane z myślą o młodzieży, celem których było zwrócenie uwagi na atrakcyjność polskiej kultury. Z inicjatywy Stowarzyszenie co roku odbywały się zawody sportowe, także organizowane przede wszystkim z myślą o młodzieży. W Domu znalazła pomieszczenie szkoła polska kierowana przez Komitet Rodzicielski przy wsparciu Oddziału. Działał w nim także zespół teatru amatorskiego oraz odbywały się występy zespołów przyjezdnych, np. Zespołu Teatralnego Polonii z Australii.

Ważnymi wydarzeniami w życiu emigracji nowozelandzkiej były wizyty kardynała Karola Wojtyły w 1973 r. oraz  biskupa Szczepana Wesołegoi. Członkowie Oddziału weszli w skład komitetów przygotowujących spotkania we wszystkich większych skupiskach Polaków - Aucklad, Hamilton, New Plymouth, Wellingotn, Palmerston North, Dunedin i Christchurch.�

Stowarzyszenie współorganizowało wszystkie obchody rocznicowe oraz wystąpienia o charakterze politycznym. We wrześniu 1965 r., wspólnie ze Stowarzyszeniem Polaków oraz Komitetem Rodzicielskim, Oddział wziął udział w opracowaniu programu obchodu Milenium. W 1967 r. Stowarzyszenie uczestniczyło w obchodzie 100 lecia urodzin Józefa Piłsudskiego, rok później w uroczystościach 50 lecia odzyskania niepodległości, a w 1969 r.  25 lecia bitwy o Monte Cassino. 

Stowarzyszenie brało również udział w obchodach nowozelandzkich. W 1968 r. w uroczystościach tzw. ANZAC Day wystąpił poczet sztandarowy Stowarzyszenia.

We  wrześniu 1968 r. Zarząd Oddziału wystosował protest przeciw interwencji w Czechosłowacji, przyłączył się także do akcji protestacyjnej  w sprawie zmian w konstytucji PRL. 

Stowarzyszenie konsekwentnie stało na stanowisku nie utrzymywania kontaktów z przedstawicielstwami PRL. W 1968 r. zdecydowanie wystąpiło przeciwko zaproszeniu do Domu Polskiego konsula PRL. Dzięki interwencji zaproszenie zostało wycofane.�

Władze Oddziału przy okazji udziału w obchodach rocznicowych przypominały o losie Polaków, którzy podczas II wojny światowej zginęli w ZSRR. W 1977 r. Stowarzyszenie postanowiło uczcić pamięć pomordowanych w Katyniu przez ufundowanie tablicy poświęconej ich pamięci. Decyzja w tej sprawie zapadła w lutym , zaś w 6 listopada w polskim kościele św. Marii Anielskiej w Wellington, odbyła się uroczystość odsłonięcia. Obecni byli przedstawiciele Kościoła katolickiego  oraz władz nowozelandzkich, a także przybyły z Londynu prezes Zarządu Stefan Soboniewski.



                                     Afryka



Republika Południowej Afryki. Na przełomie lat 50 i 60-tych w Afryce Południowej (RPA oraz Rodezja Południowa) mieszkało ok.1300 Polaków, skupionych przede wszystkim w większych miastach. Tam też istniały koła Stowarzyszenia. W  1963 r. działały cztery ( w Transwalu, Kapsztadzie, Durbanie i  Salisbury) oraz dwie placówki; zrzeszały łącznie (w 1963 r.) 136 osób. W końcu lat 70-tych liczebność Oddziału ( trzy koła na terenie RPA) wynosiła 90 osób.  Po śmierci, w 1962 r. Antoniego Weytko, prezesem Oddziału wybrany został Andrzej Madeyski, następnie Tadeusz  Krzyżanowski oraz (w 1971 r.) Stanisław Smoleniec . Nakładem Zarządu Oddziału ukazywał się powielany „Komunikat” rozsyłany do kół.

Warunki w jakich funkcjonowało skupisko polskie w Afryce Południowej nie sprzyjało, zdaniem Oddziału, rozwojowi życia społecznego i organizacyjnego. Powodem tego stanu rzeczy było przede wszystkim rozproszenie Polaków na dużym obszarze. Stowarzyszenie współpracowało jednak ze Zjednoczeniem Osadników Polskich oraz z innymi organizacjami polskimi. Starało się minimalizować, niewielkie zresztą, wpływy założonego z inicjatywy władz PRL Towarzystwa Kulturalnego, które przetrwało do 1965 r. 

W 1978 r. utworzona została Rada Polonii Afryka Południe, pełniąca rolę federacji polskich organizacji. Do władz Rady wchodzili członkowie SPK.

Oddział, zwłaszcza koło Transwal, pielęgnowało kontakty ze stowarzyszeniem b. lotników południoafrykańskich. Corocznie  Stowarzyszenie, wraz ze Zjednoczeniem Osadników, organizowało uroczystość ku czci poległych w lotach nad Warszawą podczas powstania.

Stowarzyszenie nie prowadziło szkół przedmiotów ojczystych, zwracając uwagę na oddalanie się od polskości młodzieży zwłaszcza z tzw. małżeństw mieszanych. Za ten stan rzeczy władze Oddziału odpowiedzialnością obarczały rodziców. Starano się temu przeciwdziałać poprzez emitowanie audycji radiowych przeznaczonych dla całej społeczności polskiej oraz organizowanie różnego rodzaju spotkań, w tym rocznicowych.

	Stowarzyszenie prowadziło dział opieki społecznej, który zajmował się głównie pomocą w poszukiwaniu pracy oraz sprawami natury imigracyjnej.

	W 1966 r. Oddział wziął udział w organizacji obchodów milenijnych. Przy współudziale koła Transwal na Uniwersytecie Witwatersrand wygłoszony został odczyt poświęcony 1000 letnim dziejom Polski oraz jej udziałowi w obronie Europy.�

	Stowarzyszenie ostrzej niż pozostałe ogniwa i centrala zareagowało na likwidację ambasady RP przy Watykanie. W grudniu 1972 r. Zarząd Oddziału zaprotestował przeciw decyzji Stolicy Apostolskiej stwierdzając, że bez względu na to jakimi przesłankami kierował się Watykan „ szukając porozumienia z komunistami - decyzja zamknięcia Ambasady Wolnych Polaków jest bolesnym ciosem wymierzonym prawdzie.” �

  	Równie stanowczo Oddział reagował na wydarzenia w kraju, potępiając wszystkie przejawy represji. Po wydarzeniach czerwcowych 1976 r. zwrócono się z apelem do wszystkich Polaków mieszkających w RPA o wpłaty na rzecz poszkodowanych i pozbawionych pracy.�

                                            Rozdział IV

    STOWARZYSZENIE W LATACH 80 i 90-TYCH



                Władze naczelne Stowarzyszenia



XI Zjazd Stowarzyszenia obradował od 13 do 16 listopada 1981 r., na stanowisko prezesa Zarządu wybrany został Stefan Soboniewski, na czele Rady stanął gen. Klemens Rudnicki. 

Wybór gen. Rudnickiego na stanowisko przewodniczącego Rady, w końcu 1981 r. uznać można za symboliczny. Po śmierci generałów Andersa, Sosnkowskiego i Kopańskiego, Rudnicki był nie tylko jednym z najstarszych żyjących na obczyźnie wyższych dowódców wojskowych , ale także człowiekiem o biografii łączącej w sobie najważniejsze wysiłki polskie mające na celu wywalczenie i obronę niepodległości. Gen. Rudnicki urodził się w 1897 r., był uczestnikiem I wojny światowej, od 1918 r. służył w Wojsku Polskim, walczył w roku 1920. W kampanii wrześniowej dowodził 9 pułkiem ułanów. W 1940 r. został aresztowany przez NKWD przy przekraczaniu kordonu niemiecko-sowieckiego; miał objąć funkcję szefa sztabu okręgu lwowskiego ZWZ. Od 1941 r. służył w Armii Polskiej w ZSRR, walczył po Monte Cassino, Anconą i Bolonią. W 1945 r. objął po gen. Maczku dowództwo stacjonującej w Niemczech 1 Dywizji Pancernej. W 1952 r. opublikował wielokrotnie wznawiane swoje wspomnienia wojenne Na polskim szlaku.

XII Zjazd obradował w dniach 9-12 listopada 1984 r. Zdecydowano na nim o dokonaniu zmian statutowych dotyczących trybu wyboru władz Stowarzyszenia, w tym Zarządu i Rady Federacji. Sprowadzały się one, w przypadku Zarządu, do wyboru bezpośrednio przez Zjazd; do tej pory skład Zarządu powoływała Rada. Na stanowisko prezesa Zarządu wybrany został Zygmunt Szadkowski, na stanowisko przewodniczącego Rady Stefan Soboniewski, wiceprzewodniczącymi zostali Stanisław Wąsik i Czesław Czapliński. Nowy Prezes Zarządu nie był nowym człowiekiem Stowarzyszenia. Zygmunt Szadkowski urodził się w Wilnie w 1912 r., studiował na Uniwersytecie Stefana Batorego, przed 1939 r. rozpoczął pracę w MSZ. Podczas wojny służył m.in. w 3 Dywizji Strzelców Karpackich. Od 1946 r. był działaczem SPK, m.in. długoletnim prezesem Oddziału Wlk. Brytania. Szadkowski był także łącznikiem pomiędzy SPK a instytucjami legalizmu. Od 1949 r. zasiadał w Radzie Narodowej, której pracom w latach 80-tych przewodniczył, dwukrotnie pełnił funkcje ministra w rządzie RP na uchodźstwie.

XIII Zjazd obradował w dniach 9-12 listopada 1984 r. , stanowisko prezesa Zarządu objął wybrany został Zygmunt Szadkowski, na czele Rady Federacji  stanął  Stefan Soboniewski.

XIV Zjazd obradował w dniach 6-9 kwietnia 1990 r. Zjazd nie przyniósł zmian na kluczowych stanowiskach w Stowarzyszeniu. Prezesem Zarządu został ponownie Zygmunt Szadkowski, a na czele Rady stanął Stefan Soboniewski.

XV Zjazd obradował w dniach 3-5 grudnia 1993 r. Doszło na nim do istotnych zmian personalnych a także charakteru ciał zarządzających Stowarzyszeniem. Zjazd zdecydował o likwidacji Zarządu Federacji a jego kompetencje powierzył Prezydium Rady Federacji. W jej skład wchodził przewodniczący, 3 wiceprzewodniczących, sekretarz generalny oraz dwóch członków. Prezydium Rady , jak również cały je skład wybierała Rada. Na stanowisko przewodniczącego Rady wybrany został Zbigniew Hawrot, którego głównym kontrkandydatem był Stefan Soboniewski. Sekretarzem Generalnym został Czesław Zychowicz. Dobiegł tym samym końca okres znaczącej pozycji w Stowarzyszeniu Stefana Soboniewskiego.

Zmiany personalne do jakich doszło w Stowarzyszeniu w 1993 r. były zarazem zmianami o charakterze pokoleniowym, oczywistymi w sytuacji SPK i całej emigracji. Biografie dwóch osób, które objęły kluczowe stanowiska były zarazem nader charakterystyczne dla losów polskiego wychodźstwa wojennego.  

Nowo wybrany Sekretarz Generalny Stowarzyszenia, Czesław Zychowicz, urodził się w 1926 r. na Kresach, w rodzinie osadników. W 1940 r. został wywieziony w głąb ZSRR, po podpisaniu układu Sikorski - Majski zaciągnął się do Armii Polskiej. Był żołnierzem II Korpusu, jednym z najmłodszych uczestników bitwy o Monte Cassino. Od  demobilizacji w 1948 r. był członkiem SPK oraz aktywnym działaczem społecznym na terenie Wlk. Brytanii. Prowadził akcję pomocy dla Polski w ramach tak zwanego Funduszu Tadeusza Mazowieckiego oraz Help Poland Fund, stanął na czele Komitetu Pomocy Polakom w Kazachstanie. 

Przewodniczący Rady Federacji, Zbigniew Hawrot, urodził się w 1927 r. także na Kresach. Aczkolwiek zdołał uniknął wywózki w głąb ZSRR, stracił rodziców , zamordowanych w 1944 r. przez Ukraińców. W tym roku został wysłany do obozu pracy w Hamburgu; po zakończeniu wojny służył III Korpusie, a  następnie w kompaniach wartowniczych przy Armii Brytyjskiej w Niemczech. Do Stowarzyszenia wstąpił w brytyjskiej strefie okupacyjnej w 1946 r., w 1948 r. osiedlił się w Wlk. Brytanii, był aktywnym działaczem Koła nr 440 Stowarzyszenia, w którym pełnił różne funkcje, w tym wielokrotnie przewodniczącego.





                           Wobec sytuacji w kraju



W początku lat 80-tych Stowarzyszenie, podobnie do innych organizacji społecznych i politycznych skupiło na wydarzeniach w kraju. Tak jak cała emigracja Stowarzyszenie z satysfakcją przyjęło powstanie „Solidarności” traktując niezależny związek zawodowy jako kolejny i najpoważniejszy z dotychczasowych przejaw kryzysu realnego  socjalizmu oraz pogłębiającego się załamania gospodarczego. W uchwale podjętej przez XI zjazd ( 1981 r.) Stowarzyszenie identyfikując się z celami stawianymi sobie przez „Solidarność” zobowiązywało się do aktywnego „współuczestniczenia w walce i pracy przez wpływanie na opinie krajów naszego zamieszkania, poprzez akcje pomocy materialnej i w zakresie pomoicy żywnościowej, medycznej i inne formy.”

Zgodnie z powyższym zobowiązaniem , wobec pogarszającej się sytuacji zaopatrzeniowej w Polsce Stowarzyszenie przekazywało subwencje na pomoc żywnościową (w końcu 1980 r. za pośrednictwem polskiej parafii w londyńskiej dzielnicy Ealing. �Z uwagą śledzono sytuację polityczną. W grudniu 1980 r. władze Stowarzyszenia wysłały do Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa oświadczenie w  sprawie możliwości wejścia do Polski oddziałów sowieckich. 16 grudnia t.r., w dniu odsłonięcia w Gdańsku pomnika ofiar Grudnia 1970 r., Stowarzyszenie, wespół z organizacjami kombatanckimi zorganizowało po Mszy w londyńskim kościele św. Andrzeja Boboli zebranie, podczas którego uchwalona została rezolucja solidaryzująca się z wszystkimi, którzy w walce o wolność Polski oddali życie.

 Po wprowadzeniu stanu wojennego w Radiu Wolna Europa wystąpili członkowie władz naczelnych, protestując przeciwko aresztowaniom oraz  gwałceniu swobód obywatelskich. Sytuacja w Polsce stała się przedmiotem posiedzenia Zarządu, który zebrał się 19 grudnia.� Podjęto wówczas decyzje, które Stowarzyszenie realizowało w bliskiej przyszłości. Zdecydowano o prowadzeniu szerokiej akcji politycznej i charytatywnej na rzecz kraju; prowadzenia pomocy przy współpracy z Funduszem Pomocy Polsce, British Solidarity with Poland Campaign oraz Zjednoczeniem Polskim w Wlk. Brytanii. Zarząd postanowił zwrócić się z apelem do wszystkich ogniw krajowych o prowadzenie akcji pomocy krajowi w oparciu o możliwości istniejące w danych krajach oraz uznał konieczność bieżącego informowania ogniw Stowarzyszenia o sytuacji w Polsce oraz akcjach przeprowadzanych w poszczególnych krajach.

4 stycznia 1982 r. w londyńskim Albert  Hall odbyła się manifestacja protestacyjna  przeciw wprowadzeniu stanu wojennego. Zebranie zorganizowało stowarzyszenie British Solidarity with Poland Campaign. Do jak najliczniejszego udziału w manifestacji nakłaniali w imieniu SPK Zygmunt Szadkowski, gen. Klemens Rudnicki oraz Stefan Soboniewski, który powiedział m.in. : ” Manifestacja ta jest wyrazem naszej solidarności z walczącym krajem i protestem przeciwko zdrajcom, którzy używają wojska dla zdławienia oporu narodu. Hańba tym ,którzy dopuszczają się przelewu krwi polskiej w interesie sowieckim.”�

Zgodnie ustaleniami powziętymi przez Zarząd , Stowarzyszenie włączyło się w akcję pomocy krajowi oraz działań zmierzających do zminimalizowania skutków stanu wojennego. Przedstawiciele SPK nawiązali współpracę z Komitetem Obywatelskim (któremu przewodniczył prezydent Edward Raczyński) fundacją Food for Poland, przez którą kierowała pomoc płynącą z różnych krajów oraz Bankiem Leków, zajmującym się zbiórką i wysyłką do Polski lekarstw i sprzętu medycznego. W przypadku trudności w uzyskaniu wiz wjazdowych do Wlk. Brytanii dla działaczy „Solidarności” władze SPK interweniowały w brytyjskim Home Office.

Dzięki współpracy z The Royal British Legion Stowarzyszenie otrzymało sumę 3 tys. funtów przeznaczoną na pomoc tym żołnierzom PSZ, którzy powrócili do kraju i znajdowali się w trudnej sytuacji materialnej.

Do końca stycznia 1982 r. SPK realizując postulat pomocy krajowi nawiązało współpracę z siedmioma organizacjami polskimi i brytyjsko-polskimi.�

Oprócz udziału w doraźnej pomocy krajowi Stowarzyszenie uczestniczyło we wszystkich działaniach potępiających politykę gen. Jaruzelskiego i opowiadających się za przywróceniem „Solidarności” swobodnych warunków działania. Potępiano także posunięcia reżimu, które uznano za próbę zastraszenia emigracji niepodległościowej. Takim było zaoczne skazanie na karę śmierci Zdzisława Najdera, dyrektora Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa. Zarząd Federacji wystosował w tej sprawie protest przesłany  do RWE oraz ogłosił oświadczenie. Stwierdzano w nim, że wydanie wyroku śmierci jest zemstą za kierowanie przez Najdera RWE oraz przejawem sięgania przez władze PRL  do metod stosowanych w okresie stalinowskim wobec żołnierzy AK oraz tych żołnierzy PSZ na Zachodzie, którzy po wojnie powrócili do kraju . „Wyroki Jaruzelskiego nie zastraszą Emigracji Niepodległościowej - głosiło oświadczenie - pozostanie Ona wierna idei walki o wolność i godność człowieka i obywatela, wali o niepodległość Ojczyzny.” � 

Zniesienie stanu wojennego nie było dla Stowarzyszenia powodem do zmniejszenia zainteresowania sytuacją w kraju oraz zmiany generalnej oceny władz PRL. SPK, kontynuując współpracę z innymi organizacjami nadal udzielało wsparcia materialnego oraz pomocy medycznej.

Formą zamanifestowania postawy i obecności w społecznym pejzażu emigracji był współudział Stowarzyszenia z Komitetem Polskim organizującym spotkanie Polaków z Janem Pawłem II, podczas jego wizyty w Wlk. Brytanii na przełomie maja  i czerwca 1982 r. Przedstawiciele władz Stowarzyszenia zostali przedstawieni Papieżowi zaś Zygmunt Szadkowski, ówczesny sekretarz generalny, wziął udział w Mszy  w Katedrze Westminsterskiej oraz spotkaniu z Ojcem Świętym w siedzibie Prymasa Anglii.

Zamordowanie ks. Jerzego Popiełuszki wywołało wśród emigracji wstrząs, któremu wyraz m.in. dał zjazd Stowarzyszenia. Dużą uwagę poświęcano polityce Gorbaczowa , uważając , że władze PRL , nie mają pomysłu na zmiany polityczne ani efektywną reformę gospodarczą. Dowodem na to było ,wedle SPK, referendum z 1987 r., przegrane przez ekipę Jaruzelskiego. Analizując sytuację w kraju podczas obrad XIII Zjazdu (w końcu 1987 r.) Stowarzyszenie uznało, że  z zajęciem stanowiska wobec polityki komunistów trzeba zaczekać do momentu sprecyzowania przez władze skali zmian.

Stowarzyszenie z uznaniem odniosło się do zamian politycznych w kraju będących konsekwencją obrad Okrągłego Stołu, choć podobnie do całej emigracji politycznej członkowie SPK inaczej wyobrażali sobie proces odzyskiwania suwerenności. Tym niemniej Stowarzyszenie poparło zmiany polityczne, zmierzające, w co wierzono, do „odbudowy pełnej demokracji i suwerenności Rzeczypospolitej Polskiej”. Stowarzyszenie deklarowało zarazem,  że na drodze do suwerenności i demokracji „kraj zawsze może liczyć na Stowarzyszenia Polskich Kombatantów.”� 

XIV Zjazd  (IV 1990 r.) przyjął oświadczenie , w którym stwierdzał, że rodowód emigracji politycznej rozpoczął się odrzuceniem przez rząd Tomasza Arciszewskiego uchwał konferencji jałtańskiej i protest ten „obowiązuje nadal” , Stowarzyszenie zaś pozostaje wierne Prezydentowi RP na obczyźnie Ryszardowi Kaczorowskiemu.� Ze względu na wielkość i znaczenie Oddziału Wlk. Brytania było oczywiste, że jego stosunek do wydarzeń w Polsce w dużym stopniu wpłynie na stosunek całego Stowarzyszenia. Na odbytej w końcu kwietnia 1990 r. konferencji prezesów kół Oddział zaakceptował zapowiedź prezydenta Ryszarda Kaczorowskiego, że przekaże on insygnia prezydentowi wybranemu w wolnych wyborach.

W grudniu 1990 r. Przedstawiciele SPK towarzyszyli prezydentowi Kaczorowskiemu w jego wizycie w Polsce , w czasie której przekazał prezydentowi Lechowi Wałęsie insygnia wywiezione 17 września przez Ignacego Mościckiego. Wybory, w efekcie których prezydentem Polski został Lech Wałęsa były dla Stowarzyszenia początkiem suwerenności i niepodległości zaś Wałęsa symbolem etosu „Solidarności” oraz „niezłomnej woli narodu polskiego do samodzielnego bytu, budowania państwa sprawiedliwości społecznej i demokracji.” � Równocześnie Stowarzyszenie udzieliło pełnego poparcia dla priorytetowych celów stawianych sobie przez władze RP, to jest przyjęcia Polski do Unii Europejskiej oraz NATO. Uznając drogę do stowarzyszenia obu organizacji za niełatwą,  SPK wyraziło sprzeciw by na decyzje w tej sprawie miały wpływać opinie krajów nie członkowskich.� 

O stosunku Stowarzyszenia do sytuacji w Polsce a zarazem rozumieniu swej roli wobec kraju wiele mówi wniosek zgłoszony na XV Zjazd przez zjazd prezesów i delegatów kół SPK w Australii. Obligował on władze naczelne Stowarzyszenia do wystąpienia do władz polskich z następującymi postulatami:

 szybkiego doprowadzenia do końca prac związanych z uchwaleniem nowej konstytucji

 kontynuowanie zabiegów o przyjęcie Polski do NATO i Unii Europejskiej

 kontynuowania reform gospodarczych, stanowiących gwarancję pomyślności materialnej kraju

 pociągnięcia do odpowiedzialności osób, które dopuściły się przestępstw wobec społeczeństwa w latach 1939-1989 

 rozpoczęcie ścigania z mocy prawa osób zamieszanych w afery finansowe i kryminalne

 obsadzanie stanowisk państwowych wedle kwalifikacji zawodowych, nie zaś wedle klucza partyjnego.

Zdaniem Oddziału Australia Stowarzyszenie powinno także usztywnić swoje stanowisko wobec osób sprawujących władzę w Polsce a związanych z dawnym systemem  oraz uczulić społeczeństwo w kraju na niewłaściwość angażowania na ważne stanowiska państwowe osób, które w przeszłości aktywnie współpracowały z władzami PRL. � Postulaty te, tylko częściowo uwzględnione przez władze Stowarzyszenia (stowarzyszenie z  Unią i NATO) stanowiły dowód na poczucie dużego znaczenia i potencjalnej roli , którą Stowarzyszenie mogło odgrywać w nowej dla siebie sytuacji, tzn. odnosząc się do polityki władz wyłonionych w demokratycznych wyborach. Postulaty Oddziału Australia były również propozycją odejścia od kultywowanej przez Stowarzyszenie neutralności politycznej. Na takie rozwiązanie władze Stowarzyszenia nie poszły i mimo rozczarowania większości emigracji wynikami wyborów w 1993 r. SPK nie przyjęło roli krytyka i oponenta rządu. 

Wydarzenia polityczne w Polsce w latach 1989-1990 były dla emigracji instytucjonalnej, legalistycznej, końcem misji jakiej podjęła się w finałowym okresie wojny. Były także czasem podsumowań dotychczasowej działalności, dokonywanej przez większość instytucji  i organizacji, w tym przez SPK. Podczas XV Zjazdu , obradującego, co podkreślono, po odzyskaniu przez Polskę niepodległości , zdecydowano oddać cześć wszystkim prezydentom RP na obczyźnie, którzy „pracowali na rzecz wyzwolenia Narodu spod dominacji Związku Sowieckiego”, cześć oddano także premierowi Tomaszowi Arciszewskiemu, przez którego kierowany rząd odrzucił postanowienia traktatu jałtańskiego. Zjazd złożył także hołd naczelnym wodzom, którzy przewodzili w walce o niepodległość podczas II wojny światowej, wszystkim poległym żołnierzom oraz zmarłym członkom Stowarzyszenia, którzy „ofiarnie pracowali dla Polski, i bez których codziennej pracy nie wiadomo, czy idea Polski wolnej i niepodległej przetrwałaby na pięciu kontynentach, w 24 krajach wolnego świata.”� Zjazd przesłał również pozdrowienia wszystkim kombatantom w kraju, zwłaszcza żołnierzom Armii Krajowej, którzy przyczynili się do odzyskania przez Polskę niepodległości, i którzy nie podjęli współpracy z władzami komunistycznymi.

Podczas rzymskiej konferencji „Kraj-Emigracja”, w październiku 1990 r. , w której udział wzięli reprezentanci 89 organizacji polskich z 22 krajów świata, na wniosek ówczesnego prezesa SPK w Kanadzie, Mieczysława Szczecińskiego, postanowiono zwołać w Warszawie Światowy Zjazd Kombatantów. Komendantem Zjazdu został gen. Leon Komornicki, a jego zastępcą, koordynującym przygotowania poza krajem Czesław Zychowicz. 

Zjazd odbył się, jak zaplanowano w Rzymie, w połowie sierpnia 1992 r. w Warszawie. Wzięło w nim udział 3,5 tys. b.żołnierzy. Dla wielu był to pierwszy kontakt z Polską od czasu wojny. Kulminacją Zjazdu były uroczystości 15 sierpnia na placu Piłsudskiego w Warszawie, w czasie których odbyło się złożenie wieńców pod Grobem Nieznanego Żołnierza oraz defilada przedstawicieli środowisk kombatanckich z większości krajów zamieszkałych przez Polaków.











                 Rocznice, działalność na obczyźnie



W latach 80 przypadło wiele rocznic, w których obchodach Stowarzyszenie wzięło udział, w większości wypadków podejmując się ich organizacji. W sposób szczególny zdecydowano zorganizować obchody przypadających w 1988 i 1989 r. 70 rocznicy odzyskania niepodległości oraz 50 rocznicy wybuchu II wojny światowej. W marcu 1988 r. przy współudziale SPK ukonstytuował się Komitet organizacyjny, na którego czele stanął premier rządu na obczyźnie Edward Szczepanik, w skład weszli ze strony Stowarzyszenia Stefan Soboniewski, Zygmunt Szadkowski i Czesław Zychowicz. Patronat nad pracami Komitety objął prezydent na obczyźnie Kazimierz Sabbat. 

Komitet zdecydował nie tylko o nadaniu obchodom odpowiedniej oprawy ale także potraktowania obu rocznic do podkreślenia związków Polski z kulturą Zachodu, uwypuklenia historycznej roli Polski - obrończyni Zachodu, wkład Polski w zwycięstwo nad Niemcami w czasie II wojny światowej , przypomnienia o wojennej martyrologii narodu polskiego a także o jego przywiązaniu do wolności  i zdolności  bycia wolnym w warunkach niewoli. 

W roku 1988 oprócz centralnych uroczystości święta niepodległości, na które złożyły się m.in. akademia, w której udział wzięli przedstawiciele władz RP na obczyźnie i goście brytyjscy oraz złożenie wieńca pod londyńskim pomnikiem poległych (Cenotaph) , rocznicy poświęcone zostały imprezy organizowane przez polską YMCA w ramach Roku Młodzieży Polskiej oraz Światowy Zlot Harcerstwa Polskiego w Stanach Zjednoczonych. 

W 1988 r., w 70 rocznicę zakończenia I wojny światowej rząd brytyjski po raz pierwszy od momentu zakończenia II wojny światowej oficjalnie zaprosił  delegację polskich organizacji kombatanckich do  wzięcia udziału w uroczystościach składania hołdu żołnierzom poległym w obu wojnach światowych. Ponad 100 osobową polską delegację prowadził Stefan Soboniewski.�

W maju 1989 r. organizowane corocznie obchody bitwy o Monte Cassino zyskały wyjątkowy wymiar z powodu zjazdu żołnierzy 5 i 8 Armii brytyjskich, biorących udział w kampanii włoskiej i walkach o Cassino. Delegacja polska z Wlk. Brytanii  liczyła 200 osób, w większości członków Stowarzyszenia. Uroczystości odbyły się między 13 a 18 maja. Grupa polska, ze względu na rolę odegraną w bitwie przez polskiego żołnierza, umieszczona została na czele defilady uczestników zjazdu. 17 maja polska delegacja została przyjęta na audiencji przez Ojca Świętego zaś następnego dnia na cmentarzu polskim mszę koncelebrowaną odprawił kardynał Gulbinowicz. W uroczystościach cassińskich wzięli udział b. żołnierze II Korpusu mieszkający w Polsce. Ponad 40 z nich mogło przyjechać do Włoch dzięki pomocy finansowej udzielonej przez Stowarzyszenie.

Rok 1989 r. był bogaty w uroczystości przede wszystkim ze względu na  obchody 50-lecia napaści na Polskę. Władze Stowarzyszenia zdecydowały, że organizowane one zostaną pod hasłem  „Pamiętamy i przypominamy”. W styczniu, z okazji przypadającej rocznicy wybuchu powstania styczniowego , Stowarzyszenie zwróciło uwagę na połączenie obchodów z organizowaniem wystąpień w obronie prawa Polski do wolności, demokracji i niepodległości. Rocznica Konstytucji 3-Maja oraz Święto Żołnierza posłużyły do przeprowadzenia akcji informującej o roli Polski w obronie Zachodu oraz udziale w II wojnie światowej. Centralny punkt obchodów stanowiła manifestacja w londyńskim Albert Hall , protestująca przeciw zniewoleniu Polski i ciemiężeniu Polaków w ZSRR.�

W już okolicznościach odbyły się uroczystości 50-rocznicy bitwy o Monte Cassino, gdzie po raz pierwszy tak licznie spotkali się b. żołnierze II Korpusu mieszkający po wojnie w kraju i na obczyźnie.

W 1993 r. władze Stowarzyszenia zdecydowały się przekazać londyński Pomnik Katyński narodowi polskiemu. Uroczystość ta miała być połączona z uczczeniem 50 rocznicy śmierci gen. Sikorskiego i odbyć się 17 września. Ze względu na zaskakującą dla Stowarzyszenia prezydenta Wałęsy przeniesienia prochów gen. Sikorskiego na Wawel, zdecydowano o odwołaniu uroczystości przekazania Pomnika. Decyzja ta była efektem sceptycyzmu z jakim  Stowarzyszenie, podobnie do zdecydowanej większości Polaków w Wlk. Brytanii ,odniosło się do przeniesienia prochów gen. Sikorskiego. Cmentarz w Newark, na którym pochowany został gen. Sikorski oraz spoczywali polscy lotnicy i prezydenci RP na obczyźnie traktowany był nie tylko przez Stowarzyszenia jako mauzoleum pamięci o wysiłkach podejmowanych poza krajem na rzecz jego niepodległości. 

Rozgoryczenie z jakim Stowarzyszenie przyjęło wiadomość o przeniesieniu prochów gen. Sikorskiego do kraju nie oznaczała zdystansowania się od udziału w uroczystościach  pożegnalnych, które współprzygotowywał Oddział Wlk. Brytania. 

Symbolicznego znaczenia nabrało w związku z tym odsłonięcie  pomnika gen. Sikorskiego w St. Andrews w Szkocji (19 września 1993 r.), wzniesionego za sprawą i przy udziale Stowarzyszenia.

          

 

                                        Polacy w Rosji



Upływ czasu nie sprawił poniechania przez Stowarzyszenie zainteresowaniem sprawą Polaków w ZSRR. Od 1957 r. SPK uczestniczyło w akcji powrotu Polaków z Rosji, poświęcając temu problemowi niezmienne uwagę oraz przychodząc z pomocą materialną. Z inicjatywy Stowarzyszenia Julian Siedlecki napisał książkę opisującą losy Polaków w ZSRR od momentu wybuchu II wojny (Losy Polaków w Rosji 1939-1985). Uznając dokumentarną wartość pracy Stowarzyszenie zdecydowało o kontynuowaniu prac nad zagadnieniem  i publikowaniem kolejnych zeszytów aktualizujących materiał zawarty w pracy Siedleckiego. Zdecydowano także o konieczności opracowania sytuacji Polaków w Rosji w latach 1914-1939, koordynowania współpracy polskich instytucji zajmujących się problemem oraz działać na rzecz pomocy charytatywnej Polakom w ZSRR.

Stowarzyszenie nie ograniczyło się wyłącznie do opracowania postulatów i planu działania. Na posiedzenie konferencji w sprawie postanowień Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach, obradującej w Wiedniu w listopadzie 1986 r. , SPK wystosowało memorandum w sprawie Polaków z ZSRR. Zwrócono w nim uwagę na warunki życia, praw i swobód obywatelskich, możliwości edukacyjne i kulturalne  a także brak zainteresowania problemem ze strony władz w Warszawie. Poruszono także sprawę Polaków więzionych w ZSRR z powodów politycznych.�



                             Kultura i oświata                             



                            Nagroda pisarska



	W latach 1980-1992 Stowarzyszenie kontynuowało przyznawanie corocznej nagrody pisarskiej, tak jak w minionych latach pojmując ją jako wyróżnienie a zarazem swego rodzaju rodzaj mecenatu. W latach 1975-1986 funkcję przewodniczącego jury pełnił ks. Jerzy Mirewicz, od 1987 r. jury przewodniczył Zdzisław Jagodziński, dyrektor Biblioteki Polskiej w Londynie. W trzynastu ostatnich latach istnienia nagrody otrzymali ją:



1980   Wiesław Lasocki za całokształt twórczości oraz Peter Raina za

            książkę Kardynał Wyszyński Prymas Polski t.1. 



1981   Ignacy Wieniewski za całokształt twórczości oraz Aleksander

           Blum za pracę O broń i orły narodowe



1982  Józef Czapski oraz Józef Garliński za całokształt twórczości



1983  Tadeusz Żenczykowski za pracę Dramatyczny rok 1945 oraz

Zespół redakcyjny tomu Historia 12 Pułku Ułanów Podolskich       



1984  Józef Żmigrodzki za studium Towarzystwo Demokratyczne  Polskie 1832-1862 oraz ks. Bonifacy Miązek za tom Teksty i komentarze



1985  Kornel Krzeczunowicz za całokształt twórczości oraz Instytut Józefa Piłsudskiego w Londynie za publikację Korespondencji 1914-1917 Józefa Piłsudskiego



1986   Ks. Stanisław Bełch za całokształt twórczości oraz Marek Łatyński za książkę Nie paść na kolana. Szkice o opozycji lat czterdziestych. 



1987  Tadeusz Kryska-Karski za całokształt pracy pisarskiej z dzie-       dziny wojskowości a szczególnie za Materiały do historii Wojska Polskiego.



1988   Karolina Lanckorońska za całokształt prac i twórczości oraz

 Julian Siedlecki za pracę Losy Polaków w ZSRR w latach 1939-

1985 oraz Adam Zamoyski za książkę The Polish Way.



1989   Stanisław Babiński za pracę Kazimierz Sosnkowski. Myśl-praca         -walka oraz Stanisław Biegański za całokształt pracy pisarskiej i            naukowej.



1990  Kamil Barański za pracę Przeminęli zagończycy. Rzecz o ziemi 

stanisławowsko - kołomyjsko- stryjskiej ,Stanisław Piaskowski za książkę Korniki Polskiej Marynarki Wojennej  1918-1946 i    całokształt prac o Polskiej Marynarce Wojennej oraz Andrzej Pomian za  prace: Od klęski do zwycięstwa 1864-1920 oraz Polska broni niepo        dległości  1918-1945.     



1991 Anna i Stanisław Nowakowie za redakcję „Kwartalnika Kresowego” raz Edmund  S. Urbański za pracę  Sylwetki polskie w Ameryce Łacińskiej XIX i XX w. Literacki, kler, wojskowi.



1992  Danuta Mostwin  za książkę Tajemnica zwyciężonych oraz Euge        

niusz Kruszewski za pracę  Akcja kontynentalna w Skandynawii 

1940-1945.



	Oceniając  znaczenie nagrody, przewodniczący jury w latach 90-tych Zdzisław Jagodziński, zwrócił uwagę na dużą rozpiętość tematyczną nagrodzonych prac i zainteresowań autorów. Tak było również w latach 70 i 80-tych i wcześniej. Oprócz prac poświęconych najnowszej historii Polski oraz kwestiom militarnym wśród nagrodzonych książek znalazły się prace filozoficzne, socjologiczne, dotyczące historii sztuki, tomy poetyckie i prozatorskie. Nagroda Stowarzyszenia nigdy nie była znacząca w sensie materialnym, nie ulega jednak wątpliwości, że utrzymała prestiż. Uroczystość wręczenia larów była swego rodzaju wydarzeniem kulturalnym a przemówienia wygłaszane przez przedstawicieli SPK, laudatorów i laureatów znajdowały oddźwięk w prasie. �

W 1992 r. Rada Federacji zdecydowała się zlikwidować nagrodę; na decyzji tej zaważyło załamanie się porządku komunistycznego w Polsce a co za tym idzie likwidacja cenzury. Mecenat Stowarzyszenia wypełnił swoje zadanie i uznano, że przestał być potrzebny.







                Krajowe ogniwa Stowarzyszenia

                                  

                                    Europa



Wielka Brytania. W początku lat 80-tych Oddział Wlk. Brytania liczył 103 koła, w których zrzeszonych było ponad 7,1 tys. osób. Tendencja zwiększania się ilości członków widoczna była już w drugiej połowie lat 70-tych, a jej przyczyną było wstępowaniem do Stowarzyszenia osób, które w przeszłości opuściły jego szeregi oraz ludzi młodych, nie służących w wojsku, a niekiedy urodzonych po wojnie, poza krajem. Starania Oddziału by stabilizować ilość członków na dość wysokim, jak na warunki emigracyjne, poziomie, dały efekty. W 1990 r. ilość kół zmniejszyła się co prawda do 87, tym niemniej ilość zrzeszonych w nich osób oscylowała wokół 7 tys. W  początku lat 90-tych liczby te nie uległy zmianie. W latach 1981-83 na czele Zarządu Oddziału stał Zygmunt Szadkowski. Podczas XXIX zjazdu Oddziału w październiku 1983 r. na stanowisko to wybrany został Czesław Zychowicz, wiceprezesami zostali Mieczysław Jarkowski i Mieczysław Wiśniewski.

Dane dotyczące wieku zrzeszonych , ilustrują „starzenie” się Stowarzyszenia w Wlk. Brytanii, proces jaskrawo widoczny także w innych ogniwach krajowych. Wedle analiz przeprowadzonych w 1981 r. osoby mające ponad 65 lat stanowiły 33, 9 % członków Oddziału, lokujące się w przedziale 40-65 lat - 57, 3 %, zaś 25-40 lat - 6,6 %. Zwraca przy tym uwagę zwiększająca się wielkość najstarszej grupy wiekowej (w latach 1979-80 o 7,3 % , oraz  zmniejszanie się ilości osób stosunkowo młodych (- 1 % dla grupy wiekowej 25-40).� Statystyka ta, choć nie w pełni precyzyjna dowodnie wskazywała, że dopływ nowych członków, nie rekompensował ubytków a także na zwiększanie się w przyszłości ilości osób w wieku starszym. Nowe, od 1983 r., władze Oddziału, świadome tego stanu rzeczy oraz faktu, że kwestia ta w ścisły sposób wiąże się z przyszłością Stowarzyszenia postawiły na odmłodzenie kadr, chcąc wprowadzić do organizacji przedstawicieli pokolenia urodzonego już poza krajem. Tej sprawie poświęcona została m.in. konferencja działaczy SPK z terenu Wlk. Brytanii, zorganizowana w Fenton w październiku 1984 r.

W latach 80 i 90-tych Stowarzyszenie pozostało najliczniejszą i najlepiej zorganizowaną polską organizacją społeczną na terenie Wlk. Brytanii. Jej działacze wchodzili do władz Zjednoczenia Polskiego oraz, w charakterze delegatów do Rady Narodowej, która do 1990 r. pełniła, tak jak w latach ubiegłych funkcję quasi parlamentu na obczyźnie. 

Mimo, że szczyt aktywności społecznej Stowarzyszenie miało za sobą w latach 80 i 90-tych nie rezygnowało z pomocy potrzebującym. Stowarzyszenie współdziałało z brytyjskim funduszem pomocy dla polskich b. żołnierzy walczących pod dowództwem brytyjskim, znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej. Nie zapomniano przy tym o kombatantach mieszkających w kraju, wspierając ich przy pomocy funduszu The Royal British Legion. W 1987 r. Oddział udzielił pomocy materialnej pond 2,5 tys. osobom.

Podobnie przedstawiała się aktywność Stowarzyszenia na polu oświaty. Nadal uważano, że szkoły przedmiotów ojczystych spełniają swoją rolę wychowawczą i w związku z tym powinny być otoczone opieką całej społeczności polskiej na obczyźnie. 

W 1984 r. na terenie Wlk. Brytanii działało 70 szkół tego typu, z czego pod opieką Stowarzyszenia pozostawało 32. Uczyło się w nich ponad 1000 dzieci i pracowało 156 nauczycieli. Nie oznaczało to jednak objęcia edukacją wszystkich dzieci. Stowarzyszenie szacowało, że ok. 20% dzieci z rodzin polskich oraz tzw. małżeństw mieszanych nie miało kontaktu ze szkołami sobotnimi.�  Przeciwdziałanie temu stanowi rzeczy widziano w propagowaniu idei szkolnictwa polskiego poprzez parafie polskie, drużyny harcerskie i różnego rodzaju działania w sferze kultury.

Jedną z form popularyzowania wiedzy o Polsce i wydarzeniach w kraju były tzw. żywe dzienniki. Organizowane przez Stowarzyszenie w okresie powojennym zostały reaktywowane w latach 80-tych. W 1986 r. Oddział, wspólnie z POSK-iem, przy udziale Zjednoczenia Polskiego, ZHP oraz redakcji „Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnierza zorganizował 14 spotkań na we wszystkich większych skupiskach polskich z wyjątkiem Londynu. Jedną z intencji tej akcji było podtrzymanie kontaktu pomiędzy centrum polskiego życia społecznego i kulturalnego w Wlk. Brytanii (jakim był Londyn) a ośrodkami terenowymi.

W początku lat 80-tych uwaga władz Oddziały zwrócona była na sytuację w Polsce. Podczas XXVIII Zjazdu , w październiku 1981 r., opracowany został apel do społeczności polskiej w Wlk. Brytanii o solidarność całej emigracji niepodległościowej z wysiłkami odzyskania podmiotowości przez społeczeństwo w kraju, czego przejawem było powstanie i działalność „Solidarności”. Po wprowadzeniu stanu wojennego, Oddział uczestniczył w akcjach protestu a także, współdziałając z centralą, organizował pomoc dla Polaków, którzy po 13 grudnia nie mogli, bądź nie chcieli powrócić do kraju. Obejmowała ona przede wszystkim przedłużenie prawa pobytu w Wlk. Brytanii oraz pozwoleń na pracę. Przy współpracy ze stworzonym z inicjatywy brytyjskiej Polish Students Appeal Fund Stowarzyszenie wspierało młodzież chcącą studiować, bądź kontynuować studia na uczelniach brytyjskich czy PUnO. Wszystkie ogniwa Oddziału wzięły udział w akcji pomocy medycznej dla Polski (Medical Aid for Poland) , efektem której było wysłanie do kraju (do października 1985 r.) lekarstw i sprzętu wartości ośmiu milionów funtów. Po rozpadzie sytemu komunistycznego w Polsce w Wlk. Brytanii zorganizowany został Fundusz Doraźnej Pomocy Krajowi im. Tadeusza Mazowieckiego, zarządzany przez Stowarzyszenie. Do maja 1990 na konto funduszu wpłynęło blisko 500 tys. funtów.�

	Odzyskanie przez Polskę suwerenności nie zmniejszyło zakresu działań Oddziału, często, nie bez racji identyfikowanego z całym Stowarzyszeniem. W 1992 r. władze Oddziału wzięły udział w organizacji Światowego Zjazdu Kombatantów w Polsce a w dwa lata później uroczystości 50-lecia bitwy o Monte Cassino. W 1993 r. 





Niemcy. W pierwszej połowie lat 80-tych stan liczebny Oddziału ulegał dużym zmianom. O ile w 1981 r. w dziewięciu kołach zrzeszonych było ponad 580 osób, to w roku 1984 ilość ta wynosiła już blisko 900 (12 kół), w 1987 r. ilość członków wrosła do 1230, by 1993 r. spaść  do 297. Fluktuacje te związane były z wstępowaniem do Stowarzyszenia Polaków, którzy zaczęli napływać do Niemiec w początku lat 80-tych. Po roku 1989 r. ci z nich , którzy przebywali w Niemczech na statusie uchodźców politycznych powróciła do Polski, co spowodowało gwałtowny spadek liczebności Stowarzyszenia. Prezesem Zarządu pozostawał w latach  80-tych  Wincenty  Broniwój-Orliński.

Problemem, przed którym stanęło Stowarzyszenie po roku 1980 był napływ do Niemiec fali emigracji z kraju o charakterze polityczno-ekonomicznym. Wedle informacji zebranych przez Oddział do 1983 r. do Niemiec przybyło ok. 200 tys. Polaków. Ok.12 tys. osób otrzymało obywatelstwo niemieckie, 20 tys. zdecydowało się na powrót do kraju, 20 tys. reemigrowało , głównie do Stanów Zjednoczonych, Australii, Kanady, 30 tys. przebywało w obozach zwlekając z decyzją powrotu bądź mając nadzieję na możliwość pozostania poza krajem.�

Sytuacja w jakiej znalazło się Stowarzyszenie w Niemczech przypominała pod pewnymi względami sytuację z okresu bezpośrednio powojennego. Zasadnicza różnica polegała jednak na niewspółmiernie mniejszych środkach, którymi dysponowało Stowarzyszenie oraz na obejmowaniu nowoprzybyłych opieką przez władze niemieckie. 

Ze swej strony Stowarzyszenie starało się docierać do Polaków z informacjami pomocnymi w odnalezieniu się w nowej sytuacji a także przeciwdziałać przyjmowaniu obywatelstwa niemieckiego, co uznawane było za akt nie patriotyczny, obcy ideom SPK.                                                                                                                                                                                                                                                                                                 

Do dyspozycji nowych emigrantów Stowarzyszenie stawiało ( w początku lat 80-tych) dwie szkoły przedmiotów ojczystych, które pozostawały pod jego opieką. Nadal dysponowało także stosunkowo nieźle zaopatrzonymi bibliotekami kół, dysponującymi polskimi czasopismami wydawanymi poza krajem. Nie było to wiele, Stowarzyszenie jednak wyraźnie deklarowało, że charakter kontaktu z nowymi uchodźcami polegać miał na popularyzowaniu wśród nich idei służby niepodległej Polsce i inspiracji do przejmowania tradycji żołnierskich.�

Stowarzyszenie z uznaniem przyjęło powstanie „Solidarności” a po wprowadzeniu stanu wojennego współdziałało ze środowiskami solidarnościowymi działającymi na terenie Niemiec. Wydarzenia w kraju spowodowały zacieśnienie współpracy ze wszystkimi organizacjami niepodległościowymi. Stowarzyszenie podkreślało uznanie dla władz RP w Londynie, czego wyrazem było delegowanie dwóch swoich przedstawicieli do utworzonego w Niemczech oddziału Rady Narodowej.

W latach 80-tych Oddział kontynuował współpracę z organizacjami uchodźców z krajów środkowo-europejskich nadal nie utrzymując kontaktów w władzami i organizacjami niemieckimi.

Na zjeździe Oddziału w październiku 1993 r. podjęto decyzję kontynuowania działalności mimo odzyskania przez Polskę suwerenności. „Polska jest wprawdzie krajem niepodległym, ale /.../ biednym i wyczerpanym.” Pomoc krajowi uznano w tych warunkach za główny obszar działań podejmowanych przez Stowarzyszenie w przyszłości.�



Francja. W 1981 r. Oddział liczył  511 członków zrzeszonych w 12 kołach;  w ciągu kilku następnych lat  ilość członków zwiększyła się do 537, pod koniec lat 80-tych Oddział liczył ok.550 osób. W czerwcu 1981 r. zamarł długoletni prezes Zarządu Oddziału, Marian Czarnecki, na XXIII zjeździe Oddziału w maju 1982 r. na stanowisko to wybrany został Ksawery Rey. Po jego śmierci prezesem Zarządu został Jerzy Ursyn Niemcewicz, następnie zaś Aleksander Brzeski.

 W latach 80-tych stan posiadania Oddziału nie uległ zasadniczym zmianom. Koła w Paryżu i Lille dysponowały własnymi domami, cztery lokale Stowarzyszenie wykorzystywało z innymi organizacjami polskimi.

Oddział konstatował wyraźne zmniejszanie się zainteresowania czytelnictwem a także pogarszający się zasób prowadzonych przez siebie bibliotek pozyskujących nowości jedynie z darów. Zdecydował z związku z tym o przekazaniu dwóch (z czterech którymi dysponował) bibliotek polskim parafiom. W pierwszej połowie lat 80-tych zdecydowano rozpocząć likwidację biblioteki koła Paryż, przekazując jej zasób do biblioteki Instytutu Polskiego im. Sikorskiego w Londynie oraz Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Zmniejszeniu uległa także aktywność Stowarzyszenia na polu oświatowym. W drugiej połowie lat 80-tych Oddział opiekował się dwoma szkołami języka polskiego. Reszta szkół polskich działała przede wszystkim przy polskich parafiach.

Niewątpliwą rekompensatą była działalność o charakterze politycznym, którą Oddział prowadził zwłaszcza po powstaniu „Solidarności”. W 1981 r. Stowarzyszenie oraz organizacja kombatantów francuskich (Union Nationale des Anciens Combattants) powołały komitet dla spraw polskich, której zadaniem było m.in. interwencje u władz oraz informowanie opinii społecznej. W marcu 1981 r. , po tzw. prowokacji bydgoskiej, Stowarzyszenie ( w ramach komisji)  przystąpiło do organizowania dużej, szacowanej na ok.250 tys. ludzi) manifestacji protestacyjnej, która na skutek osiągnięcia porozumienia pomiędzy rządem a „Solidarnością” została zawieszona.

W 35 rocznicę podpisania układów jałtańskich komitet zorganizował konferencję prasową, którą prowadził Arthure Conte, autor książki Ylata ou le partage du Monde.�

Stowarzyszenie współpracowało, podobnie do lat ubiegłych, z francuskimi organizacjami katolickimi. Na ich zaproszenie vice-prezes Zarządu , Stanisław Paczyński, wygłosił w 1981 r.  15 odczytów na temat sytuacji w Polsce.

Po wprowadzeniu stanu wojennego Stowarzyszenie brało udział we wszystkich akcjach protestacyjnych, organizowanych przez organizacje polskie oraz polsko-francuskie. Nawiązało także kontakty ze środowiskami działaczy „Solidarności” , udzielając im poparcia a niekiedy korzystając z ich pomocy. W 1984 r. władze Oddziału pośredniczyły np. w przekazaniu dla Gryf Publications sumy 1600 funtów od Funduszu Pomocy Niezależnej Literaturze i Nauce Polskiej na druk trzeciego wydania Najnowszej historii politycznej Polski Władysława Pobóg-Malinowskiego. �

W 1990 r. Stowarzyszenie wzięło udział we francusko polskich obchodach zorganizowanych z okazji 50-lecia walk Polskich Sił Zbrojnych. Rozpoczął je opłatek zorganizowany w styczniu przez koło Paryż. W ciągu roku Stowarzyszenie organizowało bądź brało udział w wielu uroczystościach : w maju - w kongresie Stowarzyszenia Kombatantów spod Narviku, w czerwcu - w obchodach walk 1 Dywizji Grenadierów oraz ewakuacji lotników i wojsk lądowych do Wlk. Brytanii. W części uroczystości uczestniczył prezydent RP na obczyźnie Ryszard Kaczorowski, który wziął m.in. udział w Mszy odprawionej w kościele polskim w Paryżu 3 maja.�





Belgia. W 1981 r. Oddział liczył 8 kół , w których zrzeszonych było 260 osób. Oznaczało to przyrost w porównaniu z połową lat 70-tych, lecz w następnych latach ilość członków Oddziału poczęła spadać: w 1983 r. wynosiła 238 osób a w końcu lat 80-tych oscylowała wokół 200. W sprawozdaniu przekazanym na XV zjazd Federacji Oddział deklarował 235 zrzeszonych. W 1983 r. z powodu złego stanu zdrowia do dymisji ze stanowiska prezesa Zarządu podał się Stanisław Merło, jego następcą został Tadeusz Wierzbicki a następnie Bohdan Mrozowski.

	W latach 80-tych Odział prowadził biblioteki, które działały przy kołach w Brukseli oraz Liege. Koło Brabant podjęło się opracowania działu polskich książek w bibliotece miejskiej w miejscowości Wavre, z myślą o ewentualnych potrzebach  pobliskiego uniwersytetu w Louvain. Z książek będących w posiadaniu Stowarzyszenia korzystali przede wszystkim przybysze z kraju, w tym studiujący na belgijskich uniwersytetach. Biblioteka działająca przy Domu Polskim w Brukseli (wynajmowanym przez SPK) liczyła ok.4 tys. tomów i cieszyła się sporą popularnością, zwłaszcza wśród przybyszów z kraju.

	Oddział kontynuował w latach 80-tych działalność oświatową, lecz w mniejszym niż przeszłości zakresie. Wynikało to ze znacznego zmniejszenia się ilości dzieci, uczęszczających do szkół typu sobotniego. Poszczególne koła współpracowały z prowadzącymi kilka takich szkół siostrami z Polskiej Misji Katolickiej. W latach 90-tych Stowarzyszenie zrezygnowało z prowadzenia szkół.

	Nieco skromniej niż w przeszłości przedstawiała się działalność kulturalna Oddziału. Wszystkie ważniejsze spotkania, odczyty i zebrania, w tym rocznicowe, organizowane były w Domu Polskim. Tu także Stowarzyszenie współdziałało z  PMK, na przykład przy założeniu Klubu Inteligencji Katolickiej. 

         Dom Polski służył także działalności społecznej, będąc miejscem, w którym na pomoc i opiekę mogli liczyć nowi uchodźcy z kraju. Stowarzyszenie udzielało porad prawnych, ułatwiało poszukiwanie pracy, służyło pomocą w tłumaczeniach i kontaktach z władzami belgijskimi.

 	Stowarzyszenie podtrzymywało kontakty z organizacjami belgijskimi, przede wszystkim z Federacją Kombatantów Belgijskich, które zapraszało przedstawicieli Oddziału na organizowane przez siebie uroczystości 11 listopada pod pomnikiem nieznanego żołnierza w Brukseli.

	Oddział brał ponadto udział w  pracach Intercomite , zrzeszenia uchodźców z krajów środkowo-wschodniej Europy. W jego ramach opracowywał wystąpienia i petycje do organizacji międzynarodowych dotyczące sytuacji w krajach uzależnionych od Moskwy. Utrzymywał kontakt ze związkiem kombatantów jugosłowiańskich oraz Towarzystwem Wolnych.�

Strajki sierpniowe w 1980 r. oraz powstanie „Solidarności” potwierdziły były zdaniem Oddziału potwierdzeniem słuszności postawy zajętej w okresie powojennym. Stowarzyszenie deklarowało pełne poparcie dla „Solidarności”, biorąc aktywny udział w akcjach protestacyjnych po wprowadzeniu w Polsce stanu wojennego. Równolegle zwracało uwagę na konieczność pomocy materialnej społeczeństwu. Członkowie wszystkich kół Oddziału brali udział kampanii na rzecz pomocy Polsce, w zbiórkach darów, lekarstw i środków przeznaczonych na zakup żywności. W Brukseli, w sali Beaux-Arts z inicjatywy Stowarzyszenia zorganizowany został koncert, z którego dochód w całości przeznaczony został na zakup żywności dla dzieci.�



Włochy. W 1981 r. Stowarzyszenie liczyło 185 członków w ośmiu kołach. Od końca lat 70-tych liczebność Oddziału zaczęła się zmniejszać; było to konsekwencją trzymania się zasady o przyjmowaniu do Stowarzyszenia wyłącznie byłych żołnierzy.� W 1984 r. liczba zrzeszonych wynosiła ok.170 osób, a w początku lat 90-tych oscylowała wokół 150. Prezesem Zarządu pozostawał do śmierci (w 1989 r.) Witold Zahorski.

Stowarzyszenie koncentrowało się na swoim tradycyjnym obszarze działania. Były nimi obchody rocznic oraz opieka na cmentarzami polskimi. Władze Oddziału pozostawały w stałym kontakcie z włoskim Komisariatem Opieki nad Cmentarzami Wojennymi, czego efektem była bieżąca konserwacja wszystkich nekropolii. W rocznice bitew oraz dni zaduszne Stowarzyszenie organizowało nabożeństwa na terenie cmentarzy. Oddział brał także udział w przygotowaniach do wszystkich odwiedzin cmentarzy przez Jana Pawła II. 

	Oddział wziął na siebie ciężar przygotowań na terenie Włoch 40 rocznicy bitwy o Monte Cassino. Dowodem sprawnego przebiegu uroczystości były telegramy gratulacyjne, które nadeszły od premiera Włoch, Bettino Carxi’ego oraz ministrów spraw zagranicznych i obrony.

W związku z obchodami 40 lecia bitwy z inicjatywy Stowarzyszenia odnowione zostało popiersie Józefa Piłsudskiego oraz polskie tablice przy rzymskim kościele św. Stanisława.

W roku 1984 uroczystości rocznicowe organizowały także związki kombatanckie innych krajów. Przedstawiciele Stowarzyszenia wzięli m.in. udział w odsłonięciu tablicy poświęconej walkom wojsk amerykańskich we Włoszech.

Aczkolwiek Stowarzyszenie nadal prowadziło biblioteki stanowiące wyposażenie kół odczuwało wyraźny spadek zainteresowania książką. W związku z tym zdecydowano przekazać bibliotekę koła  Rzym Papieskiemu Instytutowi Studiów Kościelnych.

Staraniem Zarządu Oddziału w latach 80-tych kontynuowano akcję odczytów oraz spotkań z polskimi twórcami zamieszkałymi poza Polską. W odczytami gościli w Rzymie m.in. profesorowie M.K. Dziewanowski, Wiktor Sukiennicki, Zdzisław Najder, Józef Garliński i Tadeusz Wittlin. Zorganizowany został także wieczór poezji Karola Wojtyły.

W miarę napływu do Włoch nowej fali emigracji Stowarzyszenie podjęło zabiegi u władz włoskich w celu zapewnienia opieki i uregulowania statusu nowo przybyłych. Stowarzyszenie zorganizowało w Rzymie punkt informacyjny dla Polaków, pozostając w kontakcie z urzędem Wysokiego Komisarza do Spraw Uchodźców.

Tak jak w latach ubiegłych Witold Zahorski reagował na większość nieprawdziwych, bądź nieprzychylnych informacji , które ukazywały się w prasie włoskiej; w wywiadach udzielanych włoskim pismom dawał natomiast wyraz stosunku Stowarzyszenia do wydarzeń politycznych w kraju.�

Osobistą satysfakcją Zahorskiego było kolejne już (piąte) wznowienie jego książki  Polak we Włoszech 



Szwajcaria. Podczas XXIII zjazdu Oddziału, który odbył się w czerwcu 1981 r. Stowarzyszenie liczyło 165 członków w sześciu kołach. Na przełomie lat 70 i 80-tych liczebność Oddziału uległa zwiększeniu. Do Stowarzyszenia wstąpiło nieco ludzi młodych, najczęściej przybyłych z kraju. W 1982 r. do SPK przystąpiło koło żołnierzy 2 Dywizji Strzelców Pieszych.� W następnych latach liczebność Oddziału zaczęła jednak sukcesywnie maleć. Do 1993 r. przestały działać dwa koła (Genewa oraz Frauenfeld)� a liczba zrzeszonych obniżyła się do ok.100 osób. Pracami Zarządu kierował Mieczysław Jan Koćwin następnie Jerzy Miodoński.

W latach 80-tych jednym z ważniejszych obszarów działalności Oddziału była pomoc nowym emigrantom z Polski. Aczkolwiek współpracę z władzami szwajcarskimi Stowarzyszenie utrzymywało przede wszystkim za pośrednictwem członków Oddziału, przynosiła ona dobre rezultaty  przy próbach niesienia pomocy nowoprzybyłym.

Oddział zrezygnował z prowadzenia działalności oświatowej, głównie ze względu na brak chętnych. W działającej od 1981 r. szkółce zorganizowanej przez nowych emigrantów uczyło się pięcioro dzieci.

Nadal działał natomiast Kiermasz Książki Polskiej, prowadzony przez Halszkę Vincenz Poniatowską. Oddział prowadził także działające od dawna biblioteki (m.in. Genewa i Zurich) , które jednak w miarę starzenia się Polaków zamieszkałych w Szwajcarii od czasów wojny narzekały na wyraźnie zmniejszającą się liczbę czytelników. Dotyczyło to także biblioteki przy Muzeum w Rapperswilu oraz działającej przy Polskiej Misji Katolickiej w Marly.

W 1984 r. w kaplicy Misji odsłonięta została tablica upamiętniająca pomordowanych w Katyniu. Uroczystość, w której brał udział prezes Związku Organizacji Polskich w Szwajcarii M.S. Respond oraz inicjator i jeden z pierwszych prezesów Zarządu Stowarzyszenia Janusz Rakowski, poprzedziła obrady XXIV zjazdu Oddziału.�

Stowarzyszenie kontynuowało tradycję obchodów rocznic narodowych oraz opieki nad polskimi cmentarzami. Zwyczajowo przed rozpoczęciem zjazdu Oddziału składano kwiaty w miejscach związanych z Polską, bądź na polskich grobach. W 1993 r. przed rozpoczęciem zjazdu w Bernie kwiaty złożone zostały na cmentarzu Bremgarten miejscu spoczynku żołnierzy 2 Dywizji Strzelców Pieszych.�



Holandia. W początku lat 80-tych Oddział liczył 110 członków zorganizowanych w 8 kołach. W końcu lat 80-tych liczba zrzeszonych  wynosiła 100  osób. Funkcję prezesa Zarządu pełnił Stanisław Werner. Zarząd nadal wydawał pismo „Kombatant Polski”, które kolportowane było także na terenie Belgii.

Mimo starań Oddział praktycznie zaprzestał działalności na polu oświaty. Koło Amsterdam podtrzymywało co prawda tamtejszą szkołę niedzielną lecz z informacji przekazywanych centrali wynika ,że udział Stowarzyszenia w szkolnictwie polskim był nieduży. Podobnie wyglądała sprawa czytelnictwa. Biblioteki, którymi dysponował Oddział posiadały nie uzupełniane księgozbiory  a sytuację pogarszało ogólne zmniejszanie się zainteresowania polską książką i prasą. Stowarzyszenie starało się przeciwdziałać tej sytuacji poprzez dystrybucję „Orła Białego”.

W końcu lat 80-tych Oddział zrezygnował z prowadzenia szkół oraz prac o charakterze kulturalnym. Koncentrował się natomiast na prowadzonej od kilku lat akcji pomocy krajowi poprzez wspieranie lokalnych Komitetów Pomocy Polsce, zajmujących się gromadzeniem środków finansowych. Duży udział w organizowaniu pomocy miała powołana do życia w 1980 r. Rada Koordynacyjna Polonii Niepodległościowej, która utworzona została po rozwiązaniu Rady Polonii Holenderskiej ; na czele Rady stanął Stanisław Werner.  Od sierpnia 1980 do marca 1981 r. rada prowadziła wśród społeczeństwa holenderskiego zbiórkę na zakup lekarstw; przekazano je Kurii Diecezjalnej w Szczecinie.

Stowarzyszenie przychodziło także z pomocą przybyszom z kraju, którzy zamierzali się osiedlić w Holandii. Stały kontakt z odpowiednimi władzami holenderskimi utrzymywał prezes Oddziału Stanisław Werner, interweniowano także w prasie, radio i telewizji.

Kontynuowaną tradycją Oddziału było organizowanie obchodów rocznic oswobodzenia miast holenderskich przez 1 Dywizję Pancerną oraz operacji pod Arnhem.� Stowarzyszenie współdziałało tu ze Związkiem Kombatantów Holenderskich (Veteranen Legioen Nederland) a także Związkiem Kół Oddziałowych 1Dywizji.

Oddział stał na stanowisku nie utrzymywania kontaktów z organizacjami, które współpracowały z instytucjami, bądź przedstawicielstwami PRL. Doprowadziło to m.in. do likwidacji Rady Polonii Holenderskiej. Po wprowadzeniu stanu wojennego przedstawiciele Oddziału wzięli udział w akcjach protestacyjnych. Prezes Zarządu, S. Werner, przy pomocy kół lokalnych zorganizował akcję odczytową dotyczącą sytuacji w kraju; informacje o wydarzeniach w Polsce władze Oddziału przesyłały do prasy holenderskiej.



Szwecja. W początku lat 80-tych w Szwecji działały trzy koła Stowarzyszenia liczące łącznie ok.100 osób. W ciągu trzech następnych lat wielkość Oddziału nie uległa zmianie, przy czym likwidacji uległo koło w Molmo. W latach 90-tych liczebność koła zmniejszyła się do stanu 50 osób. Stowarzyszenie było zatem obecne jedynie w Sztokholmie oraz Goteborgu. Do roku 1980 prezesem Zarządu był Janusz Sikorski, w latach 1980-83 Stanisław Dyba, następnie Zofia Standfors.

Widocznemu zmniejszeniu się liczebności Oddziału towarzyszyło pogarszanie się warunków działania Stowarzyszenia. Oddział nie posiadał własnego lokum, korzystając w Sztokholmie z lokalu Ośrodka Polskich Organizacji Niepodległościowych (OPON), koło Gotoborg korzystało z lokalu Stowarzyszenia Polskiego.

Mimo kłopotów starano się kontynuować niektóre z działań praktykowanych w latach ubiegłych. Na przełomie lat 70 i 80-tych Stowarzyszenie nie prowadziło szkół przedmiotów ojczystych, nie rezygnowało jednak z działalności kulturalnej. W lokalu OPON mieściła się dobrze zaopatrzona biblioteka (5 tys. tomów), którą współzarządzało Stowarzyszenie; korzystali z niej Polacy mieszkający w Szwecji na stało oraz turyści. Zarząd propagował, w miarę możliwości Polski Uniwersytet na Obczyźnie oraz współpracował z Towarzystwem Przyjaciół PUnO w Skandynawii. �

Sytuacja uległa pewnej zmianie w momencie przybywania do Szwecji fali nowej emigracji. Z myślą o nich dwa razy do roku organizowano wystawy o charakterze patriotycznym - fotografii i  książek polskich.�

Tak jak w przeszłości Stowarzyszenie współpracowało z wszystkimi niepodległościowymi organizacjami działającymi na terenie Szwecji. Brało udział w pracach Rady Uchodźstwa Polskiego (którego było członkiem-założycielem) a pośrednio (poprzez Radę) w Kongresie Polonii Szwedzkiej. Pozostawało w kontaktach z Kołem AK oraz Związkiem b. Więźniów Politycznych. Z organizacjami tymi Stowarzyszenie organizowało niektóre uroczystości rocznicowe (3 maja).

W maju 1987 r. członkowie SPK wzięli udział w spotkaniach i nabożeństwach składających się na program wizyty w Szwecji ks. kardynała Józefa Glempa.

Stowarzyszenie starało się w miarę możliwości akcentować swoją postawę polityczną, reagując na wydarzenia polityczne w kraju. Zdawano sobie sprawę, że działania takie zauważane są nie tylko przez opinię szwedzką , ale także przez Polaków odwiedzających Szwecję. W drugiej połowie lat 80-tych, wedle szacunków SPK, co roku przyjeżdżało z kraju ok.150 tys. osób. W związku z tym Stowarzyszenie usiłowało odgrywać dominującą rolę w podkreślaniu identyfikacji z postawami społeczeństwa w kraju. Już w sierpniu 1980 r. członkowie Oddziału wzięli udział w manifestacji poparcia dla strajkujących. Po wprowadzeniu stanu wojennego Stowarzyszenie demonstrowało przed placówkami dyplomatycznymi PRL, co roku przypominając w ten sposób o fakcie gwałcenia praw obywatelskich.

W początku lat 80-tych do Stowarzyszenia wstąpiło nieco nowych emigrantów, co Oddział przyjął z satysfakcją, lecz co zarazem przysporzyło mu kłopotów. W 1981 r. przybysze z kraju utworzyli nowe koło w Gotoborgu, zdominowane przez działaczy Konfederacji Polski Niepodległej, które rozpoczęło prowadzenie działalności politycznej wykraczającej poza ramy przyjęte przez SPK. Oprócz praktykowanych przez Stowarzyszenie marszów protestacyjnych, działacze koła zorganizowali zbiórkę na zakup działka przeciwlotniczego dla powstańców afgańskich. W neutralnej Szwecji wywołało to nieprzychylne Stowarzyszeniu komentarze prasowe.�



Austria. W początku lat 80-tych w dwa koła Stowarzyszenia (Wiedeń i Linz) liczyły 137 członków, co oznaczało znaczny przyrost (w 1976 r. - 93 osoby). Przyczyną tego stanu rzeczy było wstępowanie do Stowarzyszenia przedstawicieli nowej fali emigracji, która dotarła do Austrii w latach 1979-1982. W drugiej połowie lat 90-tych koła liczyły 100 osób. Na czele Zarządu, a właściwie Rady Koordynacyjnej kierującej dwoma kołami) stał Andrzej Balko, w 1986 r. prezesem Zarządu wybrana została Gabriela Rekowska, następnie Bolesław Karwat.

Jednym z najważniejszych obszarów działania Stowarzyszenia w początku lat 80-tych była akcja pomocy dla przybywających do Austrii przybyszów z Polski. Oprócz współpracy z  Komitetem Imigracyjnym (PAIRC) Stowarzyszenie we własny zakresie organizowało pomoc w znalezieniu pracy, prowadziło rozdawnictwo ubrań (uzyskiwanych z darów) i żywności a także polskich książek i czasopism. Równolegle prowadzono wysyłkę paczek do kraju, przede wszystkim z lekarstwami.

	Zaangażowanie w pomoc krajowi oraz Polakom w Austrii było jednym z przejawów stosunku do rzeczywistości politycznej PRL. Od końca lat 80-tych Stowarzyszenie wspierało opozycję demokratyczną, z uznaniem powitało powstanie „Solidarności” i współorganizowało protesty po wprowadzeniu stanu wojennego. Jedną z form zwrócenia uwagi na sytuację w Polsce było układanie w centralnym punkcie Wiednia kwietnych krzyży. Krzyż taki, ułożony przed katedrą św. Szczepana zwracał uwagę mieszkańców Wiednia oraz turystów, stając się także przedmiotem zainteresowania prasy austriackiej.�

Jednym z najważniejszych wydarzeń w powojennych dziejach skupiska polskiego w Austrii była wizyta Jana Pawła II we wrześniu 1983 r. Świecki charakter wizyty był pospołu domeną władz austriackich i polskich, w tym Stowarzyszenia. Papież złożył wizytę w Austrii w 300 lecie zwycięstwa pod Wiedniem Jana III Sobieskiego co dla organizacji polskich w Austrii było pretekstem do przypomnienia zasług oręża polskiego. Rada Koordynacyjna Polskich Organizacji Niepodległościowych w Austrii opublikowała z okazji wizyty papieskiej rezolucję; pisano w niej m.in.: ” Pomni wielkiej wiktorii oręża polskiego w obronie Chrześcijaństwa i kultury zachodniej, przesyłamy naszym Rodakom w Kraju wyrazy otuchy w Ich walce z narzuconym reżimem komunistycznym o zachowanie 	DUCHA NARODOWEGO, TYSIĄCLETNIEJ KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ, GODNOŚCI OSOBISTEJ, oraz WOLNOŚCI CZŁOWIEKA I OBYWATELA.�

Stowarzyszenie było jednym ze współorganizatorów spotkania Papieża z Polakami nie tylko z Austrii, które miało miejsce w kościele na Kahlenbergu 13 września 1983 r.�

W końcu listopada 1983 r. z okazji pobytu w Austrii Stefana Soboniewskiego w Sali Rycerskiej na Kahlenbergu odbył się uroczysty wieczór z okazji 20-lecia działalności Stowarzyszenia w Austrii.

Od momentu odzyskiwania przez Polskę suwerenności Stowarzyszenie podjęło współpracę z instytucjami krajowymi. Na zwołanym z inicjatywy Stowarzyszenia w lutym 1990 r. zebraniu organizacji polskich zdecydowano zgłosić ówczesnemu ministrowi spraw zagranicznych Krzysztofowi Skubiszewskiemu oraz  ambasadorowi w Austrii Władysławowi Bartoszewskiemu ofertę współpracy i skorzystania przez władze polskie z doświadczeń m.in. SPK.�

 W sierpniu 1992 r. przedstawiciele Stowarzyszenia uczestniczyli w Światowym Zjeździe Kombatantów w Warszawie oraz zjeździe polonijnym w Krakowie.

          

Norwegia. W początku lat 80-tych  jedno działające w Norwegii koło liczyło 35 osób, w 1987 r. - 21. Prezesem koła był Bronisław  Łubiński,  następnie Wiesław Wika-Czarnowski. Stowarzyszenie nie dysponowało własnym domem ani lokalem klubowym. Biblioteka mieściła się w lokalu „Caritasu”, uzupełniana prenumerowanymi przez koło „Orłem Białym” i „Kulturą”. 

Stowarzyszenie, w ramach swoich niewielkich możliwości, o których informowano centralę, przychodziło z pomocą przyjeżdżającym z kraju. Usiłowano zarazem nakłonić nowoprzybyłych do pracy społecznej ,lecz nie przyniosło to większych efektów. „ ... to nowe pokolenie - pisano do Londynu- różni się często swoim sposobem  myślenia i nie bardzo ma zrozumienia dla naszych wysiłków.”�

W latach 80-tych koło podjęło współpracę z Polsko -Norweskim Towarzystwem Kulturalnym „Kultura”. Jej przedmiotem, był m.in. stan polskich grobów wojennych w Norwegii. �

Koło przykładało dużą wagę do wspierania podziemia politycznego w kraju po wprowadzeniu stanu wojennego oraz wykorzystywać w tym zakresie swoje kontakty norweskie.�

         

Hiszpania. W latach 80-tych w Hiszpanii osiedliło się ok. kilka tysięcy Polaków, przede wszystkim emigrantów zarobkowych. Z oczywistych powodów nie zasilili oni szeregów Stowarzyszenia, które pozostawało jednym z najmniej liczebnych ogniw europejskich. 

Koło Stowarzyszenia, działające w Madrycie, liczyło w latach 80-tych 30 osób. Po śmierci długoletniego prezesa, Antoniego Derynga, jego następcą został Piotr Potocki. 

Z inicjatywy koła zorganizowana zostało Towarzystwo Przyjaciół Fundacji Jana Pawła II oraz ekspozytura Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswillu. W początku lat 90-tych koło podtrzymywało kontakty z mieszkającymi w Hiszpanii przedstawicielami narodów mających za sobą doświadczenia totalitarne.�



  Stowarzyszenie w krajach pozaeuropejskich



                          Ameryka Północna



Kanada. Na początku lat 80-tych Oddział liczył 20 kół skupiających 2600 osób.; w końcu lat 80-tych w 22 kołach zrzeszonych było blisko 2400 osób zaś w początku 90-tych ponad 2500. 11 kół dysponowało własnymi domami. Na XIX zjeździe Oddziału w maju 1981 r. na stanowisko prezesa Zarządu wybrany został Mieczysław Szczeciński, następnie funkcje tę pełnili Janusz Bućko (1987-89) oraz  Marian Fijał (od 1991 r.). Nakładem Stowarzyszenia ukazywał się kwartalnik „SPK w Kanadzie”; w 1986 r. ukazał się setny numer pisma.

W latach 80 i 90-tych Stowarzyszenie kontynuowało większość z rodzajów aktywności, które praktykowało w latach poprzednich. Na dobrym poziomie pozostawała sieć bibliotek (posiadało je sześć kół), które łącznie dysponowały 15 tys. tomów. Kołom zainteresowanym w rozbudowywaniu księgozbiorów subsydiów na zakup nowych pozycji udzielał Fundusz Milenium. Kapitał Funduszu wynosił w połowie lat 80-tych 1,3 mln dolarów i przeznaczony był , zgodnie ze celami stawianymi sobie przez Fundusz napomoc materialną polskim szkołom, młodzieży studiującej organizacjom  społecznym. Rocznie przeznaczano na te cele ok.100 tys. dolarów. W skład władz Funduszu wchodzili przedstawiciele Stowarzyszenia.�

	Materialna kondycja Stowarzyszenia pozwalała mu na kontynuowanie większości inicjatyw na polu oświaty. Wszystkie koła wspierały szkoły języków ojczystych, niektóre koła opiekowały się zespołami tanecznymi i teatralnymi oraz drużynami sportowymi. Stowarzyszenie łożyło spore sumy na Katedrę Historii Polski w Uniwersytecie Toronto.

Oddział aktywnie uczestniczył w życiu emigracji polskiej w Kanadzie. Współpracował z większością polskich organizacji społecznych i stanowił jedną z podstaw funkcjonowania Kongresu Polonii Kanadyjskiej, który reprezentował w początku lat 90-tych ponad 200 organizacji polonijnych.

Stowarzyszenie tak jak w latach ubiegłych zwracało uwagę na sytuację w kraju. Wydarzeniem, które dla Oddziału stało się punktem wyjścia do zainteresowania Polską opinii kanadyjskiej był wybór Papieża Polaka. W 1980 r. , w 40 rocznicę zbrodni katyńskiej Polacy w Kanadzie zdecydowali o budowie pomnika poświęconego pamięci zamordowanych. Pomnik Katyński w Toronto był pierwszym , który stanął na ziemi publicznej, nie zaś na cmentarzu, bądź terenie prywatnym.

 Odsłonięcie odbyło się 14 września 1980 w Toronto, a udział w uroczystości wzięli przedstawiciele wszystkich organizacji polskich w Kanadzie. Pomnik poświęcili kardynał Carter z Toronto i opiekun emigracji kardynał Władysław Rubin a towarzysząca odsłonięciu Msza, marsz Polaków na miejsce uroczystości i akademia, podczas której przemawiał gen. Klemens Rudnicki ,były manifestacją postawy politycznej kanadyjskiej emigracji. Na pomniku, wykonanym według projektu prof. Janusz Janowskiego umieszczony został napis w języku polskim i angielskim: „ Pamięci 15 tysięcy polskich jeńców wojennych z obozów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku, zaginionych na terenie ZSRR. Odkrycie grobów masowych w Katyniu koło Smoleńska ujawniło 4500 ofiar zamordowanych przez sowieckie organy bezpieczeństwa.”�

Aczkolwiek pomnik był dziełem całej społeczności polskiej w Kanadzie, znaczący wkład Stowarzyszenia w jego powstanie jej niepodważalny. Zjazd Stowarzyszenia, który obradował w maju 1979 r. w Calgary, proklamował rok 1980 „Rokiem Katyńskim” w Kanadzie i zwrócił się z apelem do wszystkich stowarzyszeń kombatanckich w świecie o zbiórkę na fundysz budowy.�

W efekcie blisko połowę kosztów budowy pokryły wpłaty od kombatantów, w 17 osobowym komitecie budowy 10 osób stanowili przedstawiciele Stowarzyszenia, przewodniczącym komitetu był Lucjan Conrad, wiceprezes Zarządu Oddziału. W uroczystości odsłonięcia wziął udział Stefan Soboniewski.

	Udział Stowarzyszenia w budowie pomnika w Toronto był jednym z przejawów jego aktywności o charakterze politycznym. Na wydarzenia polityczne władze Oddziału reagowały m.in. poprzez wysyłanie listów i pism protestacyjnych do władz federalnych. Domagano się w nich zajęcia stanowiska wobec wprowadzenia stanu wojennego oraz udzielenia społeczeństwu polskiemu pomocy humanitarnej. Prezes Oddziału wszedł w skład delegacji powołanej przez Kongres Polonii Kanadyjskiej, która w związku z sytuacją w Polsce 25 stycznia 1982 r. została przyjęta przez premiera Kanady.�

	19 grudnia 1981 r. przedstawiciele Stowarzyszenia wzięli udział w manifestacji protestacyjnej w Ottawie, przed placówkami dyplomatycznymi PRL i ZSRR. Druga znacząca demonstracja, w której udział także wzięli członkowie SPK zorganizowana została w Ottawie 30 stycznia 1982 r. przez Canadian Labour Congress. Demonstracje z udziałem przedstawicieli Stowarzyszenia odbywały się 13 każdego miesiąca w ciągu całego roku. Większości demonstracji uwagę poświęciły kanadyjskie media.�

	W obszarze zainteresowania Stowarzyszenia pozostawał stan polskich cmentarzy wojennych. Oddział kontynuował opiekę nad cmentarzem w Bolonii, który w 1981 r. odwiedził Mieczysław Szczeciński. Efektem wizyty było rozpoczęcie prac nad rekonstrukcją zniszczonej krypty cmentarnej pod ołtarzem, w której przechowywana jest księga odwiedzin. Stowarzyszenie pokryło koszt prac renowacyjnych i kraty zamykającej wejście do krypty.

	Podczas XV zjazdu Federacji w 1992 r. z inicjatywy Mieczysława Szczecińskiego podjęto decyzję o zwołaniu w Warszawie Światowego Zjazdu Kombatantów. Delegacja kanadyjska liczyła 350 ; przedstawiciele Stowarzyszenia przekazali  Centrum  Zdrowia Dziecka ambulans zakupiony ze składek kombatantów.�



Stany Zjednoczone. W latach 80-tych liczebność Stowarzyszenia wynosiła ok. 2000 osób (28 kół) ; w ciągu następnego dziesięciolecia obniżyła się do poziomu 1600  (31 kół) w 1993 r. Prezesem Zarządu pozostawał Janusz Krzyżanowski. Kontynuowano wydawanie kwartalnika „Kombatant w Ameryce”.

Stowarzyszenie, świadome, że na terenie Stanów Zjednoczonych mieszka wielu b. żołnierzy nie będących członkami SPK podtrzymywało współprace ze wszystkimi organizacjami kombatanckimi. Tak jak w latach ubiegłych razem z nimi organizowało obchody święta żołnierza i uroczystości rocznicowe w Doylestown. Mimo wysiłków i stale prowadzonych rozmów nie udało się doprowadzić do fuzji Stowarzyszenia i SWAP. Podczas XII Światowego Zjazdu Stowarzyszenia w 1984 r. do Stowarzyszenia wpłynął list od SWAP w sprawie przystąpienia do SPK. W odpowiedzi na list Zjazd podjął uchwałę ,w  której wyrażał nadzieję, że nastąpi to poprzez połączenie SWAP i SPK w Stanach Zjednoczonych „na zasadach równości”.� Rozmowy podjęte na temat fuzji obu organizacji podczas wizyty w USA S. Soboniewskiego i Z. Szadkowskiego w 1986 r. nie posunęły jednak sprawy naprzód.

W latach 90-tych Stowarzyszenie ograniczyło swój stan posiadania do dwóch domów, większość kół miała swoje siedziby w domach organizacji polonijnych bądź parafialnych. Warunki takie nie sprzyjały prowadzeniu przez Stowarzyszenie szkół sobotnich, nie oznaczało to jednak rezygnacji z opieki nad nimi (dotyczyło to także harcerstwa). W początku lat 90-tych istniało w Stanach Zjednoczonych 107 szkół sobotnich podlegających Centrali Szkół Dokształcających oraz Związkowi Nauczycielstwa. Funkcje koordynatora polityki oświatowej pełni specjalna komisja Kongresu Polonii.� 

Stowarzyszenie pozostawało w latach 80 i 90-tych członkiem Kongresu Polonii, reprezentując w nim środowisko żołnierskie w USA.

Jedną z form współpracy z Kongresem były działania o charakterze politycznym. Stowarzyszenie popierało działania opozycji demokratycznej  oraz „Solidarności”. W sierpniu 1979 r. Zarząd zaapelował do członków Stowarzyszenia o materialne wsparcie dla wszystkich ruchów demokratycznych działających w kraju, pomoc ta przekształcona została po sierpniu 1980 r. we wsparcie udzielane „Solidarności”; władze Oddziału  przekazały ją do kraju za pośrednictwem paryskiej „Kultury”.�

We wrześniu 1985 r., podczas wizyty gen. Jaruzelskiego w Stanach Zjednoczonych Stowarzyszenie wzięło udział w demonstracji, zorganizowanej w Nowym Jorku z inicjatywy Kongresu Polonii ; zgromadziła ona ok.2 tys. osób

Podczas XIII zjazdu Oddziału, w 1987 r., uchwalona została rezolucja dotycząca sytuacji politycznej w kraju. Stowarzyszenie opowiedziało się w niej za przeprowadzeniem w Polsce demokratycznych wyborów, zakończeniem politycznego i gospodarczego uzależnienia Polski od ZSRR oraz przyznaniem pełnych praw Polakom mieszkającym w ZSRR . Zjazd wyraził zarazem uznanie dla polityki Ronalda Reagana, dając wyraz przekonaniu, że „wolny i potężny naród amerykański nie ulegnie małodusznym usiłowaniom sprowadzenia go z drogi walki o wolność wszystkich narodów, będącej gwarancją jego własnej wolności.” Prezydent Reagan przesłał pozdrowienia dla uczestników zjazdu, zakończone słowami „Niech Bóg wam błogosławi”. �

Formą pomocy dla kraju był także organizowana od lutego 1981 r. zbiórka leków. Zainicjował ją Kongres Polonii w odpowiedzi na apel Lecha Wałęsy skierowany do prezesa Alojzego Mazewskiego. Stowarzyszenie brało udział w akcji na poziomie wszystkich kół. 

Pomoc udzielana krajowi nie spowodowała rezygnacji z działalności społecznej prowadzonej przez Oddział w okresie ubiegłym. Jej wyrazem była zwłaszcza działalność Fundusz Inwalidzkiego (powołanego do życia w 1963 r.)

Stowarzyszenie kontynuowało także pomoc materialną dla szeregu polskich instytucji oświatowych i naukowych nie tylko w USA. Wspomagano m.in. Instytut Piłsudskiego w Nowym Jorku, Instytut Polski im. gen. Sikorskiego w Londynie, Muzeum Polskie w Rapperswillu, Bibliotekę Polską w Paryżu oraz ZHP. Nadal wspierano także prasę polską w Stanach.�

	

W zupełnie innej atmosferze niż miało to miejsce w przypadku gen. Jaruzelskiego, Stowarzyszenie witało w Stanach Zjednoczonych Prymasa Józefa Glempa (wrzesień 1985 r.) , podczas pierwszej w dziejach wizyty Prymasa Polski w Ameryce. W uroczystościach w Doylestown (Amerykańska Częstochowa) wzięli udział przedstawiciele Stowarzyszenia ze stanów New Jersey, Nowy Jork i Pensylwanii. W przemówieniu wygłoszonym podczas spotkania Janusz Krzyżanowski powiedział m.in.: „ Chociaż dzieli nas od Polski wiele tysięcy mil, żyjemy życiem naszych sióstr i braci w kraju, przeżywając z nimi chwile radosne i smutne.... Tak jak nasi koledzy w Polsce odbywają pielgrzymki na Jasną Górę, tak samo i my tutaj, w Amerykańskiej Częstochowie, znaleźliśmy oparcie i duchową opiekę u Czcigodnych Ojców Paulinów. Tu obchodzimy nasze uroczystości łącznie ze Świętem Żołnierza i modlimy się za Ojca Świętego, Prymasa Milenium i Waszą Eminencję, by Bóg pomagał w sprawowaniu podwójnych obowiązków, jakie ciążą na barkach obecnego Prymasa: głowy Kościoła i interrexa.”�



                          Ameryka Południowa



Argentyna. W latach 80 i 90-tych liczebność Oddziału wyraźnie spadła. O ile w 1984 r. wynosiła ponad 400 osób, to  w 1993 - 150. W pierwszej połowie lat 80-tych na stanowisku prezesa Zarządu pozostawał Aleksander Florkowski, w 1986 r. wybrany został Janusz L. Kaliszczak.

Stowarzyszenie kontynuowało próby zainteresowania swoją działalnością młodzieży, licząc na dopływ świeżej krwi, lecz w zasadzie nie dało to większego rezultatu. Nie oznaczało jednak rezygnacji z opieki i kontaktów ze środowiskami młodzieżowymi. W początku lat 80-tych Oddział utrzymywał swego delegata przy Polskim Ośrodku Młodzieżowym oraz  nadal wspierał harcerstwo opiekując się jedną z drużyn. Współpraca z harcerstwem była wedle władz Stowarzyszenia nie tylko działaniem pozwalającym na przeciwdziałanie rozluźnianiu związków młodzieży z polskością ale także pomysłem na kadrowe wzmocnienie SPK. 

	Stowarzyszenie nadal prowadziło bibliotekę i czytelnię, z myślą o której sprowadzało kilka tytułów prasy ( m.in. prenumerowane „Orzeł Biały” , „Kultura”) . W 1984 r. nakładem władz Oddziału ukazała się praca poświęcona bitwie o Monte Cassino (W 40-lecie Bitwy o Monte Cassino - Polskie Siły Zbrojne w 2-giej Wojnie Światowej).

	Tradycyjnie Stowarzyszenie organizowało obchody świąt narodowych (3 maja,11 listopada) ; co roku oddawano także hołd pomordowanym w Katyniu.

	Tak jak w ubiegłych latach Oddział współdziałał ze środowiskami kombatanckimi brytyjskim i francuskim. W uroczystościach argentyńskich brało udział wraz ze Związkiem Polaków.

W 1993 r. na skutek konfliktu w Oddziale oraz częścią środowiska kombatanckiego a  centralą, SPK w Argentynie zmieniło nazwę na Związek Polskich Kombatantów Argentyna i formalnie wystąpiło z Federacji Światowej SPK.� 



Brazylia. W kwietniu 1980 r.  trzy działające w Brazylii koła Stowarzyszenia (Sao Paulo, Rio de Janeiro oraz Kurytyba) powołały Zarząd Krajowy. Na jego czele stanął Janusz Pawełkiewicz. W latach 1983-85 funkcję tę pełnił Adam Kozłowski. Łączna liczebność kół wynosiła w początku lat 80-tych 156 osób; w dziesięć lat później nie uległa znacznemu zmniejszeniu.

Wszystkie koła działały w trudnych warunkach, nie posiadały własnych lokali i znajdowały się w nienajlepszej sytuacji finansowej. Działalności nie ułatwiała także depolonizacja młodzieży, zwłaszcza z małżeństw mieszanych. W sprawozdaniach dla centrali koło w Sao Paulo donosiło, że obrady działającego tam Towarzystwa Polskiego odbywają się w języku portugalskim. Przy braku polskiego szkolnictwa oraz drużyn sportowych koło starało się oddziaływać na młodzież poprzez jej obecność na uroczystościach rocznicowych. Wystąpienia młodzieży odbywały się, co zaznaczono, w  języku „polono-portugalskim”.� Dla zapobieżenia  utracie kontaktu z polskością, sekretarz koła Sao Paulo, Witold Baliński, poprowadził serię odczytów (w języku poslkim i portugalskim) poświeconych polskiej historii i kulturze , które spotkały się z dużym zainteresowaniem zwłaszcza młodych ludzi.�

Mimo trudności działalność kół była widoczna na tle innych polskich organizacji. Wszystkie koła organizowały corocznie obchody rocznic wybuchu i zakończenia II wojny światowej oraz zbrodni katyńskiej. W 1984 r. Oddział zorganizował szereg uroczystości upamiętniających 40 rocznicę zdobycia Monte Cassino oraz walk we Francji. Nadal utrzymywano kontakty z brazylijskimi kombatantami, uczestnicząc w obchodach rocznic walk Korpusu Ekspedycyjnego.

Stowarzyszenie reagowało na wydarzenia w Polsce, traktując to nie tylko jako swój obowiązek , ale także w celu utrwalenia postaw patriotycznych wśród Polaków mieszkających w Brazylii. W grudniu 1981 r. koło Sao Paulo ogłosiło deklarację, w której udzieliło poparcia „Solidarności” , protestując zarazem przeciw kampanii dyskredytacji związku przez władze PRL oraz czyniąc je odpowiedzialne za stan ekonomiczno-gospodarczy kraju. Deklaracja zawierała także apel do wszystkich polskich organizacji społecznych o prowadzenie wspólnych działań mających na celu poprawę bytu materialnego społeczeństwa w kraju.� Tekst deklaracji, przekazany został władzom brazylijskim i udostępniony prasie.

 	



                      Australia i Nowa Zelandia



Australia. W styczniu 1983 r. odbył się XVII Zjazd Oddziału liczącego wówczas 13 kół , w których zrzeszonych było 1125 osób. W pierwszej połowie lat 80-tych do Stowarzyszenia wstępować zaczęli nowi przybysze z kraju, tworzący emigrację „solidarnościową”. W szeregach SPK znaleźli się m.in. członkowie Konfederacji Polski Niepodległej.

 W 1985 r. Oddział liczył 1168 członków, w tym 139 przyjętych w okresie ostatnich dwóch lat.    Stanowisko prezesa Zarządu pełnił Czesław Dobek, od 1985 r. Jerzy S. Misiak. Zarząd, z częstotliwością półroczną wydawał  „Kombatanta w Australii”. 

W połowie lat 80-tych Oddział zaprzestał prowadzenia polskich szkół sobotnich. Wiązało się z przejęciem opieki nad całym szkolnictwem polskim w Australii przez Polską Macierz Szkolną. Nadal wspierano natomiast zespoły taneczne, teatralne, kluby młodzieżowe oraz sportowe. Oddział oraz indywidualni członkowie Stowarzyszenia byli współorganizatorami spotkań i zabaw organizowanych z myślą o młodym pokoleniu oraz fundatorami nagród przyznawanym polskim studentom. Partnerem wielu inicjatyw Stowarzyszenia było ZHP. Dwa koła prowadziły biblioteki, których księgozbiór wynosił ok. 3,6 tys. tomów.�

Tak jak w latach poprzednich Oddział współpracował z australijskimi organizacjami kombatanckimi oraz przedstawicielstwami innych środowisk wychodźczych, przede wszystkim krajów zależnych od ZSRR.

Stowarzyszenie zwracało baczną uwagę na wydarzenia w Polsce, uznając za swój obowiązek udzielenie pełnego poparcia dla Lecha Wałęsy i idei „Solidarności”. W sprawie tej specjalną uchwałę podjął XVI zjazd, obradujący w styczniu 1981 r. w Adelajdzie. Stwierdzano w niej m.in. : „Stowarzyszenie Polskich Kombatantów jako organizacja byłych żołnierzy znajduje się na pierwszej linii u boku walczącej o swe prawa ludności polskiej, a tam, gdzie zachodzi tego potrzeba, obejmuje na terenie swego działania kierownictwo w tej walce.” � Tekst uchwały zdecydowano wysłać do miejscowej prasy oraz RWE. 

Stosunek do sytuacji w Polsce po sierpniu 1980 r. spowodował zdecydowaną reakcje Oddziału na wprowadzenie stanu wojennego a także intensyfikację akcji pomocy. Obradujący w styczniu 1981 r. XV zjazd zwrócił się do kół o tworzenie Komitetów Pomocy Krajowi we wszystkich stanach Australii, występowanie do rządów stanowych z apelami o pomoc żywnościową dla kraju, zobowiązał też Zarząd do rozpoczęcia starań w sprawie uzyskania zniżek na paczki wysyłane do Polski oraz kompleksowej pomocy żywnościowej od rządu federalnego.� W styczniu 1983 r. zdecydowano by funkcję koordynatora pomocy dla kraju pełniła Rada  Oddziału. Do jej kompetencji oprócz powoływania Komitetów Pomocy Krajowi należało nadanie pomocy  innego niż dotąd charakteru. Oddział był zdania, że oprócz pomocy materialnej należy także wspierać krajowe środowiska niepodległościowe, przede wszystkim zaś podziemny ruch wydawniczy.

Odnosząc się do zmian jakie zaszły w Polsce po roku 1989 Oddział uznał je spełnienie nadziei jakie towarzyszyły Stowarzyszeniu od momentu jego powstania. W Zjeździe Kombatantów w Warszawie, w sierpniu 1992 r., wzięła udział liczna reprezentacja Oddziału, której przewodniczył Jerzy Misiak.

W początku lat 90-tych władze Oddziału szacowały możliwość efektywnego działania Stowarzyszenia na terenie Australii przez ok. 8-10 lat. W celu zabezpieczenia oraz odpowiedniego wykorzystywania  majątku Oddziału, na który składają się m.in. trzy domy w Canberze, Brisbane i Geelong, w 1987 r. zdecydowano się powołać Fundację Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Australii. � 



Nowa Zelandia. W 1981 r. Oddział liczył 112 członków, a w połowie lat 80-tych 122. Funkcje prezesa Zarządu pełnili: Ludwik Kowalczyk (1981-1984), Mieczysław Dąbrowski (1984-1989), Zbigniew Piotrowski (1987-1989) oraz ponownie (od 1989 r.) Stanisław Dąbrowski.

W lutym 1980 r. z inicjatywy Stowarzyszenia odbyło się zebranie polskich organizacji niepodległościowych w Nowej Zelandii z okazji 40 rocznicy rozpoczęcia deportacji Polaków w głąb ZSRR. Część wówczas wywiezionych , przede wszystkim dzieci, w cztery lata później przybyła do Nowej Zelandii. Podczas zebrania podjęto decyzję o zorganizowaniu demonstracji przez ambasadą ZSRR w rocznicę zbrodni katyńskiej oraz publiczne jej przypomnienie. 

W latach 80-tych obchody rocznicy Katynia obchodzone były tak jak poprzednio 25 kwietnia, w dniu święta armii nowozelandzkiej.  W listopadzie 1988 r. pod tablicą upamiętniającą pomordowanych umieszczona została urna z ziemią pobraną w Katyniu. Poświęcił ją Prymas Józef Glemp, podczas wizyty w Nowej Zelandii w 1989 r.

W 40 rocznicę bitwy o Monte Cassino członkowie Stowarzyszenia wzięli udział w uroczystej Mszy oraz przygotowanej z tej okazji akademii. Na prośbę Zarządu podczas uroczystości we Włoszech wieniec od Stowarzyszenia w Nowej Zelandii złożył Stefan Soboniewski.

We wrześniu 1980 r. członkowie Stowarzyszenia uczestniczyli w manifestacji poparcia dla NSZZ „Solidarność”, zorganizowanej w Wellington przez Stowarzyszenie Polskie. W zgromadzeniu, liczącym ok. 10 tys. osób, wzięli udział przedstawiciele nowozelandzkich związków zawodowych, członkowie parlamentu oraz reprezentanci narodów ujarzmionych przez ZSRR.

Wydarzenia w Polsce, wprowadzenie stanu wojennego i aresztowania działaczy opozycji, spowodowały uchwalenie przez Stowarzyszenie rezolucji ( maj 1983 r.) zwracającej uwagę na sytuację w kraju. Stwierdzano w niej, że Polska znajduje się w takim samym stanie niewoli jak wtedy, gdy formowała się emigracja niepodległościowa. Stowarzyszenie domagało się:

 anulowania porozumień jałtańskich

 odwołania stanu wojennego i ogłoszenia powszechnej amnestii

 przywrócenia możliwości działania „Solidarności”

Rezolucja wyrażała uznanie dla „Solidarności” i Lecha Wałęsy „ za bezkompromisową walkę o wolność i prawa człowieka” oraz dla tych wszystkich, którzy przeciwstawiają się gwałtom reżimu komunistycznego.�

Na wprowadzenie stanu wojennego Oddział zareagował nie tylko deklaracjami natury politycznej. Podjęta została akcja informowania o materialnym poziomie życia w Polsce połączona z apelem  o pomoc. Akcję koordynował komitet Food for Poland, w którym aktywną rolę odgrywali członkowie Stowarzyszenia. Efektem działań komitetu było zebranie sumy 250 tys. dolarów, za którą dokonano zakupu żywności i leków.                                       

                                       Afryka



Afryka Południowa. W 1984 r. Oddział liczył 82 członków w trzech kołach. W ciągu następnego dziesięciolecia stan liczebny spadł do poziomu 50 osób. Koło Rodezja (Salisbury)  przestało działać na początku lat 80-tych.W 1994 r. obowiązki Zarządu Oddziału przejęło koło w Kapsztadzie.

 Prezesem Zarządu pozostawał w latach 80-tych Stanisław Smoleniec, po jego śmierci funkcję tę objął Grzegorz Lisowski.�

W sprawozdaniu przesłanym przez władze Stowarzyszenie na XII zjazd federacji, zwrócono uwagę, że ze względu na niewielką liczebność Oddział usiłuje pracować nad utrzymaniem polskości we współpracy z innymi niepodległościowymi organizacjami polskimi w RPA. Szczególną aktywnością na tym polu wyróżniało się koło w Kapsztadzie, współpracujące ze Zjednoczeniem Polskim (dawny Związek Osadników Polskich) oraz Radą Polonii. Corocznie organizowane były obchody święta żołnierza, w którym brali udział nie tylko b. żołnierze. Delegaci koła reprezentowali Stowarzyszenie na obchodach wojskowych w tym uroczystościach 11 listopada (Armistice Day). Tego dnia przedstawiciele SPK składali wieniec pod pomnikiem nieznanego żołnierza.� Oddział kontynuował kontakty z południowoafrykańskimi organizacjami kombatanckimi , zwłaszcza z South African Air Force Association).Oprócz nabożeństw za poległych lotników, przedstawiciele Stowarzyszenie brali udział w uroczystościach jednostek lotniczych.�

Podobną aktywność Stowarzyszenie prezentowało na polu politycznym. W 1984 r. z okazji 40-rocznicy konferencji w Jałcie członkowie Oddziału wzięli udział w Mszy w intencji pomyślności Polski. W sierpniu 1985 r., organizowane tradycyjnie święto żołnierza, połączone  zostało z uroczystością z okazji 50-rocznicy śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Jednym z ważniejszych wydarzeń w życiu kolonii polskiej było odsłonięcie, 9 maja 1981 r. Pomnika Katyńskiego w Kapsztadzie. W ceremonii udział wzięli przedstawiciele władz południowoafrykańskich.

W latach 80  i 90-tych (tak jak w poprzednio) Stowarzyszenie nie prowadziło szkół. Nie dysponując lokalami niezbędnymi do prowadzenia bibliotek korzystało z usług biblioteki Zjednoczenia Polskiego. Zarząd Oddziału zwrócił się z sugestią do kół o monitowanie bibliotek publicznych na swoim terenie w sprawie sprowadzania polskich tytułów.



Stowarzyszenie - bilans 50 lat

 

              W pierwszym, kilkuletnim, okresie działalności Stowarzyszenia wyróżnić można trzy etapy. Pierwszy ,który rozpoczął się jesienią 1945 r. od decyzji o założeniu Samopomocy Wojska nazwać można organizacyjnym. W tym czasie niemal 100 % członków Stowarzyszenia rekrutowało się z wojska, zaś działalność organizacji koncentrowała się przede wszystkim na sprawach administracyjnych i wstępnym ustaleniu celów, charakteru i sposobu działania oraz zdobyciu na nią odpowiednich środków.

Drugi okres, którego początek datować można na przełom 1946 i 1947 roku miał dla Stowarzyszenia ważne znaczenie. Rozpoczął się bowiem w chwili demobilizacji Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie , w czasie repatriacji do kraju oraz powołania do życia Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia. Każde z tych wydarzeń nie pozostawało bez wpływu na Stowarzyszenie, które zostało zauważone wśród wielu innych organizacji zawodowych, społecznych i politycznych oraz uznane za przydatne i potrzebne. Dla SPK okres ten był czasem przybrania wyraźnego oblicza organizacyjnego oraz ideowego. Świadectwem tego był II Zjazd, atmosfera w jakiej się odbył i uchwały jakie podczas jego obrad podjęto oraz zdolność Stowarzyszenia do organizowania swoich struktur wszędzie tam, gdzie dotarli Polacy zdecydowani nie wracać do kraju.

Trzeci okres rozpoczął się w chwili gdy większość b.żołnierzy przeszła do życia cywilnego, rozpoczęła poszukiwanie pracy i stałych miejsc osiedlenia. Stowarzyszenie dowiodło zaś, że jest w stanie nadal się rozwijać oraz realizować swoje statutowe cele. Co więcej Stowarzyszenie zdołało osiągnąć deklarowany niemal od pierwszych chwil działania charakter ; było bowiem organizacją demokratyczną , zdołało utrzymać swą niezależność, nabrało zaś cech powszechności oraz światowego zasięgu.

SPK nie tylko deklarowało, ale i przestrzegało demokratycznych procedur działania. Było tak  na szczeblu władz Stowarzyszenia i we wszystkich jego strukturach terenowych. Uwypuklanie w pracy społecznej takich przymiotów jak wolność i poszanowanie praw jednostki z życiu publicznym było jednym z podstawowych przesłań działalności Stowarzyszenia. Było także odpowiedzią na sytuację w jakiej znalazło się społeczeństwo w kraju.

Przywiązanie do zasad demokracji i jej praktykowanie okazało się nie tylko charakterystyczną cechą Stowarzyszenia. Umożliwiło mu spokojny harmonijny rozwój. Prawdopodobnie niemałą rolę odegrało w tym wypadku wyniesione z wojska poczucie dyscypliny, rozumianej jednak nie jako wykonywanie rozkazów a odpowiedzialność niezbędną w pracy społecznej. SPK było organizacją, której nie dotknęły trapiąc  większość emigracyjnych ugrupowań konflikty wewnętrzne i podziały. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że w SPK spotkali się przedstawiciele różnych ugrupowań politycznych i różnych stron podzielonej emigracyjnej sceny politycznej.

Zdecydowanym sukcesem było zachowanie pełnej niezależności. Stowarzyszenia działającego w stanie trwającego od 1947 r. konfliktu prezydenckiego. SPK uchroniło się od wpływów i nacisków z zewnątrz. Jego pozycja w życiu społecznym powodowała ,że stało się przedmiotem specjalnego zainteresowania, oparło się jednak zarówno wciągnięciu w rozgrywki partyjne jak i zabiegom mającym na celu opowiedzenie się po którejś ze stron konfliktu o prezydenturę.

Niemniejszą ważną zasługą Stowarzyszenia było zdobycie statusu powszechności. SPK skutecznie obroniło się przed próbami podzielenia podejmowanych z zewnątrz oraz wynikających z jej składu wewnętrznego. Za jedyne kryterium przydatności w przedsięwzięciach podejmowanych przez Stowarzyszenie uznano służbę sprawie polskiej i polskiej społeczności na obczyźnie bez względu na zawód, rodzaj służby wojskowej, pochodzenie społeczne, wykształcenie i wiek. SPK stało się w związku z tym jedyną z organizacji działających na obczyźnie prezentującą niemal pełny przekrój społeczny.

W okresie pierwszych pięciu lat działalności Stowarzyszenie zdołało nie tylko okrzepnąć organizacyjnie, i nie tylko zachować wewnętrzną spoistość ale także stać się organizacją o zasięgu światowym. Nie było to zadanie łatwe.  Stowarzyszenie napotykało na trudności w kontaktach z już istniejącymi organizacjami kombatanckimi zaś warunki panujące w krajach, do których przyjeżdżali b. żołnierze nie zawsze sprzyjały pracy społecznej ani pielęgnowaniu wszystkich celów SPK. Tym niemniej wszędzie tam gdzie osiedliła się choćby niewielka grupa Polaków Stowarzyszenie zdołało zbudować swoje struktury.

Jeśli pierwszych pięć lat działalności było czasem tworzenia ogniw Stowarzyszenia, lata 50-te były okresem ich stabilizowania. Wiązało się to ze stopniowym zmniejszaniem się ruchów migracyjnych oraz z wrastaniem uchodźców w nowe warunki życia. Tym samym zmieniał się nieco charakter Stowarzyszenia. Przestawało być organizacją, tak jak widziano to po wojnie, samopomocową, stawało się zaś instytucją wspomagającą polskie życie na obczyźnie. 

Na ewolucję charakteru SPK nie mały wpływ miała także międzynarodowa sytuacja polityczna. Zimna wojna i stalinizm w Polsce spowodowały, wysunięcie na plan pierwszy politycznego oblicza Stowarzyszenia, co nie oznaczało jednak zaniechania działań „organicznych”  na polu społecznym. Na upolitycznienie się SPK nie mały wpływ  miała także sytuacja wewnątrz emigracyjna. Konflikt o prezydenturę i będący jego konsekwencją rozłam instytucjonalny, wprost wymusił na Stowarzyszeniu zajęcie politycznego stanowiska. 

Wszystko to spowodowało, że w latach 50-tych SPK przyjęło atrybuty swoiste dla emigracji niezłomnej. Uznało Polskę za kraj zniewolony w wymiarze wewnętrznym i zewnętrznym, akcentując w swoim programie prowadzenie polityki niepodległościowej a zarazem ocalającej polską tradycję i tożsamość narodową. Temu przesłaniu,  Stowarzyszenie, podobnie do całej emigracji niepodległościowej, pozostało wierne do rozpadu systemu komunistycznego w Polsce.

Cechą charakterystyczną lat 50-tych był rozwój krajowych ogniw SPK. Pomijając fakt stworzenia oddziałów w około 20 krajach oraz ich znacznej niekiedy liczebności, zwraca uwagę ich sprawność organizacyjna oraz prowadzenie działalności na wielu Polach. SPK przestaje być zatem w latach 50-tych organizacją ogólnoświatową tylko nominalnie a staje się mówiącym jednym głosem zrzeszeniem ludzi, którzy rozrzuceni po świecie, przebywają na obczyźnie z pełną świadomością celów i zadań oraz, co ważne, nie rezygnują z informowania o tym opinii publicznej swoich krajów zamieszkania.

Lata 50 i 60-te dowiodły, że Stowarzyszenie oprócz realizowania stawianych sobie celów sprostać ewolucji postaw społecznych emigracji. W kilkanaście lat po wojnie niezmienności myślenia politycznego nie towarzyszyło już bowiem przekonanie o konieczności udziału w życiu zbiorowym. Zdobywanie pozycji materialnej, wzrost zamożności wielu Polaków powodował w wielu wypadkach rozluźnianie więzów społecznych i brak zainteresowania działaniami zbiorowymi. 

Zjawiska tego doświadczyło także Stowarzyszenie, które odczuło zmniejszenie się liczby zrzeszonych  idące w parze ze zmniejszającym się zainteresowaniem emigracji wydarzeniami,  w których  udział w okresie powojennym uważany był za obligatoryjny.
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� Por. ”Komunikat” nr 32, 1 VI 1958 r. ,tamże sprawozdanie ze zjazdu Oddziału.

� Informacje o działalności Koła na podstawie Sprawozdań za lata 1950-1953, 29/2/2.

� Sprawozdanie władz głównych u ogniw krajowych SPK za okres 1971-1976 na X  Światowy Zjazd SPK,

teczka nienumerowana

� Bieżące zadania organizacji, w: X Światowy Zjazd Federacji SPK, Londyn 1977, s.32

� Sprawozdanie władz głównych  i ogniw krajowych SPK  na IX Światowy Zjazd, s.6.

� Nasze zadania, w: IX Światowy Zjazd Federacji SPK, Londyn 1972, s.23.

� Droga do wolności Polski, w: IX Światowy Zjazd ,op. cit., s.21.

� Uchwała Polska w obecnej sytuacji międzynarodowej ,w: X Światowy Zjazd federacji SPK, Londyn 1977, s.49-52.

� Zjednoczona Europa, w: IX Światowy Zjazd, op. cit. s.22-23.

� Kopie obu listów, 1/9/3/

� Cyt. za: biuletynem „Kombatancka Agencja Prasowa”, 1963, nr 12, 1 XII.

� Wypowiedź IX Światowego Zjazdu SPK w sprawach krajowych, w: IX Światowy Zjazd Federacji SPK (przebieg i uchwały), Londyn 1972, s.27.

� Uchwały Rady Federacji Światowej SPK podjęte na zebraniu w dniu 19 X 1968 r., 2/24/1.

� Tamże.

� Tekst rezolucji, „OB”, 1971, I.

� Tekst uchwały Rady Organizacji Kombatanckich oraz listu z informacją o Komitecie Pomocy Rodakom, 4/8/2.

� W sprawie odbudowy Zamku Królewskiego, „OB”, 1971 , nr 80, III.

� Oświadczenie Federacji Światowej SPK, „DP”, 1976, nr    , 28 VI.

� W sprawach krajowych, w: X Światowy Zjazd Federacji SPK, op. cit. s. 37-40.

� A. Stypułkowska, Referat na Komitet Organizacyjny X Światowego Zjazdu SPK, 1/10/1.

�  Tekst depeszy za: „OB”, 1978, nr 171, XI.

� Sprawozdanie Zarządu Głównego za lata 1959/61 na zebranie Rady Głównej w VII 1961 r., 2/17/2.

�  Artur Rynkiewicz, Światowe Zjazdy wolnych Polaków, w: Kierownictwo obozu niepodległościowego na obczyźnie 1945-1990, red. A. Szkuta, Londyn 1996 , s.572.

� Niektóre zasady postępowania w stosunkach pomiędzy Krajem i emigracją, w: IX Światowy Zjazd, op. cit. s.28.

� Sprawozdanie z posiedzenia Rady Federacji z 15 XI 1974 r., 20/3/1.

� W sprawie życia politycznego na emigracji, „Kombatancka Agencja Prasowa”, 1963, nr 12, 1 XII.

� Uchwała W sprawie władz legalnych podjęta przez X Zjazd, w: X Światowy Zjazd ,op. cit., s.36.

� Skład personalny Rady ukonstytuowanej w III 1970 , „OB”, 1970, nr 69 ,IV

� Uchwała Rady w sprawie delegacji warszawskiej „OB”, 1970, nr 77, XII.

� Informacja o powstaniu Federacji w okólniku Zarządu SPK Francja do zarządów kół, 14 XII 1962 , 16/3/1.

� Tekst rezolucji Federacji , X 1962, 16/4/2.

� Sprawozdanie Zarządu Federacji za okres 15 II 1971 - 19 X 1974 r., 2/30/2.

� Por. Przeciw fałszywemu oświadczeniu, „OB”, 1971, nr 84/85. 

� O ustaleniach w tej sprawie Zarząd Federacji podjął  w końcu 1969 r., por. Sprawozdanie władz głównych i ogniw krajowych na IX Światowy Zjazd, op. cit. s.17., także Protokół nr 11 z posiedzenia Zarządu,

6 VIII 1970, 4/8/2.

� Obchody 50-lecia niepodległości, „OB”, 1969, nr 54, I

� 50-ta rocznica Bitwy Warszawskiej w Londynie, „OB”, 1970, nr 77, XII.

� W obronie prawdy historycznej. Głosy i opinie o książce „Lewa wolna”, Londyn 1966.

� Opinie Stanisława Biegańskiego, tamże, s.48.

� Protokół z posiedzenia Zarządu Federacji z 23 XII 1970 , 4/8/2 ; Uchwały Rady Organizacji Kombatanckich, 30 I 1973, 4/8/3/ .

� L.Fitzgibbon , Zbrodnia, „OB”, 1971, IV.

� Relacja z uroczystości odsłonięcia „OB”, 1976 , nr 146, IX..

� X Światowy Zjazd, op. cit., s.25-26.

� VIII Zjazd Federacji Światowej SPK, Londyn 1966, s.7.

� Tekst rezolucji w: IX Światowy Zjazd, op. cit. , s.35.

� Sprawozdanie na XI Światowy Zjazd, op. cit. s. I/4 - I/5.

� W obu przypadkach z apelem o wsparcie wystąpił IX Zjazd.

� Wypowiedzi Ryszarda Zakrzewskiego i Z. Szadkowskiego na posiedzeniu Rady Federacji , 28 X 1972 r.,

2/28/1.

� Tekst przemówienia, wygłoszonego  7 X 1972 r..  4/8/3/

� Informacje na podstawie sprawozdania z posiedzenia Rady Federacji z 15 XI 1974 r., op. cit.

� Cyt. za: T. Kondracki, op. cit. ,s . 83

� T. Kondracki, op. cit. ,s . 99

� Tamże, s. 101.

� Protokół z posiedzenia Rady SPK Francja, 2 XII 1967, 16/3/1.

� Por. wypowiedzi na temat szkoły na posiedzeniu Rady SPK Francja ,19 II 1966, 16/4/3

� Protokół  z XI Walnego Zjazdu delegatów SPK we Francji, 14 XII 1975 r., 16/4/5.

� Program uroczystości 16/3/2.

� O działaniach podejmowanych w latach 1968-69 w Protokole z posiedzenia Rady SPK Francja, 14 II 1970, 16/3/3.

� Protokół  z XI Walnego Zjazdu , op. cit. 

� „Biuletyn” nr 1, 27 VI 1979 , Walny Zjazd Delegatów SPK we Francji, 16/4/5.

� Por. Protokół z posiedzenia Prezydium Rady SPK Francja, 25 VI 1960, 16/2/6.

� Protokół  Rady z II 1970 r., op. cit.

� Sprawozdanie z działalności SPK w Niemczech do 31.V 1968 r., 21/2/2.

� Sprawozdanie władz głównych i ogniw krajowych na XI Światowy Zjazd Federacji SPK., Londyn, bdw,.

s.II/26

� Sprawozdanie z działalności SPK w Niemczech, op. cit.

� Klub Polski SPK w Hamburgu, 21/2/2.

� Tekst oświadczenia z 9 II 1976 r., 21/3/1.

� Polityczne warunki bytowania polskich uchodźców w Szwecji, sprawozdanie Oddziału dla centrali, 26/2/4.

� Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału  za okres I 1973 - II 1975, 26/1/5.

� Tekst apelu, 26/2/4.

� Program uroczystości oraz informacje o pracach nad pomnikiem w Sprawozdaniu z działalności Oddziału w okresie II 1975 - I 1976, 26/2/6.

� Janusz Sikorski, Pierwszy w świecie pomnik katyński, 26/2/6.

� Np. list prezesa Oddziału J. Sikorskiego z 31.V 1979 , 26/2/6.

� Sprawozdanie Zarządu na XIII Walny Zjazd SPK w Italii (VI 1964 ), 27/2/6.

� Sprawozdanie  z działalności Zarządu SPK Belgia za okres kadencji 1963/4, 13/3/1.

� Sprawozdanie z XVI Walnego Zjazdu SPK w Belgii (1964), 13/3/1.

� „OB”, 1969, nr 59.

� Sprawozdanie z działalności Zarządu SPK Belgia za okres od 1 IV 1968 do I IV 1969,  13/3/4.

� Rezolucja XIX Walnego Zjazdu SPK Belgia, maj 1967, 13/3/3.

� Tamże.

� „Komunikat” nr 1(22), SPK Belgia, 1977, VII.

� Sprawozdanie władz głównych SPK Federacja Światowa na VII Światowy Zjazd SPK, cz.I, Londyn 1963, s.21.

� „Kombatant Polski w Beneluksie”, 1964, nr 1.

� Dwadzieścia pięć lat SPK, op. cit. s.163-164.

� Komunikat dla prasy z obrad XXIV Zjazdu  SPK Holandia,  IV 1975, 18/2/2.

� W. Przybyłowski, 20-lecie Kiermaszu Książki Polskiej w Szwajcarii, „OB”, 1970, nr 74 , IX.



� Okólnik do zarządów kół SPK i zarządów organizacji członkowskich wystosowany przez Związek Organizacji Polskich w Szwajcarii oraz SPK w Szwajcarii, 26 VIII 1967, 25/2/2.

� Rezolucje chwalone przez XIV Zjazd SPK Szwajcaria, 25 II 1962, 25/2/1.

� Sprawozdanie  Koła SPK w Madrycie od 1 IV 1959 do 31 III  1963 , 1/7/2.

� Sprawozdanie SPK w Hiszpanii za okres od VII do VIII Światowego Zjazdu SPK (1964-66), teczka nienumerowana..

� Nie zatytułowana informacja o działalności SPK Austria w 1964 r., 12/1/1.

� Sprawozdanie SPK w Austrii na IX Światowy Zjazd Federacji, III 1971, 12/1/1/.

� Sprawozdanie  Zarządu SPK w Wiedniu za okres I 1976-XII 1976, 12/2.

� Por. np. program działań Zarządu w 1965 r., 22/1/5.

� Okólnik nr3 Zarządu SPK w Norwegii, 22/1/5.

� List S. Lewickiego i K. Ziemskiego do szefa norweskiego MSZ, 4 V 1960, 22/1/4.

� List J. Orlikowskiego do Zarządu Głównego, 16 V 1960, 22/1/3.

� Tekst rezolucji, 22/1/5.

� Tekst apelu, 22/1/5.

� Historia SPK w St. Zjednoczonych, 24/3/6.

� Komunikat Zarządu Głównego do Zarządów Kół z 16 IX 1960, 24/2/5.

� Sprawozdanie na XI Zjazd federacji, op. cit. , s.II/35.

� Dane na podstawie Sprawozdania z działalności SPK w Kanadzie za okres IV 1959- III 1963, 19/2/1.

� Tamże.

� Program wizyty, 19/2/3.

� Tekst rezolucji uchwalonej  w XII 1962 r., 19/2/1.

� Sprawozdanie Prezesa Zarządu Głównego SPK w Kanadzie za okres od V 1969 do V 1971 , 19/2/3.

� List M. Szczecińskiego do Prezesa Federacji z 25 I 1979 , 19/3/4.

� Sprawozdanie Zarządu SPK Argentyna za okres 1971-1972, 10/2/3.

� Sprawozdanie Zarządu SPK Argentyna za lata  1972-1973, 10/2/4.

� Tekst deklaracji , 10/2/4.

� Sprawozdanie na VIII Światowy Zjazd , op. cit. s.22-23.

� Dane za Sprawozdaniem władz głównych SPK na VII Światowy Zjazd SPK, Londyn 1963, s.16.

� M.Filek, R.L. Koperski, Stowarzyszenie Polskich Kombatantów w Australii, op. cit. s.36.

� Tamże. s. 33-34.

� Tamże, s. 56-57.

� Zarys historii SPK w Nowej Zelandii, op. cit. s.14.

� Tamże. s. 17

� Tamże, s. 14.

� Protokół  z VII Zjazdu Krajowego SPK Afryka Południe, VIII 1969, 9/1/4.

� Protest Zarządu Krajowego SPK Afryka Południe, 9/5/1.

� „Komunikat” nr 3/76,  X 1976.

� Protokół nr 10 z posiedzenia Zarządu Federacji, 12 XII 1980 , 4/8/4/.

� Protokół  nr 1 z posiedzenia  Zarządu Federacji, 19 XII 1981 r., 4/8/5.

� Wypowiedzi działaczy SPK i innych organizacji i ugrupowań, „Tydzień Polski”, 1982, nr 1, 2 I .

� Protokół nr 2 z posiedzenia Zarządu Federacji, 30 I 1982 , 4/8/5.

� Tekst Oświadczenia (7 VI 1983 r.) , teczka nienumerowana , por. także  Protokół nr 13 z posiedzenia Zarządu Federacji, 11 VI 1983 , 4/8/5.

� Wnioski komisji krajowej i emigracyjnej XIV Zjazdu, teczka nienumerowana

� Cyt. za sprawozdaniem z XV Zjazdu, s.7, teczka XV Zjazdu.

� Deklaracja XV Zjazdy SPK - Federacja Światowa, teczka  nienumerowana „Materiały XV Zjazdu”

� Tamże.

� Załącznik nr 2 do Protokołu z XV Zjazdu, teczka Materiały XV Zjazdu.

� Tamże.

�  „Komunikat”  SPK, 1988, nr 4/88

� O przygotowaniach i programie obchodów pisał „DP”, 1988, nr  22 III, 14 VI

� Tekst memorandum w Sprawozdaniu władz głównych SPK na XIII Światowy Zjazd.

� Przegląd nagrodzonych prac i charakterystykę nagrody w artykule Z. Jagodzińskiego, Zmarła po cichu, „Tydzień Polski”, 1996, nr 30(180).

� Na podstawie Sprawozdania  na XI Zjazd Federacji, op. cit. s.II/40.

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji, op. cit. , s. II/21.

� T. Kondracki, Historia Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, op. cit., s. 150-511.

� Protokół nr 16 z posiedzenia Zarządu Federacji, 10 XI 1983 r., 4/8/5

� Sprawozdanie na XI Światowy Zjazd Federacji, op. cit. s.II/28.

� Sprawozdanie z XV Światowego Zjazdu Federacji SPK, 3-5 XII 1993, Londyn, bdw, s.24.

� Sprawozdanie  władz głównych na XI Światowy Zjazd Federacji, op. cit. s. II/19

� Por. korespondencję w tej sprawie pomiędzy S. Soboniewskim a M. Chojeckim z lutego 1984 r., 16/5/1.

� Wykaz uroczystości w 1990 r. we Francji 16/5/1.

� Sprawozdanie na XI Zjazd Federacji , op. cit., s.II/12-II/13.

� Tamże, s. II/ 4

� Sprawozdanie na XI Zjazd Federacji, op. cit., s. II/39-II/39. 

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji, op. cit., s.II/13-II/14.

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji, op. cit., s.II/32- II/33

� Sprawozdanie na XV Zjazd federacji, op. cit., s.25. 

� Program uroczystości i XXIV Zjazdu Oddziału , X 1984, 25/2/5.

� Zaproszenie do udziału w XXVI Zjeździe Oddziału, X 1993 , 25/2/5.

� Sprawozdanie na XIII  Zjazd Federacji , op. cit. s.II/17.

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji, op. cit. , s.II/34-II/35.

� Sprawozdanie XIII  Zjazd Federacji, s.II/41.

� Sprawozdanie z wyjazdu do Sztokholmu delegata Zarządu Federacji SPK Jerzego de Berg., III 1981 r., 26/2/7.

� Sprawozdanie Koła SPK w Austrii na 50-lecie SPK, 12/1.

� Tekst rezolucji 12/4.

� Program spotkania,12/4

� Sprawozdanie Koła SPK Austria, op. cit.

� Sprawozdanie na XII  Zjazd Federacji, op. cit. s.II/9.

� Pismo PNTK „Kultura” do centrali SPK z 13 IV 1983 r., 22/1/5.

� Sprawozdanie na XIII  Zjazd Federacji, op. cit. s. II/25.

� Sprawozdanie na XV Zjazd Federacji, op. cit. s.20-21.

� Sprawozdanie na XIII Zjazd Federacji, op. cit. s.II/21.

� Za: J. Jurkszus - Tomaszewska, Kronika pięćdziesięciu lat. Życie kulturalne polskiej emigracji w Kanadzie 1940-1990, Toronto, 1995 , s.220-221.

� Tekst apelu, 19/3/4.

� Sprawozdanie Prezesa Zarządu Głównego SPK Kanada za lata 1981-83, 19/4/2.

� Andrzej M. Garlicki, wiceprezes Zarządu Głównego SPK w Kanadzie na Ottawę, Sprawozdanie z działalności w czasie kadencji maj 1981-maj 1982, 19/4/2.

� 50 lat Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Kanadzie, op.cit. s.14.

� Sprawozdanie na XIII Zjazd Federacji, op. cit. s.II/36.

� Sprawozdanie na XV Zjazd Federacji, op. cit. s.28.

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji , op. cit. s.II.28.

� Tekst rezolucjo oraz list R. Reagana z 18 V 1987 r.24/3/4.

� Sprawozdanie na XII Zjazd Federacji, op. cit., s. II/28.

� Cyt za: Sprawozdanie na XIII Zjazd Federacji, op. cit. s.II/28.

� Informacja na ten temat 10/3/2.

� Sprawozdanie na XIII Zjazd Federacji, op. cit. s. II/13.

� Sprawozdanie SPK w Brazylii, VIII 1984 , 14/1/3.

� Tekst Deklaracji, 14/1/2.

� Dane w Sprawozdaniu na XV Zjazd Federacji, op. cit. s.11.

� M.Filek, R.L.Koperski, Stowarzyszenie... op. cit. , 67.

� Tamże, s.65.

� Cele Fundacji w: Sprawozdaniu na XIII Zjazd Federacji , s.II/3- II/4.

� Zarys historii SPK w Nowej Zelandii, op. cit. s. 37.

� Krótki zarys historii powstania i działalności SPK w Południowej Afryce, 9/1/6.

� Tamże.

� List S.Smoleńca do Z.Szadkowskiego (sprawozdanie z działalności Oddziału za lata 1984-85), I 1986, 9/1/5a
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